
K t o % ludz iom dobrze czyn i, y  ich  n iedostatk i z m iłosierdzia opątruie  
y  winy 'odptirzoza ; ten obraz Łftjzy na sob ie  nosi* y  ieet jako 1’an 8<ig 
w podobieństw ie. S k a rg a . Kai. o mitosier. I.

Pismo peryodyczne, z polecenia j. w. R i m s k i e g o  K o r s a r o w a , gubernatora w o­
jennego litewskiego, jenerała piechoty i kawalera, na dochod domu ubogich 
Towarzystw a wileńskiego dobroczynności wydawane.

O nowym ciągu tych Dziejów nadal przedsięwziętym wyraża się w Zam ­
ienieniu na stronie i553.

t



M A T E R Y E  Z M I E S I Ą C A  G R U D N I A

D o b r o c z y n n o ś ć  s p  ó i c z e s n  a.

Towarzystwo dobrocz. wileń. Stan domu ub. listop. i i 64* grud. - n 65*
O Instytucie dobrocznny n Ranny Polanowskiey w Ł u cku , W ynurzenie

wdzięcznego uczucia P Leona Baranowicza - - - - 1166.
Stan szpitalów parafijalnyeh dyecezyi wileńskiey. C iąg 5ci - - 1176.
Towarzystwo dobroczynności w Kamieńcu podolskim : I ,  Akt zawiązania

i 182. II, Ustawy 1185. 111, działania-pierwiastkowe - 1*95.
Zakłady i ustanowienia dobroczynne w Charkowie-. I ,  Szpitale i więzienie

1198. Ii , Totvarzystwo dobroczynności 1200.
O wszystkich komitetach opiekuńczych nad ubogimi w Rossyi , p rzez

L . '  Rogalskiego  -  - - - - - - - -  i2o4.
Szkoła wzajemnego uczenia dla dziewcząt w. Petersburgu - - 1208.

—. —  — dla ubogich dzieci cudzoziemców' tam ie  - -  ^2°9-
— — / —  — —  chłopców Rossyan tamże  - - I 2 i 5 .

W izy ta  kościoła i domu narodowego polskiego  w R zym ie  r. 1737 i i y 58.
Z rękopismów Dgiela łacińskich przeio/ył X. T. Majewski, bazylian 121Ó.

O teraźnieyszym stanie koscola i domu polskiego tamże - 12,38.
Stan domu i kościoła N. M.,Panny Żyrowickiey, tam że , opisany przez miesco- 

wego rektora  X . J. Mickiewicza. Przełożył z włoskiego i przypisami 
objaśnił .-A. M. Bobrowski professor - - - - - -  125q.

Dodatek do przypisów X. professora Al. Bobrowskiego o Historyi obrazu 
N. M, Panny Żyrowickiey  tak w Litwie jako i w Rzymie , z wyja­
śnieniem dawnego stanu kościoła i domu w ostatniem mieście 1255.

O życiu 11. A. Franke założyciela domu naukowo-sierocego w Hali. do­
kończenie - - - - - - - - - - 1265.

Wiadomość historyczna o obrazie N. M- Panny w kościele parafijalnym
w Nowych Trokach z opisem tego miasta jako i Starych Trok. (z ryciną) 1372

U m i e j ę t n  o ś ć  d o b r o c z y n n o ś c i .

Kazania ś. Grzegorza B iskupa JSlazyanzeńskiego o m iłości ubogich. Ciąg
5ci i ostatni.  - - - - - -  **85.

Z  a m k n i e n i e

trzyletniego ciągu Dziejów Dobroczynności z rachunkiem , ©raz wiadomo­
ścią o Komitecie naukow ym  i o now ym  ciągu  tychże Dziejów -  l 535
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D O B r O C Z Y N N O Ś Ć  S r O Ł Ć Z E S N A i
T O W A R Z Y S T W O  D O B R O C Z Y N N O Ś C I  W  1 1 12 N S K i U. 

'Stan domu ubogich w  miesiącu listopadzie t & 2 2 roku .

Było 1 listopada Przybyło. U b y 10 zostało 5o listop.
i ^ u a n o s c i  i < Doro­ MnTole Doro Malo- Doro Mało- Doro - Małole-j

słych. tńich. slyi k | let • slych, I letii. słycłi • Inicli. 1
i. Zatrudnienia mieszkających w domu: M. N, iM. , M.N.IM. N. M. M. N. M. N. IM. N.

1 Dozordomu, gospodarstwo 1 nauczanie 6
it 1

1 . ■ i-1 i
I 6 2 i

2 Tkanie  Sukna (5 tkaczów, inni gręplują 1 1i 1| 11 \
wełnę, wszyscy prawie z inwalidów) . ■—i 

! »•>, — 4 .1 --- •. 1 1 * — (—- 1
— 14 4

3 —  p łó tn a . .................................. 41 ■--- 1 —- ł 1 — 5 4 9
I

4 Robienie waty  . . . . . . . i 2 --- 1 __1-— i | 1 11 i
5 Przędzenie lnu . ............................. 10! 1

“ “i — 1- !
l—-i 1

| ,0 '
6 -— we ł n y . . . . . . . . ——— 1 ó --- 6 -- 1 1— I — --- •1 1 6
7 K r a w i e c t w o .............................................. 5 - — .— --- — . — 5 —i. I
8 Szew l e d w o  i rym ars two ! 7 ____ i _ _ 1 ' 1 1— I 1— — b 1
g S t o l a r s t w o ............................ 1 2

, ; 1 1 . 1
10 Kowalstwo i slosarśtwo . . . . . 5 — 1 — 11 — 1 _Ij 1 — 5 _ 1

11 Kuchnia i pieczenie chicha , z pómaga- i
1 i

j a ć e m i ....................... ..... 1 7 — — ’l — __ n/
1
1

12 Pralnia  . . . . . . . . . . 1 --- 6 — — — — — _ —• — b
1 ą S / vpip i rńinp rolitil v RiGU ipscic . „ . 1

. 1 1 1

1 4 Sklep p r z e d a ż n y .................................. i 1
1 1

i —. 1 _ - 1 1
15 Posługa domowa gospodarska t. j. pa ­ |

robcy', Stróże, turińani i t .  d. uodowozy 1 I
po większe}' części z inwalidów I *9 — z*— — -- !_1 f _ — ' *9 — ■

iS Zaymirący sic lżeyszą robotą gospodar­ i 1 11
ską i to nieciągłe, starzy i kalecy . 5 . 1 2 — 1 — 11 __ — — 6 2 —

17 Niezdolni zupełnie do pracy 4 5 U 18 1 0 ___ _ 0 4 4 16 i 5
18 Używani do mnieyśzych robot i posług

domowych , a zaymujacy się szcZegul 1
niey n a u k a ....................... * • • • — 15 701 1 — 5 — 16 6 5

ig  Chorzy .................................................... ! 4 1 5 5 2 4 — — 0 4 4 1 5
1 5go Dozor i posługa chorych i niedołężnych :! 2 8 5|  — —ii — - 8 5 1 ,

C
OZ i 73 111 58) g8 4j 1 3 4 5 i 5 j i 5 74 1* 1! 56I • Sg

P—ii 1 8 4 1 56 5 7 1 4
1 8 i 8 5 1 145 !

*< i 54o 1 , 1 2 22 55o
II . O trzym ało wsparcie do m iasta:

1. Cldeba po funtów 7 na tydzień na osobę obojcy pici ubogicli - - - - 93
2. Chleb i potrawy ze wspólnego domowego stołu i 2 4
5 . W sparc ie  w pieniądzach miesięczne, wynoszące no ten miesiąc rubli sr S, olrymala osob 3

A zotem :  wszystkich przez Towarzystwo utrzymywanych i wspartych v  ̂ miesiącu listopa
dzie było osob obojey płci. • • • • • • • . • • • | 45u

V w J  •  w '  %J t j  —  *  “  1 1 A.

przedażnego, inni wszyscy ubodzy).
Nota. Oprócz domowych dzieci, do szkoły wzajemnego uczenia przychodziło w  tym  miesiącu jg mia­

sta chłopców 8, dziewcząt 7.

Ja łm użna  od poprzedzającego ogłoszenia [iryżcy sir. g«5— 4) do koriea reku  1822*

1. P. Żaba Marcinkiewicz l>. prezydent sądu głównego mińskiego i kawaler, przez ręce prezydenta t
kawalera P. Chodźki rubli sr. 60.

2. P. Izydor Salmonowicz rejent  graniczny nowogródzki, kartę na rubli sr. 60.
należność od dłużnika pod exdywizya będącego jesezc nieuzyskana.

5 . P. Augustyn Łukaszewicz b. sekretarz sadów granicznych appellacyjnych gubernii wileńskiey 
należne sobie za zaległa pensya z pieniędzy szlacheckich rubli ass) gnacyynych 2100, odstąpił 
na dom towarzystwa dobroczynności. Izba skarbowa wileńska według kursu wypłaciła rubli  
srebrnych 54g kop. 73.

W e w rześniu  i*1. Po rozwiązaniu zgromadzenia byłey loży wolno mukirskiey w W iln ie ,  pozostałe 
po tćm  zgromadzeniu fundusze przez osoby dawniey do niego należące, odesłane zostały w o- 
łierze do domu dobroczynności, jako to: w golowiznie rubli sr. 5oi kop. 16; w okligach rubli 
sr. 565. kop. 5o; osobno za karta  rubli sr. ióo; a w ogóle rubl ; sr. 81O kop. 66. Prócz tego 
meble i sprzęty według osobnego rejestru.

  2r. P. Dyonizy Jakutowicz ofiarow ał portret  olcyno malowany' ś. p. Xiccia Dominika Radziw iłła  futt*
datora m urów  domu dobroczynności.
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3 D 0 B R 0  C Z Y N N O Ś Ć  S P O L C Z E S N A *
T O W A R Z Y S T W O  D O B R O C Z Y N N O Ś C I  W I L E Ń S K I E .  

Stan domu ubogich w  miesiącu grudniu  1 8 2 2  roku.

L u d n o ś c i  { 1 5  j ^ - L MI 1 Doro­
słych

i. Zatrudnienia mieszkających w domu;

1 Dozor domu, gospodarstwo i nauczanie
2 J kanie Sukna (5 tkaezów, inni gręplują 

wełnę, wszyscy prawie z inwalidów) .
5 —- j- lótna........................................
4 Robienie w a t y .......................................
5 Przędzenie lnu • ..................................
0 —  w e łn y .......................................
7 K r a w i e c t w o .............................................
8 Szcwiectwo i rym ars two . , , ,
9 S t o l a r s t w o .......................................  ,

lu  Kowalstwo i slosarstwo , .
11 Kuchnia i pieczenie chicha , z pomaga-

jącemi
12 Pralnia
i 5 Szycie i różne roboty niewieście ,
1 4 Sklep przedażny
i 5 Posługa domowa gospodarska t- j. pa­

robcy, stróżc, furmani i t. d. wodowozy 
po wiekszey części z inwalidów

iG Zaynui;ący się Iżeyszą robotą gospodar­
ską i to nieciągłe, starz) i kalecy .

17 N i e z d o ln i  z u p e ł n i e  d o  pracy  . . ,
18 Używani do mnieyszych robot i posług 

domowych , a zaymujący się szczegui- 
niey nauką .

19 Chorzy

grudnia
Malole
tnich.

Przybyło.
Doro iMało- 
słych.j let.

U b y ł o .

* •  ♦ •

9 9 9 9  
•  •  •  o

II- Otrzymało wsparcie do m iasta;

l\l. N. >M. N.

6 i 1 2

i4l  10S ‘ 7 4 | i m 1
*2 . 8 6  |

V? ! 5 5 o

Mało- Doro­
letn. słych.

BI. N. M. N.

i 6 2

__ , 15
5 4

— ------- 10
— -------

-
] ' ' ' — 5
____
\

b —
1 5

5 __ 1

-

____ n
/

6

— 1

11

*9 ■—

7 ! 5
0 0  2

8 7
— 4 8

2 8

zostało 5 1 grudn.
Małole­
tnich. 

M. N.

16

i 4
11

5

16

61
9

7 G j 1 x 2 j G 2 92

188 | 154

54:

10G
20

5
5

1. Chleba po funtów 7 na tydzień na osobę obojey płci ubogich . . . . . . . .
2. Chleb i polrawy ze wspólnego domowego stołu  .................................. ......
5 . ^  sparcie w pieniądzach miesięczne, wynoszące na ten miesiąc rubli sr. G, otrymało osob 
4 . W spareie wa i-az jeden rubli sr. g wynoszące, otrzymało w tym miesiącu ubogich
slzatem : wszystkich przez Towarzystwo utrzymywanych i wspartych w miesiącu gru

dniu było osob obojey płci . ..... ..............................................................
(między temi znayduje się osob 8, użytych do dozoru domu, nauczania, do sklepu 
przedażnego, inni wszyscy ubodzy).

/ JVola. Oprócz domowych dzieci, do szkoły wzajemnego uczenia przychodziło w tym  miesiącu z mia 
sta  chłopców 8, dziewcząt 7.

4771

Ja łm użna  od poprzedzającego ogłoszenia (w yżey str. 915— 4) do końca reku  1S22.

I I r zes nic:: 5C. P. Benjarpm Ilauszteyn  nadworny sowjetnik i kawaler ofiarował sądzoną sobie dekretem 
cxdy wizorskim schedo na domie Chełstowskich w mieście Wilnie  położonym za summę zł. poi. 
2561 groszy 22. W  posessyą tey schedy t o w a r z y s t w o  jescze nieweszlo.

Y . V. J a n  Spytkowski chirurg ofiarował rubli as. 100 przez Rząd gubersjri poszukujące sic,
TI październiku-. i ‘\  Osoba niewiadoma of. a row a ia rubli sr. 2.
—  2". X. Kanonik Lesniewtcz ofiarował kartę  na rubli  sr. 15,

Dług jescze nięu/yskany.
I I  listopadzie: i e. Osoba niewiadoma przez  ręce P. Hychtcra  ofiarowała rubel sr. J.
. s‘. P. Panijcl Paszkiewicz oliarowal za chłopca bądącego na nauce przy chirurgu domu dobroczyn­

ności, mąki żytney beczkę jedne.
I I  grudniu: Od osoby nieznnjomey w ofierze rubli  sr. 2.
Z  ofiary  Pana R otm istrza  Czudowskiego za miesiąc wrzesień:  mąki żytney półberzki, k rup  jęcz­

miennych garcy G, drew jednopołannych sążeń u ;  za miesiąc'’październik i listopad: drzewa 
Opałowego sążni 77, mąki żytney pólbeczki, k rup  garcy G; za m i e s i ą c  grudzień drew sążni 5 . ,

Ignacy Jundzilł członek i sekretarz Towarzystwa.
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DOBROCZYNNOŚĆ SPÓŁCZESNA.
\

O  I N S T Y T U C IE  D O B R O C Z Y N N Y M  P A N N Y  POLA-
n o  w  s i c i e  y  w  ł u c k u ,  w y n u r  z e n i e  w d z i ę ­
c z n e g o  u c z u c i a  Leona B a r a n o w i c z a  
k a p i t a n a  i  k a w a l e r a .

O d d a w a ć  publiczny hold cnocie, jest 
pierwszym każdego obowiązkiem, któ­
ry  daleko jest słodszym, kiedy się łączy 
z uczuciem osobistey wdzięczności. Stąd 
niżey podpisany za świętą sobie poczy­
tuje  powinność , uwiadomić przezacną 
publiczność o tern co następuje.

Wyszedłszy ze służby woyskowey, 
powróciłem w powiat bielicki guber- 
nii białorusko-mohilewskiey na .łono fa­
milii. Po utracie rodziców, których m a­
jątek był bez poddaństwa,  znalazłem 
pozostałość zruynowaną w ciągu  lat  17 
mojey nieobecności. Młodsze rodzeń­
stwo, ze dwóch sióstr pochodzące , uy- 
rza lem  w ostatnim niedostatku przy- 
zwoitey edukacyi. Czyniłem przeto 
wszelkie zabiegi do podania im ręki, i 
udawałem się oto z prośbą do wielu wy­
sokich osob ; lecz wszystkie moje za­
miary  zeszły bezskutecznie. Poźniey 
doszła mię wieść, iż w gubernii wolyń- 
skiey w mieście Łucku jest instytut, przez 
Pannę Józefę Polanowskę* u trzym ywa­
ny  od la t  trzydziestu, własnem jey sta­
raniem i kosztem. Uzyskawszy więc 
poważne wstawienie się JW . JX. Mar- 
tusewicza, biskupa dyecezyi łuckiey ob­
rządku unickiego, przedsięwziąłem za- 
wieść moje trzy siostrzenice do Łucka, 
pod opiekę tey szanowney dobrodziki. 
Uczyniłem to, tak  sczęśliwie, iż żadney 
trudności w przyjęciu niedoświadczylem, 
i biedne moje sieroty, to jest: Elżbieta 
Czechowska, oraz JDyoniza i Justyna Ko-

Dzieje  dobrocz. grudzień rok i322.
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złowskie, pomiesczone zostały w  ins ty­
tucie na lat sześć bezpłatnie. T y m  spo­
sobem litościwa Opatrzność, przez p o ­
średnictwo dobrotliwcy niewiasty, zdję­
ła ze mnie tak  wielki ciężar.

. M ó  wiąc o tern, nie mogę zamilczeć 
co widziałem i czego byłem świadkiem 
w Ł u ck u ,  zostając tam do dwóch t y ­
godni.

Dzień 4 września roku  teraźniey- 
szego 1S22, był terminem otwierania 
na nowo nauk w instytucie. Wsze­
dłem do sali z mojerni sierotami, k tó­
re już przed kilką dniami pierwiey in- 
s tytutorce przedstawiłem. Zastałem li­
czne zebranie osob obojey płci tego 
miasta znakomitszych, a w ich liczbie, 
szkoły po wiato wey dozorcę P. Żura-' 
kowskiego z nauczycielami. Czekano 
na przybycie JW . biskupa P o c l h o r o d e ń -  
s k i e g o ,  officyała łuckiego, śczegułniey- 
szego opiekuna instytutu. Zn  danym 
znakiem o nadchodzeniu tego szano­
wnego męża, całe zgromadzenie powsta­
ło i udało się na jego powitanie. Na- 
czelnica ins tytutu  przewodniczyła  p a ­
nienkom, które rzucały przed nim kwia­
ty  ogrodowe. Kiedy potem wszyscy 
mieysca swoje zajęli, uroczystość nowe­
go rozpoczynania n a u k ,  w następują­
cym odbyła się porządku.

1. 1 anny, Lrygida Rościewiczówna 
i Monika, Dobrzańska, uczenice klassy 
P*‘ftcy, pierwsza xve francuzkiey a d ru ­
ga w polskiey mowie , witały czcigo­
dnego biskupa,oświadczając wdzięczność, 
i zapewnienie , iż cokolwiek do nich 
przemawiał, zachować to w  pamięci i 
postępowaniu usiłują.

2. Nastąpiło z kolei czytanie i roz­
dawanie listów pochwalnych, wydanych

7 6
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przez  wizyta tora  jeneralnego szkól gu- 
berni i  wołyńskiey, P an a  Wyleźyńskie-  
go. Przy tern ogłoszone by ły  promo- 
cye pan ien  do klas wyższych.

5. Czytano ak t  wizy ty  rzeczonego 
P an a  Wyleżyńskiego,  wpisany do xięgi 
ins ty tu tow ey ,  k tórego ak tu  kopiją ni- 
iey co do słowa pomicsczam.

4. O kazyw ano  robotk i  n iektórych  
pan ien  w czasie w ak acy jn y m  wykonane ,  
tudzież  całoroczne robótk i  w  magazy­
nie zachowywane,  między k tó rem i  d a ­
wały  się widzieć bardzo pracowite  i 
doskonałe,  w różnych ga tunkach  i wzo­
rach szycia, ta inburow ania ,  hafty: t a k ­
że, cały g a rn i tu r  ap p a ra tó w  dla kościo­
ła ka ted ra lnego  z rob iony ,  i na ręce 
J W .  officyała od in s ty tu tu  ofiarowany: 
tudzież dyw any  w sposobie angielskim 
nayozdobniey wyszywane,  niemniey b u ­
kie towe kwia ty  misterney roboty. W s z y ­
stko to ściągnęło od całego zgromadze­
nia  pochwały ,  ta k  dla uczenie , jako i 
dla nauczycielki robot  damskich P a n ­
ny  J u l i i  Kicrkor.

5. O kazana  była  p raca  sczegulna 
P a n n y  B r y g id y  Rosciewiczówny,  tojest 
p rzek ład  z polskiego n a  francuzkic, w 
czasie wakacyjnym w y k o n a n y , jedney 
xięgi historyi świętey Nowego T e s ta m e n ­
tu  , z dzieła darowanego od J W .  JX. 
oi'1'icyała. Przekład  ten p rzey rzany  przez 
nauczyciela języka francuzkiego w szko­
le powia towey,  zasłużył na osobliwą po­
chwałę .  Ucieszony tym  dowodem p i l ­
ności i postępu w n a u k a c h ,  J W .  JX. 
offieyał, w  k ró tk iey  przemowie  do p a ­
nien  , zachęcał je do naśladowania ,  a 
cale zg rom adzen ie ,  zdaje się,  iż pod 
ten czas odetchnąć nie śmiało. Mowa te ­
go pasterza i troskliwego opiekuna sie­

r o t , poważnego wysoką nauką ,  pobo­
żnością i laty, pe łna  mądrości i w yso ­
kich p ra w d  religii,  każdego z obecnych 
przenikała  serce i duszę.

6 . Nastąpi ł  po tem  śpiew ku  czci tegoż 
szanownego biskupa,  przez P annę  Ró- 
ściszewskę ry tm e m  u łożony,  a p rzez  
Pannę  Dobrzańskę głoszony, z to w arzy ­
szeniem na forte - piano przez  Pannę  
K ie rkor .  Niżey ten  śpiew porniesczamy.

7 . Rzeczona P a n n a  Dobrzańska  śpie­
wała razem  i gra ła  a ryą  Rodego, n a ­
śladując s ławną a r ty s tk ę  Kata lan i ,  któ-  
rey  głos p rzecudowny słyszany byl na 
W oły n iu ,  w czasie jey bytności w K r z e ­
mieńcu.

8 . Popis ba le tny  z tańców  czyni ły 
Panny:  Brygida Rósciewiczówna i Mo­
nika  Dobrzańska,  już z g ier landami już 
z t a m b u ry n e m .  P o te m  wszystk ie  p a ­
nienki  aż do naym nieyszey  wzros tem 
i wiekiem, tańcow ały  po pa rze  i g r a ­
ły na forte-pianie  przemieniając się, dla 
udowodnienia  pos tępu  w nauce tańców 
i muzyki .

9 . Naosta tek  p rzed  odeyściem J W . 
B i s k u p a , P a n n a  Antonina K am ień sk a  
mia ła  do niego mowę,  w k tórey  w y ­
razi ła  imieniem wszystkich uczenie, p o ­
dziękowanie za uczyniony zaszczyt ze 
swey pasterskiey obecności, i prosiła o 
błogosławieństwo do dalszych nauk. Całe 
zgromadzenie przejęte  było radością z o- 
glądania t a k  pięknego popisu  pan ien ,  
sczegulniey zaś do rozrzew nien ia  ucie­
szyli się obecni niektórzy ich rodzice: ja 
zaś w duchu mówiłem: Boże! dzięki ci 
składam, że moje siostrzenice w tak im  
dom u umiesczam.

Dodać tu jescze należy następujące 
okoliczności.
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A) W  czas ie  m o je y  b y t n o ś c i  z n a y  
d o w a ł o  się w  i n s t y t u c i e ,  z n o w o  p rz y -  
b y ł e m i ,  p a n i e n  60,  z k t ó r y c h  szesć t y l ­
k o  p e n s y o n e r e k  p ł a t n y c h ,  i n n e  s ie ro ty  
l u b  u b o g ic h  s z lac h eck ic h  farni ł i j  c ó rk i ,  
a  w s z y s t k i e  o d b ie r a j ą  t a k i e  w y c h y w a  
n ie ,  j a k ie  t y l k o  m o ż e  b y ć  d a n e  n a  n a y -  
p i e r w s z y c h  p en s y ach .  Są 1 ze s t a n u  
n iż szego  s i e ro ty ,  i t e  s t o s o w n e  do swey 
z d a t n o ś c i  m a j ą  n a u k i .  P a n n a  P o ł a n o w -  
s k a  m a j ą t e k  s w ó y  i osobę  n a  t e n  p o ­
św iec i ł a  p r z e d m io t .  Bóg b ło g o s ł a w i ł  jey 
z a m i a r o m ,  k t ó r e  n ie  z o s t a ł y  bez  k o r z y ­
ści. W s z y s t k i e  p a n i e n k i  w i d z i a ł e m  do  
b r z e  p r o w a d z o n e ,  s k r o m n e  i p r z y z w o i ­
cie u b r a n e .  P o r z ą d e k  z a c h o w u j e  się jak 
n a y l e p s z y  , p od  b e z p o ś r e d n i m  d o z o r e m  
P a n i  D o b r z a ń s k i e y  i P a n n y  W o y n a r o w  
gkiey.  S a m a  P a n n a  P o l a n o w s k a  je st  w 
■wieku p r z e s z ł o  l a t  5o. N ie  m a  w s z a k ż e  
p o n u r e y  pos tac i ,  z w y c z a y n i e y s z e y  w t e y  
p o r z e  życia ,  o w s z e m  dosyć  je s t  w e s o ­
łego  i  ż y w e g o  g ie n iu s z u ,  ca łe  r o z m o  

każdego ,  a  to  sczegul-w n a  i uymująca ~ , .
n iey  swoją wspaniałą łagodnością. P a­
nienki nazywają ją matką, i nie mogą u- 
żyw ać  właściwszego nazwania.  Mówi  
ze  w s z y s t k i e m i  grzecznie i przyjemnie ,
a  k a ż d e  jey  s łow o  n a k a z y  w a e  zdaje się: 
k o c h a y c i e  Boga  i cnotę .  1 o słysząc,  n a p e ł ­
n ia ło  się s e rce  m o je  radością.  Ale co za  t o- 
skosz o d d a w a ć  świadec tw ro cnoc ie ,  a t y m  
b a r d z i e y  cnoc ie  d o b r o c z y n n e y  osoby,  j e ­
d y n i e  d l a c i e r p i ą c e y  ludzkośc i  w y laney !

B) D o m  P a n n y  P o l a n o w s k i e y  je s t  
p r z y t u ł k i e m  w s z e lk i e g o  r o d z a j u  n ie -  
s c z ę ś l i w y c h : o n a  zaś d la  w s z y s t k i c h  z 
r ó w n ą  czu łośc ią  jest  m a t k ą .  rI a m  u b o ­
dzy  z n a y d u j ą  s c h r o n i e n i e  i w s p a r c i e ;  
o b ł ą k a n i  n a p r o w a d z e n i e  n a  d ro g ę  c n o ­
t y ,  a  w s t y d  ich  w i e c z n ą  p r z e d  ś w i a ­

t e m  o k r y t y  b y w a  z a s ł o n ą ;  dz iec i  p o ­
r z u c o n e  w y p i e l ę g n o w a n i e  1 w y c h o w a ­
nie ,  a  p o t e m  p e w n y  s p o s o b  do życia;  
dz iec i  o s i e r o c o n e  l u b  z u b o ż a ły c h  i a m i -  
iij m a ją  e d u k a c j ą  zgo d n ą  z ich  stc .nem. 
.jedne b y w a j ą  o d d a w a n e  n a  s łużoę  u  ̂
o p i e k ę  do d o m ó w  m a j ę t n y c h ,  i n n e  zas 
w  p r o s t  w y c h o d z ą  za  m ą ż .  W ie le  p a ­
n i e n  po  u k o ń c z e n i u  k u r s u  n a u k  w  in  
s ty  t u c i e , p o s z ły  na  g u w e r n a n t k i  do z a ­
c n y c h  d o m ó w  o b y w a t e l s k i c h  , a  n i e k t ó ­
r e  p o z a k ł a d a ł y  s a m e  osobne  pensye .

C) L i c z b a  c h o r y c h  u t r z y m u j e  się m e -  
j e d n o s t a y n a ,  n ig d y  w s z e la k o  m n i e y  n a d  
t r z y d z i e ś c i  a  b y w a  c z a s e m  po  sto i w ię -  
cey .  J X .  K o z ł o w s k i  k a p e l a n  d o m u  c h o ­
r y c h  , p o w i a d a ł  m i ,  że w  r o k u  p r z e ­
s z ły m  1821,  b y ło  i c h  i c ó ,  z k t ó r y c h  
11 u m a r ł o .  W  czas ie  m o j e y  b y t n o ś c i  
by ło  z a j ę ty c h  łóżek  47. Miesczą się w  
o s o b n y m  d o m u  n a j ę t y m  w  m ieśc ie ,  i m a ­
ja p r z y z w o i t ą  u s łu g ę  i l e c z e n ie .  Ż a d e n  
g a t u n e k  do le g liwośc i  od d o b r o d z i e y s t w  
te g o  m i ło s i e r d z i a  ich  n ie  w y łą c z a .  M e­
d y c y ,  t a k  p o w i a t o w y ,  j a k o te ż  w o l n o -  
p r a k t y k u j ą c y ,  i p ó ł k o w i  od  konsyst-u-  
jącego w  Ł u c k u  w o y s k a ,  n a  k a ż d e  w e ­
z w a n i e  b e z p ł a t n i e  w7 t y m  s z p i t a l u  p e ł ­
n ią  u s łu g ę  l e k a r s k ą .  J e s t  o p r ó c z  tego  
p o d l e k a r z  r o c z n i e  u m ó w i o n y  i u t r z y ­
m u j e  się w  d o m u  n i e w i a s t a  do t e y  u -  
s ług i  u s p o so b io n a .  L e k a r s t w a  j e d n e  
p r z y g o t o w u j ą  się w  s z p i t a lu ,  a i n n e  b io ­
r ą  się z a p t e k i  w o ln e y  z m i a s t a .

D) O piekunem  dzis ieyszey tam e-  
czney  e d uk a cy i ,  jest w y ż e y  pomienio-  
ny J W .  biskup Podhorodeński , który  
pierwszy, można powiedzieć,  założył ka­
mień tego i n s t y t u t u . . . .

L eo n  B akaho^ ic z  
O listow ny od  arm ii pieszey woys ' 

ro ssy fik ic h  kap itan  i kaw aler.
rt Fi*
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(Opusczamy niektóre dalsze sczegu- 
3y z opisania P. Baranowicza, znaydu- 
jąc je powtórzeniem tego, co już w Dzie­
jach Dobroczynności pierwiey powie­
dziano, roku II. st. 116, i roku tera- 
źnieyszego III. st. 917. (R.))

A K T  W I Z Y T Y  P AN A  W Y L E Ż Y N S K I E G O .

R oku  i  <82 2 d. i 5 czerwca, z pole­
cenia zwierzchnicy władzy edukacyj- 
ney, wizytowałem instytut panien, gu- 
bernii wmlyńskiey w powiecie łuckim, 
przez Pannę Józefę Polanowskę założo­
ny, i od wielu lat  z chwałą u t rzym y­
wany.

Panienek przykłada się do nauk w 
tym instytucie 27, oprócz których, je- 
seze 5o sierot bierze naukę.

Uczenice podzielone na klas pięć, i 
stopniowanym porządkiem uczą się : 
grammatyki  polskiey, religii, nauki mo- 
ralney,  a ry tm etyk i ,  geografii, historyi; 
oraz języków^: rossyjskiego, francuz- 
k ieg o , niemieckiego i włoskiego: n ad ­
to zaś, muzyki na fortepianie, ry sun­
ków, robot wszelkich niewieścich, a przy 
tern i oddział domowego gospodarstwa 
nie jest zaniedbany.

Panienki, obowiązki religijne jak nay- 
ściślcy wjpelniają* nic są ciasno w po­
mieszkaniu miesczone; wszystkie zna­
lazłem grzeczne, skromne, bogoboyne; 
i we wszystkiem jak nayściśleyszy do­
strzegłem porządek.

Postęp w naukach, talentach i wia­
domościach widziałem tak znakomity, 
że naymilszym poczytuję obowiązkiem 
oddać panienkom pochwalę, a szano- 
wney dyrektorce tego instytutu, Pannie 
Polanowskiey, wanny hołd dziękczynię-j 
nia w imieniu władzy edukacyjuey za*
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gorlhve na pożytek uczenie łożone p r a ­
ce i trudy.

Między wielą panienkami dobrze się 
uczącerni, sczegulniey odznaczyły sie 
nauką religii i obyczajami, w oddziale 
ótym : Julijanna Bąrdecka, Brygida R 6- 
ściewiczówna, Monika D obrzańska , An­
tonina Kam ieńska , Zenobija Gorkowska, 
Barbara  Brodowska; w oddziale 4 tyin: 
Balbina Piotrowska  i Sabina Żurakow - 
ska; k tóre sprawiedliwie zasługują za­
szczycać się listami pochwalnemi w imie­
niu władzy edukacyjuey wydanemi.

Przepisy wdadzy edukacyjney nay- 
ściśley są zachowane.

Sieroty umiesczone w tym  insty tu­
cie, uczą się ar tykułów wiary, czytania, 
pisania, a rytmetyki  i robot ręcznych, 
jako to :  angielskich dywanów, haftu, 
i różnego szycia; panienki robią płótno 
na warstatach, przędą, piorą, jeść gotu­
ją, chleb pieką, robią kwiaty, likwmry, 
i smażą konfitury. Panienki, córki o- 
bywatelskie, na wakacye nie .'rozjeżdżają 
się, ale uczą się w czasie wakacyjnym 
tych samych robot co i sieroty.

Pomocą w dozorowaniu dzieci są: 
Pani Dobrzańska i Panna  Woynarow- 
ska. Nauczyciel klassy 5, xiądz Aloizy 
Kozłowski uczy nauki rcligijney i mo- 
ralney, historyi świętey, oraz świeckiej-, 
a ry tm e tyk i ,  geografii, listopisarstAva i 
e s te tyk i , oraz grammatyki  i języków, 
polskiego , francuzkiego, niemieckiego, 
rossyjskiego i włoskiego. W  niższych 
kłassach czterech, xiądz Zieliński nau­
cza grammatyki, polskiey, rossyjskiey i 
francuz ki ey ; nauki chrześcijańskiey i 
moralney; geografii, arytmetyki,  histo- 
ryi. Xiądz Kazimierz Czemerowski jest 
nauczycielem kałligrafii. Wszyscy ci
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X X .  nauczyciele  poświęcają się ty m  p r a ­
com bezpła tn ie ,  a usilnością swoją i gor­
liwością, naywięcey się przyczyniają  do 
sławy tego ins ty tu tu ,  k tó ry m  prze to  w 
t y m  akcie w izy ty  pochwalę zapisuję i 
udz ie lnym  ra p p o r te m  władzy eduka- 
cyjney donoszę.

Roboty  niewieście wszelkie z n ie­
zm iernym  pożytk iem uczenie, pokazuje 
P a n n a  Julija K ierkor .  Lekcye  na łor- 
tep iano  za umową,  dają PP.  Aloizy Be- 
l ina i Jan  Wereszczyński .

S am ey  dyrek to rce  in s ty tu tu  Pannie  
Polanowskiey  w  oddzielnem, piśmie, 
w  imieniu  władzy edukacyjney, składam 
dzięki za jey gor liwe dla dobra  i sczę- 
ścia ty lu  uczącey się młodzieży ,  łożo­
ne t r u d y , i m a m  zaszczyT ją upraszać 
o dwie r z e c z y : p ie rw sza , aby pom aga­
jącym do sławy tego in s ty tu tu  nauczy­
cielom oświadczyła , źe władza eduka­
cyjna wdzięczna jest za tak  gorliwe ich 
p race  ; druga , aby mi ten akt ,  exlra-  
k t e m  we dwóch exem pla izach  z pod­
p isem  własney ręki ,  przez ręce dozor­
cy szkoły po wiato  w ey łuckiey, Pana  Zu-  
rakowskiego,  odesłała. Działo się w L u ­
cku  jako wyźey.

P odpis:  Jeneralny szkół i wszelkich eduka­
cyjnych zakładów w izy ta to r  z ce­
sarskiego un iw ersy te tu  wileńskiego, 
to w arzy s tw a  królewskiego w arszaw ­
skiego przyjaciół nauk i innych nau­
kow ych  członek, dozorca honorowy 
szkół

Jan Nepomucen W y i e z y n s k z .
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S f i e w  k u  c z c i  J W . JX . Jana  K antego  
B ożydar P o d h o r o d e n s k i e g o , biskupa  
po lcm oneńskiego , su ffra g a n a  i o f  f u  
cyała  jeneralnego łuckiego , członka  
to w a rzystw a  naukowego krakow skie­
go, orderu s'. S tan isław a p ierw szey  
k ła ssy  kawalera  , opiekuna in s ty tu tu  
łu c k ie g o , u ło żo n y  p rze z  P annę B r y ­
g id ę  Pi o ś c i e  w icz o wn e  uczenieę tegoż  
in s ty tu tu .

G łośmy dziś w-dzięczne pochw ały.
Siostry, podaycie nam dłonie,

W ień cem  plecionym rok  cały
Uwieńczmy drogie nam  skronie.

Niechay to kaz’dy rod powie
I wszystkie ogłoszą s trony ,

Niechay się cały świat dowie 
Jak  t u  B o ż y d a r  wielbiony.

M ę ż u ! nie ścigły w nauce,
Świat ci w ym ierzy  pochwały;

T y  kształcisz wszystkich w tey sztuce,
Na którey stoi św ia t cały.

P iękną ten  chwałę uzyska,
Co w  k rw aw y m  boju się ściera;

Lecz ta  chw ała łzy wyciska,
Kiedy twoja łzy ociera.

Racz przyjąć, P anie , te  pienia,
Co w domie sierot się wzbiły:

Ł uck  się w A ten y  zamienia,
T y sierotom  oyciec m iły .

Sława, nagroda człowieka,
T wych czynów , zbiegła świat całyy

W  łonie w ieczności cię czeka,
Trzym ając w a w rzy n  T w ey  c h w a ły .
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W d zięczn e  sieroty, T w e  iniie  
Po B o g u  p i e r w s z e  u r n i e s e z ą ,

Nie i t r ą  go siły olbrzymie,
W ie k i  je wiekom obwiesozą.

R zucim y kiedyś te  grody,
W  dolekiey bęciziem przestrzeni} 

Lecz czas co, nisczy narody,
W dzięcznośc i naszey nie zmieni.

S T A N  S Z P I T A L O W  P A R  A F I  JA  I, N Y C I i  P R Z Y  KO- 
SC 10 LACH R Z  y  MS  KO- KA POLI CKICH . IV, B  YE-  
C E Z Y 1  W 1 L E S S K 1 E Y .  C i ą g  d c i — O b.  w y z e y  
st.  1., i o 5 , i i 2 j 517, 5 ig.

DEKANAT ABELSKI TOW1ATU WIŁKOMIERSK1EGO,

p o d łu g  w izy ty  dziekana X . Jana W a ­
lentynowicza r. 1821.

1 . D u s i a t y  p r z y  kościele para fija lnym , 
na placu plebańskim, idąc od plebanii 
na prawey Stronie, dóm szpitalny 
z drzewa, wielki i pięknie zbudowany 
w roku 1765 na podmurowaniu ,  ścia­
ny dobre, dach z gątów, komin nad 
dach wyprowadzony, w sieniach ku ­
chenka , w obu końcach budynku po 
dwie stancye z wielkiemi oknami, drzwi 
do nich na zawiasach z klamkami. Dóm 
ten zbudowali i fundusz na sześciu u- 
bogieh nadali: Jan Ludwik i Emeren-
cyana Platerowie starostowie giego- 
broccy , dokumentem r. 1755 dnia 6 
czerwca pisanym, i tegoż roku lipca 
18 przyznanym w konsystorzu. wileń­
skim. T ym  funduszem naznaczono ze 
dworu Dusiat co rok dawać na sześć 
osób: żyta purów 2 4 , jęczmienia purów 
18, owsa purów 12, grochu purów 5, 
g ryki  purów 5 ,  soli garcy 2 4 , masła 
garcy 18, serów kopę 1, wieprzów k a r ­
alnych 5 , na Boże Narodzenie i na

Wielkanoc pur  słodu lub piwa becz­
k ę ; warzywo wszelkie, drwa i repara-  
cya domu, takoż ze dworu. Odzienie: 
s iermięga, pas i czapka, na lat dwie; 
kożuch na zimy trzy; płótna na bieli­
znę eo rok łokci 10, i bótów po p a r  
dwie dla mężczyzn, a dla kobiet spó­
dnice i sznurówka na la t  dw ie , kożu­
chy i kaftaniki na lat t rzy  , trzewi­
ków na rok po p a r  t r z y ,  płótna po 
łokci 5o, i namiotek po dwie na rok. 
Powinnością szpitalnych jest nabożeń­
stwo w kościele i domu odprawować,  
i posługę w kościele odbywać. Siód­
m y  ubogi jest na funduszu X. Piotra  
Re m inki e wic za plebana dusiatskiego, 
który roku 1765 d. 19 lu tego,  lego­
wał summę czterysta talerów tem u ko­
ściołowi, z obligacyą żywienia ubogie-^ 
go w szpitalu dusiatskim , odprawo wa­
ri i a\co miesiąc obligacyi jedney mszal- 
ney, i w przeciągu roku exewii ze mszą 
śp iewaną, i dwóma c zy tan em i , oraa 
rozdawania ośmiu złotych na ubogich. 
W  czasie wizyty znaydował się kom­
plet ubogich zupełny.

2. Krewmy. P rzy  kościele p a ra fi-  
ja ln y m , szpital niedaleko od kościo­
ła, ze starego i spróchniałego drzewa. 
Po obu końcach izby z komorą , pieo 
p ieka rn iany , stołowanie z tarcic. Na 
utrzymanie u b o g i c h  w tym szpitalu, są 
dwie małe s u m k i : jedna talarów sto, 
po otrzymaney sukcessyi po X. ivle- 
packim plebanie k rew neńsk im , nada­
na przez Antoniego Pomarnackiego; 
druga talerów piędziesiąt nadana r. 
1700, tes tamentem X. Menżowicza ple­
bana k r e w n e ń . , od których pobiera 
się procent szósty. A więc ubodzy mie­
li dotąd dochód roczny bardzo szczu-
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p l y :  bo tylko rubli  sr. dziesięć i ko­
piejek osiemdziesiąt. Lecz celem u lep­
szenia bytu tych niesczęśliwych, jak i 
innych, w tey  parafii żyjących, a p ra w ­
dziwe ubóstwo cierpiących , w roku 
2820 s taraniem mieyscowego plebana 
X .  Tarw ida  sformowane zostało Brac­
two  czyli Towarzystwo  pod ty tu łem  
miłosierdzia, do którego każdy dobro­
wolnie zapisujący się, nia i obowiązuje 
się pew ną  ofiarę w zbożu lub pienią­
dzach, na utrzymanie ubogich pa ra f ia l ­
nych,  do xiegi zapisać. Jakow e to Bra­
ctwo,  przy swojem dopiero jescze po­
czątkowym utworzen iu ,  nie jest nadto 
liczne ; uchwaliło jednak , aby' dwuna­
stu U b o g i c h ,  nie włócząc się odtąd po 
w s i a c h  i  kiermaszach za żebraniną, ale 
p rzy  kościele swoim, na pewnych p r a ­
widłach, ustawami przepisanych , cią­
gle się utrzymując , żywiło. Jest t e ­
raz przy tym  kościele ubogich dziesię­
ciu , którzy, nim szpital nowy (co jest 
w  projekcie) będzie postawiony, miesz­
kają tym  czasem po domach, i odbie­
rają  ordynaryą miesięczną, przez człon­
ków tego Bractwa uproporcyonowaną.

5 . Ko m a je -  P rzy  k o ś c i e l e  p a r a f i a l ­
n y m  za domem brackim szpital. Z a ­
budowanie jego składa się z piekarni i 
komory z sionkami, o krokow kilkana­
ście świronek, dachysłomą kryte.  Fun­
duszem tego szpitala jest włoka ziemi 
o dwie wiersty  odległa, i sumka zło­
tych  dwieście, zapisane tes tamentem 
i. p. Łukiańskiego, W  czasie wizyty, 
ubogich było osób siedem.

4. Poniem unjek . P rzy  kościele p a ­
r a f i a l n y m  dom szpitalny na podmu­
rowaniu kamiennem, mający długości 
*ążni pięć, pokry ty  gątami, z kominem

nad dach wyprowadzonym. Ubodzy 
w tym szpitalu mieszkający, k tórych  
w czasie wizyty było sześć , żyją z jał­
mużny; gdyż nie mają żadnego fundu­
szu, wyjąwszy tylko że Józef T u r  s ta­
rosta grodz.,  tes tamentem przezna­
czył z majętności swojey Poniem uń  
wiecznemi czasy po purze  żyta i ję­
czmienia, jak się to okazuje z asseku- 
racyi syna jego szambelana T u r a  r o ­
ku 1800 dnia 55 sierpnia,  daney, lecz 
to od daty teyże assekuracyi nie do­
chodzi ubogim szpitalnymi.

5. P o n i e m u ń .  P rzy  kościele p a r a f  i- 
ija ln y m  A A . Kanoników regularnych  
!BB. MM. od p o ku ty , szpital opodal' od 
kościoła kosztem PP. Kościałkowskich  
stawiony, z drzewa jodłowego, w w ę­
gieł prosty zbudowany , słomą kryty;  
po obu onego końcach izba z dwiema 
komorami. Ubodzy w tym  szpitalu, 
utrzymywali  się dawniey z funduszu 
nadanego roku 1770 od ś. p. Jana i 
Mikołaja Kos ciał howskich braci rodzo­
nych, którzy prócz u trzymywania  bu ­
dowli szpitalney, obowiązali się przez 
połowę dawać dla ubogich odzienie i 
żywność, jaka niżey będzie wyrażona, i 
takowy fundusz, pierwszy na majętno­
ści Oposzczy, a drugi na P olep iu , za­
bezpieczyli.  ̂ O rdynarya  dla ubogich 
by ła t a k a : zyta purów 20, jęczmienia 
purow 8, owsa purów 4, grochu p u ­
rów 4 , soli beczka 1, słoniny polców 
4, sadła sztuk dwńe, drew w7ozów t rzy ­
dzieści; takowy fundusz był uczynio­
ny na pięciu ubogich, lecz teraz to się 
niespełnia: sukcessorowie bowiem po- 
mienionych fundatorów z Oposzczy nic 
nie dają a z Polepią w bardzo małey 
części; jednak ubodzy w liczbie pię-
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ciu, Utrzymują się ciągle p rz y  ty m  ko­
ściele.

6. K u p i s z k i .  Podług wizyty  dzieka­
na Jerzego Zubowicza r. 1820. P rzy  
kościele p a ra fija ln y m  szpital postawio­
ny  r. 1811 z drzewa sosnowego, długi 
sążni g, szeroki 4 i pół, ma dach sło­
mą kryty. Funduszem jest procent od 
dwóch kapitałów, z których jeden 5,000 
ta lerów ho l lend . , a drugi 2724 zlot., 
zapisanych r. 1809 d. 12 lipca od A nie­
li Rodziewiczów ey starościny pupan- 
skiey, którey tes tament  tegoż roku i 
miesiąca d. 28 akty kowany w ziem- 
stwie wiłkomierskiem. Takow y p ro ­
cent przeznaczyła tes ta torka  na w y­
stawienie szpitala i u trzymanie  w nim 
trzech  ubogich, resztę zaś na .plebana 
z obowiązkiem odprawowania  k w ar ta ­
łowych exekwij za duszę tak  jey sa- 
mey jako i jey męża Tomasza.

D E KA NAT  I P O W I A T  U P I T S K I

p o d łu g  w izy ty  dziekana Hippolita, W ier­
cińskie go r. 1821.

1 •  W o B O L m K i .  P rzy  kościele para- 
f ija ln y m  dom szpitalny po prawey s t ro ­
nie kościoła,przy cmentarzu, najuryzdy- 
ce zbudowany z d r z e w a , frontem do 
kościoła, na podmurowaniu,  słomą k r y ­
ty. Drzwi do niego na krukach i za­
wiasach z klamką i zasówką. Po obu 
końcach, izby z d w o m a . oknami, a ko­
mórki  z jednem. Piec z cegły a po­
dłogi z gliny. Z sieni w prost drzwi 
w murze pruskim na krukach i za­
wiasach do komory. Zewnątrz  od r y n ­
ku  przybity  obraz ś. Rocha oleyno na 
desce malowany. Funduszem jest sum­
m a r. s. 1,000 zapisana r. 1820 testa-
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| m en tem  Antoniego Em alinowicza  płe- 
jbana {Dziejów D obr.r. I , st. 5 g5)', z w a­
runkiem odprawiania mszy świętey 
w każdą sobotę i  opłacania dla u- 

I bogich szpitalnych corocznie srebrem 
po rubli 20 . K ap i ta ł  ten  lokowany u 
Franciszka Komorowskiego marszałka 
wiłkomierskiego na majątku Porawie. 
Ubogich w czasie wizyty było 18, to 
jest dziadów 8, bab 10.

2 .  P o m p ia n y . P r z y  ko śc ie le  p a r a f i -  
j a l n y m  . \ . \ . P a rn i,e lito w  d a w n e y  obscr— 
w a n c y i , dom szpitalny za rzeczką I -  
strą  położony, z drzewa, słomą kry ty ,  
s tary i osiadły, ma po obu końcach izby 
z bokówkami. W  izbie po p raw ey  r ę ­
ce, piec. szwedzki z cegieł, okna czte­
ry  z szyb małych, podłoga i sufit z t a r ­
cic ; w bokowey dwa okna z szyb po­
dobnież małych. Obie te  s taneye za­
jęte są na s z k o łę  p a r a f i ja ln ą .  Po lewey 
stronie idąc z sieni,  podobnież izba 
z ko m o rą ,  piec p ieka rn iany ,  sufit 
z ta rc ic ,  podłoga z gliny u b i ta ,  tak  
w komorze jako i w izbie po jednym 
oknie. Szpital t en  zbudowany kosztem 
X. T eodora  ,S t r a s z e w ic z a . kanonika in- 
flanskiego z nadaniem na fundusz czer. 
zł. 5oo, na dwóch ubogich do śpiewa­
nia w kościele koronki przeznaczonych. 
Jakowy kapitał  przez samegoż funda­
tora  na majątku Medeykanach, do ro t ­
mistrzów Krauzów należącym , doku­
mentem d. 28 lutego i 8o5 r. ubezpieczo­
ny. P ro c en t  siódmy, dway ubodzy, An­
toni Sadowski i .Ignacy Łopato,  szlach­
t a ,  do rąk  swych odbierają. Inni  u- 
bodzy , których w czasie wizyty było 
siedmiu, żyją z samey jałmużny para-  
fijan.
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D EKANAT SEMIGALSKI .

GiJ)crnii kurlcindskiey w powiecie zel- 
burskim  . pod ług  w izy ty  dziekana 
Macieja G ryszkiewicza r. 1820.

I ł l u k s z  t a  P rzy  kościele X X . M is- 
syonarzćw  s z p i t a l  iundow any  przez Ja­
na z l lis z lin g a  Z y  berka wojewodę 
brzeskiego, k tó ry  w roku i 8o3 , zabez 
p i e r z j ł  na dobrach swoich w Kurlan-  
dyi  , bez oznaczenia k a p i t a ł u ,  opłatę  
pensy  i coroczney po ta lerów 120 czyli 
rui), sreur.  101 kop. 20, i dostawianie 
z tychże dóbr po sążni dziesięć drew 
Ha » pał. Obowiązkiem tego funduszu 
jest,  ażeby X X .  Missyonarze u t r z y m y ­
wali tyle ubogich w szp i ta lu ,  ile ich 
m o ż n a  wyżywić,  oraz, aby z teyże pen- 
g\ i budowa szpitalna by ła reparow ana. 
W  czasie wizyty było ubogich 0S0017, 
to  jest, mężczyzn 6, niewiast 11.

T o w a r z y s t w o  d o b r o c z y n n o ś c i  w  k a m i e ń .

C U  P O D O L S K I M .

I. AKT Z \VA lĄZANIA T O W A R Z Y S T W A .

A

S * o * ę s I iw y  k t ó r y  l u d z i  u p a d ł y c h  r a t u j e .

l ' a n  t c i  w  j i g o  ti i ' -»*częściu  nnd m m  s ię  z m i łu je .

P sa l m X L .  z prz tk ł .  K ochanowskiego .

Z g r o m a d z e n i  w  mieście g u b c rn i ja l -  
n e m  K a m ie ń c u  dn ia  12 g ru d n ia  1821 
r o k u ,  w rocznicę  u rodz in  nayjaśniey-  
szego A L E X A N D 1U  p ie rw s z e g o ;  na 
p a m i ą t k ę  dnia ,  k t ó r y  jes t  z ak ładem  ich 
sczęścia i pom yślnośc i ,  dając Hossy i mo- 
n a r t  hę ,  oznaczającego wszy s tk ie  godz i­
n y  życ ia  oycow ską  t r o s k l iw o ś c i ą ,  ku  
sczęściu ludów  b e r ł u  sw o jem u  podle-

D iie je  dobroci, g ru dz ień  rok  1 8 2 2 .

gły ch zawsze zw róconą ; powodowani  
oraz  wdzięcznością ku nay lepszemu 
z monarchów, pragną  dzień tak  świe­
tny  w ca ley  rossyyskich krajów prze-  
s troni  odpowiednym (ile możności) 
w span ia łem u sercu  Jego uświęcić czy­
n e m ,  i t y m  celem wznosząc się do 
wielkiego wzoru,  chcąc dzień dzisiey- 
szy uczynić os ta tn im  dniem c i e r ­
p ie ń ,  dla znaydujących się w tey  gu- 
b t rn i i  niesczęśliw y ch , zaprowadzają  w 
unie religii i ludzkości Dobroczynne 
Towarzystwo , podubne inny 111, tak  za- 
sczytnie już istniejącym w stolicy, i 
po różnych prow incy ach pańs tw a.

A jako każde nowe zaprow adzen ie ,  
tym  więcey zaś do tak  ważnych p rz e ­
znaczone zamiarów, musi in ite  p rze ­
pisany porządek,  podług którego sku- 
teczniey działać i do założonego celu 
t rab ać  p o w in n o ;  więc s towarzyszeni ,  
zgadzają się na us taw ę  ninieyszą, p r a ­
ce i obowiązki zamiarowi to w a rz y ­
stwa o d p o u ie d n e  przepisującą .

II. USTAWY TOW ARZYSTWA.

§ I. Skład tow arzystw a i obowiązki.

1. T o w a r z y s t w o  składać się będzie 
z niewiast  i m ężczyzn :  inocniey albo­
wiem zapew ni się sku tek  p rzeds ięw zię­
tych dla ludzkości z a m ia r ó w ,  kiedy 
gorliwość i s ta ran ie ,  spoinie dzielić bę­
dzie p leć ,  przeznaczona z n a tu r y  do 
pocieszania cierpiących,  osładzania do­
legl iwości , i opiekowania  się n iemo- 
wlęstwem, starością oraz  choroba.  Na 
czele t« y szanowney pici J W . P l ik t fh  
rya z Hrabiów Potockich Bahm etitw a , 
p ie rwsza podała myśl u tw orzen ia  za-

76
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k ład u  poświęconego na p rzy tu łe k  c ier ­
piącey ludzkości.  Jey  p rzy k ład  i p o ­
średnictwo przyczynią  się do zebran ia  
znacznych ofiar, na wsparc ie  niesczę- 
śliwych, ściągną uczesnictwo dain z n a ­
mien i tych  gubern i i  tu teyszey ,  k tó ry m  
za t r u d y  i s tarania ,  nagrodą  będzie w e ­
w n ę t r z n a  serca poc iecha ,  i błogosła­
wieńs tw o w sp a r ty c h  tą  opieką , k tó ra  
ociera  łzy  c ie rp ien iem  wyciśnione.

2. L iczba  członków to w arzy s tw a  
żadnego nie będzie mieć ograniczenia,  
ani różnicy co do p ic i ,  s t a n u ,  u rodze ­
n ia  i wyznania w ia ry  chrześcijańskiey; 
każdego oraz czasu powiększoną być 
może, przez dobrowolne zapisanie się 
W  p ro to k o ł  osobno na to sporządzony.

5 . T o w arz y s tw o  składać się będzie 
z członków czynnych i honorowych.

4 . W chodzące  osoby pici obojey 
W skład tow arzys tw a  na członków czy n ­
nych , nie m n icy  jak rub l i  sr. 12 r o ­
cznie na  cały ciąg życia swego zapisać 
powdnnc. K a żd y  jednak  członek w ra ­
zie dóyścia do s tanu  niemożności ui- 
sczenia się w zapisie ,  nie ty lko  że do 
p łacenia  oznaczoney ilości cbowiazy- 
w a n y m  nie b ęd z ie ,  lecz n a d t o ,  jeżeli 
tego zażąda, naypierwsze  do w7sparcia 
od tow arzys tw a  będzie miał p rawo.

5 . Członkom honorowym  zostawia 
się do woli ilość zapisu, czasowie lub 
wieczyście , w pieniądzach lub p r o d u ­
ktach,  w miarę  ich zdolności i wzglę­
dów' na cierpiącą ludzkość.

6. Osoby , k tó re  są zdolne uczynić 
znakomitą  przysługę cierpiącey ludz­
kości,  jako t o :  l e k a r z e ,  opiekunowie 
wydziałowi , koileklorowde , uwolnieni  
z u p e łn ie ,  lub zinnicyszona ich op ła ta ,  
na każde zażądanie być mogą.

7. Marszalkowie, prezesi sądów g r s s  
nicznych, i sędziowie ziemscy p o w ia to ­
w i , dziś w obowiązkach będ ący ,  i ci, 
k tó rz y  nadal  na t e  u rzędy  zostaną w y ­
brani ,  jako z n a t u r y  powołania  swego, 
są przeznaczeni  do pomocy uciśnionym, 
lak  to w arzy s tw o  uważa  ich, i w xięgę 
swoje za członków honorowych zapisać 
oświadcza, wzywając  każdego, w miarę  
obszernieyszych chęci działania dla 
ludzkości,  do podania się na członków 
czynnych.

8. Każdy członek tow arzys tw a  c z y n ­
ny lub honorowy,  nie ty lko  zasiłkiem 
osobistym wedle swojcy możności, lecz 
zachęcaniem drugich, do ta k  wielkie­
go przedm io tu ,  w każdymi czasie i miey-  
scu usiłować będzie s tać się u ż y te ­
cznym celowi towarzystwa.

g. Dla osób w ażne  przysługi  c ie r ­
piącey ludzkości czyniących , jako to: 
odznaczających się a v  dawaniu  na zy'sk 
biednych , koncer tów  i widowisk t e a ­
t ra lnych ,  w zb ieran iu  ja łmużny,  i t. p., 
przeznaczony będzie zasczytny p i e r ­
ścień.

10. Nadto, w  a rch iw u m  to w a rz y ­
s tw a utrzyunywać.s ię  będzie xiega dla 
caley publiczności o tw ar ta ,  w tę zapi­
sywać się mają  imiona gorliwych człon­
ków z wysczegulnieniem rodzaju ich 
przysługi,  a zdarzenia  godne naślado­
wania w  wyją tkach  au ten ty czn y ch  
przez pisma peryodyczne ogłaszanemi 
zostaną.

11. Naostatek,  osób, nadzw yczayne  
dobrodzieystwa dla c ierp iącey  ludzko­
ści dopełniających, p o r t r e t y  w sali t o ­
w arzys tw a  umiesczone zostaną, a ko.  
r/ .ystającym z t a k  miłosiernych uczyn­
ków poleci się wznoszenie, p rócz  ogul-
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nych za wszystkich, r a tu n e k  biednym ! ku, owszem dla rozcingnienia ich aż do 
przynoszących,  sczegulnieyszych nio- | nayniższey klossy ludu, p r z y j m o w a n e
dlów za tych  gorliwych dobroczyńców 
i opiekunów związku.

§ II. Cele towarzystwa.

1. O p a t ry w a ć  pierwsze do życia p o ­
t r z e b y  n iemającym i mieć niemogą- 
cym żadnego do u t r z y m a n ia  się sposobu.

2. Obmyślać zarobki  mogącym je~ 
Ecze pracować,  p rzez  us tanowienie  do­
m u  zarobkowego,  i inne  środki.

5 . Jednać  poróżnionych.
4.. D o r w a n i e  r a t u n k u  jakąkolwiek 

chorobą d o tk n ię ty m ,  a n iemającym 
s p o s o b u  l e k ó w  i lekarza  opłacać.

5. W y szu k iw ać  wstydzących się że­
brać ,  i ty m  w sparc ia  w miarę  zwięk­
s z a j ą c y c h  się funduszów udzielać.

0 . Obmyślać sposoby wychowania  
m a ł o l e t n i c h  sierot u b o g i c h ,  l u b  od r o ­
dziców o p u s c z o n y c h  dzieci ,  a d l a  do­
r a s t a j ą c y c h  g o s p o d a r s t w a  lub rzemiosła.

7 VV proporeya  zwiększających sic 
f u n d u s z ó w ,  łożyć wszelkie usiłowania 
do oczysczenia z włóczącego się 1 u t r u ­
dzającego żebrac twa,  ta k  miasta  guber-  
fikiego jako i caley prowmcyi .  _  ̂ >

8. P r z y c z y n i a ć  się ile moznosc 1 li­
s tow y dozwolą, do polepszenia  ̂ by tu  
więźniów, do udzielania im z a s i ł k ó w  l e  
ligi) n\c l i ,  i przyczyniania  się do p o p r a ­
w y  ich obyczajów.

§ III. Fundusze towarzystwa.

1. Ofiary  członków czynnych i ho­
norowych.

2. Składki zb ie rane  nie ogranicza­
j ą c e  sie, ani ilością ani ga tunk iem  dat-

byc powinno,  choćby w n a y m m e y sz e y  
ilości pieniężocy, w a r ty k u łach  do ż y ­
cia i odzienia potrzebnych,  aby każdy 
udzielając się biednym z większą ł a ­
twością,  mógł dogodzić sercu swojemu,

5 . Legacye i inne zapisy osób do­
broczynnych,  z tym  jednak w arunk iem ,  
że, jeśli te  dóydą a tym  bar dzicy p r z e ­
wyższą summę, od k tó rey  p rocen t  r u ­
bli sr. 12 na rok wy nosi, t ed y  nieina- 
czey jak na pew n ey  hipotece  i p r o ­
cencie nie m nieyszym  od 6, umiesczo- 
ne zostaną

4 . Chwalebny p rzykład  w różnych 
czasach i mieyscach doświadczany', po­
święcania cierpiącey ludzkości sczęśljwje 
posiadanych ta len tów ,  każe się spodzie­
wać t o w a r z y s t w u , że przez lubowni-  
ków p ięknych  sztuk naś ladowanym być 
nie przes tan ie ,  a za tem  takow cy  po­
mocy wr daw an iu  k o n c e r tó w ,  balów, 
maskarad,  i w wystawie  widowisk t e ­
a t ra lnych ,  na zysk ubogich, słuszne m a 
p raw o tow arzys tw o sobie obiecywać.

5. Z pomiędzy środków pom nażania  
funduszów towarzystw a dobroczynności,  
gdy' nayskutecznieyszy 111 być może po­
święcenie się pici piękney na zasczy- 
tnę kwestę dla ubogich; p rze to  zgro­
madzenie zaprosi od siebie kilka dain, 
aby takow ą  za t rudn ić  się raczyły.  O n e  
a lbowiem będąc same wzorem  tk l iw o ­
ści duszy i miłosierdzia nad niesczęśli- 
wytni; nayskutcczniey za n imi  do wszy­
stkich serc p r z e m a w iać  potrafią.

G .  S ta ra ć  się będzie t o w a r z y s t w  o  w  

blizkości schronienia  cierpiących, zało­
żyć sklep na zysk t y c h ż e , na ozdobę 
i zapomoźenic  którego,  a oraz dla scią* 

76*
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gnienia kupujących, pleć piękna, tyle 
skwapliwa do otarcia łez nędznym, nie 
osczędzi bez wątpienia dobroczynnych 
t rudów ,  i poświęci część czasu z roz­
koszą jey sercu wrodzoną, na wyrobie­
nie rzeczy gustownych, jak naprzyklad: 
woreczków, dewizek, lańcużków, i t. p. 
k tó re  przez wzgląd na osoby je wyra 
biające. ubiegających sio o nie znay d u ­
jąc, znaczny fundusz ubogim przynieść 
są w sianie. Oprócz tego :

a) Przyjmowane w tym sklepie bę­
dą wszelkie zbywające od potrzeby 
fanty.

b) Składane płody prac, zostających 
na funduszu towarzystwa osob, mogą 
cych je odbywać.

7. Nie sprzedane w tym sklepie r ze ­
czy w ciągu roku, równie jak i ofiaro­
wane w tym ce lu ,  rozegrywać się be 
dą w lot ery ą.

8. Za w’zrostetn funduszów, tow a­
rzystwo postara się o zaprowadzenie 
drukarni  w domu ubogich, w którey 
wydawane będą pisma miłośników lite­
ra tu ry  , chcących swe płody ofiarować 
na  zysk ubogich; z czasem zaś może o- 
kolic/ności pozwolą wydawać pismo pe- 
ryodyezne,  k tćreby oprócz zabawy i 
2ae' • kojenia ciekawości publiczney, kó­
r z ’ ść dla cierpiących, a postęp w ośw ia­
cie dla wielu przyniosło.

o. Summy zaś jakie sczodrobliwość 
skłonnych do udzielania pomocy bie­
dnym, zebrać dozwoli;  nigdy pod ża­
dnym tytułem i p re tex te rn , na inny 
cel ,  nad ninieyszą ustawą określony, 
przeznaczaneini ani użytemi być nie 
mogą.
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§ IV. Urzędnicy Towarzystwa.

1. Prezes towarzystwa i dwóch wice­
prezesów' czyli zastępców jego.

2. Dwunastu członków którzy łą­
cznie z prezesem i wice prezesami for­
mują rudę towarzystwa czyli komitet.

Ó. Sekretarz,  kassyer i dozorca do­
mu ubogich.

§ Y. W ybór Urzędników.

1. Na wszystkie u rzędy ,  komitetu  
mają być wzywani z pomiędzy członków 
towarzystw’a.

2. W ybranym i  być mogą z przyto­
mnych lub nie obecnych.

5. Do wyboru urzędników nie mniey 
jak 5o głosów potrzeba.

4. Jednomyślność lub większość gło­
sów zgromadzonych członków stanowi 
wybór.

5. Wszyscy wybrani urzędnicy prze* 
rok jeden powierzone im sprawować 
mają obowiązki, na następne zaś lala 
inni wybrani  lub ciż sami potwierdze­
ni być mogą.

§ VI. Obowiązki urzędników w scze~ 
gulności.

1. Prezes: a) Zagaja posiedzenia to ­
warzystwa zwyczayne, poniźey opisać 
się mające, lub nadz wyczayne, które 
w razie uznaney przez niego potrzeby 
zwołać może.

b) Podpisuje postanowienia wraz 0 
innymi członkami komitetu  na posie­
dzeniu obecnymi, i równość zdań roz­
wiązuje.

c) Podpisuje assygnaeye do kassye*
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ra w s k u t e k  postanowień komitetu  z je­
dnym przynaymnu y członkiem i sekre­
tarzem.

d) Przew odniczy  na wyborach urzę­
dników.

e) W r a z i ć  ni« możności z n a jd o w a ­
nia sit. na scssyi, łub ot).'aUnia s i ę .  u 
W  i n d a m i  a komitet dla wezwania nastę­
pnego członka na je#;o mu y see.

f) W  dniach niezasiadania komite­
tu  odbiera prośby.

2. V\ice-Prezesi: Pierw s/y z porząd­
ku za odebraniem uwiadomienia o nie 
bytność i prezesa, zastępuje mieysce, i 
obowiązki jego spełnia.

5. C z ło n k o w ie :  W r a z  z, prezesem i 
>vice-prezesami, stanowią komitet.  Pod 
niebylnosć na posiedzeniu prezesa i w i ­
c e - prezesów,  w zywa ja innych czlonkow  
do uzupełnienia kompletu.  Tygodnia­
mi,  podług porządku oboo iązani. po je­
dnemu dwa razy na dzień zwiedzać  
dom ubogich; wglądać czy biedni przy­
zwoicie  sa opatrzeni ,  i na postępowa  
nie z nimi dozorcy dawać bat zuo-ć.

4. Sekretarz: a) Wchodzi wskład
komitetu ,  u trzymuje  dziennik czynno 
ści, protokoły i pieczęć towarzystwa.

b) Sprawdza i podpisuje wszelk ie  
pisma pod imieniem towarzystwa w y ­
chodzące.

c) Oddalając się z mieysca posiedzeń 
komitetu, jednemu z członków za wie­
dzą | rezydującego zdać wszystko na 
piśmie powinien.

6. Kassycr: a) Powinien mieć dwie  
x i e g i d«-chodu i rozchodu, podpisane  
przez k o m ite t ,  sznurowane i opieczę­
towane.
I h) W  pierwszey, to jest dochodo- 
tvcy, nie sam , l tcz przynoszący ofiarę
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w łasną, zebrane składki, i 7. jakiego bądź 
źródła gotowe pieniądze lub rzeczy, za­
pijać, a kassyer na nie kwity wydawać,  
j owinieu.

e) W drngiey zaś, to jest rozchodo- 
wey. w-szelki wydatek wpisywać obo­
wiązany, k tóry  nie innrzey jak za as- 
sygnałami przepisanemi, rna następo­
wać.

d) Co miesiąc krótkie lecz ja*ne do­
niesienie komitetowi czynić powinien 
o przychodzie i rozchodzie; a w końcu 
półrocza każdego, przed wyznaczony­
mi członkami od ogułnego zgromadze­
nia towarzystwa,  cały bilans in te re­
sów' jego pokazać, i zakwitówanie uzy­
skać powinien.

e) Za całość kassy odpowiada.
6 . Dozorca domu ubogich, a) Do- 

zor w' domu całym i u trzymanie  po­
rządku tak co do osob w nim mieszka­
jący di ,  jako i co do ich żywności.

b) Utrzymanie  w karności służą­
cych.

o) Dopilnowanie robot dla domo­
wych wyznaczonych.

d) Znoszenie się w  każdey potrze­
bie z członkami komitetu, do tygodnio­
wego nadzoru przeznaczonymi.

§ "VII. Posiedzenia Tow arzystw a .

Będą dw ojakie: 1) Komitetowe czy­
li porządkowe, i 2) Ogulowe, czyli po- 
w szeehnego zgromadzenia.

Pierwsze odbywać się będą dwa r a ­
zy w miesiąc. Przewodniczyć im powi­
nien prezes ,  albo w czasie jego nie- 
bytności pierwszy z porządku wice­
prezes, lub członek komitetu. W szy­
stkich członków tey  rady nie więcey jak
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i 5  być może: do zupełnego atoli po­
stanowienia pięciu wystarcza. Biuro te ­
go posiedzenia jest przy sekretarzu,  
który w nim z członkami zasiada.

§. VIII. Obowiązki kom itetu u> ogul- 
ności.

Tak złożoney rady czyli  komitetu,  
jako w imieniu i zastępstwie całego 
zgromadzenia działającego,obowiązki są:

1 . Roztrząsać i postanawiać więk­
szością głosów we wszystkich okolicz­
nościach tyczących sio ogulnego celu 
towarzystwa.

2 . Przyjmować wszystkie prośby od 
potrzebujących wsparcia i wszelkie in­
nego rodzaju pisma, i stosownie do o- 
koliczności je rezelwować.

5. Zwiększeniem funduszów tow a­
rzystwa zaymować się.

4. Wyznaczać członków towarzy­
stwa do zwiedzania więzień, zbierania 
składek i innych zatrudnień, stosownie 
do celu zamierzonego.

5. Wybranych członków do zbiera­
nia składek upoważniać reskry'ptami, i 
poruczać im xicgi sznurowane i opie­
czę tow ane ,  do wpisywania się ofiary 
czyniących.

0. W ygotow yw ać  projekta do zwię­
kszenia funduszów' towarzystwa i ulże­
nia stanu cierpiącym, do ogulnego zgro­
madzenia członków wmosić się mające.

7 . Będzie się starać za pośredni­
ctwem władzy policyjncy zapobiedz 
włóczeniu się żebractwa.

8 . Zaprosi na opiekunów wydzia­
ło w y ch ,  tak w mieście gubernijalnem 
jak też i w całey prowincyi,  stosowa-
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ną do rozciągłości liczbę osob, których 
obowiązkiem będzie:

a) Ustnie łub na piśmie donosić ko­
mitetowi o istotnie potrzebujących 
wsparcia.

b) Poświadczać o rzetclney niemo­
żności zaradzenia sobie podających pro­
śby o pomoc do komitetu.

c) Wyszukiwać wstydzących sie że­
brać, i o tych komitetowi donosić.

d) Jednać poróżnionych, lub w ra­
zie niemożności wzywać pomocy wię-  
cey członków.

§ IX. Posiedzenia powszechnego zgro­
madzenia tow arzystw a  , i jego czyn­

ności.

Posiedzenie ogułowc czyli  powsze­
chnego zgromadzenia towarzystwa, od­
bywać się ma co pół roku w' obliczu 
publiczności. Zasiadać w niem powin­
ni wszyscy zebrać się mogący członko­
wie. Czynnością jego będzie:

1 . Zdać sprawę przed p o w s z e c h n o ­
ścią z zebrania i użycia składek wszel­
kich, oraz i z działań swoich.

2 . Wy bór lub potwierdzenie urzę­
dników towarzystwa po każdym skon- 
czonym roku.

5. Dodawać do ninieyszych ustaw  
nowe urządzenia, przyjmować projekta, 
te roztrząsać i do użycia zastosowywać,  
jeżeli tego cele ogulne towarzystwa  
wymagać będą.

4. Wyznaczać delegowanych dla 
wysłuchania kassycra półrocznych ra­
chunków z dobroczynnych ofiar zebra­
nych.

Ponieważ doświadczenie wieków u- 
powszechniło to przekonanie, że, uczyn i
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k i m iłosierne równie za jm o w a ć  p ow in ­
no troskliw ość r zą d u , jako  i w szystk ich  
p ra w y c h  o b yw a te li, i żc w  działaniach  
te a-o rodza ju , ani r zą d  bez dobrowolnej 
i sczerey chęci cnotliwego obywatela , ani 
obywatel bez u d z ia łu  pow agi i p o śre ­
dnictw a rzą d u , w ielkich i pożądanych

z tegosku tków  osicgnąc nie m ogą  (i 
w z g l ę d u  tow arzys tw o dobroczynności 
ośmiela sic prosić J W .  Bachmetiewa,  
g u b e rn a to ra  wojennego podolskiego i 
k a w a l e r a , jako z uczuć  nayszlache- 
tnieyszych powszechnie znanego ,  o u- 
zyskanie łaskawego od t r o n u  po tw ier ­
dzenia zam iarów tegoż towarzystwa.

Pr
O r y g i n a ł  p o d p i s a l i  w ła sn or ęc zn ie :

■i c z l e n i i  sich prawi ł  b y ł  Ksenojont  archie-
1 tiskup katolicki kamieniecpiskop podol-duj —    , ,

I to-podolski X .  BorgiaSZ M a c k i e w i c z  — 1 odol-
Akii woicnnvi  h u b e r n a to r  b e n e r a ł l e d e n a n t  hacl i -  
rnrtiew —  z Potockich  W i k t o r y a  B a ch m e t i ew a —  
A fi e laid a z Ol izarów hrab ina  P n e z d z i e c k a —  k l o ­
t y  da Stempowska  pre*esowa appe acpy nego gra- 
ty ld a  o / Podolski |  hrazdanski)  huber -
n icznego  s‘, Pawło wsk i  —  Podolski  g u b e r ­
n a to r  w  . p r z e , d t ie ck i  _
ski  m ars za łe k  Kon u  ^  _  1 W s  (l .u .
1 redsie n e nm cWSki ■— F.  Ki e lc /m e r jw a  m en  tu  oso G aspe r  Ui low**1

. , - P  ‘ i , ,  „ m i    A g n i e s z k a  z  \ V : Us o w ie tm k o w a  n ad w o r n a  »
, ■ , . ■   Ka ro  i na ln k t e lmanowaczews kich  Sadowska  — .,   ] a de us z  Sarneck i  niar-ko n sy l i a r zo w a  s ta nu  —■ , . .

• • i,; Podolski  gubemki  gran icz-szalek kamieniecki — 1 ‘ °  °  , .
ny  prezes Gorgoniusz Junosza Slempowski -  
Podolsko) seminarii  rek to r  are lumandr i t  Heor- 
h i j -  Kamenecki j podolski, pre-t- ,crc, J o a n /Jo/,ro- 
W ols ki j  __ Kanon ik  kamieniecki X M.kcła] 
Górski _  Kamieniec podolski] komendant  puł­
kownik Sili,, —  Pol ko w nik Burnasrcw —  I lu  
berskii prokuror  i kaw a le r  l iu d n u k '^  Kol- 
leżakij sowiclnik,  podolskiy buberski) porzmej- 
s ter  i kawaler Samson Janowski/ — I odoLka- 
ho lmberskałio prawieni)* sowietnik Ksaw en j  

'P aw likow ską  —  l luberskal i  o praw h m  ja sowie­
tn ik  III iliotij Janowicz  — Hul  rrskij  kaznacze,  
kolie żski] sowietnik Paweł P a ,  luki]  -  Nadwor- 
ny  i podolskiey skarbowey izby sowietnik Leon
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Kondracki  — Sowietnik podolsknho huberskaho 
praw lenija, nądwornyj sow ietnik I l aw ry i ł  Kclch- 
ner    Witćkławski  prezes b. appel lacyyny k a ­
mieniecki — Franciszek Starorypiński  s . b. 
uszycki     Wrac/ .ebnoj  uprawy inspektor  na­
dworny  sowietnik F. D i m er—  Podolsko] kazien- 
n ij polaty sowietnik Nikołaj K ryckij  — Hu bc r-  
skalio prawieni  ja assesor Z m czen k o  — Były  pod- 
stjdek powiatu kijowskiego Antoni Sienkiewicz  — 
Jan B uja lty  —. Gasper  Płoński  adwokat  podol­
skiego głównego sadu —  W i k t o r y n  Bobiński 
adwokat  podolskiego głównego sądu —  Mateusz 
Baccelli nauczyciel  rysunków — Jan Nepomu­
cen 7, Laskowa Laskowski  b. podkomorzy powia­
tu  l i tyńskiego— Sowietnik Stiepan Sławecki  — 
Józeł Kociejowski komornik podolskiego główne­
go sądu — T y tu l a rn y  sowietnik aptekarz  K a ­
rol Parenhollz  — Obywatel  mias ta Kamieńca  
Podolskiego Grzegorz  Czaykowski  — Tomasz 
Kulczykowski  — Kollezkij sekre t ar  A. Ciwi- 
dzij  — Jan Podłuski  komornik sądu głównego — 
Kasper Czaykowski — Era zm  Piórkowski adwo­
kat  głównego sądu —  Mikolay Czarnocki  — 
Bazyli Dzie/nieszkiewicz  adwokat  głównego p o ­
dolskiego sądu — J. W y le iy ń s k i  major b. woysk 
polskich — T.  Baczyński  adwokat  podolskiego 
głównego sądu —  J. Gutowski deputa t  komis- 
syi legitymacyjnej — Tomasz Michałowski  t y ­
tularny'  sowietnik dyrek to r  kancelaryi  guberna­
tora wojennego podolskiego — Ignacy Sadow­
ski  re jent  sądu głównego podolskiego — Leo­
pold Ł ą iy ń s k i  —. Macicy Chel n u ń >Li sekretarz 
podolskiey powszf.chney opieki —  Dionizy M i­
chałowski.

W szys tk ich  podpisów 5-j.

III. D Z IAŁ A NI A P I E R W I A S T K O W E  T O W A R Z Y S T W A .

Dawniey już donicśl imy czy te ln ikom  
naszym o zawiązaniu  i o tw arc iu  T o w a ­
rzy s tw a  dobroczynności  w  K am ień cu  
Podolski ni n a  d. 12 grudn ia  1821 r o ­
k u  (2). Nie prędko potem, bo dopiero 

j  aż a v  miesiącu przeszłym listopadzie,  o- 
; t rz ym a l iśm y  nades łane od sekre ta rza  
I k o m i te tu  wykonawczego wyżey  poinie- 
sczone U s taw y  w excm p la rzu  d ru k o ­
w an y m  , i Ayiadomość o p ie rw ias tko­

wi) Prospekt  na  Dzieje Dobr.  st.  3.
(2) Dziejów Dobr.  1\ .  II,  s t. 2,299, * iu  wJ ' ^ y  

st. 102.
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wych działaniach. T ych  ważnieysze  
sczeguły są następujące.

Towarzystwo wzięło swoje nastanie 
z projektu i starań i W . W ik to r ) i  z, Po­
tockich Bachmctiewey. małżonki guber­
natora wojennego podolskiego, jenera­
ła leytnauta i kawalera. W uskute­
cznieniu tego zamiaru, gorliwi w cno­
tach dobroczynnych mieszkańcy i oby­
w a t e l e ,  tak. Kamieńca Podolskiego ja­
ko i pobliższych okolic,  zgromadzili się 
u tey l ’ani d. 10 grudnia, dla ostate­
cznego porozumienia. Mieli wtedy za 
chęca ące przemów y , Pan Leon Kon­
dracki radca nadworny i Pan Józej W y -  
leżyński major dawnieyszey służby pol- 
skiey. Poczem stanęła zgoda na pro 
jekt U s ta w ,  a na uroczyste otwarcie 
wybrano dzień rocznicy urodzin Nay-  
jaśnieyszego Monarchy.

Azalem w dniu naznaczonym, to jest 
12 grudnia 1821,  odbyło się pierwsze 
walne posiedzenie Towarzystw a. W  
imieniu J W .  .Jeneralowey iiaehmetio- 
w e y ,  zagaił je Pan Stanisław  hralda 
S ta rzy ń sk i , znany w okolicach swoiih,  
mianowicie w obrębie poufalszych przy­
jaciół (5 ), z ujmujących płodów poe 
zyi; przy ji mnie zastana w iał uw agę słu­
chaczów' , jako w kraju nąyhoyniey od 
natury udarowanym , gdy nie tak ry 
chlo dawały się uczuć,  niedostatek i 
nędza klassy pracowiLcy mieszkańców

(5) I'rzA zjawi iniu mc Tyg o d n ik a  f t  i l tń . k i e  
gc w r . k u  i8o5. H .o i . AA n i s ła w  2>(ui z . 1 ń tk i ,  
jako j- den z koilatoi ai* l ó" tego now t go ij.ie» 
rw s /vk roć  zaprow . d/« nrgo 1 t m c / a s  pi«n a 
per iodycznego w W i l n i e  gdzie wprzódy nie 
było żadnego,. kazał |U» n u d y  sczęGiw e j>n - 

-l>y lad iv i * go j)iói a ,s\\ ojego nie ty lk o w  mo­
w i e  w i ą / ą n e y , ale i w prozie.
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blogiey ziemi Podola, przeto poźniey  
niż w inmcłi  stionacli tworzy się tu 
związek do wsparcia ubogich przezna­
czony. Odpowiedział imieniem zgro­
madzenia P. Jó ze f Kociejowski adwo­
kat, dziękując Pani ;eneralowey za myśl 
zbawienną o Towarzystwie i doprowa­
dzenie jey do skutku.

Na temże posiedzeniu zapisano do 
xięgi: ofiar corocznie wnosić się mają­
cych, r. s. 970, i r. as. 2.35; a jednora- 
zowAch, r. s. 67 .  i r. as., 8,970.

Do komitetu wykonawczego wybrani:
P i e z e s  l \ u n  W i k l a y a  z t b t m k i . h  i .u c h .  

rn«deu'a.
l  ice P r e z e s i .  t) |>,n Stanisław- P a w ł i  n o k i ,  

radca akiiiabw stanu 1 k.wli lor,  gubern l> r <-y- 
wilny podolski —  v) Pani Adelaida z Oli /aróvr  
hrabina I ’rzezdz ie i  ka marszałków a g u c c 11ha,

( z  t  o n k  o w  1 e:
Panow ie :  i )  Za.  h;.r. */. A U m e t ik  \ire-

zes Igo d»*pai tanieniu  -ądu g ł ó w n e g o  i k Waler _  
/) k o n s t a n t y  br..Lia J ‘rzezdz.ieck t  cut) rsM m a r ­
szałek,  kamei  iurikier d o o m  J. I. M .   3) G o r­
gom  kte-.rnp’iu'ski prezes sądu graniczn ego  gnber-  
ski<g.>— A) Fr.in< i s /ka  /  G u tk o w s k i c h  K i r l c ł m e • 
rou-a sowii  tu k--wa. —  5) Micha ł  Silen  i ó ko-
' riik i k i a a ł e r  komendant  K a m i e ń c e .  6) T a -

dru,/ .  Sarn eck i  marszałek  k a m i e n i e c k i   7) F r a n -
ci -zek U n n tr  radca m e s u o r n y  in sp i k iu r  ‘ ra­
cz- hiiey uj,r.t ' \ .  — 8 ) ' l a d  11S7. U u c u ń  ki ko­
mornik .— g) b^nn K u n d ra ,  k i  nad w« rnv 1 kar-  
• m a e y  izby radca —  1.)  Karo l ina  F ok e h n a .
now a  k n l i . 11/ or t a  s ian u .  —  11) Józi i  A n cie .
owaki  k nu rnik. ___  1/) Grzegorz C z a jk o w s k i
bv rtrfti-l K u n i c ń c i  —  i 5) A n d i z e y  tU idn ick i
m k u m r  gulur sk i  r. .d.a koln giialiiv i ka waler ,  

A a ssy e r .  G a ' |  e r  U r ło w s k i  j .rezes ggo Jnpar-  
l a m e n t u  - ą du  głów » ego .

D o zo rc a  d o n n  ubogich.  X iąd z  W a u  rz vn ie o  
IM arczyń ik i  k. iucnik katedralny i dozorca  
szk 'dv  poo  ia to w ey .

S ekre ta /  z.  D \  o n i / y  A h ch a lo w sk i .

JW. JX.Borgijasz Mackiewicz biskup 
kamieniecki w mowie pelney świątobli­
wych wyrażeń, pobłogosławił związko­
wi. a muzyka wokalna, śpiewem sto­
sownym do aktu ,  przez P. W yleżyń -
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skiego  u ło żo n y m ,  z ak oń czy ła  t e  u r o c z y - < a) S zp ita l  na 55  osob pici  obojey;  
stość.

N astę pn ie  P a n i  J e n c r a lo w a  Bachrne-
t i e w a ,  w  urzędzie  prezesa to w a r z y s t w a ,  
aasczyconą została  r e s k r y p t e m  Nayja-  
śn iey szey  C e s a u z o w e y  m a t k i ,  z  oswiad  
czenit-m zad o w o len ia ,  iż rl  o w a r z y s tw o ,  
rocznicę urodzin  Nayjaśn ieyszego  jey  
syna,  w y b r a ło  za dzień swojego o t w a r ­
cia : p rzy  c z e m  N ayjaśn ieysza  Monar-  
ch in i  raczyła  przys łać  r. a. 5oo do kas-  
ey  to w a rzy s tw a

b) D  um m iłos ierd z ia  na 20 osob płc i  o- 
bojey; e) Dom ob lek an ych  na u m y ś le ,  
na 20 osób; d) Dom dla p o d r z u tk ó w  
na 18 dzieci; lecz t a k o w a  l iczba n ie k ie ­
dy  b y w a  w ię k s z ą ,  n iek ie d y  m n ie y -  
szą. R o s c h o d y , l icząc  w  to u t r z y m a ­
nie  u r zęd n ik ó w  i  sa m y ch  zak ład ów ,  
także  p o trzeb n e  r e p a r a c y e ,  w y n o ­
szą 25 ,000 rubli;  k tóre  w ydaje  izba po-  
w s z e c h n e y  o p iek i  z p r o c e n tó w ,  od k a­
p i ta łó w  p u sczon ych  w obrót.  Do tych

Nadto  w i e l e  osob g o r l iw y c h  o u l r z y -1 za k ła d ó w  przyjmują  się ludz ie  w sze l -  
m a n ic  bogoboynego  zw iązk u ,  już talon- kiego s tanu u bodzy ,  k tó r z y  sam i  z sie* 
tam i ,  już zapisami p o m n o ż y ło  znaczn ie  j bie dla u b ó s tw a  le c z y ć  się nie mogą;  
fu n d u s z e ,  o czórn przy' zdan iu  sp raw y ; przyjmują  się ato l i  i poddani  w łośc ia -  
p r z c z  k o m ite t  s c z e g u ło w ie  z a p e w n e  bę- n ie ,  za  u m ia r k o w a n ą  opłatą .
dzic m ów ion o .  o. W i e z i e n i e  (ostrog) c h a r k o w sk ie

K o m i t e t  zaym u je  sic u rząd zen iem  składa 8 koszar  , jed ney  kuch ni ,
d w ó c h  m ie y s c  dla s traży ,  
w  nim u t r z y m u j e  sie od

d o m u ,  i jest nadzieja,  że w t e r a ź n i e y - 1 
s z c y  n a w e t  zimie ,  k i lkanaśc ie  osob u 
bogich,  będzie  w  nim um iesczonych:  g o r ­
l iw o ś ć  zaś  c z łon ków  tak T o w a r z y s t w a  
w  ogule  jako i k o m ite tu  w sczegulności ,

W  i ę ź n ió w  
90 do 180.  

W  toy l iczbie  w ięce y  z a w ż d y  jest m ę ż ­
czyzn  a niżel i  n iew ias t ,  r o zm a i teg o  sta ­
n u ,  jako to :  s z la c h t y ,  k u pców ' ,  m ie -

n ad er  z n a k o m i t y c h  w pozn icyszym  cza-1 sczail( sk arb ow ych  i d z ie dz iczn y ch  pod-  
fiie sp o d z ie w a ć  się każe o w o c o w  z tego  1 • • . . .
now ego  w K a m i e ń c u  Podolsk im d obro­
c z y n n e g o  zakładu.

Z a k ł a d y  1 u s t a n o t v i f .n i a  d o b r o c z y n n e
IV M I E Ś C I E  G U  Ii F U S  K 1 E M  C U  A l l  S O  W I E .

(a Dzień, lsnpcr. Tow. cziekohib. Część I I I .  sir.  
384 . r o k u  1818)..

I .  S zp ita le  i  w ięzienia .

1. Z ak ład y  dobroczyn n e ,  pod za w in ­
d o w a n i e m  izby  p o w s z e c łm e y  op iek i  (1) 
zostające,  są nas tępne:

(1) Izba powszecłm ey opieki w gubernii slo- 
D zie je  dobrocz. g ru dzień  rok  1822;

danych.  O g r z e w a n i e m  w ię z i e n ia  t r u ­
dni się d u m a m ieysk a ,  i na to w y d a i e  
766  rubli  ; na ży w n o ść  zaś skarb w y ­
daje po 10 k op ie jek  dla k a ż d e y  osoby  
na całą dobę.  B y  wuja n iek ie d y  i j a ł ­
mużny.

I <v]/kn u k r n i ń , k i e v ,  w  n ie ście g u h e r s k łe m  
Cl, i i rkowip ,  o t w o r z o n a  został a  w  r o t  u  1781, 
f u n d u s z e m  j<y k ap i t a ł  228,020 rub l i .  D o ­
ch o d u  r o c z n e g o  ma 4-.4  o rub l i .  O p r ó c z  
r i / e y  w y m i e n i o n y c h  zaklacłów,  w r o k u  1816 
był  pod za w i n d o w a n i e m  i e \ ż e  i zby  S z p i t a l
d la  s i f l l i f y k ó w  oh O  o b sz c ze s tw ic n n o m  p r i -
zrcnii w llonsji 1818. I’etersb. 4lo. (t’rzyp. 
tłumacza).

77

L
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II. Towarzystwo dobroczynności.

„ Zwyczayna jałmużna dla ubogich, 
powiększając tylko ich liczbę, bynay- 
muiey nie zaspokoi starca zgrzybiałego; 
nie powróci zdrowia młodzieńcowi wię- 
dniejącemu w poranku  dni swoich; nie 
zachowa od śmierci lub od błędu, p rze ­
znaczonego być podporą oyczyzny-, czę­
stokroć zaś na trę tny  próżniak wydzie­
ra  z rąk  dobroczyńców to, co było prze- 
znaczonem dla oyca familii,  dręczące­
go się na łożu śmierci i rospaezy.

„ S tą d  wynika:  że rozczulenie się 
powierzchownym i bardzo często fał­
szywym ubóstwa i nędzy widokiem, nie 
jest jescze dobroczynnością; należy śle 
dzić niesczęślrwych w mieszkaniach ich 
sa m y c h , w tćm to mieyscu płaczu i 
cierpienia; obeyściem się łagodnem, zba- 
wiennemi i fizycznemi sposobami sta­
rać  się ulżyć ich niedole; owoż, naczem 
zależy prawdziwa dobroczynność! A 
możność uskutecznienia tak bogoboyney 
sprawy dowodzi się samem doświadcze­
niem  iU wielu polerownych narodów.”

I  d a le y ;
„ Ażeby przekonać, jak blizkiemi są 

serca mego niesczęśliwe , przeciwnego 
losu ofiary; biorę pod sczegulną i bez­
pośrednią opiekę moję, tak  nowo w tu- 
teyszey stolicy formujące się towarzy­
stwo dobroczynne, jako i wszystkie in­
ne, które bez wątpienia, za jego p rzy ­
kładem , rozmnożą się wśród narodu 
Mnie miłego, na k tó ry  przyrodzenie 
wszystkie swoje skarby ziemskie wyla­
ło i obdarzyło wszystkicmi cno tam i , a 
osobliwie niebieskiem uczuciem pom a­
gania bliźniemu.

T a k  się t łumaczy dobroczynny Mo­

narcha w naywyźszym ukazie na imie 
aktualnego szambelana dworu  Witow- 
tovya roku 1802 dnia 18 maja wyda­
nym. Na tych naywyższych oświad­
czeniach zasadzając się szlachta guber- 
nii słobodzko-ukraińskiey, postanowiła 
zaprowadzić w swey gubernii towarzy­
stwo dobroczynności. Przedsięwzięcie 
to ,  w roku 1811 rozpoczęte; w roku 
1812 spotkało przeszkody, zdawające 
się je wstrzymywać. Lecz ufność we 
własney sile i duchu mieszkańców, u- 
twierdzona niewzruszonym charakte­
rem wielbionego Monarchy, u t rzymała  
w niewątpłiwem przekonaniu szlachtę 
slobodzko - ukraińską , że nieprzyiaciel 
tryumfować nie będzie, i że Rossya nie 
utraci swey niepodległości. W  trwa-  
łey nadziei, pośród wszelkich zaburzeń 
i wypadków, postępowała w przygoto­
waniach ku  otwarciu towarzystwa do­
broczynności ; które nakoniec dnia 22 
l ipca,  w dzień imienin Nayłaskawszey 
Dobrodzieyki niesczęśliwych , wzięło 
sway początek.

Summy, corocznie wnoszone , rada 
towarzystwa obracała na wsparcie u- 
bogich, na  opatrzenie wdów, sierót i 
kalek, tudzież na wychowanie w pen- 
syi gimnazyalney ubogich ze szlachty, 
do służby woyskowey sposobiących się.

Lecz rada  towarzystwa w wype ł­
nianiu swoich obowiązków ze wstrętem 
widziała, iż obce ochmistrzynie, dla je- 
dney tylko umiejętności języka fran- 
cuzkiego , bez wszelkiego wyboru  , do 
domów szlacheckich przyjmowane,  nie 
dopełniają życzeń rodzicielskich. P rze ­
nikając, jak wielkiey jest wagi wycho­
wanie n iew ias t , tyle  w pływu na  mo­
ralność mężczyzn m ające , rada towra-
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rzystwa postanowiła wznieść zakład, w 
k tórymby dziewice szlachetne nauboż- 
szego naw et  s tanu ,  odbierały wycho­
wanie jak naylepsze, i po ukończeniu 
nauk same mogły przyjąć na siebie sza­
nowny obowiązek mistrzyń, Z tych po­
wodów roku 1812 założony in s ty tu t dla 
20 takich wychowanie , a przy nim pen- 
sya dla niezamierzoney liczby osób, za 
opłatą n a y u rh i a r  k o w a ń s z ą.

Zakład ów porządnie u t rzym yw a­
ny, od samego początku zasłużył na ca­
łą ufność powszechności; i żądanie od 
dawania doń dziewic szlachetnych, ogra­
niczało się tylko sczupłością domu; na 
każdy bowiem wakans w pensyi, oświad­
czało się wielu z chęcią zastąpienia 
mieysca próżnego ; a poruczenie insty­
tu tu  pod dozor Pani Kar- zenowey, nada­
ło mu cechę większey jescze doskona­
łości. T a  wspaniałomyślna dozorczyni 
poświęciła się całkowicie dobru swoich 
wychowanie, stała się dla nich czułą m a ­
tką,  doprowadziła instytut do pięknego 
porządku, i była przyczyną, iż w czasie 
naywyźszego odwiedzenia Jego Cesar­
sk ie j Mości, oraz W ielkich A iązą t M i­
kołaja, i Michała, instytut odebrał jak 
naypochlebnieyszą zaletę.

Powrót  Jego Cesarskiey Mości i Ich 
Cesarskich Wysokości do Moskwy, wię- 
cey jeseże sprawił  korzyści dla in s ty tu ­
tu;  albowiem jedynie ich naywyższey 
zalecie przypisać należy, ze rada towa 
rzystwa zasczyconą została życzliwym 
nay wyższym reskryptem  Jey Cesarskiey 
Mości M aryi Teodorowjny; nareszcie, do 
tegoż odnieść w y pada ,  źe Cesarzowa 
Jeyiność na prośbę członków towarzy­
stwa dobroczynności, zezwoliła łaska­
wie przyjąć instytu t  pod wysokie swo­

je zwierzchnictwo i opiekę. Dopiero 
za Naywyższem Jey Cesarskiey Mości 
zezwoleniem wybraną została przez  
członków towarzystwa rada instytutu,  
która pod bezpośredniem tey nayłaskaw- 
szey opiekunki rozrządzeniem, przystą­
pi do wprowadzenia takiego porządku 
jaki się praktykuje  w podobnych za­
kładach, w stolicach znaydujących się.

Uniwersytet  w Charkowie będący, 
podaje środki pomienionernu instytuto­
wi, okazania wysokich av nauce postę­
pów; albowiem nayuczeńsi z grona je­
go mężowie, ludzkością jedynie powo­
dowani , przyjęli na się t r u d  ciągłego 
takowych nauk wykładania.

1

Działania Tow arzystwa Dobroczynności 
od r. 1812 dor. 1818.

Uczynione wsparcie ubogim  
w gubernii Charkowskiey 28 familijom.
w Czcrnihowskiey . . . 44 ’__  __
w Katerynosławskiey . 1  __ __
w T a m b o w s k ie y   \ ,__ __,
w T o b o l s k i e y ......................y4___ __
w G ie o rg je w sk u   1 __ __
w T o m s k u .........................  x___ __

Nadto, nakładem towarzystwa ule­
czony w Charkowie człowiek ruszony 
paraliżem 1.

Przywrócono wzrok żołnierzowi pól­
ku ułańskiego, k tó ry  w czasie bitwy 
odebrał kontuzyą.

Z liczby zostających na koszcie to­
warzystwa przy gimnazyum , oddano 
do służby woyskowey 16 osób.

Z tych 7 wysłano nawet  na koszcie 
towarzystwa.

Postąpił do uniwersytetu  w stopniu 
(studenta 1.

7 7 *
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Odbywają nauki 5.
W  instytucie,  przez towarzystwo 

dobroczynności zalożonćm, dzisiay (r. 
1818) znayduje się:

Etatowych wychowanie 20 osób.
Pensyonerek . . 5 2 —
Wyszło z instytutu.
Etatowych wychowanie 6.
Nadto w przeciągu lat  pięciu znay- 

dowało się w instytucie pólpensyone- 
rek 20.

Ubogich dziewcząt, bez opłaty uczyć 
się przychodzących 17.

Oprócz wszystkich tu wysczegul- 
nionyeh przedmiotów, towarzystwo do­
broczynności, za przełożeniem P. Baro­
na Fitingofa, prezydenta komitetu  nau ­
kowego imperatorskiego ezlekolubnsgo 
towarzys twa,  radcy stanu i kawalera, 
urządza w mieście Charkowie zakład 
dla przywrócenia  do życia zmarłych 
pozornie, do czego i potrzebne a p p a r a ­
ty  z Petersburga sprowadzi.

TL L .  R o g a l s k i .

O  w s z y s t k i c h  k o m i t e t a c h  o p i e k u ń c z y c h  
m a d  u b o g i m i  1r R O S S Y i ;  wiadomość ze­
brana.

Towarzystwo Imperntorskie  człek 0- 
lubne wr Petersburgu (1), dla skutecz­
nego i prędszego wspierania lub tez po­
ratowania w niedoli cierpiących bliź­
nich, ustanowiło z początku w tey t y l ­
ko stolicy komitet opiekuńczy; którego 
głównym obowiązkiem jest śledzenie 
ubogich i niesczęśliwycb, wsparcia po-

(1) Dziejów Dobr, R. I, 1820. &t.4».

j trzebujących, donoszenia o nich towa­
rzystwu, i zasilania przeznaczonemi pie­
niędzmi. T a k  zbawienne przedsięwzię­
cie, nie mogło być obojętnćm dla p rz y ­
jaciół ludzkości, osobliwie dla gorliwych 
chrześcijan. Bogoboyni i cnotliwi mę­
żowie, lubo znacznćm miej sca przedzia­
łem od stolicy oddaleni ; idąc za szla- 
chetnem serca swego uczuciem, czyn­
nie się starali,  ażeby i w stronach ich 
pobytu, nędza i ubóstwo miały wspar­
cie lub przytułek; ażeby, stosując sic do 
prawideł w ewangelii przepisanych, lu ­
dzie możuieysi nie przepominali  żałos­
nego stanu swoich współbraci, lecz ow­
szem dzieląc się z nimi by naymniey- 
szą cząstką swoich dos ta tków, odna­
wiali obraz miłości chrześcijańskicy, ja­
ka była powszechną między wiernymi 
w pierwszych wiekach nauki zbawicie­
la. Starały się takowe osoby o ufor­
mowanie pewnych związków, których- 
by jedynym celem była dobroczynność. I 
tak  w wielu miastach potworzyły się to­
warzystwa pod rożnem i nazwiskami,  
a z tych kilka, idąc za przykładem stolicy, 
imię komitetów opiekuńczych  przybrało. 
Zatrudnienia  ich ,  ku jednemu celowi 
powszechnemu zmierzające, rozmaicie 
podzielonemi zostały, podług togo, jak 
w rozmaitych względach niedoli luclz- 
kiey chciano zapobiegać. Wiadomości 
zaś o działaniach, towarzystwu czlcko- 
hibnemu petersburskiemu dostarczane, 
ogłaszają się w Dzienniku, wydawanym 
przez komitet naukowy, przy temże to­
warzystwie ustanowiony. Podług tj'ch 
wiadomości, zostały dotąd otwarte  na­
stępujące, w llossyi komitety opiekuń­
cze.

1. Petersburg. Kom ite t  równic pra-
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wie z to w a rz y s tw e m  Im p e ra to r sk ie m  
czlekolubnem juz exystowal.  W  roku, 
1816 dnia 16 l ipea  za naywyźszem po-( 
tw ie rdzen iem  został z re fo rm ow anym ,  i 
na wspieranie  nicdostatnich,  p rz e zn a ­
czono dlań sunnnę 70,600 1 ubli c o ro ­
cznie. [Dzieje Dóbr. Ii. k  st. 4 -*). ^

2.K a za n  miasto guberskie.  Niesczę- 
śliwie zdarzony pożar ,  był  główną po­
budką  zawiązania się w t ć m  mieście ko 
m i te tu  opiekuńczego. Cesarz Jegomość 
naymiłościwiey zatwierdzi ł  u s t a n y  i 
exystencyą jego na dniu 16 czerń  ca 
1816 roku;  a  otwarcie  jego uroczyste 
nastąpiło tegoż roku  dnia 29 paździer­
nika. P ie rw ias tkow e ofiary jednorazo­
we,  wynosiły 1 ,9 i 4 rubli ,  i 100 arszy­
nów sukna; ofiar dorocznych na 12,6754 
rubli ,  nadto  i 5 pudów mąki,  i 8 czc- 
tw ie r t i  krup. W  tymże czasie działa­
nie kom i te tu  rozdzielonem zostało na 
wspieranie  pogorzalych mieszkańców, 
i n a  wspieranie  ubogich i niedostatmch; 
su m m y  ku pora tow aniu  pierwszych 
przeznaczone ,  składały się w roku  1817 
z 90,000 rub l i ,  kapita ł zaś na  wsparc ie  
ubogich w tymże roku, wynosił  i 4 ,6 o8 
rub l i ,  75 kopiejek. Gdy już pogorzel­
ców zaspokojono i p o ra to w a n a ,  k o m i­
te t  pozostałe od przeznaczoney na  to 
s u m m y ,  rubli  67,229 kop. 60, za po­
tw ie rdzen iem  Jego Cesarskiey Mości w 
ro k u  1 8 1 8, w bezpośrednie odebia ł  za- 
wiadowanie.

5. Charków  miasto guberskie  gu- 
b e rn i i  słobodzko-ukraińskiey. K o m i ­
t e t  opiekuńczy cxys tow al  t u  już przed
rokiem 1817.

4 . W oroneż  m ias ta  guberskie.  K o ­
m i te t  zawiązał się w r. 1817, po o t rz y ­
m aniu  zaś naywyższego potwierdzenia ,

o tworzony uroczyście roku  181S dnia 
22 lipca. W ówczas  fundusz k o m i t e t u  
składały ofiary coroczne rub l i  6,990, 
jednorazowe 4,028; nad to  dom dwópią-  
t ro w y  m urow any ,  da row any  dla kom i­
te tu  p rzez  Fiedora Szuklina  kupca vvo- 
roneskiego, a 5ooo rub. ceniony.

5. Moskwa. K o m i te t  opiekuńczy za­
wiązał się w r.  1817, lecz o tw arc ie  solen­
ne nastąpiło  w r. 18 18. Ofiary dobrowol­
ne, coroczne i jednorazowe do dnia i 3 
maja r. 1818 wynosiły 127,681 rubli  9 
kopiejek. Nadto  ze sczodrobliwości 
m onarszey  o t rzym a ł  w darze 60,000 
rubli  co roczn ie ; oraz dom do gimna-  
zyum guberskiego przed tom  należący. 
Przychód ogulny k o m i te tu  od dnia 22 
lutego 1818 r. do dnia  1 stycznia 1819 
r. był 267,515 rubli ,  26 kop.,  rozchód 
zaś 176,069 rubli ,  24f kopieyki.

6. Ufa  miasto gubersk ie  gubernii  
orenbuskiey . P rzypadkow y pożar  zrń- 
sczył znaczną część miasta  i wielu miesz­
kańców' zupełn ie  ogołocił, l ł la  w spar ­
cia w tak  g w a ł to w n y m  razie  uformo­
w a ł  się kom i te t  opiekuńczy ro k u  1821 
dnia 22 lipca. O d dnia 16 czerwca do 
dnia 1 listop. r. 1821 kap i ta ł  k o m i te ­
tu  składał się z 8 o , 6 ió  rub.  60 kopiejek 
assygn., i 1,806 rub.  95 kop. s rebrem.  
Skutk iem  dobroczynnych k o m i te tu  za­
biegów b y ło ,  p ręd k ie  wybudow anie  
dziesięciu d o m ó w ,  w k tórych  dnia 8 
listop. 1821 roku ,  5o fhmilijuraiesczono.

7. S łuck  miasto pow ia tow e g u b e r ­
nii mińskiey. K o m i t e t  o tw orzy ł  swo­
je czynności dnia 25 kw ie tn ia  1823 
roku (Ob. w yżey  str .  4 15,444)

Owoż wszystkie dbtąd zaprow adzo­
no kom ite ty  opiekuńcze  w Rossyi, z a ­
leżące od Rady  T ow arz .  Im per .  człeko*
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lub., i cło niey się w  sprawach swoich 
odnoszące..

Leon R o g a l s k i .

S z k o ł a  w z a j e m n e g o  u c z e n i a  d l a  d z i e w ­
c z ą t  w  T E TERSE URG U.

(z Dzień. Depar. naród, oświecenia r .  1821.
Część III.  sir. 4 i 6).

Sara Kilhani Angielką rodem, z za­
sad swoich chrześcijańskich, i z naby.- 
tego dlugoletniemi t rudami doświad­
czenia w wychowaniu dzieci i ich na- 

 ̂ uce, według sposobu wzajemnego ucze­
n i a , znana, .przybywszy w tymże ce­
lu do tuteyszej '  stolicy, przez "rok p rze­
szło zaymowala ,się nauką języka ros- 
syyskiego, a dopiero za dozwoleniem 
naywyższem, pod wiedzą ministra spraw 
duchownych i narodowego oświecenia, 
odkryła  niewielką szkolę wzorową, dla 
ukształcenia dziewcząt. W  tey szkole 
dzieci pici żeńskiey, z nayubóższ.ego 
stanu przyjmowane,  będą nauęzanemi, 
według metody wzajemnego uczenia, 
czytania i pisania w  języku rossyjskim, 
początkowych działań ary tmetyki ,  oraz 
rękodzieł niewieścich, w prostym sta­
nie koniecznych, równie jak we wszy­
stkich częściach gospodarstwa domo­
wego praktycznie.  Obok wpajania 
chrźeścijańskiey moralności w postęp­
kach, dostrzegać się będzie zupełny po­
rządek i rozumnie użyta osczedność. 
Przy  tćm osobno odbierać będą naukę 
Zakonu Bożego, tudzież według potrze­
by glównieyszych początkowych wia­
domości.

Szkoła ta  została o tw a r tą  w p ie r ­

wszych dniach miesiąca października ro­
ku 1821, w domu nadwornego śpiewa­
ka Bezpałowa N. 749, narwskiey czę­
ści pułku izmayłowskiego, w starey ó- 
smey rocie. Przyjmują  się do niey 
dziewczęta od 8 do 10 lat wieku, a po­
czątek uczyniono przyjęciem dziesięciu 
na koszt Imperatorskiego ćzłekolubne- 
go T o w a rz y s tw a , przezeń wybranych 
z ,b iednych sierot rozmaitego stanu, i 
mających potrzebne u trzymanie  się 
w żywności i odzienie od tegoż T o w a ­
rzystwa. Na tych zasadach uczyni się 
nadal postanowienie,  o przyjęciu za 
umówioną opłatą i innych dziewcząt 
na zupełne utrzymanie.

Życzący korzystać z pomienionego 
zakładu dla swoich własnych lub teź 
obcych dzieci, bez oddawania ich na 
zupełne u t rzym an ie ,  mogą przysyłać 
codziennie do tey  szkoły dla samey ty l ­
ko nauk i ,  okrom dni niedzielnych i 
świątecznych, płacąc po 12 rubl i  na 
rok, z góry zaliczając 'za sześć miesięcy. 
Szkoła dostarczy xiąg i rzeczy nauko­
wych. Nauki rozpoczynają się zwy- 
czaynie od godziny 8 z rana, i ciągną 
się aż do 12, a po południu od 2 do 4 
godziny.

Tl. L .  R o g a l s k i .

■ S z k o ł a  w z a j e m n e g o  u c z e n i a  , d l a  u b o -  
, GICH D Z I E C I  C U D Z O Z I E M C Ó W  w  TE-

t e r s b u r g u .

(z Dzień. D e p a r t ,  naród, oświecenia. Część IV. 
s tr .  i 54. roku 1822).

V R n  .W en n in g  cudzoziemiec, w no­
cie, ministrowi spraw duchownych i na­
rodowego oświecenia przedstawioney, 
w y ra z i ł :
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„Korzyść i wpływ dobroczynny na­
uk  i wychowania , nie ulegają wątpli­
wości , równie jak i haniebne skutki 
ciemnoty i obrzydliwego próżniactwa, 
w  które  w pada  częstokroć niesczośli- 
wie młódź niższey i ubogiey klassy, 
żadnego sposobu wychowania swoich 
dzieci niema jącey. Przekonani o tcy 
prawdzie  Anglicy, już dawno na ten 
przedmiot zwrócili swą uwagę, i czyn­
na ich dobroczynność szybko dążyła ku 
rozszerzeniu nayłatwieyszego sposobu 
uczenia ubogich dzieci, w ich oyczyźnie. 
W ie le  tysięcy stałosię przez to społeczno­
ści użytecznemi, i uratowanemi od wy­
stępku i rozwiązłości, do czego ich ciągnę­
ły niewiadomość i ciemnota. Takiź sam 
plan, z wielką korzyścią przyjęty  w roz­
maitych częściach Europy i Ameryki.

„Tenże cel powodował niektóre o- 
soby i w Petersburgu do założenia szko­
ły  dla nauki bezpła tnej dzieci cudzo­
ziemców klassy nayubozszey. Wieloli 
czne zdarzenia przekonywały nas nie­
jednokrotnie o konieczney potrzebie 
takiego zakładu w tey ludney stolicy. 
Mnóstwo ubogich cudzoziemców, wiele 
cierpi dla braku sposobow dostarczenia 
dzieciom swoim, chociażby początko­
wych zasad nauk niezbędnych. Zale­
dwie mogą wyżywić swoję rodzinę: jak­
że im rnyślić o jey edukacyi?  Ci nie- 
sczęśliwi przepędzają młodociane lata 
na włóczędze po ulicach, wzrastają 
w niewiadomości, i prawie zawsze wpa­
dają w szkaradny nałóg pijaństwa i k r a ­
dzieży, pospolicie próżniactwa będący 
skutkiem.

„Dzieci cudzoziemców wszelkiego 
s tanu do tey  szkoły przyjmują się.

„Uczyć się będą: czytania ,  pisania

i a ry t m e t y k i , w językach angielskim,
rossyjskim i niemieckim.

„Na głównego dozorcę w ybrany  p. 
N ill, członek angielskiego towarzystwa 
missy i ; na głównego nauczyciela ,  P. 
Grey; na podskarbiego P. P iotr van E s­
sen. Godziny dla nauki przeznaczo: od 
g do 12 z rana, od 2 do piątey po po­
łudniu. Szkoła ta otwiera się u P. Greya, 
w domu xięźney Jusupów, na ulicy ga- 
lerney.

„Zakład ten ,  którego korzyść i do* 
broczynne skutki,  przy pomocy i bło­
gosławieństwie Naywyższego Stwórcy, 
mogą przynieść nieźhczone owoce, po- 
rucza się opiece i osobliwemu wspar­
ciu Waszey Xiąźęcey Mości. “

_ Na nocie oryginałncy, własną ręką 
ministra napisano tak: „doprowadzono 
,, do wiadomości Cesarza Jegomości 
„ w  Petersburgu dnia 5 września 1821 
„roku.  Cesarz naywyzey zezwolił wy­
z n a c z y ć  płacę dla P. Nill po 2,000 
1, rubli, póki to mieysce będzie zaymo- 
” w a ł ; a Panu Grey 1,000 rub l i ,  i je» ' 
,, dnorazowie na  zakład 5,000 rubli.16

K O M I T E T  D L A  Z A R Z Ą D Z A N I A  T Ą  S Z K O Ł A  W Z A - '  
J E M N E G O  U C Z E N I A .

Pan TVenning,.cudzoziemiec, po nay- 
wyźszem u twierdzen iu  szkoły wzaje­
mnego uczenia według metody Uanka- 
stra w Pe tersburgu , dla bezpłatnego 
nauczania dzieci ubogich cudzoziem­
ców , prosił u ministra spraw ducho­
wnych i narodowego oświecenia o do­
zwolenie: 1) złożyć komitet  dla zarzą­
dzania tą szkołą, k tóryby między in- 
nemi, zbierał jałmużny cd dobrodzie­
jów na jey utrzymanie*. 2) U trzy my-
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wać w szkoło, jezłi sposoby wys ta rczą ,
około 10 chłopców, źadney pomocy nie-
tnajqcj 'ch, sierot ,  bez p rzy tu łk u ,  5) U-
prosić  ki lku dam, k tó re b y  przyjęły na
siebie obowiązek ścisłego dozoru oehę-
dós tw a i gospodarskiego urządzenia
w  domu szkolnym. 4 ) Pos tanow ić  za
p raw id ło ,  ażeby w ybór  i wyznaczenie
dla szkoły d y r e k t o r a ,  czyli głównego
dozorcy,  także  poddozorców i nauczy-
cielów, zupełnie  zależały od pomienio-
nego kom ite tu .  5) K o m i te t  m as ie  skła- 

#dac z członków dyrek to rów ,  jakimi 
naznacza ją  się na raz pierwszy: Ryczard 
NiII, P io t r  van Essen, Tomasz R u t t ,  i 
i J an  W enning .  6) P rzy jm ą  ucześni- 
c tw o  w w ew nę t rznym  urządzen iu  szko­
ły, pod nazwiskiem w y zy ta to rek ,  n a ­
s tępu ące d a m y : X iezna  Zolija IMie- 
sczerska , P a n n a  Sara  Kilhain  i Pani  
W e n n in g .

P. Minister  u twierdzi ł  wszystkie te  
p u n k ta  na  dn iu  17 września  1821 ro ­
ku ,  z w arunk iem ,  ażeby osoby na urzę | 
dy w tey  szkole p rzez  kom ite t  w ybie ­
r a n e ,  przedstawianemu były m in is t ro ­
wi do potwierdzenia .

Tl-  L .  l l o G / I L S K I .

S z k o l ą  w z a j e m n e g o  u c z e n i a , d l a  u b o ­
g i c h  C l l L O T C O W  H O S S Y  A N  IV 1‘E 'I E l i S B U  U G U .

(z Dzień. De lartm ncnlu  narodowego oświecenia.
Cz. VI, sir. 117, r. i 8-*2.

Członek to w arzy s tw a  szkolnego a n ­
gielskiego i zagranicznego Pan  H erd . 
przeds taw i ł  plan założenia w P e t e r s b u r ­
gu  szkoły dla ubogich dzieci rossyj- 
skich, na następujących prawidłach:

1. U stanow ić ,  za po tw ie rdzen iem

Jego  Cesarskiey Mości szkole wzaje- 
mnogo uczenia  w  P e te r sb u rg u ,  dia u» 
bogicłi dzieci rossyjskich.

2. Szkoła ta  m a  sie składać ze 200
w

c h ło p c ó w , od 7 do 12 la t  wieku ma*

5 . Naznaczyć od każdego dziecka, 
opła ty  za n a u k o , po 20 kopiejek na 
tydzień.

4 . Nauczać ich c z y t a n i a ,  p isania  1 
cz te rech  działań pierwszych a r y t m e t y ­
ki , od godziny gtey  do i 2 t e y  z rana;  
a od egiey do 4 , po po łudniu ,  z a j m o ­
wać rękodziełami, jako lo: w y p la ta n ie m  
koszów, kapeluszów słomianych, k r ę c e ­
niem sznurków; robo tą  stolarska, sze- 
wiecka i t. p.

5 . Pi eniadze z w yprzedaży  pomie- 
nionych rękodzieł  o t rzym ane ,  dwa r a ­
zy na rok obracać na zakupienie  r z e ­
czy do odzienia po trzebnych  , i rozda­
wać je w nagrodę ce ln ie jszym  z u- 
ezniów.

(3. Nie używać w tey  szkole żadnych 
xiąg i nauk,  oprócz P isma Świętego.

7. W p ro w a d z ić  w użycie bilety dla 
przyjęcia  do t e y  szkoły,  i p rzedawaó 
każdy po rub l i  dziesięć. Osuby dobro­
czynne, zakupując  te  bilety', mogą do­
s tarczyć dla ubogich dz iec i ,  według 
swego wyboru ,  nauki ,  w  przeciągu r o ­
ku jednego, w tey szkole.

8. Każdy  kto zapłacił  z góry l o r u -  
bli, m a  p raw o  posyłać przez rok cały 
jednego chłopca do te y  szkoły; ten  zaś, 
k tó ry  zapłaci ł  rubli  20, posyła dwóch; 
i tak , za każde 10 r u b l i ,  przyjmować 
się ma jeden chłopiec do tego zakładu.

g. Złożyć kom ite t  z t rzech  dam i 
tyluż mężczyzn , dla dozoru nad  t y m  
zakładem.“

\



: niedawno upłynionego, nnymiloscivley 
poruezył nayprzewielebnieyszcmu A n-  
niba low i, z miłosierdzia boskiego bi» 
skupowi sabińskiemu, kardynałowi Al­
ba no ś. Klemensa, podkomorzemu ś. ko­
ścioła rzymskiego, wizytę kościoła i, 
Stanisława narodowego polskiego, u- 
dzielajac jego eminencyi wszelką wła­
dzę do tego potrzebną,  jak się to oczy­
wiście pokazuje z owego rozkazu o ry ­
ginalnie mnie udzielonego, dla wciągnie- 
nia tu w wyrazach następujących . . .  (i). 
I gdy nayprzewielebnieyszy kardynał, 
z naywiększą pilnością chcąc usku te ­
cznić zlecenie sobie poruczone, przez 
urzędowe obwiesczenie , pod dniem, 18 
biegącego, podpisem jego eminencyi 
s tw ie rdzone , zawiadomił wielebnego 
JX. rektora , prowizorów i innych u- 
rzędników rzeczonego kościoła o n a .  
znaczoney wizycie, z przepisaniem dnia 
teraźnieyszego na rozpoczęcie teyże ś. 
wizyty przez jego cminencyą, a w  na­
stępnych dniach kończenia przez niżey 
wyznaczonych deputa tów, jak pokazu- 
zuje sio z tegoż obwiesczenia oryginal­
nie mnie udzielonego w w y razach . . .  (2). 
A przeto jego eminencya nayprzew ie­
lebnieyszy kardynał  ś. klernensa, jako 
delegat apostolski, w skutek poleceń 
Jego Świątobliwości, i według wyżey u- 
czynionego obwiesczenia, dziś około go­
dziny dwódziestey drugiey (5), w zwy- 
czaynym swoim pojeździe, w towarzy-

Przy takowym planie , dodał jescze 
P. Herd :  „ Jeź l i  Jego Cesarska Mość 
zezwoli na przyjęcie wyżey wypisane 
go projektu, ja się podeymuję przypro­
wadzić go do skutku, i zarządzać szko­
łą, za naznaczeniem płacy roczney 5 ,000 
rubli  assygn. Dla 200 chłopców po­
t rzebna jest izba 66 stop długości, i 3i  
szerokości; nad to osobna izba ,  dla 
p racy  rękodzielney.“

Cesarz Jegomość, za dokładem o tern 
Ministra spraw duchownych i narodo­
wego oświecenia, naywyżey zezwolił 
na założenie wymienioney szkoły pod­
ług przytoczonych p raw id e ł ,  dnia s 4 
czerwca roku bieżącego, mianując 
członkami w punkcie ę tym wzmianko 
wanego komitetu  : Xiężnę Zofiją Mie- 
sczerskę, Panię W enning,  Pannę Kil- 
ham; R.adców stanu aktualnych Dżun- 
kowskiego i Runicza, oraz cudzoziem­
ca Wenning.

X. I l o O A L Ć K I

J V l Z Y T A  KOŚCIOŁA 1 DO MU  N A R O D O IVEGO P O L ­
SKIEGO,  I V R Z Y M I E  POD T Y T U Ł E M  S. STA ­
N I S Ł A W A ,  z polecenia O jca s. za w ia­
domością na jjaśn ie jszego  A ugusta  
I I I , króla polskiego , 1707 i 1708 ro ­
ku  odprawiona. Ź rękopismów D o ­
c i ę ł a  do kodexii dyplomatycznego 
przygotowanych i w bibliotece uni- 
wer  sytietu wileń. będących. Wyjątek 
z T .  III, przełożył z łacińskiego X. 
Tad. M ajewski fiazylian F. i T .  D.

D nia  2 5 maja  1757.

G dy  Jego świątobliwość pan nasz, 
Klemens X I I ,  przez wyraźny rozkaz 
sekretaryi  stanu, pod dniem 28 marca 

D zieje dobrocz. grudzień rok 1822;

(1) Rozkaz ten opuszczony u JJogiela (P).
(2) Także opusczonc u JJogiela (P).
(5) W e  W łoszech a mianowicie w  .Rzymie 

liczą wciąż godzin dniowych i4 ,  zaczyna­
jąc od zachodu słońca; a zatem godzina ich  
22ga w maju wychodzi na nasze 6tą po po­
łudniu  (P).

78
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stwie nayprzewielebnieyszego S tanisła­
wa Adam a Grabowskiego biskupa cheł­
mińskiego w  Połscze , oraz JX. Aloize- 
go Mathei i swoich domowników, do 
rzeczonego kościoła ś. Stanisława w y .  
jechał, i tam, drogą zwaną Boteghe, u- 
k ry ty  osobiście się udał ; gdzie przy­
bywszy, przy odgłosie dzwonów i m u­
zyki był przystoynie przyjęty  od JX. 
Jana C hryzostom a SzcŻycińskiego ka­
nonika katedralnego kujawskiego i po- 
znaiiskiego, rek to ra  rzeczonego kościo­
ła, i JX. Michała W alentego For tomskie­
go , kanonika i kanclerza kollegijaty 
warszawskiey, jednego z prowizorów 
tegoż kościoła, i wielu  innych narodu 
polskiego. Po zaniesieniu przez czas 
niejaki modłów do Boga przed wielkim 
ołtarzem, ubrał  się w szaty biskupie, 
fioletowe złotem w y szy w an e , potem 
po modlitwach za umarłych, złożył rze­
czone szaty, a w  inne buskupie białe 
równie złotem wyszywane był  u- 
brany; i nareszcie po obeyrzeniu nay- 
świętszego sakramentu eucharystyi  i od­
śpiewaniu hymnu, uroczyste assystują- 
cym i ludowi dawał błogosławieństwo.

Po czem zalecił co na stęp u je :
Aby hostye latem przynaymniey co 

osiem dni, w zimie zaś co piętnaście dni 
były spożywane i odnawiane ; aby za 
słonka ś. puszki nowa była zrobiona, 
biała, kitaykowa; aby nakryw ka  teyże 
ś. puszki wewnątrz  była pozłocona; p rzy ­
bytek w k tó rym  utrzymuje  się nayś. 
sakrament  zalecił wewnątrz  ozdobić 
białym adamaszkiem ; kluczyk zaś od 
tegoż p rzyby tku  kazał pozłocić, i sznur­
ki jedwabne przyczepić; nadto aby ca­
ły stół o łtarzowy był pokry ty  cera tą  i 
na  nim trzy tylko długie obrusy zasłane.

Po tem  obeyrzał  inne cztery  ołtarze 
w tymże kościele znaydujące się, i za­
lecił, aby święte ich kamienie pokryte  
były ceratą, i rozkazał, aby relikwije 
świętych na jednym z tych oł tarzów na 
publiczną cześć wystawiono, były z nie­
go zdjęte i odłożone do zakrystyi,  póki 
formalnie za autentyczne uznane nie 
będą, a tym czasem wystawiać nie p o ­
zwolił. Odrzucił obrus w części podar­
ty  , znaleziony na oł tarzu Ukrzyżowa­
nego Pana, i używać go nie pozwolił,

- rozkazał też, aby nie wielki przybytek 
na tym  ołtarzu znaydujący się, był znie­
siony. Nadto zalecił, aby zewnątrz  po 
bokach spowiednic, umiesczone były

; obrazy ukrzyżowanego, aby na przo* 
dzie zamki do spowiednic dorobiono, dla 

, przeszkodzenia siadania w nich świec­
kim. Co do chrzcielnicy czyli na ­
czynia z wodą święconą, tę  jako i inne 
w tym  kościele znalezione , pochwalił 
i zatrzymał. Potem udał się do zakry- 

■ styi, obeyrzał relikwije świętych w niey
- znaydujące się w pewney szafie, i roz­

kazał ich na publiczną cześć nie wysta-  
wować , dopokąd się autentyczność nie 
zapewni.

> Co ■wszystko wykonawszy, jako się 
i powiedziało , jego emineneya nayprz.

kardynał  ś. Klemensa,  delegat apostol- 
, ski, przybrał  sobie do wizyty ogulney 
; i sczegulney tegoż kościoła JX. Aloize-
- go Mathei , na adwokata teyże wizyty 
. przeznaczył Pana adwokata Józefa  A n-  
ś ctrzeja S k a ra m u ti , jako też na notaryu-  
1 sza te y że  wizyty mnie niiey podpisa-
- nego F elixa  Antoniego P a u le t t i  R. C. A.
- sekretarza i notaryusza, wszystkich o- 
i becnych i zezwalających; k tó rym  wszy- 
, stkim i każdemu w sczegulności jego e-
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minencya nayprzewiel . ,  kardynał,  przy 
oddaleniu się z tego kościoła poruczył: 
aby rzeczoną świętą wizytę, co do miey- 
sca,  osób, rzeczy ,  wspomnionego ko­
ścioła, według praw  odbywali, w nastę­
pnych dniach, jakie za naydogodnieysze 
sobie osądzą, d a jąc , udzielając wszel­
ką, zupełną władzę i powagę, na co i
dowody (4).

Działo się w  R zym ie , gdzie w yżey , 
w obecności świadków , wielebnych Pas- 
chale , Vincenti dc B arig iano , Floryda  
Ubaldi i innych .

D nia  26 tegoż miesiąca.

Wspomniony JX. Aloizy Mathei 
w  skutek zlecenia jemu danego , przez 
jego erninencyą nayprzewieleb., ka rdy­
nała Annibala, dziś o godzinie 22, r a ­
zem z P. adwokatem Józefem Andrze­
jem S k a r a m u t i ,  adwokatem rzeczoney 
ś. wizyty, i ze mną, do rzeczonego ko­
ścioła ś. S t a n i s ła w a  ud a li  się, i tam 
przybywszy w obecności i towarzystwie 
JX- r e k to ra ,  i JX. zakrystyana tegoż 
kościoła, odprawując rozpoczętą przez 
jego erninencyą nayprze. rzeczonego 
kardynała  Annibala ś. w izy tę , w ten  
sposób daley postąpiono.

Naprzód otworzono skrzynkę sre­
brną na święte relikwije w rzeczo- 
tiey zakrystyi ,  jak się wyżey powie­
działo , znaydujące s ię , wewnątrz  jey 
znaleziona została inna skrzyneczka, 
d rew niana ,  blizko na  t rzy  cale wyso­
ka, pieczęcie zaś, co się po obu stro­
nach pobocznych teyże skrzyneczki 
znaydowały, były wszystkie połamane,

(4) Opusczone u P ogięła  (P).

tak,  że nakryw ka ow'ey skrzyneczki o- 
tw ar ta  zostawała, a wewnątrz  tey  dre- 
wnianey skrzyneczki znalezione były 
obwinięcia papierowe, jak twierdzono, 
relikwije świętych zawiera jące , lecz 
także bez źadney pieczęci lub znaku 
autentycznego, i dla tego JX. Mathei, 
te  jako i inne relikwije w rel ikwijarzach 
znaydujące się, tak  srebrnych jak d re ­
wnianych, znowu zatrzymał, póki o nich 
się pewmość zupełna nie poweźmie.

Potem obeyrzane były sześć kieli­
chów z tyląź patenami,  z których jeden 
srebrny wewnątrz pozłocany z nap i­
sem pod spodem z ja łm u żn  pobożnych  
krajow ców , zalecił nanowo wewnątrz  
pozłocić; pozostałe pięć kielichów i 
wszystkie rzeczone sześć p a t e n , jako 
źadney naprawy niepotrzebujące, po­
twierdził.

Dnia  6 czerwca 1757.

Tenże sam JX. Aloizy Mathei w moc 
danych sobie wyżey  wspomnionych 
przywilejów, w obecności i towarzy­
stwie rzeczonego adwokata Skaramuti ,  
także w obecności i towarzystwie t e ­
goż JX. rek tora  następnie wizytując, 
takie postanowienia poczynił.

A naprzód , rozpatrzywszy się , że 
w rzeczonym kościele brakowało na­
czynia na śś. oleje, kazał więc sporzą­
dzić i umieścić niedaleko ołtarza Jezu­
sa ukrzyżowanego, w kącie przed wni- 
ściem na gradusy do prezbiter ium, a 
to naczynie powinno być w zdłui  i 
w szerz na jednę palmę (5), grube przy-

(5) Palma rzymska znaczy okoto pół łokcia  
litewskiego (P).

7 8 *



navmniey na dwie palmy, z nakryw ­
ką m armurową i z napisem sacrarium.

Potem zalecił obeyrzeć, czyli groby 
w przyzwoitey znaydują się odległości 
od o ł ta rz a ,  t a k ,  żeby się pod niemi 
zgoła nierozciągały ; i pokazało się że 
z u ay dujący się pod ołtarzem wielkim 
jest całkiem pod n im,  nie znaleziono 
atoli w nim ani t rupów ani kości zmar­
ły c h , lecz znaleziono tylko jednego 
zmarłego pod rogiem ołtarza, za obrę­
bem jednak o ł ta rza ;  z tym wszystkim 
zalecono aby na potem w rzeczonym 
grobie zmarłych nie chowano; i z tego 
powodu postanowiono ów grób w e ­
wnątrz  murem zarzucić w zdłuż i wszerz, 
i weyście t ak ie  zamurować.

( D a l e j  w  wizyc ie  dnia tego opisują się d ro 
bn ieysze  ro zp o rząd ze n ia  w zg lę d em  n a p r a w y  i 
p r z y z w o i te g o  u t r z y m a n i a  s p rz ę tó w  w zakrys ty i ,  
a t a k ą ż  czy nnośc ią  zaym ow a ła  się w i z y t a  i w dniu 
1-3 c z e r w c a ;  co w s z y s t k o  jako  r z e c z y  m n i e j  
i a lc r e s u ją ce  czy te ln ik ów,  opusczamy) .

Dnia  12 lip ca 17.57,

Przed rzeczonym JX. Aloizym Ma- 
thei  wizytatorem od nayprzew. k a r ­
dynała de legowanym , w obliczu pana 
adw okata  Skararnuti ,  adwokata teyźe 
ś. w iz y ty , i mnie wyżey wspomniane­
go sek re ta rza ,  w ciągu teyże wizyty 
była złożona w mieszkaniu rektorskiem 
rzeczonego kościoła kongregacja  scze- 
gulna nadzwyczayna , na którey z n a j ­
dowali się wspomnieni wyżej  JX. Jan 
Chryzostom Szczyciński rek tor ,  i JX. k a ­
nonik kanclerz Michał W alen ty  Fortb- 
wski,  jeden z prowizorów rzeczonego 
kościoła i dom u ,  na którey JX. Matliei 
aaecą władzy sobie udzie lonej  od nay-

Iprzew. kardynała, następujące poczynił
postanowienia,

Dla obrachowania kassyera rzeczo­
nego ś. kościoła i domu królewskiego, 
więcey jak od dziewięciu l a t ,  rozka­
zał jednemu z p row izorów ,  to jest 
JXFortowskiemu razem z rachmistrzem, 
porównać kwietacye opłat od mieszkań­
ców czyli na jm ujących ,  i innych dłu­
żników tegoż kościoła i d o m u : jako też 
zalecił rachmistrzowi przeyrzeć reie- 
stra wydatków tak od terażnieyszego 
rek tora  jako też  i od jego poprzedni­
ków.

Rozkazał przy tem  aby JX. r ek to r  
w w yda tkach , k tóre  zwyczaynie czy­
nić będzie dla tego kościoła i zakrystyi,  
np. za wypranie  bielizny i inne tym  
podobne, gdy opłata  pięć juliów prze­
wyższa, miał kwietacye od tych, któ­
rym opłacać będzie; i te  pokazywać 
ma razem ź  wydatkami miesięczneini 
JJ. W W .  prowizorom: po których po ­
twierdzeniu  wydatki takowe mogą się 
już od rachmistrza do xiąg wpisywać, 
bez okazania zaś takowych kwietacyj 
JJW  W. prowizorowie żadnym sposo­
bem tych rejestrów potwierdzać nie 
powinni...

Potem gdy postrzeżono, że poru .  
czenie p rokury  na osobę Bartłomieja 
Saklientti ,  do ośmiu lat,  dla odbierania 
pożytków z placów (łocorum montium), 
należących do tego ś. kościoła i domu 
narodowego, upływało, i przez to opla- 
La tych docłiodów miała się odnosić do 
p rowizorów, z tych więc powodów 
JX. Mathei, mocą władzy sobie poru- 
czoney, i razem rzeczony kanonik Jan 
Chryzostom Szczyciński, i kanonik k a n ­
clerz Michał W alenty Fortowski rektor,
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jako też prowizor tego S. (lornu i go­
spody, tego ź Sakchetti  Bartłomieja obe­
cnego i zezwalającego znowu przezna­
czyli , dopokąd się kto nie upatrzy ,  na 
p ro k u ra to ra  i kassyera do pobierania 
opłat wnoszonych i wnosić się mających, 
z tychże placów do kościoła i dornu na ­
rodowego ś. Stanisława należących, i 
innych przychodów i należności od ja­
kichkolwiek dłużników opłacanych , i 
których potrzeba kwietować,  tak p ry ­
watne  jak urzędowe kwitacye wyda­
wać i podpisywać,  dłużników zaś opła­
tę  zwlekających pozywać , wszystkiemi 
prawnemi krokami do opłaty zmuszać, 
tak  summy naleźney jako i cxpensow 
prawnych, i dla tego wszystkie spra­
wy rzeczonego kościoła i domu wsezę- 
te  i napo tem  zrodzić się mogące, tak 
zaczepne jak odporne ,  przed jakim­
kolwiek sędzią i t rybunałem  prowadzić, 
jakiekolwiek umowy potrzebne stano­
wić , przysięgę od potworzy, podey- 
rzenia  i wszelką inną godziwą i uczci­
wą wykonyw ać ,  na wszystko pozwala­
jąc i na to dając i t. d.

D ziało się ja k  w yżey w obecności 
u-'ieleb. Piotra W iktora F ilio , i . M ikoła­
ja  Filio i t. d.

D nia  19 tegoż miesiąca.-

Przez  tegoż JX.Aloizego Mathci wizy­
ta to ra  jak w y ż e y  przybranego, w  obliczu 
i to w a rzy s tw ie  tak  adwokata Skaramu- 
ti ,  jako też rzeczonych rektora i p ro ­
wizora , była dałey odprawiana taż sa­
ma ś. w izyta:  i żeby m ieć  potrzebne  
dowody o prawdziwości wspomnionych  
w y ż e y  świętych re l ikw iy ,  pytani byli 
d w a y  ś w i a d k o w ie ,  w ed ług  kwestyj u­

łożonych od adwokata S k a ram u t i ,  i 
co odpowiadali, na  dwóch osobnych 
kartach podpisali i te  się oryginalnie
tu  dołączają!

Poczćm tenże sam JX. Mathei za­
lecił wspomnione rełikwijarze srebrne 
i inne świętości znowu złożyć, i dla 
większey ostrożności złożono w teyże 
samey szafie znaydującey się w zakry-  
s t y i : od którey klucze ten sam JX. Ma­
thei p rzy  sobie zatrzymał, i jescze dla 
tern większego bezpieczeństwa z obu 
stron otworu szafy przyklejono p ap ie r  
i na jego końcach przyłożono tegoż 
Mathei pieczęć na laku czerwonym?

Potem taż ś. wizyta była odłożona, 
w zamiarze odbywania jey dalszego 
W dniu upatrzonym.

D nia  28 tegoż miesiąca.

Wspomniony JX. Mathei wizytator, 
w  obecności wspomnionych adwokata  
okaramuti  i JX. rek to ra  rzeczonego 
kościoła, dalszą wizytę odbywając,  o- 
beyrzawsży pieczęci na rzeczoney sza­
fie przyłożone pierw.iey, i znalazłszy 
je w całości, oddarł  pieczęcie, otwo­
rzył potćm szafę i w ten  sposób daley 
postąpił.

Ma przód na  mocy odpowiedzi rze­
czonych świadków na dn iu  ig  biegą- 
cego , oraz py tań  exam ina to row , świę­
te rei i k wije do czterech srebrnych re-  
likwijarzow złożone, jako też inny 
mnieyszy rel ikwijarzyk srebrny* w k tó­
rym  się chowa cząstka drzewa krzy­
ża ś., czerwonym sznurkiem jedwabnym 
obwinąwszy, końce na nowo pieczęcią 
na laku czerwonym umocował, na do- 
<wod t źe są a u te n ty c z n e , i źe na  pu-



1 2 2 5 1 2 2 0

Ibliczną cześć mogą być wystawione. 
Na szafie zaś wspomnioney, w którey 
chowają się rzeczone relikwije zalecił 
dać napis reliquiae sanctorum: potem 
klucz od tey szafy oddał rektorowi.  
Inne zaś relikwije w różnych relikwi- 
jarzach i w opisaney wyźey skrzynecz­
ce drewnianey znalezione , bez żadne­
go znaku autentycznego,  i k tóre  spra- 
wdzonemi być nie mogły, JX. Mathei 
zamknął  w teyźe skrzyneczce , na k tó ­
r ey  nakrywce zewnątrz  położony był 
napis jako też i wewnątrz ,  reliquiae in- 
certae et non authenticae.

-Gdy z powodu rzeczoney wizyty 
apostolskiey odprawowaney przez nay- 
przew- kardynała Annibala A lbana , 
znalezione też były inne relikwije 
w  różnych relikwijarzach rzeczonego 
kościoła, bez żadnego znaku au te n ty ­
cznego, ani mogły być sprawdzonemi; 
JX .  Mathei używając władzy sobie u- 
dzieloney, zamknął je w skrzyneczce 
i opieczętował, aby na potem w ys ta ­
wiane na  cześć nie były. I tę  skrzyne­
czkę kazał tenże IX. Mathei schować 
do inney szafy a nie do tey  gdzie a u ­
tentyczne relikwije złożone były.

Po tem  dla poźney pory, odłożona 
ś. wizyta na dzień upatrzony i t. d.

D nia  18 sierpnia  1757.

Wsporaniony JX. Mathei współwi- 
zyta tor  dalszą wizytą odprawując, o go­
dzinie umówioney przybył, i w przy tom ­
ności adwokata Skaram uti  i rzeczo­
nych rek tora  i prowizora ,  w ten spo­
sób zagaił.

Naprzód odwiedził gospodę , gdzie  
zaleci* nieprzyjm ować oprócz sam ych  I

tylko  wędrowników polskich i litew­
skich, a co do innych według funduszu 
i ustaw tego ś. domu w rozdziale 20, 
których zachowanie ścisłe nakazał, zo- 
stawując roztropności rek to rów ,  odda­
lać mieszających pokóy, i uchybiają­
cych przyzwoitey skromności i uszano­
waniu według rozdziału 21 tychże u- 
staw, a w przypadku wyprawiania  za 
takie przestępstwa, prosić powagi nay- 
przew. kardynała protektora.  Rozka­
zał też i zalecił rek torom ówczasowym, 
aby się starali naydaley przed drugą 
godziną nocną kazać zamykać bramę 
owego domu królewskiego i aby już po 
tey godzinie nikomu więcey weyśeia 
nie pozwalano; gdyby zaś kto natarczy­
wie kołatał,  ażeby według praw  z t a ­
kim postępowano, w tymże rozdziale 21 
rzeczonych ustaw.

Aby zaś wszyscy podróżni tak świec­
cy jak duchowni wiedzieli swoje obo­
wiązki , a mianowicie odprawiania 
ciągłego litanij za fundatorów i dobro­
dziejów i inne zamykające się w  roz­
dziale 20 i 21 rzeczonych u s ta w ,  dla 
tego przepisane mają być i zawieszone 
w owym domie.

Dowiedziawszy s ię , że w tym do­
mie światło nie utrzymuje  się, chociaż 
lampa •wiei przed obrazem ukrzyżo­
wanego, zalecił więc rzeczoną lampę pa­
lić aż do drugiey godziny w nocy, a 
na wydatek na oliwę przeznaczyć za- 
krystyanowi na miesiąc piętnaście ju- 
liów, do którego należeć będzie zapala­
nie i gaszenie lampy, rek tor  zaś ma 
mieć dozor, aby w tern jak w innych 
rzeczach nie było uchybień naymniey- 
szych.

Zwiedził potem mieszkania do rze-
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czoney gospody z ty lu  przyłączone i 
wychodzące na mały dziedziniec, na 
k tó ry  weyście jest przez inny dom te ­
goż kościoła i mają kommunikacyą in­
ne domki, należące do innych właścicie- 
lów a sczególniey najemników, z k tó­
rego dziedzińca gdy można weyść do 
rzeczonych mieszkań a z tych do go­
spody, i dla wielu innych przyczyn do 
tego powodujących, zalecił troje owych 
drzwi rzeczonych mieszkali na dziedzi­
niec wychodzących, z am u row ać , a dla 
weyścia do dwóch z nich otworzyć drzw i 
od gospody, i na potem jedno z tych 
mieszkań końcowych używać, jak się 
Używa dla zakrystyana,  a dwa drugie 
dla kapłanów, albo znakomitszych p ie l ­
grzymów , przyjętych według p raw  i 
ustawr rzeczonych.

Na weyściu do gospody z prawey 
st rony ,  czyli na p ierwszym stopniu 
schodów, po których wstępuje się do 
mieszkania rektora, postrzeżono znay- 
dujący się ołtarz, mający znaki poświę­
cenia, na k tórym jednak według powie­
ści, lubo się teraz nie odprawują , da- 
wniey msze odprawowraly: a ponieważ 
była wątpliwość jakoby ten  ołtarz był 
przeniesiony z dawnego kościoła, w  któ­
rym  mogły się znaydowac unryte  świę­
tych sczątki , zalecono zatem , płtarz 
ten  znieść w obliczu jednak rektora  i 
mego kance la rys ty , dla tego, źe jeże­
liby się znalazły rzeczone sczą tk i , aby 
zachowały się w szafie zakrystyjney, 
póki się ich autentyczność nie rozpozna.

Na reszcie dla poźney pory odłożona 
ś. wizyta, w zamiarze dalszego jey koń­
czenia w innym dniu upatrzonym.

Dzień  i 5 w rześnia  1757.

-Gdy już od miesiąca maja zeszłego, 
według prawideł i ustaw rzeczonego 
kościoła, urząd rektora  JX. kanonika 
Jana Chryzostoma Szczycińskicgo ukoń­
czył się, równie jak J W  W . prowizorów; 
i tenże sam kanonik rektor , wiełekroó 
razy prosił o uwolnienie siebie od re- 
ktorstwa, aby się mógł udać dla mie­
szkania przy kościołach, gdzie miał swo* 
je kanonije, rachunek też swojego urzę­
dowania okazał na wizycie; przeto za 
wiadomością nawet  jego eminencyi k a r ­
dynała w izy ta to ra , wspomniony JX. 
Mathei odbywając rozpoczętą wizytę, 
w obliczu P. adwokata Skaramuti  po­
stanowił zwołać zgromadzenie krajow­
ców, aby w obliczu i towarzystwie je- 
goż samego i rzeczonego adwokata Ska­
ramuti,  zebrać się mogli na wybór no­
wych prowizorów i rektora ,  podług 
zwyczaju i u s taw ,  których też zacho­
wanie,  i co do teyże elekcyi nayusil- 
niey zalecił.

Przy obecności więc i towarzystwie 
rzeczonego JX. Mathei współ wizytato­
ra, i rzeczonego adwokata  Skaramuti , - 
zwołani do zakrystyi wspomnionego ko­
ścioła owi krajowcy, w ilości dziewięciu, 
i przez wota sekretne, jak zwyczay jest,- 
wybrali nowych prowizorów:- JW .  hra­
biego Kajetana Soł tyka , J W .  hrabiego 
Adam a K rasińskiego , JW.- hrabiego 
Antoniego W olskiego■ , i JX. kanonika 
Jana Kantego W ozińskiego , którzy we­
dług formy rzeczonych ustaw przysięgę 
wykonali.  Następnie na nowego rekto- 

j ra  JX. Archidiakona Sehastyana Molino* 
j w icza , k tórzy wszyscy wspomnień* 
' J W W .  prowizorowie , a mianowicie
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rektor, obowiązki swoje przyjęli i wier­
nie je spełn iać  w ed ług  ustaw  przyrze­
kli. Po czetn Avzmieniony JX. Mathei 
powagą w y żey  wspomnioną, w ybory  rze-  
ęzone utwierdził.

Dnia  18 w rześnia  1757.

Rzeczony JX.  Mathei  dalszą Avizy- 
tę  odbyAvając a v  przytomności  Avspom- 
nionego arćh idyakona  Molinowicza, no 
Wo wybranego  rek to ra ,  i J W W .  h rab ie ­
go Wolskiego, Antoniego Adama K r a ­
sińskiego, i kanonika  Jana  Chryzostoma 
Szczycińskiego byłego r ek to ra ,  obeyrzał 
n ap rzó d  a rc h iw u m  w -m ieszkaniu  rek -  
to rsk iem  znaydujace sio, i dla lepszego 
Uporządkowania ,  rozkaza ł  uczynić spis 
wszystkich papierÓAV, dokum en tów  , i 
xltJS w  nim znaydujących się, podług 
w zoru  u s ta w y  ś. p. Benedykta  X I I I ,  za­
czyna jącey się m a xim a  vigilantia  pod 
dn iem  18 lipca a v  R zym ie  1727, i Avszy- 
s tko co się a v  teyże kons ty tucyi  zam y ­
k a , dopełnić.  Po  czem wspomniony 
k an o n ik  Jan Chryzostom oddaj now em u 
rek to ro w i  klucz od rzeczonego a rch i ­
w u m ,  jako też pieczęć narodow ą kró- 
leAvskiego domu. Odwiedził też biblio- 

* tekę. w ternie m ieszkaniu znajdu jącą  się , 
kaza ł  zebrać  xiegi av jednym przedm io ­
cie, i podawać na każdych szafach na-  j 
pisy  z Avysczegulnieniem rodzaju xiąg, 
i  Avedlug tego podziału zrobić re jes t r  
d la  łatwieyszego Avynalezienia tychże 
*iąg. R ozkaza ł  także uczynić opisanie 
czyli  in w en ta rz  ogulny Avszystkich śś. 
sprzę tów srebrnych,  i innych rzeczy do 
kościoła i zakrysty i  należących,  jako 
tez  wszystkich ruchomości gospody i 
w  mieszkaniu  r e k to r a  będących, i do

króleA\fskiego dom u n ależących , i cały  
ten  inw entarz  natychm iast uczynić na  
żądanie m nie niżey podpisanego , a  na 
potem  ile  ra zy  odm iana rektora nastą­
pi, odnaw iać się pow in ien  a v  obliczu i  

z podpisem JW W . prow izorów  i rek­
torów  ó w c z e sn y c h , lub ręką jednego  
notaryusza p u b liczn ego , do Avoli tych­
że JW W . proAvizorow; gdy zaś ten  
im ventarz ogulny będzie sporządzony  
w przytom ności i z podpisem  rektora i 
prowizorÓAv, a nic ręką publicznego no­
taryusza, przeto taki inw entarz  a v  o r y ­
ginale pow in ien  pozostać przy ow ych  
proAvizorach, do których należeć będzie, 
kopiją jego Avydać rektorow i ówczaso-  
Avemu, jak skoro jey zażąda, będąc obo» 
Aviązany na  końcu urzędowania swoje­
go zdać rachunek ty m że  prow izorom  
ze Avszystkich rzeczy w rzeczonym  in ­
w entarzu  um iesczonych. Po czćm od­
łożona była  w izy ta  na inn y  dzień dla 
kończenia.

Dnia  29 w rześnia  1757.

Rzeczony JX. Mathei dalsza Av izyt ę  
o d b y A v a j a c  av p r z y t o m n o ś c i  rektora Mo- 
l inoAvicza,  hrabioAV Krasińskiego i W ol­
skiego, p r o w i z o r ó w ,  następujące poczy­
nił r o z r z ą d z e n i a .

Gdy m iędzy innem i relikAvijarzami 
A v y s t a w i a c  się zAvyklemi, znayduje się 
też skrzynka srebrna, zaAvierająca in ­
ną skrzyneczkę dreAvniana pozłacaną, 
w którey się przed tern u trzy m y w a ły  
niektóre rekAV-ije dla n iepew ności s a v o -  

jey przez tego JX. M athei z niey wy­
dobyte, i do inn ey  skrzyneczki dreAvnia- 
n ey  schoAvane z napisem relikAvie nie­
pew ne; o czem obszernieysza Aviadomośó
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w  dek rec ie  togo J X .  INlathei, w  akcie 
w i z y t y  pod d n ie m  28 l i p c a ,  z za lece ­
n ie m ,  al>y w spom uiona  sk rzy n eczk a  d r e ­
w n ia n a  p o z ła c a n a ,  z u p e łn i e  by ła  w y ­
p r ó ż n i o n a ,  p rz e to  J X .  współ  u i zy ta to r  
s t a r a ł  sie, za p o ś red n ic tw em  JX .  e t r -  
y ioni  za k ry  sty a na jego świątobl iwości,  
o f ia row ać  kościołowi ś. S tan is ław a  n a ­
r o d u  polskiego, inne  śś. m ęczenników 
szczątk i ,  i rzeczą  samą ofiaro w ał. Jakoż 
te ,  co od J X .  Cerviom z a k r y s ty a n a  o t r z y ­
m a n o ,  złożone były  w owcy sk rzynecz ­
ce d r e w n i a n e y  poz lacaney ,  k tó rą  s z n u r ­
k ie m  je d w a b n y m  c z e rw o n y m  obwiązał.  
W  wielu mieyscaeh  pieczęć własną  p r z y ­
łożyw szy  na laku  także  c z e r w o n y m ,  i 
a b y  im iona  ty c h  śś. m ęczenn ików  były 
-wiadome , spisał je na  osobney karc ie  
t a k że  pieczęcią w ie lką  um ocow aney .  Dla 
w iększego p rz e to  b ezp ieczeńs tw a  tych  
św ię tych  sczątków, rzeczoną  sk rz y n ec z ­
k ę  d r e w n ia n ą  p o z ła c a n ą ,  w sp o m m o n e  
scza tk i  w  sobie miesczącą i w spom - 
n io n em i  pieczęciami  o p a t rz o n ą ,  w d r u ­
gą s r e b r n ą  sk rzynkę  złożywszy, o b w i ą ­
z a ł  ją s z n u r k i e m  j e d w ab n y m  cze rw o  
r y m ,  k ładąc  na  każdym  rogu  swoję 
p ieczęć  na l a k u  c ze rw o n y m .  P o c z c m  
rz e cz o n y  JX .  w sp ó łw izy tn to r  pozwoli ł  
t e ż  sczątki  świcie  n a  cześć pub l iczną  
w y s t a w ia ć ,  i rzeczoną k a r t ę  a u t e n t y c z ­
n ą  JX .  Cervioni z ak ry s ty a n a ,  JX .  Mo- 
l inowieżowi  oddawszy,  k a za ł  ją zacho­
w a ć  w  a r c h iw u m .

Dnia 4 lipca  1 7 5 8 .

G dy p o rz ą d n a  a d m in is t r a cy a  dóbr  i 
dochodów  owego kościoła kró lewskiego 
w y m a g a , aby  zaradzając  ich całości i 
u ż y t k o w i  p e w n e  poczynić  pos tanowie-  

JJz ie je  d o b r o c i . g r u d z i e ń ,  r o k  1 8 2 2 .
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nia, prze to  rzeczony  JX .  M a th e i  współ- 
w iz y ta lo r  w espół  z P. a d w o k a t e m  S k a -  
r a in u t i ,  r zeczoney  ś. w izy ty  ad w o k a tem ,  
n as tępu jące  pos tan o w i ł  przepisy.

A aprzód. P o tw ie r d z i ł  w y r o k  n i e ­
gdyś pos tanow iony  od n a y p rz e .  k a r d y ­
na ła  Gent i la ,  pod tę porę  e k o n o m a  r z e ­
czonego kościoła, i pon iew aż  p o t r z e b a  
tego było, n a n o w o  zab ron i ł  r e k t o r o w i  
p rzy jm o w ać  miesięcznie  o p ła tę  s k u d a  
je d n e g o ,  jak było z ap ro w a d z o n o  d a w -  
mey;  lecz żeby ja linużnorn  m s z a l n y m  
i in n y m  posługom tego  kościoła w y d a ­
rza jącym  się, rych ło  mógł zadosyć uczy ­
nić, zalecił J v\ W .  prow iz o ro m  ów cza-  
sowym , aby  na począ tku  każdego m ie ­
siąca przeznacza l i  m u  do za l iczen ia  ilość 
odpow iada jącą  ja lm u ź n o m  m s z a ln y m  
tego miesiąca,  według  rop o rząd zen ia  t a ­
b l icy ,  na  o p ła tę  z a k r y s ty a n o w i  i n a  
zw y cz ay n e  w y d a tk i ,  jedenaście  ju l iow  
na wino,  l iostye ,  oliwę, z czego na  k o ń ­
c u  m ies iąca  obow iązany  zdać r a c h u n e k  
przed  nimi,  sk ładając  assygna ty ,  i z t e -  
go po w o d u  p o w in ie n  u t r z \  m y w a ć  xięgę 
dla  zap isyw an ia  r z e c z o n y c h  w y d a tk ó w .  
A jeżeliby wśród  miesiąca  inne  d ro b n e  
w y d a tk i  kon iecznem i  były ,  t e n ż e  r e k t o r  
wJasnemi m a  zastąpić ,  zapisując  je w r z e ­
czoney x i ę d z e , a  n a  k o ń c u  miesiąca  
J W W .  p ro w iz o ro w ie  naznacza ją  obli ­
c ze n ie ;  z ap ła ty  zaś t a k o w e  i po liczenia ,  
mają  być czyn ione  rek torowó n ie inaczey ,  
ty lk o  za a ssygna tą  w y d a n ą  do b a n k u  
pobożnego (s. tnons p ie ta t is )  jak będzie  
niżey.

P owtóre.  W y d a t e k  z p o w o d u  u roczy ­
stości ś .K a z im ie rz a  i ś .Start islawa, niepo- 
w in ien  w ca lku  p rzew yższać  ilość l ó s tu  
sk-udów, obie  u roczystośc i  zaymując ,  to  
jest  n a  m u z y k ę ,  jeże liby ją m ieć  chcia-
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no, na ozdobienie kościoła, za mszę śpię- [ 
Maną i inne potrzeby. Na uroczysto- j  

ści zaś śś. Jacka i Jadwigi, według z wy* ■ 
czaju, nic się nie wydatkuje. Nadto, tak 
w te, jak w rzeczone uroczystości śś. K a ­
zimierza i Stanisława, te tylko odpra­
c u j ą  się insze z dochodów kościoła, któ­
re  z obowiązku włożone od pobożnych 
rozrządzeń zmarłych , odprawowae się 
powinny. Co do innych mszy', z nabo­
żeństwa odprawowae się mających, ża­
dna jałmużna z przerzeczonych docho­
dów nie może się udzielać. Wszystko 
atoli co się w tym dekrecie mieści, p o ­
ty tylko ma znaczenie, póki nie nastą­
pi całkowite umorzenie summy zawinio 
ney do 17,500 skudów, teraz wyno- 
szącey.

Potrzecie. Zabronił całkiem i na- 
zawsze z dochodów kościoła sprawow’ac 
jakimkolwiek sposobem uczty, pocze- 
stki, jakiegokolwiek bądź rodzaju i ga­
tunku,  nawet w mierney jakiey ilości, 
tak  z powodu przerzeczonych świąt u- 
roczystycli, jako też w inney porze roku.

Poc zwarte. Zabronił nadto rek to­
rom i prowizorom owczasowy m, z do­
chodów przerzeczonych jakiekolwiek 
naydrobnieysze czynie wydatki  11a o- 
zdoby w domach tego kościoła w n a ­
jem zwykle pusozanych, i takie tylko 
czynie się mogą, jakich istotne potrze­
by wym agają ,  na u trzymanie tychże 
dow ów.

Popiąte. A ponieważ rzeczone do­
my', niekiedy naymowane były, jak i do­
tąd niektóre z nich zna-ydująsię w rę­
ku  osób cywilnyrm długiem albo na­
wet  kryminalnym występkiem uwikła­
nych ; zalecił więc JJVVW. rektorowi i 
prowizorom, też osoby w przeciągu o-

I śmiu dni całkiem oddalić, używając na- 
i wet pomocy i powagi nayprze. kardy- 
j nała protektora  , jeżeliby tego polrze- 
, ba było; i na potem zakazał tymże 
kościoła urzędnikom owczasowym i in ­
nym sługom, do których należy rze ­
czone domy w najem pusczać, aby.bez 
pozwolenia kardynała protektora  ty m  
osobom domów kościelnych nie naymo* 
wać, ani u t rzymywać pozwalać. A jeże­
liby do ich wiadomości doszło po od­
daniu w n a y m ę , że który z naymu- 
jących wplątany jest w śledztwo jakie 
kryminalne , lub ulegać musi jakiemu 
cywilnemu rozkazowa, obowiązani są 
oddalić w przeciągu czasu rzeczonego od 
dnia powziętey wiadomości, za pośre­
dnictwem władzy nawet  J W .  p ro te ­
ktora jak wyźey; i jeżeliby termin nay- 
mu nie skończył się jescze, natychmiast 
za unikczemniony i za żaden, po upły- 
nionym rzeczonym terminie, ogłosił.

Popiąte. Zakazał  też równie, aby 
na potem rzeczone domy nie były nay­
mowane jakiey osobie obcey chociażby 
krajowey, nic w Rzymie lub państwie 
kościelnem nieposiadajacey, lub żadne­
go w Rzymie urzędu, zatrudnienia lub 
sztuki nieumiejącey, chyba tylko za pa- 
ręką odpowiednią dostatniey jakiey o- 
soby, choćby niemającey wyliczonych 
przywilejów'. A jeżeli teraz dom jaki 
najęty znayduje się, zalecił prowizo­
rom aby natychmiast,  według przerze- 
ezonego postanowienia uczynili, aby t a ­
ki dom im nie był naymowany,  i aby 
tym osobom zarówno i potem navmo- 
wać nic można było ,  przepisał / c h y ­
ba sposobem p o d a n y m , i uzyskawszy 
wprzód całą należność, aby kościół, a 
przyczyny budowania czczych domóię
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obciążony długiem, większey st ra ty  w 
swoich dochodach nie doświadczał.

Posiódme. Zalecił też J J W W .  pro­
wizorom pilne poszukiwanie dłużników 
kościoła, i to nietylko tych, którzy z po­
wodu teraźniejszych lub przeszłych 
naymów, lub skądinąd dłużnikami zo­
stali; lecz też i tych panów krajowców, 
którzy z nabożeństwa ku rzeczonemu 
kościołowi dobrowolnie jegoż dłużnika­
mi się stali, i własną na to obietnicę i 
obowiązek w xiedze ustaw zapisali. A 
jeżeli co się u z y s c z e  od nich w ręce 
JX. rek tora  lub prowizorom, zalecił, aby 
ciż oddali podskarbiemu kościoła dla 
z ł o ż e n i a  w banku pobożnym (in s. mon­
te pietatis).

Poósjne. Aby się zaś szkodzie rze­
czonego kościoła zaradziło, zalecił re ­
ktorowi i prowizorom ówczasowym, aby 
podskarbiego przychodów tegoż kościo­
ła, zmusili do złożenia pareki dostate­
cznej  , i tylekroć razy odnawiali, ile­
kroć'' razy będzie potrzeba, według ich 
m n iem an ia ,  albo ilekroć razy nastąpi 
zdarzenie odmiany podskarbiego, l e n  
zaś podskarbi wszystko co odbierze do 
rzeczonego kościoła należącego, ztożjTc 
powinien w banku pobożnym, i dla te­
go będzie miał xięgę u siebie, w którey 
ilości zaliczone własną ręką olieyalisty 
tegoż banku mają hyc zapisywane, a 
tę  xiegę na wszystkich kongregacyach 
jako też na zapotrzebowanie wszelakie 
rek tora  i prowizorów, m a  okazywać.

Podzicu iąte. Ile razy zapłacie co 
wypadnie  wierzycielom tego kościoła 
jakiegokolwiek rodzaju i gatunku, za­
kazał rektorowi i prowizorom aby 
rozkazy opłaty czynić się mającey, czy 
słowne czy na piśmie, nie były dawane

do podskarbiego, lecz opłaty takowe od­
bywać się mają za assygnatami od r a ­
chmistrza kościoła do banku pobożne­
go wydawanemi, a przez nich podpisa- 
n e m i , z tą jednak uwagą, że jeżeliby 
rzemieśnikom opłata  wydawana była, 
rozkazów ty  cli podpisywać nie należy 
inaczey, tylko za okazaniem przez tych­
że rzemieśników rachunków od a rch i ­
tek ta  kościelnego łub inney powaźriey 
osoby (gdy idzie o rzecz do architekta  
nienależącą)przeyrzanych, i przez tj rchże 
urzędników rzeczonych sprawdzonych, 
i takowe rachunki mają być zachowane 
u rachmistrza, a na końcu każdego ro ­
ku w rachiwum kościelnem składane.

Podziesiąte. Nakoniec, każdego ro­
ku  zalecił rachmistrzowi sporządzać spis 
długów' dla podania prowizorom, a cho­
ciaż o wierności terainieyszego podskar­
biego żadnego powodu powątpiwania  
nie masz, z tern wszystkiem zaradzając 
na przyszłość, zalecił dwóm z owych 
prowizorów lub innym dwóm powa­
żnym osobom, z sekretney kongregacyi 
wybranym, aby mając wspomniony spis 
długów, prze j rze l i  assygnaty i sp raw­
dzili , czy pozostała należność z nimi 
się zgadza, i na pierwszey kongregacyi 
o tćm uwiadomili.

Pojcdenaste. Zakazał nadto rachmi­
strzowi ów czasowemu aby się nie w a ­
żył na potem w domie swoim u t rzy­
mywać jakichkolwiek xiąg do kościoła 
należących, rachunku rzemieślników, i 
innych dokumentów kościoła; lecz wszy­
stko ma być zlożonćm w jednćm z mie­
szkań rektorskich, łub w innem m ie ­
szkaniu w obrębie domów kościelnych, 
na ten koniec oil J J W W .  prowizorów 
przcznaczonćm, dokąd ma przychodzić
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dla odbywania  swojego obowiązku; i dla 
tego wolny inu powinien być zawsze 
Wstęp do tego mieszkania ,  ile razy t e ­
go zażąda. Na końcu zaś każdego roku  
wszystkie rzeczone d okum en ta  i xiegi 
już n iepo t rzebne ,  rzeczonym p row i­
zorom odda dla złożenia w archiwum.

Podwónaste. Do tych J J W W .  p ro ­
wizorów troskliwości należeć będzie,nie 
k iedy postrzegać czyli rachmistrz  ów o- 
bowiązek swóy należycie spełnia w za­
p isyw aniu  do xiag i wciąganiu zaleceń 
do rejestrów, oraz  a v  spełnianiu ty m  po­
dobnych powinności:  do czego mogą u- 
Źyć skrycie innego jakiego rachmistrza .

Potrzynaste. A żeby zaś teraźniey- 
szych ustaw niewiadomością k to  się nie 
Wymawiał,  zalecił J J W W .  prowizorom, 
aby je kazali  na osobney tablicy  spisać, 
i  zawiesić nazawsze w mieszkaniu  re  
k to rsk icm  , gdzie posiedzenia odbywać 
się zwykły ,  aby  u t rz y m a n e  i odczyty­
w ane  były każdego ro k u  na p ierwszem  
p o  w yborze  urzędników nas tępującem 
posiedzeniu.

Poczternaste. Jeżeliby zaś kościoł 
m ia ł  ponosić jaką szkodę lub w dobrach 
łub  w przychodach z winy i niedbal­
stwa' panów urzędników rzeczonych , 
lub innych slug swoich, obowiązków nie 
spełniających lub zachowania  niniey- 
szych us taw  zaniedbujących,  niechay 
wiedzą, źe nietylko obowiązani będą z 
własnego do wynagrodzenia  wszelkich 
szkód, ale nadto  jescze ścisły i surowy 
rach u n ek  zdać będą musieli  sędziemu 
p rzed  wiecznemu.

Popiętnaste. N a reszc ie , ponieważ 
dla sczupłości dochodów kościoła w po­
rów nan ie  do obowiązków mszy, do wy­
d a tk u  n a  slug i inne n ieuchronne  p o ­

trzeby jakie łożyć musi,  żaden nie po­
zostaje środek pospolity umorzen ia  wiel­
kich jego długów, do znaczney ilości 
wyżey wyrażoney u r o s ly c h , p rzeto  
cala nadzieja pokłada się w sezodrobli- 
wości nayjaśn. k ró la  i w jego wy so­
ki ey, równie  jak znakomitych kró le­
stwa polskiego panów, pobożności; do 
nich więc JWVY. prowizorowie,  za p o ­
ś rednictwem nayprzewiel .  k a rd y n a ła  
p ro te k to ra  pokorne prośby zanosić ma­
ją, aby swą hoynością znisczywszy owe 
długi, sprawil i  to,  iżby wspania lćy  o- 
zdoba i świetność kościoła zajaśniac mo­
gły, na większą cześć i chwalę wszech­
mocnego Boga, nayświętszćy Maryi P an ­
ny, i ś. Stanisława.

j

O T E R A Z  N I E Y S Z Y M  S T A N I E  K O Ś C I O Ł A  I  D O M U  
E O L S K I E G O  W  R Z Y M I E .

O f o z n i e y s z e m , po wizycie poprze* 
dzającey, pom nożeniu  funduszów przez  
kanonika krakowskiego X.  B enedyk ta  
Grodzickiego, i o rozporządzeniach rzą­
du polskiego za panowania  Stanisława 
Augusta,  względem tego kościoła i do­
m u  narodowego w  Rzymie , ob. Dzie­
jów Dobroczyn. R . / ,  str. 55. — K u  
czemu, z ustnego powiadania X . M i­
chała Bobrowskiego , professora uni- 
wersyt .  wileńskiego, k tóry  w roku 1820 
bawił  w Rzymie,  tyle  ty lko dodać m o­
żemy,  że po ustałem naAret istnieniu, 
dawnego rządu polskiego, ow ym  ko­
ściołem i domem zawiadowal i,  r e k to r  i 
prowizorowie Polacy, a to aż do osta­
tniego zajęcia R zym u przez Francuzów.  
W  tey  zaś epoce, zawiadoArcy rzecze­
ni  samoAvolnie i bez żadnego kom uko l-
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•wiek zdawania,  opuścili  swe mieysca 
i z R z y m u  się oddalili. Stąd naprzód 
w yniknę ła  nie mała  u t r a t a  w rucho­
mościach, mianowicie sprzętów kośeiei 
nych  i biblioteki ; a potem władze fran- 
c u z k i e , zająwszy ten  zakład w liczbie 
inszych własności krajów) ch, dom gło 
w n y  w yprzeda ły ,  reszta,  zaś funduszów 
poszła w zamieszanie z opusczeniem 
kościoła. Dopiero po 
t u l u  króla polskiego,  
radca  tayny  i kawaler  
czął udzielać 
w ey  opieki , i 
Świadczyć różne 
i  kościoł wyporządzony o trzymał  stoso­
w ne  opatrzenie ,  i rozpoczęły się po t r y ­
b una łach  krajowych s tarania  o odzy­
skanie pozostałych od zatracenia  fundu­
szów. Mianow any  od tegoż P. posła r e ­
k to re m  kościoła,  W łoch ,  kapłan  świe­
cki, kanonik,  dostawał już w roku 1820 
Z odzyskanych funduszów pensy! ro- 
ezney  sto skudów, a spodziewał się miec 
nap o te m  z tegoż źródła po 4 oo.

S t a n  d o m u  j  k o ś c i o ł a  n a y s w i ę t s z e y  m a -
H Y l  P A N N Y  Ż Y R O W W K 1 E Y  W R Z Y M I E  opi­
sa n y  w  raporcie u rzędow ym  do pasta  
nad zw ycza jn eg o  i pełnomocnego ras- j 
syjskiego p r z y  stolicy aposto lsk iey , 
radcy taynego P ana I t a l i n s k i e g o ,  
r. 1819 we w rześn iu , p rze z  mieysco- 
wego reldora X .  Jor dana M i c k i e w i c z a .  
W edle udzieloney od tegoż r ek to ra  ko­
pii. przełożył z włoskiego i przypisami 
objaśnił X  M .  B o b r o w s k i  projessor.

Na sku tek  s ta rań  Jaśnie W ielm o­
żnego P a n a  czynionych u Jego Swią- 
tobliwości P iusa  VII,  w  celu zajęcia
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w  posiadłość dwóch kościołów znaydu-  
jąeych się w Rzymie,  jako należących 
do narodu polskiego, na imię nayjasniey* 
szego Cesarza Wszech Hossyj, cleputa- 
cya w ikarya tu  rzymskiego,  wziąwszy w  
posiadłość kościoł narodowy ś. S ta n i­
s ł a w a { rzybyła  dnia 5 bieżącego mie­
siąca w podobnym zamiarze do gospo^ 
dy (hospitiuin) ś ś .  Sergiusa  i Bacha . na -  
zwancy teraz w Rzymie (1) kościołem  
N a y s więtszey M a ry i  P a n n y  Z yro w i-  
ckiey  (della Madonna del Pascolu). Lecz  
ten  kościoł wcale jest, różnego s tanu od 
kościoła i domu ś. Stanisława ;; pOnie- 

ostatni nie zostawał  bez p r z e rw y  
pod wiedzą r e k to ró w  narodowych,  ale 
te raz  jest w zarządzeniu  włoskich k a ­
płanów, a w epoce przeszłey,  był w p o ­
siadłości władzy mieyscowey bez ż a d n e ­
go kap łana  narodu  pińskiego. P rz e c i ­
wnie zaś kościoł i gospoda śś. Sergiu­
sa i Bacha, dziś N.-M. P a n n y  Zyrow i-  
ckiey, od roku i 65 g, za w s tawien iem  
się Z y g m u n ta  111 (2) króla polskiego, 
z p lacem  p r z y le g ły m  oddane narodowi 
polskiem u na w ystaw ienie  szko ły  du~ 
cnou ney dla obrządku ruskiego narodu^’ 
w przeciągu la t  179 bez p rze rw y  były 
zarządzane i u t r z y m y w a n e  od wybie-" 
ranych  w Polscze Większością głosów  
na kapitu łach  jeneralnyc/i p o d  p r e z y - 
dencyą metropolitów a p r ze z  królów pol­
skich po tw ierdzonych  (4) p r o k u ra to r ó w  
jeneralnych zgromadzenia  zakonu ś. Ba­
zylego W .  Zam ias t  więc t e g o ,  coby 
miano zająć na nowo w posiadłość w e ­
dle żądania ,  podałem do w ik a ry a tu  
rzymskiego takie  uwiadomienie ,  źe: go­
spoda i kościoł Nayśw. M. Panny Z y -  
rowdekiey w R z y m ie ,  stale u t r z y m y ­
wane przez przełożonych na rodow ych ,

wznowieniu ty- 
poseł rossyjski 

Pan  I ta l in sk i , żu­
t em u  zakładowi ur/.ędo- 

z dobrotliwości swojey | 
łaski, sku tk iem  czego, waż
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bez źatlney odmiany, nic mają potrze­
by być zajętemi w nową posiadłość od 
flarodu polskiego.

Teraz  z a ś , ponieważ z łaski nay- 
wyzszego Twórcy ,  minęły opłakane cza­
sy w Polsczc, i zjawia się naypoteżniey- 
szy i niezwyciężony Monarcha, jako 
oyciec kochający osierociale rodzeństwo, 
Im p era to r  wszech Rossy] A l e x a n d e r  I, 
Król polski wskrzeszający naród polski; 
prze to  nie mając wolney kommunikacyi  
z przełożonymi mojego zgromadzenia, 
poczytałem za obowiązek w ninieyszym 
raporcie Jaśnie Wielmożnemu Panu 
przedstawić obraz dostateczny stanu 
przeszłego i teraźuieyszego tego pobo­
żnego mieysca , w k tó re m  zostaję od ro ­
k u  1788 w  obowiązku prokura tora  je- 
neralncgo X X .  Bazylianów przy stoli­
cy apostolskiey i rek to ra  tegoż kościoła 
i domu.

Przez ciąg czasu przeszłego, gospo­
da zpomienionym kościołem, w którym 
się odprawia służba boża w obrządku 
grekoruskim, łacińskim i włoskim, dla 
wygody publiczney, tak mieszkańców 
Rzymu, jako i podróżnych z Połski, po­
bierała na swoje utrzymanie:  czer. zł. 
100 z prowincyj polskich od zgroma­
dzenia zakonu ś. Bazylego W.; 100 
skudow rzymskich testamentem lokowa­
nych od kardynała Barberiui (5) na do­
brach Propagandy zapisanych; i ze sto 
skudów za nayrnowanie mieszkań na ­
leżących do mieysca pobożnego.

Po rozdzieleniu królestwa polskiego 
za bytności teraźuieyszego rektora  
w Rzymie,  pomienione sto dukatów 
zmnjeyszone do 60, sto skudów wiecz- 
neini czasy przez Barberiniego zapisa­
nych nie zawsze dochodziło, a dla ubo-
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stwra mieszkańców, cena naymowania 
domu została niepewną.

Z upadkiem Polski, zupełnie ustało 
wsparcie od zgromadzenia , p rze rwana  
była Avszelka kominunikacya z iniey- 
scem pobożnem, i tylko pozostał w ca­
łości lęgowany przez Barberiniego do­
chód z niewielką in tra tą  z najęcia domu.

W  tym  stanie rzeczy, ni/.ey podpi­
sany rek to r  mieszkając w R zym ie ,  a 
nie mogąc u trzymać kościoła, domu i 
siebie samego ze swoim towarzyszem, 
przedstawił stan mieysca pobożnego, i 
za proźbą do Oyca świętego Piusa VII, 
k tóry dla dobra publicznego nie pozwa­
lał opusrzać tego pobożnego mieysca 
bez władzy n a ro d o w ey , otrzymał do­
chód pewny z dataryi  rzymskiey (6), i 
z pobożnych ofiar od Polaków w I.o- 
recie poczynionych (7). Ale wkrótce 
po otrzymanćm tćm dobrodzieystwie, 
kiedy w całych Włoszech a sczcgulniey 
w' Rzymie nastąpiła gwałtowna zmiana 
rządu, kiedy ze stolicy swojey wygnań­
cem i tułaczem stał się panujący P a ­
pież Pius VII, ustało i wyżey pomie­
nione wsparcie dla tego pobożnego 
mieysca.

Pozbawiony więc sposobu do życia 
w Rzymie ,  teraźnieyszy rektor ,  jako 
cudzoziemiec, i do opatrywania kościo­
ła i domu , a chcąc ocalić fundusz na­
rodowy bez nnymnieyszego sprzedania 
sprzętów kościelnych i domowych, na ­
leżących do mieysca pobożnego, bez z a ­
ciąg ni en i a długu uciążliwego w tey sto­
licy, na wydatki utrzymania siebie i ca­
łego mieszkania potrzebne, przez lat bli­
sko 5o od roku 1788 do końca grudnia r. 
181 5, wydał summę skudów rzymskich 
1,259 i 25 bojaków, a drugie tyle albo



i  245

i vric-cry jcsczc przez te lala, które po­
przedziły Jiadeszle rewolucj e we W ł o ­
szech; tudzież za nowe nabycie domów 
przyległych do mieszkania i kościoła 
zyrov. ickiego , zapłacił summę skudów 
r z y m s k i c h  *,42 2 bojakow 7 . Pomie- 
niouy k r e d y t  b y ł  zan ie s io n y  przed t r y ­
bunał  J i k n i d a c y j  jenerałnych pod rzą­
dem i r a n c u z k i m , i z a p i s a n y  jest w re ­
jestrze xiegi sznurowey przychodu i roz­
chodu tnieysca pobożnego. Nabycie 
wsponmionycb mieszkań p rz y łą c z o n y c h  
do kościoła i domu Nayśw. M. Panny 
żyrowickiey w tey stolicy, zaświadcza 
publiczność R z y m u  (8 ).

Cała ta ilość wyżey rzeczonych pie­
niędzy , albo w części przynaymniey, 
byłaoy wielkiem wsparciem i potrze- 
bnem dla właściciela, jako już podeszłe­
go w wieku 75 lat, znacznie podupa­
dłego na zdrowiu ciała, przy niektó­
rych  słabościach nieobojętnych; a do 
tego wyciąga nie małego kosztu nadcho­
dząca uroczystość stoletniey pamiątki (g) 
w Rzymie znalezionego w m u rze ,  a 
z rozkazu papieża Klemensa X I  prze ­
niesionego do wielkiego ołtarza, obra­
zu cudownego Nayświetszey Maryi P an ­
ny roku 1719; ale nie mając ani wol­
nych stosunków z przełożonymi swego 
zgromadzenia w celu otrzymania jakie­
go wsparcia z Polski,  zostawuje się 
wszystko na dobro tego pobożnego 
mieysca gra tis pro Dco. N ie p rzyn ie-  
l iśm y  nic na ten św ia t, bez wątpienia  
że też wynieść nic nie możemy (»o).

T y m  sposobem kościół i dom wy­
żey pomieniony, zarządzany i utrzym y­
wany przez la t  5o, od niedołężnego słu­
gi (membro debile) narodu polskiego, od 
daje się za pośrednictwem Jaśnie W iel­

możnego Pana, ped protekcyą Jego Ce* 
sarskiey Mości Impera tora  Wszech Ros- 
syj i Króla Polskiego.

Szczycę się być prawdziwym pod­
danym Wspaniałomyślnego Monar­
chy a Jaśnie Wielmożnego Pana  
nayobowiązańszym sługą. X . Jcrdan  
M i c k i e w i c z  , prokura tor jcnera lny  
zakonu ś. Bazylego , rektor kościo­
ła i dem u śś . Sergiusa i Bacha, 
nazwanego kościołem N ayśw ietszey  
P a n n y  żyrowickiey  (11).

P r z y i i s y  X . P r o f e s s o r  a  M .  B o b r o w s k i e g o .

(1) Imię cudownego obrazu N- M. Panny  
Ż yrow ickiey, przeniesione zostało na p oczątk u  
wieku X V III  do innego cudow nego obrazu 
N. M. Panny w R zym ie znaydującego się, w  ko­
ściele unickim, który będąc w  przódy pod t y ­
tułem SS. m ęczenników  Sergiusa i B a c h a , zo­
stał nazw any kościołem N. M. P a n n y  Z y r o w i - 
ckiey. P ascolo  bowiem w e  w łosk im  języku  
znaczy p a sza ,  z e r  albo l y r .  Obacz przem ow ę  
do czyteln ika w  xiążce napisaney po w łosk u  
przez Ignacego K u lczyń sk iego  pod tytu łem  : 
Jaspis c iłdowny t r ó jk o lo r o w y  albo r a c z e j  o p i ­
sanie h is to ryczn e  tr zech  cudownych obrazów  
N . M . P a n n y : z k tórych  p ie r w s z y  Z y r o w ic k i  
w B i tw ie  . d ru g i  Z y r o w ic k i  w  R z y m ie ,  a t r z e ­
ci , kopija  d ru g ieg o  ta k i e  w  Z y r o w ic a c h  , n a­
zw a n y  cd  m ieszkańców  r zy m sk im . W  R z y ­
m ie ,  1722. 12. Napis do tey  xiazki autor  
przybrał podobno od kamienia jasp isow ego , na 
którym obraz cudow ny N. M. Panny ż y r o w i­
ckiey w  L itw ie  jest w y r y ty .  Ob. L exykon  
geograficzny X .  H era k leg o  K a rp iń sk ieg o .  W i l ­
no , 1 766 . 4 .

(2) Chyba za wstaw ien iem  się W ła d y s ła -  
w a I V ,  bo oyo iec  jego Z ygm unt I I I ,  umarł 
jescze w  r. i 632  , a interes len  w  R zym ie  
to c z y ł  się r. i 6 3 g. Nagrobek w  przypisie  
następującym trzec im  pomiesczajacy się, był 
zapewne powodem X .  M ickiewicz owi do tego  
o królu Z ygm uncie  III, tw ierdzenia; le cz  w  o .
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w y m  .nagrobku z a om yłk ę  u w a ż a ć  należy 
w z m i a n k ę  o t y m ż e  królu , poni-eważ w siedem 
la t  po jego śmierc i  p r z y b y ł  me t ro po l i t a  K o r ­
sak do R z y m u , a za tem nie mógł p r z y b y w a ć  
S poleceniem o J  m o n a r c h y ,  k tó ry  tak  da w no  
już nie żył .

( 3) C u m  s itu  a d ia cen t i  cons igna ta  na tio n i  
P o lo n  ie pro  er igendo  collegia na tion is  Bu thenuc .  
T a k i e  p r z y t a c z a  słowa łacińskie X  M ic k ie w ic z ,  
k t ó r e  wvł.>żvłem po p o l s k u ;  lecz vy dekrecie 
U r b a n a  V I I I ,  in  B u l l a r i o , (Cocquel.  T .  6. P. s.)  
po m ie sczo n y m  , m oc ą  k tórego  nadany Bazyl ia ­
n o m  kościoł SS. Serg iusa i . B a c h a ,  w y d r u k o ­
wano. :  cu m  iSitu ad iacente  co lleg io  R u th e n o r u m  
ib id em  erigendo .  W s z a k ż e  ja ko  zakład  nau ­
k o w y  dla d u c h o w ie ń s tw a  . r u sk ie go  w  Polscze,  
z jednoczonego z kościołem r z y m s k i m ,  i jako 
gospoda  podró żny ch  dla na u k  i na bo żeńs tw a 
p r z y b y w a j ą c y c h  z Polski  do Rz ym u , p o t w i e r ­
dzona  ta  fundacya  d ek re te m  P ro p a g a n d y  r o ­
k u  i 8 i 4 dnia 22 sierpnia.  F il ip  B o r o w ik  r e ­
k t o r  i jemu do p o m oc y  dodany  J o za fa t  fsako-  
w ic z  ze  zgromadzenia  x i ęży  B a z y l i a n ó w , byli 
p ie r w s z y m i ,  k t ó r y m  ro ku  1639 dnia  i 5 c z e r ­
w c a ,  oddano pod zawiadowanie  poinien iony ko­
ścioł .  Od  t e y  , d a t y  aż do n a s z y c h  czasów 
było  z kolei w y s y ł a n y c h  do z a r z ą d za n ia  ty m  
kośc io ł em  27 p r o k u r a t o r ó w  j e ae ra ln ye h  z Pol ­
s k i , ze zg ro m adzeni a  x ię ży  B iz y l ia n ó w .  M i ę ­
dzy  ty m i  p r o k u ra to ra m i  n i e k t ó r z y  z u a m  są 
Z p rac  p i ś m i e n n y c h ,  .miano wic ie  : O h ile w ic z , 
S u s z a  , i K u lc z y ń s k i■ D  iw n ie y  zaś jeszcze do 
urzędowwgo poświadczenia  o dobroc i  b rewi jarza  
g łago l ic k ie go ,  poprawionego  p r z e z  Ra i  iła Z.e- 
w a k o w i c z a , od P r o p a g a n d y  w e z w n i  byli, jako 
z n a w c y  s ł n w ia ń sczy zn y ,  p rócz  M e to d y u s z a  
T e r le c k ie g o  bi skupa che łmskiego  , J^czalat Tsa 
ko w ic z  i Fi l ip B o ro w ik  , bazyl ian i e ,  roku  1 633  
W Rz ym ie  zos ta jący-  W ł a s n o r ę c z n e  ich św ia ­
d e c t w a  widz ia ł em  umiesczone  na czele a u t o ­
grafu o w e g o  b rew i ja r za  za N rem 6 .4 7 1 rękopi -  
s m ó w  bibl ioteki  w a t y  kańskiey.  T a k  podobnież 
pó źn iey  do a p p r o b a ty  msza łu głagol ickiego,  
sp ro s to w a n e g o  przez  K a r a m a n a , użyc i  byli 
M a x y m d i a n  Z w o d z k i  p r o k u r a t o r  jeneralny ,  i 
C e z a r y  S tebnow sk i  a lu m n u s  kol legium greckiego

w  R z y m ie  , o raz  d w a y  inni  zakonnic y  takz#  
ze zg rom adzenia  bazyl ianów w Po Lczc  . I g n a ­
cy Ple /łow icz ,  i S y lw e s t e r  B u d j c k i  , k tóry  był  
po te m b iskupem Lwow sk im .  Obacz  J  S. Assc - 
m ani,  K a l len d u r ia  E cc les iae  U n iv tr sa e .  i'. IV.  
str .  4 3 5 . Nie na leży tu om iną ć  B u j a ł a  K o r ­
s a k a  metr op o l i t y  ki jowskiego , jednego z pie r­
wszych  dobrodz ie jów tego mieysc a  , k tóry  przy  

.końcu roku  1G3 9 p rz y b y ł  do R zym u w celu 
beat  y ł ikacyi  Jozafa ta a r cy b i skupa  połockiego.  
On  p ie rwszy  p o n ty t i k a lm e  miał  h tu rg i jaą  po sła- 
wiańsku  w kościele SS Sergiusa  i Bacha ,  a po 
sk u te c z n y c h  s ta ran iach  około dzieła . dla k t ó ­
rego przy by ł  do stol icy c h r z e ś c i j a ń s t w a ,  c z u ­
jąc się być  bliskim zgonu , zapisał  c a ł ą  swoję 
za k r y s ty ą  do tegoż k o ś c i o ł a : gdzie też pogrze-  
b ionemu , poźniey  nagrobek na m a r m u r z e  te- 
mi s łowy  w y r y l i  w dz ięc zn i  . z akonn icy .

L). O. M .

CRaphaeJi ex. comi t ibus .  Kor sak .  
Archiep iscopo.  Kioviensi.  et. I ial icensi .

M e t r o p-olitae. tot ius .  Russiae.

, T ' 1-
A. Sigismundo.  III .  Po loniarum.  rege.
A pud .  S. sedern. ad. g raviss ima.  negot ia .

Et.  R. Josapha t.  K o n ce w ic z .
Archiep .  Polocensis.  M ar ty r i i .  causam.  a g e n d a m .

ablega tus .
Rebus,  sedulo.  f e l i c i te rq u e . . confectis.
Ecclesiam. hanc .  sacra,  supellectil i .
Aure isque.  et .  a rgentei s .  donar i i s .  a. se. auc tani .  
Proxi tnasq.  aedes. Monachis .  suae.  nat ionis.

, Ord in is  S. Basilii.  M.
A b.  U rb ane .  P P  VIII.

Im p e t r a v i t .
Mox.  i m m a t u r a .  mor te .  sublatus.
Hic .  t u m u ia lu s .  est.  Mense .  Quint i l i .  i 6 4 l .  
Monachi .  to t .  bene lic iorum.  mem ores .

P. M. PP.
IV.  Idus.  Uecembr is .  1708- 

O ty m  nagrobku , co do w zm iank i  k r ó U  
Z y g m u n t a  I I I ,  powiedziało się w przypis ie  
p i e r w s z y m ; tu może  s łużyć  uw aga  , że ten  
m e t r opol i ta  n a v w i ę c e y  jeśli p rzyśp ieszy ł  sk u­
tek  na da ni a  kościoła SS. Sergiusa  i Bacha  dła
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B a z y l i a n ó w ; bo t a  rzecz  przed  pr zyb yc ie m  
jego do R z y m u , była już u ła t w io na .  Bliżey 
ro z u m ie ć  i w te rn  w y r a z y  na g ro bku  za omylne:  
bo  pewnieysza  jest, że k a r d y n a ł  B a r b e n n i  z w ł a ­
snego n a t c h n i e n i a ,  i nadanie  u U r b a n a  VI I I  
w y j e d n a ł ,  i swoje uposażenie u c z y n i ł ,  jak się 
powie niżey W przypis ie  5 .

(4) P lu ra l i la te  vo torum  in  capilu lis  gene-  
ralibus sub p raes iden tia  m etropo li tanorum  prae-  
v ia  appr obatione regu m  Poloniae.  T e  słowa 
x i ą d  J o r d a n  M ick ie w icz  umieści ł  w  swoim r a ­
porc ie  , k t ó r e  p rze łożyłe m n a  polskie.   ̂ Ale 
s ka dby  wz ię te  by ły ,  nie wiem.  W s z a k ż e  to 
p e w n a , że królowie  polscy p r o k u r a t o r ó w  nie 
p o t w i e r d z a l i , a mianow'ali  t y l k o ,  un ickich,  
pospolicie z Bazyl ianów w y b i e r a n y c h ,  m e t r o ­
p o l i t ó w ,  a r cyb isk upó w i b i s k u p ó w ,  oraz  n ie ­
k t ó r y c h  op a tów,  gdy  i n n y c h  prezentowal i  kol- 
l a to ro wie  p r y w a t n i  , s tosownie do funduszów'.  
Z a  czasów d a w n e y  P o l s k i . dzielili się bazy lia­
nie na  dwie  pr o w in e y e  , tojest  r u ską  pod ty -  
tu ł e tn  Ś. T r ó y c y ,  i polską pod t y t u ł e m  Opieki  
N  M  P a n n y  czyli  pro lec tion is  albo pnkrouy.  
P ie rw s i  byli  właśc iw ie  l i t ew scy .  Obie p r o ­
w i n e y e  składa ły jednę k o n g r e g a c y ą  ruską ,  pod 
nacze ln i c tw e m  p r o t o - a r c h i m a n d r y t y  czy li  j ene­
r a ła  , k t ó r y  co kilka lat  w y b i e r a n y  na  k a p i tu ­
ła ch  jenera lnych  pod p re z y d e n c y ą  me t ropol i ty ,  
ra z  z jedney d rug i  raz  z drugiey  p ro w in cy i ,  
m i e s z k a ł ,  w  p ie rw szym przypadku  w  'loroka-  
niach  w kob ry ńsk iem o mil i 3 od P i ń s k a ,  a 
w  drugim  W P o cza jo w ie  o mil 3 od K r z e ­
mieńca .  Z  powodu t y t u ł u  kongregacyi  rnskiey,  
m ia n o w a n o  w  R zy m ie  w szy s tk ich  bazyl ianów 
li tewskich i polskich R u th en i  , i pod t e m  n a ­
zwisk iem o t r z y m a l i  nadanie i uposażenie k o ­
ścioła SS. Serg iusa i Bacha . P r o k u r a t o r o w i e  
też  i r azem  r e k to ro w ie  kościoła rzecz on eg o i 
dom u w Rzyrrnie , wrybi er an i  byli  na  kapi t u ła ch  
jen era lnych  i w ysy ła n i  a l t e r n a t ą  z p ro w in cy j  
t a k  , że za jenera ła  polskiego , p r o k u r a t o r  był  
z p ro w in cy i  ruskiey ,  i wza jemnie.  Leraz w Ros- 
syi  t r z y  są p rowi neye  bazyl iańskie  : d a w n a  r u ­
ska  n a z y w a  się l i t e w s k ą ,  a polska  ru s k ą  ; t r z e ­
c ia  zaś od p rz y ł ą c z e n i a  do Rossy i  Białey Rusi  
u f o r m o w a n a  p o d  t y t u ł e m  ś. M i k o ł a j a , mianu-

JJzieje dobrocz. g ru d z ień ,  rok  1822.

je się b ia łoruską.  M ają  swoich  o s o b n y c h  pro-
win ey a łów , a zamias t  j enerała,  k t ó r y  s k a s o w a ­
ny,  odnoszą  się do 2giego dep a r t a m e n tu  r z y m ­
sko-ka tol ickiego duch o w n eg o  kol legium w P e ­
te rs bu rg u .

(5) Jeden  z nayw uększych  p r o t e k t o r ó w  i  
dobrodz ie jów kościoła  s ławiańskiego z jedno­
czonego z r z y m s k i m  w  Polszczę , by ł  A n to n i  
B a rb e r in i , k a r d y n a ł  ś. Onufrego ,  b r a t  ro d z o n y  
U r b a n a  VIIT , k t ó r y  z n ie m a ły m  ko sz tem  od­
no w i ł  kościół  SS. Se rg iusa  i Bacha  , kupi ł  d ó m  
p r zy le g ły  t e m u  kośc io łowi  n a  mieszkanie x x .  b a ­
zy l ianów , z naczną  w y ł o ż y ł  s u m m ę  na b e a ty t i -  
k a c y ą  ś. J o z a f a t a , t e s t a m e n t e m  zapisał  c o ro ­
cznego  dochodu skudów r z y m s k i c h  100 (skud 
r z y m s k i  w y n o s i  prawne z ł o t y c h  polskich  9 i 
g roszy  10) n a  u t r z y m a n i e  t y c h ż e  zakonników' .  
W  ka ta logu  dokumentów'  i pism r ó żny ch ,  znay -  
dującyeh się w a r c h i w u m  p r z y  kościele SS Ser g i ­
usa i Bacha  , częśc ią  w  orygina le  a częśc i ą  
w  k o p i i , c zy t a łe m  osnow'ę tego  t e s t a m e n t u  
ta k  z a p i s a n ą : T e s ta m e n tu m  E m m i  et R n m i
A n to n i i  B a rb e r in i  C a rd in a l is  E c c l .J R o m .  in  
quo s t a t u i t u r , ut i n  f a b r i c a m  res iden tiae  et 
eccle.siae SS. S e rg i i  e t  R ac  h i , in  spatio  d u o -  
ru m  m e n s iu m  post  m o r te m  s u a m  ex so lv a n tu r  
hac sola vice scuta  r o m a n a  2 0 0  ; e t  in su p sr

’  w

quotannis  P P .  R u th e n is  et P ru te n is  in  eadem  
res iden tia  m a n s u r is , scu ta  100 p erp e tu is  te m -  
poribus e x h a e r e d i ta te  sua a s s ig n a t  exso lvenda  
in  duas da tas  , scilicet m en se  d ecem b ri  et p o s t  
f e s t u m  S .J o a n n i s  B a p t is ta e  an. i 6 4 6 . T e s t a ­
m e n t  k a rd y n a ła  Ba rb e r in i  w y d r u k o w a n o  w t y -  
pografi i  de p ro p a g a n d a  f i d e  1746.

(6) W y j a ś n i a  się to  z t reśc i  w  pomienio-  
n y m  ka ta logu  d o k u m e n tó w  w y r a ż o n e y  po ła ­
c in ie ,  k t ó r ą  t u  t a k  przekładam co do słowa.  
,, P a m i ą t k ę  w y ś w i a d c z o n e y  łaski  od N a y ś w ię t -  
„ szego naszego P a n a  Pifisa V I I  , dla gospody 
,, S ł aw ian  śś. męcz .  Sergiuśa  i Bacha ,  n a  prośbę  
„  x iądza  Jordana  M icki ew icza  p ro k u r a to r a  je- 
,, nera lnego  zakonu ś. Bazylego W . , za łaska- 
„  w e m  po średn ic tw em  kardynałów'  ś. rzymskiego

[ „ k o ś c i o ł a ,  F r a n c i s z k a  A lb a n i  dz iekana  ś. kok? 
, , l e g i u m  i W a w r z y ń c a  L i t t a  e x n u n c y u s z a  pol-

80
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„  ikiego gdzie znaydują r e ik r y p ta  kardy- , 
„ u*ła L i t t y  do pomienionego prokuratora  
„  i kardynała Roverella  prodataryusza  apostol- 
„ skiego do kardynała dziekana,  na dobro gospody 
,, r. wyznaczeniem 12 skudów na miesiąc, pod  
„ p ierw szym  dniem m aja roku  1802.“

(7) Co do funduszu w L o rec ie  tyle mi  t y l ­
ko wiadomo, że z dawna u t rzym yw ał  się tam 
peni tencyaryusz  dla Polaków wędrujących do 
Lore tu ,  a to z dochodu z pewnych winnic,  k tó ­
ra niegdyś pobożni Polacy na ten koniec zaku ­
pili. Jakoż zwiedzając to święte miesce w sier­
pniu r. 1820, zastałem peni teneyaryusza X.  Lau-  
dańskiego  z zakonu Franciszkanów,  od lat 5o 
zamieszkałego we Włoszech,  k tó ry  z tych fun­
duszów pobierał po 6 skudów na miesiąc. Z  t y c h ­
że funduszów pobiera rocznie po 100 skudów 
X .  Jordan Mickiewicz, jako re kto r  kościoła N. 
M. Panny Zyrawickiey , o czem wyjęty  z po- 
micnionego katalogu zapis i z łacińskiego ję- 
isyka na polski p r z e ło żo n y , t u  pomiesczam 
w  s łowach:  „Pokorna  prośba wielebnego oyca
, ,  Jordana Mickiewicza prokurato ra  jeneralne<m 
„ d o  nayświętszego Piusa VH,  w  którey się żą- 
„  da o wsparcie z funduszów polskich w' pań- 
,, stwie koscielnem będących,  na u t rzymanie 
„  prokuratora i innych zakonników mieszkają- 

cych w Rzymie,  z pomyślnym dekretem,  w y ­
z n a c z a j ą c y m  mu roczny dochod skudów 100 
„  na pobożnych ofiarach polskich , będących 
v W mieście Lorecie , pod  dniem  6 p a źd z ie r - 
„  nika  roku  1818.

Dla ciekawości czytelnika nie od rzeczy bę ­
dzie położyć rejestr ofiar przez królów i pa­
nów polskich dla domku N. M. Panny  lore- 
tanskiey uczyTnionych: które się w Lorecie znay- 
dowały przed panowaniem Francuzów we W ł o ­
szech, jak je wyl icza X .  Dominik Ł o s iń sk i  nie.  
gdyś peni tencyaryusz  loretański w  dziełku pod 
napisem; W iadom ość o don.ku N .  M .  P a n n y  w 
Lorecie zostaiącym, z różnych pisarzów  zebra­
na.  W  Rzymie 1 7 8 5 ,1 2 ° .  Na karcie 553 1 dal­
szych  wyrażają  się te  ofiary następnie:

1) Lampa złota 20 funtów ważąca  Króla 
Z y gm unta  III.  i

#) Lampa także złota xiążęcia Jabłonowskie­
go, wojewody nowogrodzkiego.

5) Lanip^ srebrna,  Xiążęcia W oyc ie cha Sta­
nisława Radziwi łła.

4 ) Dzieciątko ze złota od Króla Zygmunt* 
ofiarowane.

5) Obraz z» złota lany, wyrażający ś. W2*.  
dysława,  z  relikwiją tegoż świętego ,  od 
króla Włady sława  U l  dany.

6) K rz yż drogi ze  smaragdów,  na sukienc*
^ ! ‘ ^>ann-yi pewnego biskupa polskiego.

7) Piei ścień złoty z dyamentem czworogra ­
nias tym we środku, i p 0 bakach z sześcią 
dyamentami ,  pewnego biskupa p rz em y­
skiego.

8) Kielich s rebrny p o z łacan y , z ty m  napi- 
sem u spodu ; M iko ła ja  Popławskiego bi­
skupa inflanłskiego.

9) CMy s t róy kapłański do m s z y , per łami  
suto wysadzany,  i gdzie niegdzie drogi*- 
mi kleynotami przyozdobiony. Danina Xię-  
żny Ostrogskiey małżonki  wielkiego k anc­
lerza koronnego Zamoyskiego.

10) Kielich z loty  z pateną z łotą  różnemi  
drogiemi kamieniami  ozdobiony , pcwneco 
biskupa poi.

11) Sztuka przednia ze z ło t a ,  nakształ t  
gwiazdy,  ozdobiona dyamentami ,  rubinami , 
perłami,  z sercem złotem we środku, wdel- 
ki smaragd m a ją c e m , i po bokach dya- 
m en ty  i rubiny , z t y m  napisem : L u d o - 
wika, H enryka  I I 7, f ra n cu zk ieg o  i p o l ­
skiego króla , małżonka.

1 2) Serce złote, z wielkim rubinem w środ­
ku i z dyamentami  i 4 g około. Danina 
kardynała  Alber ta  Augusta biskupa kra­
kowskiego.

1 3) Pierścień z ło ty  z dużym dyamentem czwo­
rogranias tym w środku, i dwónastu dya­
mentami  po bokach,  dany od Stanisława 
Potockiego.

14) Oko złote,  dyamentami , rubinami,  o to ­
czone, pewnego wojewody.

15) Monst rancya z srebra lana, cała drogiemi 
k leynotami  ozdobiona,  to jest: 296 dya ­
men tami ,  dwu wielkiemi ,  a pięć małemi  
smaragdamij dwu w’ielkiemi r u b in a m i ,  5j»
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perłami, i jednym wielkim ametystem.  D a ­
nina Maryi K azym iry  królowey.  

j 6 )  Pierśc ień z loty , z wielkim dyamentem  
w  środku, i 20 pobooznemi, a w o k o ł o  19, 
dany od króla Kazimierza.

%j) Sztuka przednie wyrobiona ze złota dya- 
mentami upstrzona, i na niey Imie J e tu s  tak- 
i e  dyamentami wysadzone ,  dana od Karo­
la Ferdynanda, biskupa płockiego i w r o ­
cławskiego.

18) Ostatnia ofiara osobliw*,  bo sobie nie- 
mająca równej;  to jest: chorągiew znaczna  
turecka w zwycięs t wie  pod Parkanami, od 
króla Jana III, wzięta,  i N.  M. Pannie lo- 
retańskiey (za którey p om ocą to z w y c i ę s ­
t w o  otrzymał)  ofiarowana. W i s i  w tyle  
d o m  ku ś. na murze zawieszona, z napi ­
sem łacińskim na marmurze wyrytym:

D eip a ra e  L au re ta n a e ,
Cuius in ter  ve ter is  aed if ic i i  ru inas  

R e p e t a  Im a g in e , vic to r ia s  ominante,  
O pem  irnploravit, et praesen tiss im am  sensit 

Joannes I I I  P a loniae  r e x  
T urcis  ad Parkanum  rnemorabili clade caesis  
p ra e c ip u u m  V exil lum , ab iisdcm rap tum  , 
D evoti ,  p ra tiqu e  an im i monumentu/n m i  sit 

Innocentio  A L  P .A I .
F oedera torn m  in Turcas C hris lianoru m  a n n a

Quae f e l i c i t e r  iunxei at,
Anno p o n t i f c a tu s  V l l l  fe l ic iu s  prom ovente .

Maryi  Pannie loretańskiey,
Kt ór ey  w rozwalinach starego domu

Znalazłszy'  obraz, zw yc ię z tw o obiecujący,  
Uprosi ł  i doznał pomocy  

Jan 111 król polski.
T urków pod Parkanem, z niemałą klęskę  

na placu położywszy,
Osobliwą chorągiew od nich wziętą ,  

Jako pobożności i wdzięcznośc i  upominek, posłał 
Innocencyuszowi XI Papieżowi,  

Chrześcijańską przeciw Turkom w o y n ę  
Którą sczęśl iwie zjednał 

Roku Papiestwa VIII,  pomnażającemu.

Chorągiew ta jest z jedwabiu i włosia więł-

blądzego robiona , długości piędzi 28 a szero­
kości 24 i pół;  liliami złotemi 124 w  około  
rozłożonemi,  ozdobiona, różne liście białe i z ie ­
lone dział jey czynią Złote gwiazdy ze z łote-  
mi okręgami pomie szane mi , na sobie wyraża,  
z szablą na obie s trony zaostrzoną,  na znak  
dwojakiego cesarstwa,  wschodniego i zachodnie­
go, które sobie Turcy  żelazem podbite od roka  
i 4 5 a za Konstantyna Paleolcga,  w Konst ant y­
nopolu zmarłego,  być przywłasczają.  Znajdują  
się na tey chorągwi  gdzie niegdzie słońca i 
miesiąca z n a k i , z niektóremi arabskiemi litera­
mi, któremi moc Mahometa,  i wiary  jego naukę  
wychwalają.  D o tą d  z  x ią z k i  Ł a s iń k ie g o .

Przydaję moje wiadomości  i uwagi  o rzeczo-  
ney tureckiey chorągwi.

W y ż e y  wspomniony JX .  JLaudański, peni- 
teneyaryusz  , szanowny starzec , z uczuciem  
gorzkiego żalu opowiadał mi, jak mimo jego o-  
por i przedstawianie,  jenerał D ąbrow sk i  zabrał  
tę chorągiew w  roku 1797,  będąc na czele le-  
gi jonów polskich w Lorecie.  Dostała się ona po­
tem dó świątyni  Sybil l i  w P u ław ach ,  gdzie ją 
widziałem roku teraźniejszego  18 22  w powro­
cie moim do W i ln a .  Zgadza się z przytoczo­
nym opisem Xiędza  Ł o s iń sk ieg o  , ale razem  
wiernie odpowiada rysunkowi i opisaniu Rubin-  
kowskiego  w Janinie.  T e n  zaś ostatni  mówi  o 
chorągwi  Mahometa wzie tey  pod W i e d n i e m  , o 
którey i skąd inąd wiadomo,  ze odesłaną była  od 
króla do Innocentego XI. ,  a od tego do Lorctu.  
Nadto zaś i to pewna, żę król Jan 111, pod Parka­
nem czyli  Parkanami nie zwycię ży ł ,  ale w  nie-  
wielkiey bitwie był  zwyciężony,  lubo potem po 
nowetn z w y c ię s tw ie  pod Strigonium czyl i  Gra­
nem, i P a r k a n y , małą twierdzę węgierską zdo­
był , co w  o w cy  s ławney wyprawie  nie było  
rzeczą  największą .  Słowem nie masz wątpl i­
wości ,  iż chorągiew od roku i 683  do 1 / 97  za” 
oho w y  wa na w Lorecie,  a stamtąd wzięta  przez je­
nerała Dąbrowskiego , i znajdująca się teraz  
w świątyni  Sybyll i  w Puławach,  nie jest inna 
tylko zdobyta pod W ie dn ie m  , a bynaymniey  
nie pod Parkanami, a zatem i napis wyżey przy ­
toczony,  a w  Lorecie na marmurze w y r y t y ,  
jest błędny. Piotr M a r to r e l l i  biskup feltrnński,  
■w Historyi  o domku loretańskim, i jezuita Bo­

bo*
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nani w  dziele o n u m i z m a t a c h , wiele w p ra w ­
dzie poważnych przytaczają, ś w i a d e c t w , wedle 
k tó rych  t en  napis uczyniono ; lecz to  bynay- 
mniey nie osłabia pewności  rzeczy wiadomey 
ha rdzo dobrze,  z wielu dziejopisów owey nader 
g łosney i pamiętney wyprawy.  Podobnaż w tym 
m arm uro w ym  napisie zachodzi  omyłka co do 
wzmienionego w nim obrazu N. M. Panny, k t ó ­
rego nawet  p iękną rycinę ,  X .  (Łasiński w sw o­
jem dziele,  z długim wywodem umieścił .  Do- 
kładniey przecież o ty m  obrazie wspomina Ru- 
binkowski  w Janinie na karcie 72 fo l io  verso. 
Chętnie zaś w tych rzeczach Rubinkowskiego 
przy taczamy , że naprzód spółczesny a u t o r , a 
potem,  że miał osobliwą zręczność dowiedzenia 
się o wielu drobnieyszych nawet  zdarzeniach,  
od osob, k tóre  własnemi  je oglądały oczyma,  
ponieważ oyciec jego i dway bracia służyli 
wo yskow o w tey woyn ie ,  i p ierwszy z nic. 
chwałą  okry ty  na łono familii powrócił.

(8) Potwierdza len wydatek prośba w lakiey 
t reści  zapisana w katalogu, tyle razy wymie­
nionym : ,, Prośba do kardynała  L i t ta  prefe-
„  k t a  ś. Kongregac.yi de propaganda f id e ,  w  któ- 
„ rey  się opisuje stan mieysca pobożnego, wy- 
,, datek 1259 skudów i 2 5 liajoków zastą- 
„ piony własnemi  pieniędzmi rektora,  a dla spraw- 
,, dzenia tego żąda się o wizytę  apostolską 
,, w celu ostatecznego postanowienia , jak się 
,, ma na przyszłość u t r zy m y w a ć  r e k to r  wyzey 
„rzec zonego  mieysca pobożnego R oku  1816. 
„ T u  należy także: „Memoryał  do tegoż kar
„  dynała w celu wyjednania opłaty coroczney 
„ sta skudów,  k tóre kardynał  ś Onufrego Bar- 
},b er in i  zostawił  na  kościoł śś. męczenników 
„S e r g iu sa  i Bacha.  R o ku  1815 dnia  24 sty  
„ cznia.  “  W  skutek tey  ostatniey prośby na 
kongregacyi Propagandy postanowiono opłacać 
corocznie pomienionemu rektorowi  po sto sku­
dów, chociażby nie powróciły luoghi dei m on  
i i  i wypłacono 80 skudów pod dniem 7 maja 
r / 1 8 1 7 .  Na majątku tu nazwanym luoghi dei 
m onti  tes tamentem był lokowany roczny  d o ­
chód,  sto skudów przez kardynała  Barberinie- 
go: którego to majątku los równy być musiał,
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co innych dóbr należących do propagandy,  w cza* 
sie rządu  francuzkiego w Rzymie.

(9) Stoletnia t a  uroczystość w  Rzymie ro- 
iu  1819 od dnia 7 do 9 września z wielką 
w y s taw ą  była obchodzona,  i opisana jest w D a ­
rio R om ano  N. 75, a potem W K u ry  erze. L i ­
tewskim  N. 278.  X.  Mickiewicz opisawszy stan 
funduszu kościoła Sergiusa i Bacha,  przywodzi  
niektóre pot rzeby,  i razem domawia się o zwrót  
choć w części wydatków przez się zastąpionych, 
na u t rzymanie  tego zakładu. Na skutek tak  
delikatnego przymówienia się, o t rzymał  daninę 
w sposobie jałmużny ; ale w długu nie został 
zaspokojonym : jednakże za wdaniem się łaska­
wego na siebie posła, uzyskał  pensyą z Polski po 
sto czer.  zł. na  rok.

(10) S. Pawła  w y ra zy  przytacza  z pierwsze* 
go listu do T ym oteu sza  rozdz.  6 wiersza  7.

(11) X.  Jordan M ick iew icz  ostatnim -będąc 
z prokurato rów jene ra lny ch , może sprawiedl i­
wie należeć do dobrodziejów tego mieysca; bo 
nie ty lko-od roku 1788 aż do dnia dzisieysze- 
go troskl iwie się s tara  o u t rzymanie  funduszu 
kościelnego; ale nadto jescze, za własne pie­
niądze osczędnością zebrane,  kupi ł kamienicę 
przyległą 1 przyłączył  do funduszu ; tudzież 
podczas pobytu F ran cu zó w  w  Rzymie  , usu­
nął ten  fundusz z listy dóbr kościelnych po­
danych na l icytacyą,  zasłaniając się tern scze- 
gulnie, że należy do narodowych dóbr królestw a 
polskiego; kiedy przeciwnie,  kościoł ś. Stanisła­
wa i dom przy nim ze sprzętami , opusczona 
od Xieży polskich,  poszły pod l i cy tacyą ,  a o 
ogrody i winnice,  s tanowiące fundusz kościoła 
ś Stanisława, jako nieprawnie pozabierane,  do­
tąd się sprawa toczy w rzymskich t rybynałach.
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D o d a t e k  d o  p r z y p i s ó w  x  p r o f e s s o r  a m. 

B o b r o w s k i e g o  o H ist or y i  obrazu N . 
M .  P a n n y  ż y r o w i c k i e y  tak w L i t  w  i n  

jako i w R z y m i e , z  w yjaśn ien iem  da­
wnego s ta n u  kościoła i dom u w ostat- 

nićrn mieście.

X .  O Łródlc i p o czą tku  nazwania.

Ż y r o w ic e ,  miasteczko, w  Litwie o 
milę od S l o n i m a  położone, należy do 
X X .  Bazylijanów, mających tu obszer­
ny klasztor i kościoł murowany, i utrzy­
mujących od roku 1 7 1 0 , porządne szko­
ły na stopniu gimnazyalnym , gdzie 
l icznie zgromadza się na n a u k i  młodzież 
z kilku powiatów a osobliwie ze s o 
nimskiego. W  rzeczonym kościele, przy 
wielkim ołtarzu po lewey ,egostronie  
jest ołtarz poboczny, bogato ozdobiony, 
poświęcony N. M. Panie, ktorey wize­
runek za szkłem daje się widzieć w po 
środku blachy srebrney pozłacane).  La- 
kowy wizerunek rznięty na kam.emu,  
który, jak twierdzą, ma być jaspis, sw.a 
tlo szarawey farby, około podlngowaty,  
Jwa cale wszerz, półtrzecia w uz ma 
jacy. I to jest pierwiastkowy sławny
obraz N. M. P a n n y  Żyrowickiey, który
dostał się bazylijanom przy ufun owa 
niu ich tu od Jana M ieleszkh  wojewody 
smoleńskiego r. i 6 i 5 .  P o d a n ie ,  od wie  
lu autorów' opisane, niesie, źe około ro­
ku i48o  znalezli go pastuszkowie na 
gruszce w* tern samem rniescu gdzie 
teraz ołtarz, które w ow ym  czasie było

i sS&t

> la sem  zarośli*. ^ tego powodu wysta— 
wiono tu kościul drewniany, a po zgo- 

:i rżeniu tego, teraźnieyszy murow any. 
W  roku 17  5 o, tenże o t> r u z uroczy s l j f t i  

| obrządkiem był ukoronowany. Ku  
I czemu dwie korony w Rzymie sporzą­
dzone i od Benedykta XIII  pobłogosła­
w io n e ,  p;rzywiózł stamtąd Hieronim  
Xiąże Radziwii, którego matka Anna 
z  Sanguszków Radziwiłłowa kanclerzy-

O  t
na litewska ozdobiła je wiolą rzacow- 
nemi kleynotami i naywięcey się przy­
czyniła do kosztów caley koronacyi. 
O kilkaset kroków od kościoła jest ka­
plica także murowana, a w niey za 
wielkim ołtarzem leży kamień granitu 
pospolitego krajowego, ze trzy łokcie 
długi, na dwa wysoki a na półtora sze­
roki. Na wierzchu ma niewielkie wy-  
drożenie, stopką Panny Maryi mianowa­
ne, w którem  utrzymuje się woda świę­
cona. Według pospolitego podania, 
obraz av czasie pożaru drewnianego 
kościoła, znaleziony był na tym kamie­
niu , a stąd kamień takowy u opo- 
hożnego ludu jest w poszanowaniu.  
Jest jescze w* kościele żyrowóckun 
w wielkim ołtarzu obraz na płótnić 
oleyno malowany, zwany obrazem N. 
Panny rzym skiey , mało na miescu 
głośny, ale wspominany od wńelu auto­
rów'. Kopija to jest znalezionego w Rzy­
mie, o którym tu wraz powiemy.

W  R  zym ie  otrzymali Bazylijanie 
w roku i65g od Urbana VIII, nadanie 
kościoła śś. Sergiusa i Bacha, zawńado- 
wanego wprzódy od zakonników ob­
rządku łacińskiego. Kardynał Barbe- 
rini, który to nadanie wyjednał, powiek-
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szył mieszkalny dom przez p rzykup le  i 
uposażył s ta łym dochodem od k a p i t a ­
łu, położonego przez się w banku pobo­
żnym czyli lombardzie.  Mieszkający tam  
bazy li ja nie z różnych ofiar ludzi pobo­
żnych , znacznie  w następnych czasach 
dom rozszerzyli  i powiększyl i:  z czego 
lubo się pomnożyły i do hody przez n a ­
jem mieszkań, jednakże K u lc zyń sk i , o 
k tó ry m  będzie rzecz niżey, mocno na 
to narzekał ,  ponieważ nowe budowanie 
nie obeszło się bez zaciągnienia d:u >ó\v,

<* i c '  O "

k tórych  za jego czasu, to jest roku 
175 5 , liczyło się skudów e i 5o, czyli 
około tysiąca czerwonych złotych,n przy 
tern powiększył się koszt na u t r z y m a ­
nie domu, mającego wtedy już 4o okien 
wychodzących na ulice: nadto zaś wiel­
ka była niespokoyność od mnogich lo­
ka torów ,  a za tem  przeszkoda do nauk 
i za t rudnień  duchownego powołania.  
Dwóch zazwyczay u t rz y m y w al i  tum 
b izy  łi janie zakonników, nayczęściey 
z L i tw y  wysyłanych i od prowincyi-ś.  
T ró y cy  zależących, z k tórych  jeden by­
wał  r e k to r e m  domu i kościoła, oraz 
p r o k u ra to re m  zakonu,  a drugi  towa­
rzysz. Zdarzyło się w roku  1718 czy 
1710, że gdy r e k t o r  kazał cczysczać 
ściany w zakrys-tyi , opadły' kaw ałek  
t y n k u  odsłonił  na m urze  malowany 
o b r a z : po odkryciu k tórego w całku, 
znaleziono zupełnie  podobnym do wi­
z e ru n k u  jaspisowego w Źyrowicacłi ,  
wyjąwszy że od ostatniego większy. 
Po więlu za tem  okolicznościach, k tó re  
to zdarzenie rniędzy pobożnym ludem 
wsławiły, obraz  ów7 z rau ru  wycięto, 
i przeniesiony do kościoła, w m urow ano 
w o ł ta rzu  pobocznym: a miesce w za-1

krys ty i  wypróżnione,  zam knię te  zostało 
oknem wielkiem śzklannem w ram aóh  
d rew n ianych  pozłocistych, k tó re  dla pa­
miątki u t rzym uje  się i dotąd.  Poźniey  
do przerobionego i wspaniale  ozdobio­
nego ołtarza wielkiego, obraz ten  za 
rozicpzem papiezkim w roku 5729 p r z e ­
niesiono. Odtąd kościoł śś. Sergiusa i 
Bacha,  powszechnie nazywać poczęto 
kościołem JN. P. Maryi żyrowickiey 
( dc 11 a Madona del Pascolo ). Ale do 
wsławienia i u t rzym ania  tego nazwiska 
w Rzymie i w całych Włoszech, nay-  
więcey się przyczynił,  Ig n a cy  K u lc zy ń ­
ski', bazyiijan z prowincyi  l i tewskiey 

Tróycy ,  r e k to r  tego kościoła i p r o .  
k u ra to r  w Rzym ie  swego zakonu od 
roku 1729 do 175 5 . K a p łan  ten ,  cale 
uiepospolitey nauk i  i biegłości w stylu 
polskim, łacińskim i włoskim, zm ar ły ,  
będąc o p a tem  grodzieńskim, ro k u  1741 
oprócz wielu p rac  l i terackich i dzieł 
na świat wydanych,  o k tórych doczytać  
się można u As s emanie go i Stcbelskiego , 
wydał w Rzymie roku 1 7 0 2  dwie xię- 
gi o history! obrazów N. P. żyrow ic­
kiey, jednę po włosku pod ty tu łe m  I I  
k ia sg ro  prodigioso, czyli Jasp is cudow­
n y , jak przytacza wyżey w przypisie 
p ierwszym A \ professor Bobrowski, a 
drugą po łacinie pod ty tu łem  S ig n u m  
m a g n u m , zawierającą rzecz o" wyż 
wspotnnioney koronacyi w Źyrowicach  
w Li twie ,

1
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II. P r zeniesienie obrazu z ołtarza bo­
cznego do wielkiego , w R zym ie.

(W y ją t ek  z autografu rclacyi X.  Kule t y  ń  
ik iego  przyslancy do swego takonu pod datą  5 
Stycznia 1700 N 13. W yr aże n ia  łacińskie prze­
łożyliśmy na polskie w miescach ku rs yw ą d r u ­
kowanych).

Mając sobie zlecone od zakonu świę­
tego rządy tu teyszey rezydencyi ,  znam 
*ię do powinności mojey o zn a jm ić  i rc- 
lacyą  uczynić zakonowi ś w i ę te m u , o 
powodzeniu  tego inieysca świę tego,  
zwłaszcza kiedy w cerkwi za czasu m e­
go p rzyby ł  o ł tarz  w i e l k i , od którego 
tez  zacznę moję relacyą. P rzybywszy  
tedy  do R z y m u  zasta łem już zaczętą fa ­
b rykę  tego ołtarza,  około k tó rey  s t r u k t u ­
ry,  gdy przez  nie mały  czas a pono bli­
sko roku  całego r o b io n o , w końcu za 
pomocą bożą stanęła,  jako te raz  widzi­
my.  D aia  7 września  1729 odpraw iła  
sie zwykła  solennitas m a tk i  bożey na 
p am ią tk ę  przeniesien ia  obrazu cudo­
wnego z domu do cerkwi. Pierwszy 
nieszpor i ostatni jako i msza solenna, 
w dzień samy festu, śpiewano z m u zy ­
k ą k tó ra  była  bardzo wyśmieni ta.  D a ­
ły się słyszeć częste moźdźer?ów odgło­
sy, t a m b u ró w ,  t rąb  i wal torn i  dźwięki,j  
p r a w ie  bez p rzes tanku  całą okolicę roz­
legley części m ia sta , Rione de'Mon li 
zw a n e j, napełniały . ' l i luminacye po 
wszystkich ulicach , n a w e t  od naszego 
dom u odległych, z nocy dzień czyniły. 
Cerkiew nasza p ięknie  i wspaniale  w a- 
damaszki ,  axamity  i bogate dyw any z 
rozkazu  eminent iss imi p ro te k to ra  u b r a ­
na była. Znaczne było zebranie dam 1 
tu teyszych ,  przednieyszych p ra ła tów ,  
panów  i różnego s tanu  osob. IConty-
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i  nuował się ten fest i nazajutrz, to je»t 
dnia 8 w rześnia , w sam dzień narodze­
nia matki bożey, i wielką moc ludzi do 
spowiedzi miałem. Zakończył solenni- 
zacyą na nieszpornem nabożeństwu# 
swoją bytnością eminentissimus domi- 
nus Alexander rodzony eminentissimi 
protectoris.

Po odprawieniu  tego festu dnia  1 a 
w rześn ia , wybudowano most od wiel­
kiego ołtarza do pobocznego, gdzie od 
dziesiątka lat obraz cudowny był lokowa­
ny, który, pilnie wprzód obwarowawszy, 
aby jakiey skazy nieodebrał,  poczęli mu- 
ratorowie (to jest mularze) doby wać. Dnia 
i 5 września muratorowie około obrazu, 
deskami i źelazami mocno obwarowa­
nego, m ur  odbiwszy ze wszystkich 
stron, ruszyli z m icysca , i przez most, 
na to przeniesienie z umysłu wybudo­
wany, ciągnęli od ołtarza pobocznego 
do oł ta rza  wielkiego,  gdzie z niemałą 
trudnością przyciągnąwszy, lubo ludzi 
było dostatek, jednak ledwo za cztery 
godziny i daley, obraz cudowny na miey* 
see swoje wstawili,  a potem około ob ' 
murowali.  T rw a ł  jednak długo zaslo- 
niony obraz cudowny, aż póki niepo- 
kończono różney roboty około ołtarza. 
Z atem  dnia 29 października, w któ­
ry  przypadała sob o ta , we wszystkie 
zaś soboty, wielkie ludu zgromadzenie 
mam do spowiedzi, otworzyliśmy obraz 
matki  bożey c u d ow ny , w ten sposob.

JW .  w Rogu nayprzew. JX. Floryan 
H rcbnicki, arcybiskup połocki, witebski, 
mścisł., orszań. i mohilewrski biskup, u- 
brawszy się pontyfikalnie w bogaty swóy 
suto zlotoglow’owy sakos, przed zaczę­
ciem liturgijey świętey, poklęknął na 
gradusie ołtarza wielkiego, i wnet  o-
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tworzono obraz, a pomieniony JW .  a r ­
cybiskup intonował T e  Deum lautla- ; 
mus, k tóry  to hymn rnuzyka na cho­
rze  pięknemi głosami i wybornemi in ­
s t rum entam i kontynuowała. Po skoń­
czeniu hymnu i po przeczytaniu dzięk­
c zyn n e j m odlitw y, JW .  JX. arcybiskup 
celebrował ś. liturgiją, pierwszy raz na 
nowym oł ta rzu ,  pod czas k tórcy m u ­
zyka na chorze litaniją grała. Uderzo-i 
no zatem z dwudziestu czterech moź- 
dżerzów, t rąby  tez i tam bury  po caley 
okolicy ten fest ogłosiły.

(Dałey namieniwszy o porządku za­
prowadzonego nabożeństwa, opisujeK id- 
czyński ze sczegułami nowy ołtarz, z 
m a r m u r u  i s tuku zrobiony i ozdobio­
ny  stosowną rzeźbą, co wszystko ko­
sztowało skudów 85o; dałey mówi o 
domowych okolicznościach , a kończy 
prośbą o wspomożenie od zakonu, mia­
nowicie z powodu zaciągnionych d łu ­
gów przez poprzednich rek to rów ,  t u ­
dzież prosi o przysłanie drugiego t o ­
warzysza , gdyż jednego, którego, miał 
przy  sobie, pomoc znaydował n iedo­
stateczną). '

III. Stan kościoła i domów, oraz f u n ­
duszów i biblioteki.

Tenże X. K ulczyński oddalając się 
z Rzymu w roku 1756, alumnowi kol- 
legium greckiego jako deputowanemu 
administratorowi , Cezaremu Stebnow- 
skiem u, zdał pod d. 12 łipca kościoł i 
dom, podług inwentarza  przez się spo­
rządzonego, Jctórego jeden exempiarz 
złożył w archiwum propagandy, drugi 
zostawił na miescu, a trzeci rewersalny 
przywiózł zakonowi swemu do Litwy,

i oddał do arcbiyum prowincyonalne-
go, razem z t łumaczeniem własnorę- 
cznem z włoskiego na polskie, pod da­
tą tegoż roku dnia 20 września. T en  
inwentarz zawiera bardzo dokładne i 
sczegułowe opisanie, t ak  kościoła i do­
m ó w , fakoteź funduszów i wszelkiey 
własności.  Dla dania zupełnieyszego 
1 wyobrażenia o tym  całym zakładzie 
j rzymskim, przytaczamy tu  wyjęte t r e ­
ściwie z tego inwentarza niektóre  scze*
su]y-

1) Co do kościoła czyli cerkwi, po ­
wiada:  „ p rzed tem  (1) była dość prze­
stronna i wspaniała, teraz jest wąska i 
sczupła. ’Ma w sobie długości pałmów 
rzymskich,  to jest piędzi dobrych 77, 
szerokości pałmów 5o, wysokości pal- 
mów 4.g,” -—• Ołtarzów w niey t r z y , - a  
okien dwa, jedno nad wielkim oł tarzem 

,a drugie  nań chorem, który drewnia­
ny tak jako i suffit. Zakrystya o dwóch 
małych izbach, w k tó r e j  naczyń i sprzę­
tów kościelnych srebrnych i złotych, 
na cenę w ogule skudów óąg bajoków 27.

2) D o rn y : A) Rezydencyonalny z
dwoma sklepami czyli k ramami na do­
le, o trzech p ię t rach ,  a z tych na p ie r ­
wsze m izb 7 i salka ; na drugim appar- 
tam en t  rektorski  o czterech izbach, i 
osobno trzy s taneye ; na trzecim izb 
małych i 5 . —- -33) Kamienica z nada­
nia kardynała Barberiniego o t rzech 
piętrach, licząc z dołem na którym trzy 
sklepy czyli kramy, a na piętrze d ru ­
gim i t rzecim izb 6.

5) In tra ta  z domów i kapitałów■ Od

(1) N im  poprzednicy rekterow ie przerobili 
przestaw ując jedr,ę ścianę poboczną.
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jedenas tu  in k wilinów, skuduw i 52, ba 
joków 4 o, a z legaeyi kardynała  Bar- 
beriniego skudów 100,— w ogulc ro­
cznic skudów 2Ó2, bajoków 4 o.

J4) „ In trn ta  cerkiewna nie jest za- 
, wsze jednakowa,  a lbowiem zależy na 
" j a łm u żn ie ,  k tó ra  sie kwestuje po cer- 
„ k w i  od kleryków, kiedy mszy święte 
„ odprawują  się. Od ki lku lat ,  gdy na* 
„ stała w Rzym ie  gra, lotto da zwana, 
„ znacznie umnieyszyla  się jałmużna, i 
„ p r z e z  połowę upadła:  bo przez pier- 
„ wsze cztery łata mego rek tors twa ,  czy- 
„ n i l a  ja łmużna roczna skudów pólto- 
„ ras ta  , a czasem i w ięcey ,  t e raz  zaś 
„ od dwóch lat  ledwo czyni skudów o- 
„ siemdziesiąt. K tó ra  to ta k  sczupła 
„ in t ra ta ,  nie wystarcza  cale na potrze- 
„ by cerkiewne.”

5) B iblioteka , oprócz xiąg kościel­
nych w zakrystyi,  zawiera ła  dzieł 5 i 
in  folio , 3 7 in  4 , 89 in  8, ogułem dzieł 
x77 , a z nich n iektóre  w wielu volu-
ininach.

0  Ż y c i u  Hermana A ugusta  F ranke za. 
ł o z y c i e l a  d o m u  n a u k o w o  - s i e r o c e g o  
w  H a l i , z o p i s e m  tego z a k ł a d u  i 
i n n y c h  z n i m  p o ł ą c z o n y c h .  Ciąg 4ty 
i  ostatni. Ob. w y ż e j  s t r ,  8 5 9 — 876 .

III. Ol’IS POJEDYNCZYCH CZĘŚCI,ZAKŁADU- 

(D okończenie.)

f \ )  In s ty tu t b ib lijn y  Kanstcynowski (Die 
Cansteiniscłie Bioelanstalt .)

en in s ty tu t  wziął swoje n a z w a n i e  
od i m i e n i a  Barona Karola Hilbranda  

Dzie je  dobroci,  grudz ień  rok 1822.

von C anstcin , k tóry  żył w srisley p r z y ­
jaźni ze Spenerem  i z F r a n k e m  , i 
sczegulnioy się wsławił przez swą 
wielką gorliwość o rozkrzewienie  c h rz e ­
ścijaństwa. Zrotiił on zam ia r  u ła tw ie ­
nia ubogim ludz iom ,  ażeby za cenę 
jak naytańszą dostawać mogli Biblije. 
Wszakże zwyczayne urządzenie  d r u ­
karni niemoglo do tego celu d o p ro ­
wadzić;  a zatem naradzał  się on ze  
swymi przyjaciołami, jakimby sposo­
bem można mieć razem  tak wiele ty -  
pó ile ich po t rzeb a  na całą Bibliją, 
tak ,  aby złożone wszystkie arkusze,  
leżały w swoich formach zawsze goto­
we i mogły być w każdym czasie od­
bite. Po uczynionein tego zam iaru  o- 
głoszeniu ,  odebrał  on znaczne do jego 
uskutecznienia  pomoce. Od roku  1710 
do 1716,  kapi ta ł  wynosił  już ta le ró w  
ó 73 5 ,  do k tó rych  on dołożył własnych 
t a le ró w  1000. W t e d y  s ta ra ł  się o do­
stanie popraw nego  t e x tu  Biolii n iemie-  
ckiey, i w s p a r ty  został w tey m ie rze  
radami ludzi oświeconych. Pod koniec 
roku  1710 zrobiony był  początek  u -  

uskutecznienia p la n u ;  samo zaś d r u k o ­
wanie rozpoczęto rzeczywiście na wio­
snę r. 1712. U t r z y m u je  się ten  ins ty ­
t u t  sam p rzez  się, wszelakoż od śmier­
ci barona  Kans te ina  (1719), zostaje pod 
wiedzą i k ie runk iem  direkcyi domu 
siecocego, k tó ra  naznacza offn-yalistów 
i słucha ich kalkulacyi.  I n s ty tu t  t e n  
w cenie tak  niskiey dostarczał Biblij, 
że pi zedawano nowy tes tam ent  poje­
dynczo po dwa grosze s reb rne  (1 5 g ro­
szy miedzią),  a cała Bibliją po sześć 
groszy s rebrnych  (półtora złotego pol­
skiego). Cenę tę  u t r z y m y w an o  tak. 
długo jak ty lko  było można;  wszela- 

' * 81
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koź z przyczyny wzrastającey coraz skhn. Oprócz tego drukowano i inne 
dr o go.; ci papieru  i innych raateryałów, dzieła w językach zagranicznych.
musiano ją cokolwiek podnieść w latach
1779 1 17Ć9. Ins ty tu t  od samego po­
czątku aż do śmierci barona Kanstey-- 
na w tak  kwitnącym był s t a n i e , iż 
oprócz nowego t e s t a m e n tu , wydano 
dwie edycye,  jedna po drugiey, całey 
biblii, in  8vo. m aj 
pod życiem jego nie miano więcey ty ­
pów nier uzbieranych jak tylko na no­
wy tes tament  i na całą biblią in  8vo. 
m a j., a wnet  po śmierci nabyto takież 
ty pry na bibliją in  12. Za następców 
jego w dyrekcyi  in s ty tu tu ,  coraz się

G.) M issye ewangielickie iv Indyach  
wschodnich.

Król duński F ryderyk IV , fundował 
je roku lyoó. Franke miał polecenie 

i i n  12 ;  wszelakoż j wysiać pierwszych missyonarzów do
Trnnkwebaru .  Następni po nim dy­
rektorowie in s ty tu tu ,  tenże sam co i 
on utrzymywali  z tą  rnissyą związek, 
i ogłaszali naw et  wiadomości missyo- 
narskie. Niebawnie poznano ten  zakład 
w Anglii, i nadesłano stamtąd w ro- 

poinnażała liczba edyeyj bioliynych j i j ku 1709 wsparcie. Sczegóhiieyszą >v tey  
żadnych oni nie osczędzali t rudów, ani 1 mierze okazało gorliwość Iow arzystwo 
kosztów, do uczynienia wydań późniey-1 tego k ra ju ,  zwane,  de promovenda co- 
sz.ych coraz doskonałszetni, przez po 
prawność t e x l u , dobroć pa p ie ru ,  i in­
ne względy. W  latach 2727 i 1728, 
w obrębie domu sierocego, wystawiono 
udzie lną budowlę,  tak na skład biblii 
drukowanych jakoteź na pomieszkanie 
dozorcy, nazwano ją domem biblijnym 
B ib d h a u s , a późniey zakładom biblij­
ny m Bibelanstalt. Następnie p rzy bu ­
dowano osobny magazyn.

Do roku 1709 wyszło z tego insty­
t u tu  całych biblij więcey jak milion  
siedem kroć sio tysięcy , a nowego te 
^ lam en tu  więcey dziewięciu kroć sto 
tysięcy.

Niezaniedbywal też instytut  starań
0 rozsrzerzenie upowszechnienia biblij
1 w zagranicznych językach. W  ro ­
ku 1 7 2 2 , ' przy ofiarowanem zapomoże­
nią od jedney znakomitey,osoby, wydał 
bihlije w językach czeskim i polskim, 
a f rzyłożył się do wydrukowania 
w l tewlu  roku 1789 w języku- estoń-

gnitione C h r is ti , i weszło od roku 1711 
w stosunki z missyonarzami duńskimi. 
Franke przez to naywięcey tym mis- 
syom usłużył, iż pomogł do założenia 
kompletney rnalabarskiey drukarrxi, któ­
ra była bardzo potrzebną do ułatwie­
nia przyrodzonym tey krainy mieszkań­
com , nauki pisma świętego w ichże 
własnym języku. Za pomocą Anglików 
wzięło skutek życzenie missyonarzów 
'v urządzeniu d rukarn i  portugalskiey. 
Już w roku  1706, w kilka miesięcy 
po swem przybyciu ,  utworzyli szkołę 
portugalską dla ubogich, a gdy sami 
wprawili  się cokolwiek w język rnala- 
b a rsk i , i w tym  języku zaprowadził  
naukę. W k ró tc e  dała się im uczuci 
potrzeba wielu pomocników. A że ry ­
chłego ich nadesłania z Europy spo­
dziewać się niemogli ; ułożyli więc so­
bie zamiar  dobierać ku tem u celowi 
krajowców. T y m  końcem uformowali 
w roku 1716 seminarium ze sposobniey-



1 2 6 7

szych chłopców malabnrskich  , k tó ry m  
s tosowną udzielali  n au k ę ,  ażeby potem 
u ż y w a n y m i  być  mogli na ka teche tów  
i  innych  nauczycielów, Rozszerzone 
poźniey  to  zaprowadzenie,  wydało w ie l­
kie  owoce. Dostarczało albowiem p o ­
źniey n a w e t  kaznodziejów wie jsk ich ,  
bez k tó ry c h  w ta m ty c h  okolicach ob­
chodzić się nie można było. Kazno-  ! 
dzieje ci dobierani  fi krajowców, znay- 1 
dowali więcey niż European ie  u  swych 1 
spółziomków ufności. Rychle  pom na-  j 
żanie sie l iczby uczniów i pa iabjau ,  
zniewoli ły  missyonarzów, zawczasu iny- 
ślić o kościołach i domach szkolnych, 
ich albowiem własne mieszkania wy­
s ta rczać  już na to  nie mogły. P ierwszy 
kościoł, pod ty tu łe m  Nowe Je ru za lem ,  
założony był roku  1707: poźniey s ta ­
ną ł  drugi  pod ty tu łe m  betleemskiego- 
D o b ra  sława missyonarzów w  T r a n -  
k  we bar  7.0 , rozeszła się pomału po są­
siedzkich krajach królów pogańskich, a 
naprzód i osobliwie w królestwie  l a n -  
szor. Pow odem  był do tego jeden czło­
w i e k ,  k tó ry  wprzódy służył podofice­
r e m  w woysku króla tnnszorskiego. 
P rz y b y ł  on do missyonarzów na naukę  
w  ro k u  1727 i przyprowadził  z sobą 
innych t rzech  żołnierzy. Przykład 
ten  znalazł naśladowców: a podoficer 
porzuciwszy- potem w o jsk o w ą  służbę, 
u ż y ty m  został  w roku 1729 za k a te ­
chetę  do kró les twa  tanszorskiego.

S c z ę ś l i w o  powodzenie inissyi duń- 
skicy, było powodem wyż rzeczonem u 
to w a rz y s tw u  londyńsk iem u,  do z ap ro ­
wadzenia  ich i w angielskich posiadło­
ściach w tychże Indyaeh wschodnich. 
Angielski kaznodzieja w M a d ra s , na ­
zwiskiem Stevenson , p ie rw szym  był
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tv tym  bogoboynym dziele p rzywódcą .  
Tym końcem założono w M adras  ro-  
iu  1717  szkoły, por tuga lską  i mala-  
b a r sk ą ,  do k tó rych  wzięto nauczycie­
lów z T r a n k w e b a r u ,  i s ta m tą d  opa­
trzono je w xiegi i i n n e  naukow e  po­
moce. Pierwszego missyonarza w M a-  
dras czyli w W e p e r i ,  osaozono r o k u  
1728. S topniami zaprowadzały  się mis* 
sye w innych prowincyach  posiadłości 
angielskich, jakoto :  w K a d e lu r  czyli
T w ie rd z y  ś. D a w id a ,  r. 17.57; w K a l ­
kut  ta w Bengalu  , r. i o 5S; w T i ru czy -  
napa l l i ,  r .  1767;  i w T an szo r ,  r. 177b, 
po rozciągnieniu  władzy angielsk icy  
nad tem  króles twem.

W y s y ła n i  na t e  nńssye nauczyciele,  
mieli  wielkie do pokonyw ania  t r u d n o ­
ści i przeszkody;  ale us iłowania ich 
nie by ły  bezskutecznem u Ludność 110- 
wonawróconych chrześcijan w k r a ju  
t r a n k w e b a r s k i m , w  lat 5 i podniosła 
sic do 5617 dusz. Następnie  od ro k u  
17,57 do 1767 wynosiła dusz 9680. 
Osobno na  samych missynch angiel­
skich nawróciło  się pogan ,  w p rzec ią ­
gu lat  20,  więcey 8000.

K ie ru n e k  ogulny działań missyi an-  
gielskiey pochodził  zawsze z H a l i ,  a 
przetoź każdy d y re k to r  domu s ieroce­
go bialskiego bvł oraz członkiem towa-  
rzys tw a  królewskiego W ie lko-B ry tan-  
sidego deprom ovenda cognilionc Christie  
i do sp raw  missyjnych miał  pomocni­
kiem inspek to ra  bibliynego zakładu. 
D y re k to r  ten  p rzeds tawia ł  nawet  mis- 
syonarzów do potwierdzenia  od t o w a ­
rzys twa w L o n d y n ie ,  i do niego też 
należał dozor ogłaszania missyonarskieh 
wiadomości. (Taki  był p rzynay tnn iey  
porządek  rzeczy do wielkich os ta tn ich

81*
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odmian w Prusiech i całych Niemczech. 
Nie wierny jak się to utrzymuje  teraz: 
ale każdy wnieść może, jak ,  oprócz 
względów religijnych i naukowych poży­
tków ,  wielka stąd spływała chwała na 
uniwersyte t  w Hali i nawet  na cały 
naród  pruski. T.)

H-) In s ty tu t Kalenbergowski do naw ra­
cania Żydów  i Mahometanów.

Początek tego In s ty tu tu  przypada 
na rok 1727, w którym Callenberg 
(w ówczas professor filozofii, a późniey 
doktor  i professor teologii) ogłosił w ję- 1 
zyku źydowsko-niemieckim pismo, pod I 
ty tu łem  L ich t am  A b en d , Światło na 
wieczór. Pomoce w ie lu , mianowicie 
zagranicznych przyjaciół,  postawiły go 
w s tan ie ,  plan pierwiastkowy rozsze- 
r z y c , i nawet do Mahomet anów rozcią­
gnąć. In s ty tu t  założył własną d ru k a r ­
n ię ,  z którey od czasu do czasu wycho­
dziły, w językach źydowsko-niemieckim, 
a rabsk im ,  perskim i tureckim , rozma­
ite  x.ięgi i pisma, jakoteż uwiadomie­
nia o postępie działań instytutu. Byli 
po tem  ustanowieni  współpracownicy 
jeżdżący, a z nich niektórzy zwiedzali 
navcet kraje wrschodnie, i w tym za­
wodzie sczegulniey odznaczył się kazno­
dzieja M. Stefan Schulz. Aż do r. i 7g 2 
u trzym ywał  się ten instytut  sam przez 
się, i niemiał scisłego związku z zakła­
dem Frankego ;  lecz w tey  epoce po­
łączony z nim został w skutek króle­
wskiego rozkazu.

J.) Biblioteka domu sierocego. 

Zawierała w roku 1799 więcey 20

1 2 7 0

tysięcy voluminow, a rycin liczyła t r z y ­
naście tysięcy sztuk oprawionych we 
czterdzieści sześć voluminow. Z n a j d u ­
je się w niey wiele dzieł rzadkich i 
szacownych, darowanych od uniwersy­
tetów angielskich i od towarzystwra 
w Kalkuta. Jest także wiele rękopi- 
srnów sczegulniey interesujących, jak 
naprzykład starodawny rękopism na 
pargaminie wielkiey karty  angielskiey 
czyli konslytucyi [chara magna), osiem 
exemplarzy a lkoranu ,  a znich jeden 

,z przekładem perskim. Niema wszela- 
koż stałego i właściwego funduszu, a 
powiększa się tylko z zapisów tes ta­
mentowych, z podarunków, i zdz ie l  
vv̂ chodzących z pod pras domowych* 
Budowla, w którey się ona mieści ra ­
zem z magazynami xięgarskienii,  długa 
jest 125 a szeroka 4o stóp i pół. O twie­
raną bywa dla publiczności dwókrotnie  
na tydzień.

K.) Gabinet sz tu k  i rzeczy ^przyrodzo­
nych.

Nie masz w nim zbioru kompletne­
go , ponieważ składa się z darów* do­
broczynnych, z tern w’szystkiem wiele I jest przedmiotów rzadkich i ciekawych, 
jakiemi są konchy podzielone na klas 
piętnaście, wiele owadów zagranicznych, 
skieletów zwierząt  sczegulńieyszych 
i t. d.

L.) F undusz dla dziewic.

Pe w n y  radca tayny elektorski p rze­
znaczył na ten fundusz w* roku 1704, 
summę talerow 4ooo, z k tórey  w ro­
ku 1706 użyto talerów 1000 na kupno
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d o m u ,  a procent od reszty przezna­
czono na tak. zwane prebendy dla trzech 
dziewic,  na ich utrzymanie. W  ro ­
k u  1705, pewna jenerałowa fundowała 
czwartą  prebendę uposażoną kapitałem 
dwóch tysięcy talerów. Kolłacya tych 
p rebend ,  równie jako i zw'ierzchni do- 
z o r ,  należą do dyrekcyi domu na­
uko wo-sierocego.

M.) Dom Kansteynowski dla wdów .-

Baron Kanstein kupił ten  dom w ro­
k u  1G98, na mieszkanie dla czterech 
Wdów : miał go i uposażyć, ale zamia­
r u  tego do skutku nie doprowadził. Ze 
atoli oddał pod zawiadowanie dyrekcyi 
domu naukowo-sierocego , przeto z t e ­
go ostatniego daje się opatrzenie  tym 
wdowom z jedną służącą, tojest : m ie ; 
szkanie , o p a ł , śwńatło, i tygodniowa 
pewna opłata.

I V .  Z rodła dochodow DOMU NAUKO WO- SIE'-
R O C E G O .

1. Apteka ,  i odprawa lekarstw o- 
gułem.

2. Xięgarnia. ^
5. Drukarnia .
4 . W yrabianie  jedwabiu.
5. Place ziemi i domy.
6. Papiernia.
7. Opłata  od uczniów szkół niemie­

ckich.
8. Opła ta  od  uczniów w P e d a g o g i u m .
g. Dziesiąta część kar pieniężnych,

przez urzędy publiczne' naznacza­
nych, w xięstwaeh Magdeburskiem 
i Halberstadskiem.

10. Wyłączenie  od opłaty akcyzney

wszelkich dostarczeń na potrzeby 
domu naukowo sierocego.

U .  Piędziesiąt miar  soli corocznie,.- 
z kopalni solnych królewskich.

12. Ofiary przypadkowe.

W i a d o m o ś ć  h i s t o r y c z n a  o  o b r a z i e  n a y -  

S W i Ę T S Z E Y  M a r y i  p a n n y  w  k o ś c i e l e  p a -  
r a f i j a l n y m  w  N o w y c h  T r o k a c h , z o ~ 

p i s e m  t e g o  m i a s t a  • j a k o  i  S t a r y c h  
T r o k .

P odpis łaciński na dołączoney tu  r y ­
cinie tego obrazu wyrażony, w polskiem 
ma znaczenie następne : -

O b r a z  n a y s w i ę t s z e y  m a r y i  p a n n y  
w Trokach mieście litewskiem  cudami 
słynący, od M anuela I I  cesarza państw a  
wschodniego dany X iążęciu  W itoldowi 
z okoliczności świeżego nawrócenia się 
jego do w iary prawowierney. Ma być ' 
tenże sa m , za przyczyna, którego Jan  
Komnen , cesarz wschodni, Hunnów i Per- 
sów pokonał, a po otrzym anych zw ycię­
stwach , umiesczony zam iast siebie na 
srebrnym  wozie, od czterech białych ko­
ni ciągnionym , w  try u m fie  do Konstan­
tynopola wprowadził. W  roku tera- 
źn ieyszym  1718 dnia  8 w rześnia, p r z y - 
słanem i z' R zy m u  koronam i, ukorono- 
waney od I W .  JX . Konstantego K azi­
mier zaBrzostówskie go biskupa wileńskie­
go nay świętszego oyca Klemensa X I p r a -  - 
łata domowego i papieskiego tronu as- - 
systenta.

Ponieważ podpis ten zawiera prze- 
dnieyszą treść całey historyi obrazuj 
przeto dla uzupełnienia jey, wylusczy- 
my tylko cokolwiek wymienione w nim 
sczeguły.
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I .

Abraham  Bzowski w  tomie tlrugim 
historyi kościelney, rzeczone zwycię­
stwa cesarza Jana Komnena naznacza 
w Tracyi  pod rokiem n s 5  nad Scyta- 
tam i i Tr iballami odniesione, opisuje 
modlitwę tego cesarza do Nayświętszey 
Pan ny  i tryumfalne obrazu w prow a­
dzenie do Konstantynopola, tak  w ła ­
śnie jak wyraża wyźey położony pod­
pis : a nadto przydaje,  że na parnią- 
tkę  tych zwycięstw, Jan R omnen usta­
nowił święto, fe s tu m  pazinacarum . Nie 
znaydujemy zaś śladu w dziejopisach 
o darowaniu jakiegokolwiek obrazu od 
cesarza Manuela I I  Witoldowi, co na­
w e t  gdyby i miało miesce , nie byłoby 
z powodu świeżego przyjęcia wiary, po­
nieważ W ito ld ,  nie równie pierwiey 
został chrześcijaninem, a niżeli Manuel 
II wstąpił na t ron  cesarski. To  osta­
tnie albowiem przypada na rok i5go, 
a W ito ld  już chrzest  obrządkiem ła­
cińskim przyjął w Krakowie roku 1 o 8o. 
W szeła  koż wykazująca się stąd n ie p e ­
wność podpisu, stosuje się do jedney 
tylko okoliczności, to jest powodu d a ­
rowania  obrazu. Mogło to mieć mie- . * CJ 
see w mnem zdarzeniu,  zwłascza przy
ciągłych i częstych z cesarzami wscho­
dnimi związkach W ito ld a ,  rządzącego 
L itwą  rozległą wtedy aż do czarnego 
morza, i prowadzącego woyny z Ma­
hometanami, wspulnymi nieprzyjaciół­
mi cesarzów wschodnich. Mógł zatem 
Wito ld  od Manuela II  otrzymać rze­
czony obraz, a o wielkiey jego dawno- 
ści i pochodzeniu z Konstantynopola ,  
świadczy poniekąd sarn charakter  m a ­
lowania ,  będący w guście oddalonego

wieku chrześcijańskich artys tów gre­
ckich. Z tern wszystkiem nie masz na 
to historycznych dowodów7, a p rzynay-  
mniey nic wiemy na czem opiera się 
wyrażenie podpisu w7 roku 17x8 ukła­
danego, kiedy dawnieysi autorowie po- 
dobney wzmianki nie czynią, jak niżey 
jescze powiemy.

II.

Nazwiskiem Trok  oznaczają się dwa 
micsca , o pół mili od siebie odlegle. 
Pierwszem są Stare Trold , dziś mała 
wioska należąca do XX . Benedyktynów, 
których tu fundował Witold ,  sprowa­
dziwszy z Tyńca  roku i 4o5 i oddaw­
szy im na klasztor zamek xiążęcy. T e n  
na miescu wyniosłem otoczony głębo­
ką fossą, miał starodawne wielkie wa­
ły, które , lat  temu około czterdziestu 
rozrzucił opat, z Tyńca  na ten urząd 
przysłany, nazwiskiem D y c h iń sk i , ró ­
wnie jak i kościoł niegdyś przerobio­
ny z łazien Kieyśtuta, oyea Witoldo- 
wego. T a m  gdzie był zamek dawny, 
stoi teraz nowego budowania klasztor 
w części niedokończony i otoczony g ru ­
zami, a za obrębem zamku za fossą, jest 
drewniany maleńki kościoł benedyktyń­
ski i parafijalny, wewnątrz którego na* 
boku daje sio widzieć portre t  av caley 
postaci W i to ld a , kopija dawnego wi­
zerunku znaydującego się w Nieswiżu 
w zamku Radziwillowskim. Był tu nie­
gdyś opatem uczony iStanisław Szczy­
gielski, k tó ry  między iunemi dziełami, 
wydal i historyą tego opactwa pod ty* 
tn łem :  Series et notitia Trocensium  Ab- 
baturn. Cracoviae, 16G8. 4°.

Daley od Wilna,  a o mil cztery le-

1



a§7 5

źą Newe Troki, dawmcy wojewódzkie 
a teraz powiatowe miasto, oblane je ­
ziorem wielkiem i głebokiem, zostawu- 
jąceni z jedney tylko strony od W ilna  ( 
wązki wjazd lądowy. Ma jednę p ra ­
wic ulice, zwaną karaimską, i nay wie- 
ccy tez od kL&raitow, Kaiaimami mia­
nowanych, zamieszkane, który to rodzay 
Żydów, przybyłych z K ry m u  razem z 
T ataram i ,  przez W ito lda  sprowadzony­
mi, równie jak ci ostatni odznacza się j 
tą  zaletą, iż, podług zaświadczenia Cza- j 
ckiego, przez ciąg kilku wieków, żaden I 
z nich nie był sądzony ani za kradzież J 
ani za ro zb o y , aczkolwiek bogatym 
miedzy sobą mie lic/.ą , a mrzy mują 
z małego przemysłu i ogrodnictwa. 
Wszystkie  domy całego miasta ,  w li­
czbie około dwóchset,  drewniane i nie­
wielkie, nie wyłączając urzędowych. Są 
zaś dość znakomite rozwaliny dwóch 
starodawnych zamków, zruynowanych 
w czasie nieScżęsliwych wojen za Jana 
Kazimierza roku i 655. Jeden w sa­
mem mieście , miał cześć zbudowaną 
na górze, przez konstylucye roku 1678 
i 1768, oddany pod pewnemi warun­
kami dominikanom, którzy tez w  p o ­
środku gruzów i rozwałm, mają \v mm 
mieszkalne zabudowanie drewniane, i 
wielki niedokończony i uiopokryty K l a ­

sztor murowany. Drugi zamek na wy­
spie jeziora, mnicy znisczony od p ie r ­
wszego. Oba zaś jednostayney formy 
z zamkiem starotrockitn. — Zdobią lo 
miasto ,  czyli raczey dość niewielkie 
miasteczko, w pczorney postaci miasta 
przedstawują , dwa nie małe kościoły 
murowane, na wyniośłeyszych miescach 
stojące. Jeden bernardyński z klaszto­
rem  także murowanym i cale porzą- j
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dnym, fundacyi Eustachego W olłow i-  
cza biskupa wileńskiego i proboscza t r o ­
ckiego r. 1617; a drugi paralijalny, 0 
k tórym niżey mówić będziemy.

Dziejopisowie dawnieysi często wspo­
minają Troki  i zamki ich, ale rzadko 
rozróżniają Stare od Nowych, dla bli­
skiego jednych cd drugich położenia. 
Zakład ich przypisują wielkiemu x.ią- 
ieeiu  Giedyminowi (-{- x541). Podobniey- 
sza atoli, że i Starych i Nowych T ro k  
początek,  uprzedził panowanie tego 
sdąźęcia, i że on wystawił  tylko zamek 
teraz w rozvvaliuach nu wyspie będą­
cy, w  którym, przed założeniem W i l ­
na rmeszkuł, opuściwszy dawnicyszą 
stolicę L itwy Kier nów , który dzisiay 
jest wioską starościńską z parafijalnym 
kościołem nad W i l i j ą , niżey i o mil 6 
od W ilna,  w nader pięknem położeniu, 
ślady dawnych murów ukazującą.

Nowe Troki,  z rozwalinami dwóch 
zamków, i z dwoma na wyniosleyszych 
miescach kościołami, t. j parafi jalnym i 
bernardyńskim, wśród drewnianych i bez 
porządku rozrzuconych doroków pola- 
źonemi, przedstawiają prześliczne kra-  
jowidy , k tórych kilkanaście z tyś o w a ­
li yclj na rnicscu, w roku teraźniey- 
szym 1822, posiada biblioteka p u ła w ­
ska ziążęcia  Czartoryskiego.

i i i ..

Kościoł parafijalny czyli probostwo 
trockie, należy do pierwiastków zapro­
wadzenia wLitwic  chrześcijaństwa, mia­
nowicie obrządku łacińskiego. Po us ta ­
nowieniu bowiem biskupstwa w W i l ­
nie (w y icy  str. 770 i 86g), naypierwiey 
od króla W lady ław a Jagiełły, w’ roku
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a5$7 ufundowane zostały dwie tylko 
plebanije, to jest w Lidzie  jedna, a dru 
ga w Obolcach w Orszańskiem. Trzecia 
Stanęła w Slunitnskiem z prywatnego 
nadania w roku i4no, we wsi .Rohot 
jiey  czy Rohatney , od dziedzica tego 
miesca niejakiegoś Andrzea, a to przez 
dokument pisany po polsku,  którego 
dwie kopije znaydujfj.ee się w archiyum 
dy ecezalnem wileńskiem , mogą się l i ­
czyć do rzadszych zabytków dawnego 
języka i ortografii. Czwartą w porząd­
ku  chronologicznym plebaniją dyecezyi 
wileńskiey, to jest probostwo trockie, 
fundował Wielki  Xiąźe W i to ld  w roku 
i 4 og, przywilejem w teinźe mieście to 
jest w Nowych Trokach  datowanym. 
Nadając znaczny fundusz, rozdzielił go 
na dwie części, a z nich przeznaczył 
jednę na proboscza i szkołę, drugą zaś 
na  dwóch miescowych kanoników. 
Poźniey król Zygmunt stary, odmienił 
to przeznaczenie , kasując kanoników, 
a na funduszu ich ustanawiając sześciu 
mansyonarzów, z dodatkiem osobnych 
jescze dla nich dochodów, i nowego 
p rzy  tern obowiązku pełnienia posługi 
duchowney w kaplicy ś. Jerzego na 
zamku wyższym , pod k tórem nazwa 
nietn rozumieć zdaje się t rzeba  zamek 
ten  co był w mieście, gdzie teraz do­
minikanie, i gdzie jest góra ukazująca 
ślady dawnych murów. T a m  musiała 
być owa kaplica ś, Jerzego; lubo i w ro- 
zwalinach drugiego zamku na wyspie, 
pozostałe jescze gdzie niegdzie na opa­
dłych inurach ślady malowania, świad­
czą też o bytności kaplicy; lecz podo­
bieństwem jest, iż kaplice były w obu 
zamkach.

Z powodu wyraźnego oznaczenia

szkoły w funduszu probostwa trockie­
go, wypada wspomnieć, źe Wielki  X.ią- 
źe W ito ld ,  .który naywięcey pozakła­
dał pierwiastkowych plebamy w I.it-  
wie, we .wszystkich prawie swoich na* 

.daniach,  podobne o szkołach czyni 
wzmianki*, z czego się pokazuje, źe ten 
dzielny swojego wieku bohatyr l itew­
ski, pobożność i oświecenie, za nieroz­
łączne narodu sw ego, w owym już w ie­
ku, poczytywał potrzeby.

T e ra z  kollaeya tego probostwa na­
leży do uniwersytetu  imperatorskiego 
wileńskiego, który też i dobra jego fun­
duszowe ma w zawiadowaniu, a to sto­
sownie do dwóch nąywyższych monar­
szych postanowień, naprzód w akcie 
potwierdzenia tegoż uniwersytetu pod 
d. 4 kwietnia itfoS, a potem w ukazie 
4 marca 1 8o5, wyrażonych, wedle któ­
rych, to beneficium, równie jako i in­
ne w, owych postanowieniach wymie­
nione, służy po części i za nagrodę d l a  
osob duchownych, w  edukacyjnym i  
uczonym zawodzie zasłużonych.

IV. V

Obraz N. M. Panny,  o k tórym na  
początku mówić zaczęliśmy, jest w* wiel­
kim ołtarzu kościoła paralijalnego w No­
wych Trokach. Formy blisko kwadra-  
towey, wysoki na łokci dwa. Kojało+ 
wicz w Miscellaneach roku i65o, po­
wiada, że malowany na desce drewnia- 
ney; ale teraźnieyszy administrator JX. 
A ndrzey  Czerski upew nia ,  że na b la ­
sze miedzianey, pod którą podłożona 
deska dębowa z kilku sztuk składająca 
się i pokryta płótnem pokostowanem. 
K.ojalowicz słyszał od osob pamiętają-
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cych , k ied y  ob raz  t e n  by ł  w  caley  p o ­
staci , poźn iey  zaś odję to p o ł o w ę ,  d la  
wygodnieyszego  u m iesczen ia  po  p r z e ­
ro b ie n iu  w ie lk iego  o ł ta rza .   ̂ W  tedy 
z a p e w n e  odnaw iano  i cały  kościoł , k t ó ­
rego  ściany b y ł y  w p r z ó d y  ozdobne  m a ­
lo w a n ia m i  w  sposobie g reck im .  O w e  
p rz e ro b ie n ie  o ł t a r z a  nas tąp i ło  za tem  
n a  l a t  k i lkanaśc ie  lu b  kilkadzies ią t  
p r z e d  r o k i e m  i 6 5 o, czyli  około ro k u  
1600, i od t e y  właśnie  epok i  obraz za ­
czą ł być  g łośnym , co opisa ł  nie jakis 
S y m o n  M o n k iew icz  w xiedze  d ru k o w a-  
n e y  r o k u  i 6 4 5 , k tó r ą  K oja łow iez  p r z y ­
tacza  , a  n a m  nie  zdarzy ło  się jey w i ­
dzieć.  W e d ł u g  tegoż M an k ie w ic ża  i 
ciągłego p odan ia ,  m ó w i  Koja łowiez ,  że 
t a k o w y  obraz  znayduje  się w  kościele 
p a r a f i j a ln y m  N o w o t r o c k im  od czasów 
W i t o l d a ,  nie w z m ian k u jąc ,  a b y  od t e ­
goż xiąźęeia m ia ł  się dostać,  lu b  żeby do 
n ieao  w ja k im k o lw iek  sposobie  w p r z ó ­
d y  "należał:  o c z e m  z a p e w n e b y  w sp o ­
m n i a ł ,  g d yby  za jego czasu m ia ło  mie- 
sce p o dan ie  w  podpis ie  w y r a ż o n e  co się 
ty c ze  d a r u  cesarza  M a n u e la  11.

T e n ż e  Koja łowiez  w d a lszym  ciągu 
swego op isu  zn ać  d a j e ,  źe jezuici  nay- 
p ie rw s i  z ap ro w a d z i l i  z w y czay  u r o c z y ­
s ty ch  processyj z W i l n a  do N ow ych  
T r o k ,  dla  uczczenia  N .M . F a n n y  w ty m  
o b raz ie  kościoła pa raf i ja lnego ,  i t ako  
w e  processye  o d p ra w o w a l i  z t o w a r z y ­
s t w e m  młodzi ak ad e m ic k ie y  (cu m  soda- 
lita te  a ca d em ico ru m ), oraz z w ie lk iem  
z g r o m a d z e n ie m  pospóls twa  i z n i e m a ­
łą  l iczbą  osob dos toynych .  R o sto w sk i 
w  h i s to ry i  j c z u i c k i e y , op isuje  jedne 
z t y c h  processyj  w  r o k u  i6 o 4 ,  k tó r ą  
p r o w a d z i ł  osobiście b i sk u p  wi leński  
B e n e d y k t  W b y n a .  P o ź n ie y  a to li  (mó-

Jj zieje dobrocz. g rudzień , rok  1823.
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1 w i  Koja łowiez)  k i e d y  d la  p o n ie s io n y ch  
szkód n i e j a k i c h , nie  w y p a d a ło  m ło d z i  
ak ad e m ic k ie y  n a leż e ć  do ty c h  n a b o ­
żnych pod róży ,  z w y c z a y  p r z e w o d n i c z e ­
n ia  im, p rze ję ły  po  je zu i tach  b r a c t w a  
ró żn y ch  zakonów ,  a to  nie  ty lko  z W i l ­
na ,  a le  też  z K o w n a  i M erecza ,  w  p o ­
rz e  le tn iey  n a  ró ż n e  u roczys to śc i  N. 
M. P a n n y .  Z  jednego ty lk o  jezuickiego  
kościoła  ś. K a z i m i e r z a  (dziś z a w ia d o w a -  
nego od X X .  Missyonarzów) p r z y  k t ó ­
r y m  b y ł  d o m  p r o f e s s ó w , chodzi ły  
ciągle p rocessye  do T r o k ,  i p r o w a d z o -  
ne  b y w a ły  od kongregacy i  p o d t y t u ł e m  
W n ieb o w z ię c ia  P .  M a r y i  n a  ś w ię to  N a ­
wiedzenia .  W z a j e m n i e  z T r o k  o d p r a -  
w o w a l y  się podobne  processye  do W i l ­
na,  K o w n a  i M erecza ,  jak  się to  p o k a ­
zuje z daw nych- i n w e n t a r z ó w  p r o b o s tw a ,  
w k tó ry c h  m iędzy  p o w in n o ś c ia m i  ju -  
r y z d y c za n  p ro b o sz cz o w sk ic h ,  w y m i e ­
n ian y  jest  obow iązek  a s sy s to w an ia  t y m  
processyom.

O kaza łość  t y c h  w s z y s tk i c h  proces­
syj zm n ieyszac  się s to p n ia m i  zaczęła  
około r o k u  1762. U s t a ł y  w  k o ń c u  p r o ­
cessye f o r m a l n e , a to l i  p ozos ta ł  zAvy- 
czay, do tąd  n i e p r z e r w a n i e  t r w a j ą c y ,  źe 
bardzo  w ie lk a  l i czba  osob pobo żn y ch ,  
corocznie  uda je  się z W i l n a  i in n y c h  
stron; n a w e t  odlegleyszych, n a  f e s t W n i e -  
bowziec ia  N. M. P a n n y  do T. rok ,  p r z y ­
p ada jący  dn ia  i 5 s ie rpn ia .  I d ą  n a y -  
wicccy p ie ch o tą  i p r z y b y w a j ą  w  wig i-  
liią n a  n ieszpor ,  a  n a z a ju t r z  po  nab o ­
żeńs tw ie  p r z e d p o ł u d n i o w y m  i po  niesz­
p o rach  n a za d  pow raca ją .  Z e b ra n ie  lu ­
du b y w a  zaw sze  l a k  w i e l k i e ,  iz k o ­
ścioł n igdy  wszys tk ich  o g a rnąć  nie  m o ­
że,  i zd a rza  się, że n ie k tó r z y  p rz e z  ca ­
ły  czas festu wolnego weyścia n ie  do-
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stępują.  N ie k tó r z y  co w r o k u  te rnż -  
n ieyszym  1822, z l a k ie m  nab o żem t  wem 
chodzil i  p iechotą  z W i l n a  , opowiadali  
r a n i ,  iż p rz e z  cały ciąg tirowi mil cz te ­
r e c h ,  zawsze  mieli na ok u  l icznych to 
w a rz y s z ó w  podróży pieszo idących, nie 
l icząc mtiogi< h pojuzdow.

K oja low iez  nic nie w spom ina  o of a 
raoh  jakie  zw y k le  się czynią  od ludzi 
p o b o ż n y ch  na ozdobę  tak  wsławionych  
obyazów, a k tó r y c h  zbiór dzis iay  znay  
du jący  się. tak jest z n a k o m i ty  i szacow ny, 
że p o w ą t p i w a ć  m ożem y ,  a że b y  w ja 
k im k o lw ie k  i n n y m  kościele parafi ja l  
n y m  dyccezyi wile iiskiey,  było co po 
dobnego..  Z da je  sic że te ofiary,  po 
żn ieysze  są od czasów K o j a lowie/.a , a 
n a g ro m a d z ić  się mus ia ły  sezeguln iey  od 
epoki  korunacy i  o b razu  w r o k u  1718

N ieb aw n ic  leż  z a p e w n e  j>o tey  epo  
ce, c y t o w a n y  był ob raz  p rz e z  B a r tło ­
m ie ja  S traclicw skiego  we  W ro c ław iu ,  
gdzie z tego  im ien ia  i famili i k ilku 
b y ł o ,  dosyć z n a k o m i ty c h  a r ty s tó w .  
B lacha  z t y m  r> tu n k i e m  zachow uje  się 
w  s k a r b c u  koście lnym, z k tó reg o  mie  
li.śmy pożyczoną od JX .  a d m i n i s t r a t o ­
ra ,  dla odbicia  p o t r z e b n e y  l iczby excm  
pi a r / ó w  do ninieyszego pe r  y odyczncg. 
dz ie ła  D ziejów  D obroczynności.

I n w e n t a r z e  kościo ła ,  nie  oznaczają  
ani t a x y  ani ceny  owych ofiar; dla  da 
nia  jednak  o ni< h jak iegokolwiek  w y 
obrażenia ,  p o w ie m y  choć oguln ie ,  we 
d ług  tego, co z n ay d u  e m y  w in w e n ta  
r z u  r o k u  i 8o 5 . Jes t  z ło ty ch  sz tuk  4 9 
a  m iedzy  l e m i  c z t e r y  korony ,  mające  
w  sebie d y a m e n t y ,  r u b in y ,  s m a r a  gdy  i 
p e r ły :  osobno p e r e ł  s z n u r k ó w  i 5 , ko- 
r a ló w  s zn u rk ó w  60. S reb rn ych  sz tuk  
6 5 -t, a  m iędzy  U n i i  n ionsUancy a  i sza ­

fa ozdobione k l e y n o t a m i ;  ł i cb ta rzó w  
wielkich 6, a ś redn ich  i m a łych  p o ty -  
leż; an io łków  17, k ie lichów 18. W s z y s t ­
ko to w w ie lk ie m  było  n iebezp ieczeń ­
s tw ie  w czasie w oyny  ro k u  1812; oca- 
łonem jednakże  zosta ło s k u tk ie m  p r z e ­
zo rnych  starań* miescowego a d m in i ­
s t r a to ra  w y ż ey  rzeczonego  J X .  C zer­
skiego. W  o ey epoce,  gdy woysko 
różnych  n a ro d ó w  pod k om endą  m a r ­
sza łka  f rancuz  kiego Da w us ta  (Davoust)  
zajęło w miesiącu cze rwcu  pow ia t  t roc ­
ki, t ł u m y  m a ru d e ró w  u s ta w n ie  snujące  
sic, żadnego ką ta  bez r a b u n k u  nie zo­
staw owały .  Nowe T r o k i  p rzez  ciąg d ł u ­
giego czasu,  lu b  pozbaw ione  by ły  wszel-  
k iey u rzed o w ey  władzy ,  łub  m ia ły  n ie ­
dos ta teczną  na  u t r z y m a n i e  pub l icznego  
p o rz ą d k u  i bezp ieczeńs tw a .  Nie r u s z a ­
jąc JX .  Czerski nic z miesca  swego 
w kościele,  r o z k a z a ł  ty lko  mieć d rz w i  
z a w a r t e ,  a dz iadom osadzonym  na d zw o-  
niey,  zalecił ,  aby  dzwonil i  na g w a ł t  za  
w y d a r z e n i e m  n a p a d u .  Jakoż  n ie skoń­
czoną  l iczbę r a z y  p r z y p u s cz a l i  s z t u r m  
m a r o d o r o w i e , ale zaw sze  n a  odgłos 
dzw on ien ia  na gw a ł t ,  s k w a p l iw ie  uc ie ­
kali  , bojąc się z a p e w n e  zb liżen ia  się 
ludu  z okolic: co lubo w żaden  s p o 'o b  
miesca  mieć  n ie  m o g ł o ,  p o n iew aż  i 
okolice  t a m e c z n e  n ie lu d n e  i w o w y m  
czasie n iepodobna  było  kogokolwiek k u  
ob ron ie  od r a b u n k u  przyw ołać ;  j e d n a k ­
że t e n ,  s tosownie  do okoliczności w y n a ­
leziony. i z ręczn ie  uży ty  sz tuczny  śro­
dek ,  ocali ł  kosciol i kosz towne  ozdoby  
o b r a z u  N. M. P a n n y ,  k tó ry c h  p r z e to  
n o w y m  nie jako  f u n d a to re m  stal  się JX-  
C ie rs k i , k a p łan  i skądinąd p ra w d z iw ie  
szanow ny ,  bo wiccey jak od t rzydz ie ­
s tu  l a t  u rząd  miescowego p a s t e r z a
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pe łn iąc ,  p rz y k ła d n a  pobożnością i w z o ­
r e m  chrześci jańskiego życia,  ty le  /.nie 
woli!  ku  sobie paraf i jan ,  iż go nie  w sp o ­
m in a j ą  inaczey  l) lko z w y ra ze m  praw- 
d z iw ey  miłości,  czci i uwie lb ien ia .

U M IE JĘ T N O SC  DOBROCZYNNOŚCI.

Iv A Z A N I A

f  W1 Ę T E G O  G H Z EGO HZ A B I S K UP A  N A Z Y A E Z E H -  
skiegu u m i i  os ci ubogich.

C i ą g  5. i i o s t a t n i .  O h .  u  j  ź e j  i i r . ą 9 2

§ X X I I  (2 7).

tyuy obraz do. j  c j w t a k im  są s tanie*).mourgo zbytku , .
bogaczów, nu My zas na wzniosley 1 wspa- 
tZ u iy ch ^ 1' o i a l e y  sofie (S); oraz p rzepy  
cznych a n ie ty k a ln y ch  kobie rcach , d u ­
m ą  nadęci,  dum nie  się rozciągać będzie 
my, samego n a w e t  odgłosu żebra ,  twa  
c ie r p ie ć  nie  mogąc ! p o t r z e b a  te z  nam ,  
ażeby  p o s a d z k a ,  częs tokroć  n a w e t  1 me 
w swojey po rze  , zapach  k w ia tó w  da 
w a la ,  i stół  w onnośc iam i  był skt a p ia ­
ny , a to jescze n ay p rzy jem n iey sze tn i  i 
n a y d r o ż s z e m i , b y śm y  ty :n  ba rdz iey  
en iewieście li  (T). N a d to  i posługacze 
iigokolo stać powinni ,  jedni ozdobnie  i 
k a żd y  w sw oim  porządku, z rozpusczo- 
n y in  w a rk o c z e m  po n iew ieśc iem u , i 
w y t w o r n i e  n a  p rzedzie  g łowy u tre łio-  
n e m i  włosami ,  w ięcey n a w e t ,  niżeli  się
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z b y t k o w n y m  oczom p o d o b a ,  prz_ySt ro ,  
jeni; d rudzy  jak może być n a y z r ę c z n i e y  
a r a z e m  nay wy k u  in tn iey  , na końcach  
pa lców  swoich p u h a iy  ul rzy mujący; in­
ni znotvu nad głow<i w ia t r  m ie szk am i  
wzbudzając  (U),  i p o w ie w a m i  z r ą k  
w y  cis nion cm i otyłość ciula chłodząc**).

§ X X I I I .

A p rz y  tern  slól ro z m a i -  Obinrstu-o « <y><*
*  J  S t u  o  b o g t l C Z Q U \  C

te rn  m ie s i "  em u nos ma glaUrm i pragnie-
. , 1 • n /trn  n - .d zu r io mSię p rzep e łn iać ;  w sZak ze go  /(I>, 

nam  w szys tk ie  ż /w  i d y ,  Lo je s t:  pow ie­
t rze ,  z iemia  i woda, hoynie  d o s ta r c z a ­
ją: i zupe łn ie  się odduym y k u c h u u s t r e ó m  
i pasz te tn ikóm  (W), c za ru jący m  sm ak

(S) Po  g r e c k u  : rs »*! p ir in ę tu .
A po a ł . t w i a ń s k u : na  jiojkh bmcokomł  a,e
K B U C n p H O M !b .

( T )  Z  g r e c k i e g o  i»* •** ix£nX vtafi& *  , po
s ł a  VI la i l . ' ik u  • Ąti K3Ai6Ł.ClIlJlItW C/Ii

(U) VV g r e c k i m  l e s k i e ;  r tv t  i t  Ja/ę «!*■
Tzcii VorTzi , a w | o  la ll-hHU

w . kirtil. i : na.ii .  1'aar.oio B lim ps. Bbnjiur
y M y a  10mMMiB. Ca le  zaś t o  m ie s  ie X. >K.Att» 
GA ( L t f l  U i a c  M. tos .  N k  dz .  X X I I )  t ak ,  lu­
b i  m e  d o s l o m e ,  t i u m a c z v :  . , M y  l o ż a  m a m y  
.,(> c k n e ,  w y so k ie ,  p o ś c i e l i  7.1)\ tn i e y  p r ln e ,  
, , i  k t ó r e y  s i ę  d r n g d v  m e  d o t y k a m y :  a g d y  
„ g ł o s  u s z ł y , z y m  ż e b r a k ó w ,  n e m i l o  n a m .  
„ T h l a  i p a w i m e n t y  n a sz e  k w i a t y  w o n ia j ą -  
„cerni  n i e ra z  1 m e  c z a s ó w  s w o i c h ,  g d y  n i e  
„ k w i t n ą  pola.  p o ś c i e ł a m y : s t o ł y  w o n i a m i  d ro -  
„ g i e n n ,  c h c ą c  s i ę '  w i ę c e y  n i e u  t e ś c i u c h y  
, , s t a w a ć ,  na pe łn iamy  : p a c h o lę t a  do  s t o ł u  s ł u ­
ż ą c e  u b i e r a m y  , zap .usczać irn w ł o s y  jako  

n i e w i a s t o m ,  k a ż e m y .  J i d n i  p i ć  podają ,  dru*  
„ d z y  ogan ia j ą  , t o ł y  p o t r a w  r o z m a i t y c h  pel* 
„ ne :  z z i e m i e  , z  w o d y .  z p o w i e t r z a  p r z y -  
„ p r a w y  w  n c h  r o z l i c z n e .  1 t a  j edna  sa*u»  
„ z a b a w a  n a s / a  j e s t ,  1 j eden s i ę  nad  drugie*  
„ g o  p r z e k ł a d a ,  j akoby  o b i a r s t v s u  n a l e p i e y  
, , poc h le b i ł .  A u b o g i m  w i e lk i  dar j e s t  i w o-  
„ d y  s i ę  do  w < ley  c a p  ć  a m v  się w i n e m  o p i ­
j a m y  U b o d z y  chi  ba raz  a lbo  d w a  na  dz i e ń  
„ k o s z t u j ą c ,  za w u t k  e g o d y  sob i e  p . c z y t a -  
„ją; a  m y  o m e n i e ' d b a m y  O s t a t k i ,  i o k r a w -  
„ki  n a s z e  wielki* by nu h v ł y  g o d y .

( W )  Tu w yraz grecki »+•*»»«, w laściw ie  p r z y -
8 u*
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wynalazkom (X), aby wszyscy o to  szli 
na wyścigi, ktoby z nich jak naylepiey  
obżarstwu naszemu i niewdzięcznemu 
brzuchowi dogodził; który jest niezno­
śnym ciężarem i wszystkiego złego po­
czątkiem (Y), zwierzem nienasytnem i 
nayzdradliwszem i wkrótce z ginące- 
rni pokarmami (k) podlegać musi zm­
ęczeniu. łkiedy zaś dla tych nicsczęsli- 
w ych  nawet szklanka wody wielką jest 
rzeczą, nam przecież i aż do pijaństwa, 
co większa, tym którzy są jescze nie- 
wstrzemięźliwsi, nad same pijaństwo, 
na kielichach wina nie dosyć **). I je­
den gatunek wina odrzucać będziemy, 
dru gie, jako wyborne (Z) zachwalać: o 
innych zas rozumować a biada jeżeli 
nam  przy krajowem winie, którego z 
przednieyszych zagranicznych, jakby 
przywdasczycielą (A) zabraknie. Bo nam

p r a w ia c z  p o tra w , labo mający blizkie zna­
czenie  z w yrazem  ftnytl^s, kuchm is trz , mu­
si m ieć istotną różnicę, w  dowodzeniu zb y t­
ku bogaczów. Przetóź  go w y ło ży łem  przez 
pasz te tn ik , co,  w edług L i k d e g o ,  to r ty  ro z ­
m aite ,  pasztety , i marcepany robi; cukier­
n ik  inaczey, lub m a r c y p a n n ik ; po niemie­
cku der pastctenbacker, zukerbacker; a po 
sławiańsku eirfegoinBopeiyb, iiiiporoinuopeięb, 
npHCntUIHHKł.. 

fX) Z greckiego: i-EostuS, /xayyiziivptaim , po sławiań  
sku cHlifloniTiopeni, yxmnpeiUH.

(Y) Podobnież H om er w Iliadzie E .  w ier. 63 o- 
kręty , na których  Parys uwiózł H elenę do 
Troi aę%fxdxtt>( nazywa, że wszelkich  n iesczęść  
dla G reków i Trojan dały przyczynę. Oto*ż i 
ludzkie niesczęścia  od obżarstwa pierwszych  
rodziców naszych w  raju pochodzą.

(k) 1 Corinth  V I v .  i3.
(Z) M iędzy  róźnem i w ybornych  win u Greków  

gatunkam i, było  tak nazwane o lut,
to  jest:  jakby k w ie c is t e ,  zapach kwiatów  
d a ją ce , po sławiańsku ^oópoBOHHO; a Lem 
samem przyjemne, od bogaczów poszukiwa­
ne , które tu  św .  G rzegorz wym ienia.

(A) P rzyw tasczycielem , albo tyranem (po sła-

koniecznie wypada, albo w istocie mięk­
kie życie prowadzić i trwonić majątek, 
albo p rzyn a ym n iey  za takich uchodzić; 
jakbyśmy się w łaśnie  wstydzili za nie­
godziwych niewolników brzucha (1) i 
podley szych namiętności (B) nie być po­
czytanymi.

§ XXIV (28).
Cóż tecly na to, przyjacie- Choroba duszy,. 

le i bracia? Nie choru jemy ż ”w„. be°r°po. 
i sami na niemoc duszy, któ- rc°icisza a 
ra zaiste nad chorobę ciała bez poró­
wnania jest cięższą? zwłaszca iż osta­
tnia mimowolnie się zdarza, gdy pier­
wsza z dobrowolnego w-yboru pochodzi: 
ostatnia razem z tern życiem ustaje, a 
pierwsza, z. nami razem, gdy ten świat 
opuścimy, przeydzie do wieczności. 
Wreście ostatnia politowanie a pier­
wsza nienawiść, w rozumnych ludziach* 
obudzą. Czemuż póki czas 4 3tąd ziawicn. 
mamy, wspólney z na- n\ do.If<°*anad

. 1 J , ubogimi nup,„mi naturze wsparcia meda* mmenic., 
jemy ? czemu sami ciałem będąc o 
pognębieniu ciała bliźniego  (ł) pie­
czy nie mamy? czemuż się wśród 
niesczęść braci naszych, rozkoszom od-

wiańsku MyHHraeju.) zagraniczne wino jest 
tu  nazwane z tey  p rzy czy n y ,  iż gre c kim 
bogaczom za czaiów  ś. G r z e g o r z a  N a zya n z . 
w m a  krajowe, jakkolwiek wyborne, obrzy­
dzało , i wartość  onych istotną  odeymo-  
w ało .

(1) P hilipp  III v. 1 9 .
(13) Tu w greckim texoie  nader jest mocne, |  

osobliwsze^wyrażenie, w ystaw ujące  straszli .  
Wą zb ytk ów  obrzydliwość; a które praw ie  
nie podobna ̂ przelać na oboy język **J J.Sa*
y u r ę o f ,  X X I  t u ,  u r i '  < y a d ^ t c .

(ł) P hilipp  III, V. 2 1  *nt W ul-
gata: , ,corpus hunulitaus nostrae; a W u­
jek „CiaJto podłości naszey.
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dajemy? co do mnie], nigdy nie chcę, j 
ani s i ę  bogacić, gdy oni w nędzy zosta­
ją; ani być zdrowym, jeślibym ich ka ­
lectwu nie za radz i ł ; ani mieć dostat­
kiem pożywienia, ani odzieży, ani wy­
godnego mieszkania, jeślibym chleba 
dla nich n i e  ułamał, i nie udzielił im  su­
kni, podług możności, lub też pod da­
chem m oim  nie dał spoczynku (C).

§ XX V..

Kto dla zbawienia Jakoż nam koniecznie
dóbr ziem skich nie _ ,  ,  .
bp u śc ił, dzie lić  s ię  X\SLlGZyT̂  f l l u O  ZG W S Z y Sił*vlC~

r l l i e l  * * *  S° ««  wyzuć dla Chrystu- 
sa (m), żebyśmy prawdziwie szli za nim, 
krzyż nasz dźwigając (n), a tern samem 
jako letcy i pozbawieni doczesnego cię­
żaru  , wznosili się bez źadney przesz­
kody do wyższego świata:  (o) i nad 
wszystko pozyskali samego Chrystusa, 
przez upokorzenie się będąc wywyż­
szeni (p ) , a przez dobrowolne ubóstwo 
wzbogaceni (q); albo też  co posiadamy 
z Chrystusem dzie lić , żeby nasze do­
statki,  równie przez dobre ich posiada­
n ie ,  jako i przez udzielanie biednym, 
poświęcone zostały *). Jeślibym zaś 
P rzekięstw o  p rze-  dla siebie tylko samego 
na ubos!ciCb7&a- zas iew ał , niech z moich 
czom- ° zasiewów obcy korzysta­

ją. A nadto jescze, mówiąc słowy loba  
św ię tego , niechay mi zamiast pszenicy 
pokrzywa zarodzi , a chwast ciernisty 
miasto jęczmienia (D); w ia tr  też palą­
cy niechay powstanie , i nawałnica niech 
prace moje wynisćzy, abym nadaremnie 
dy ponosił: a jeślibym nowe gumna "bu­
dował z marnony sobie skarbiąc mamo­
nę , niech teyźe nocy dusza moja bę­
dzie wezwana, dla zdania rachunku ze 
wszystkiego, com niegodziwie zgroma­
dził (E) **),

§ X X V I  (29).:

*1 N i e u p a m i ę t a m y ź  s ię  F .0 ° l‘ d * { d °  m d ° -1 . , • , I 1 • , O slerdz,a ku bie-(F) przecie kiedykolwiek.’ dnym, z powodu
. 1 - '  • 1 • • n ies ta ło śc i uszyst-nie zlozymyz z siebie me- 1 ich rzeczy ludz- 

czulości (G), że nie powiem hich- 
zaślepienia ? Nie będziemyż praw dzi­
wie- myślić po ludzku,  ani z powodu

(C) W y raźn e  tu  jest i p raw ie dosłowne, tex- 
tu  Jza iasza  (toz. 58 w. 7) naśladowanie: 
„Ułam łaknącem u chleba twego, a ubogie 1 
„ tu ła jące  się wprow adź do domu tw ego; gdy 
„uy rzysz  nagiego, przycdziey go.“

(m) M atth, XIX v. 21,29.
(n) Tam że X. v. 38 i X V I v. 24 M arc. V III  v.

54 Luc. IX v. 23 i X IV  y. 27.
(o ) Coloss. III  V. 1, 2.

(p) M atth. XXIII v. 12 Luc. X IV . y. u .  
t y  Matth.  X IX  v. 29.

(D) Słowa z xięgi loba (roz. 5 i w . 8,17,39,40) k tó­
ry ch  tu  św ięty  kaznodzieja używa,przekony­
w ają , że kto dla siebie tylko semego pracuje, 
nie chcąc drugim potrzebnym  w sparcia  u- 
dzielać, nie w'art jest z w łasnych  s ta rań  i t r u ­
dów pożądaną korzyść odnosić. A X. Skarga  
(Czyt. Bract- Miłos. Niedz. XXIII) zowie to  
miesce: „Z ło te  s łowa.44

(Ej. W  tem że C zyta n iu  X. Skargi to  miesce 
tak  oddane: „Jeśli sam sobie siać będę, mo-
„gęć posiać, ale inni tego pożywać będą :  i 
„jako lob »fcówi: miasto pszenice urodzi mi 
„się pokrzyw a, miasto jęczmienia, ciernie: 
„ w ia tr  gorący popsuje , i nawałność pobie- 
„ rze  prace moje, i daremna moja robota bę- 
„dzie. A jeśli z pieniędzy niesprawiedli- 
„w ych  nabuduję folwarków, pieniądze sk ar­
b i ą c ,  teyźe nocy duszę m o ję .w ezm ą ,  aby 
„czyniła liczbę z tego, co zle zebrała.*4 Ob. 
Cuć- X II w\ ib — 21.

(F) Z greek. »»’ y po sławian- 
sku H e  ygkjiOMyApHMCji jih?

(G) Po grecku «iubyvr'nti, a po slawiań- 6e3Óo- 
jie3Hcnuia.
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cudzych  niesczęść, własnym zaradzać? 
W szakże  z sarney n a t u r y  nic nie masz 
W rzeczach ludzkich t rw ałego ,  ani do­
s ta tecznego ,  atu pewnego, ani w tym  
i e  samym stanie  zostającego; lecz w szy ­
stk ich  naszych powodzeń jakny kolo 
u ta iv iczn ie  się ohracą , <0 raz inne czę 
s tokroć w dniu  jed n y m ,  a niekiedy 
WT jedneyże naw et godzinie, czyniąc prze  
m iany.  Tctk dalece: iż hardziey można 
zaufać w ia t ro m  niestałym, i śladom o 
k r ę t u  żeglu ąeego ( li ) ,  i zwodniczym 
w e  śnie widziadłom, k tó rych  nader  
k r ó tk a  przyjemność,  albo H z  rysom na 
piasku  igrających dzieci, niżeli sczęściu 
ludzkiemp,  Więc  rozsądni,  przez n i e ­
ufność u rzeczach terazniey szy cli. p rzy ­
szłe sobie zaskarbiają: a dla niestałości 
i zmienności powodzenia ludzkiego, do 
nie\ jstającey korzyści (I) są przywiąza-  

z  ot,*j\-/nosci ni (IV) **) A to żeby z te- 
2& ttch k™ $  8°  t foyga  jedno przvuay-  
trojuka. m nicy  sobie pozyskali ,  to

(Ił) Zdaje się tu św. Crzegorz, luko mniey w y ­
rażam  odnosić do tych słów 7. przypowie­
ści sałamonowych: (roz. XXX w. 18, iy) 
,,T r z y  rzeczy są u mme t rudne,  a c z u a r  
„ t e y  zgoła nie wiem. drogi orłowey na p o  
„ w ie t r zu  , drogi w ężowey na skale,  drigi  
,,okrętu w pośród morza,  a drogi męża w 
„młodości .“

(I) /< greek.  T ii»  eC xtxrovsni dyxxutTC! fcftirorvTtt. po
sław. Hena/iaioiąyio juoGanye ó.iarocinwiiio. 
Oh. Alutth. X. vi. 42 1 łJebr. XLit w. 16.

(K) U X, S k a r g i  w  Czyi. Brac. Xliło$. na Niedz. 
XXIII) to rniesce nieco wolnieyszem t ł u ­
maczeniem tak  oddane: „I  nie obaczymże
,,się wżdy k i e d y ,  choć nie r y c h ło ?  Nie 
, ,złożymże głupstwa,  1 płochey t a k i e j  my- 
,.śłi? Nie przypatrzym że się rzecze ni ludz- 
j.kim ? a na przygody innych pat rząc ,  rze- 
„c ro m  naszym me poradzim ? Nic w rze- 
,,czach ludzkich s tatecznego nie masz,  nic 
,, pełnego 1 dos ta teczneg o,  ani t rwałego.  
i}\ \  koło wszystko bieży, cdipian tak  wiele
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j e s t , nll>o nigdy nic złego nie cierpieć,  
(gdyż czasem 1 pumyśhiemi w tćm  ży- 
. iu  rzeczami ling cnot l iwych obdarza ,  
dla sku teczn ie jszego  ich skłonienia p rzez  
laskę swoje do dobroczynności) , albo 
mieć przed Bogiem wolność na su m ie ­
niu. że nie przez w ła sn y  w ys tępek ,  ale 
przez jakieś -boskie w zg lędem  siebie roz­
porządzenie,  w niesczęsc iu zosta ją ;  al­
bo nakoniec żądać 11 będących w sczę­
ściu ,  jako należytego sobie wspom oże­
n ia ,  k tó re  sami p ierwiey  , dobrze się 
mając, p o t rz e b n y m  wyświadczali  (r).

§ X X V I I  (5o).

* )  N i e c ł i  s ię  n i e  c h e ł p i ,  Co p o z o r n ą  ry lk*
,  .  ,  ł  f t t ł s z - y u  ą ,  a  C9

rnoui  p ism o  ś w ię te , mę- prau diiu ą czlowie•
1 i 1 '  •  k o n i  ch in in : , 1 z a -dr^ee własną m^droseją,  sciyt prZyno.u?. 

ani bogacz swojćm bogactwem, ani mo­
carz s w o j ą  potęgą (s), chociażby nawet  
i na jwyższego stopnia  pierwszy m ą­
drości, drugi dostatków', a o s ta tn i  p r z e ­
wagi dostąpili.  Ja zaś jescze dodam co 
stąd nas tępu je :  ani wysokiego rodu
swoim zasczytejn , ani czers twy zdro­
w iem ,  ani piękny u r o d ą ,  ani m iody 
kw ia tem  wieku, a k ro tk o  mówiąc, ani 
czćmkolwiek innein n a  iwiecie  uwiel-

„dnia jednego i godziny jedney. W i a t r o m -  
,,by rycliley wierzyć n i e s t a t e c z n y m , abo 
„śladórn pł\ nącey łodzi, 1 snóm nocnym o- 
„iTiyinyni , abo temu , co dzieci na piasku 
„k ie szą ,  a niżeli sczęściu świata tego. A 
„ t ak  ci mądrze  czynią,  k tórzy rzeczóm ni- 
„nieyszym świeckim ty m  nie utają, ale so- 
„bie na  przyszłe czasy skarb zbierają:  a 
,,w id/ąc n ies tateczne sczęście, mi łują dobra 
„nigdy n e upadające.‘‘

(r) M a l t h .  VII v. 2. M a r c ,  IV v. 2k Luc. V I  
v 3r!.

(s) Jerem  IX v. a3, 2i .  1 Beg. II  v. 3. 1 Cor. I 
v. 3 i. 11 Cur. X v. i 7-
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b ia n e m  (kto  sie te rn  zw y k ł  nn dymać);  
lecz  t e m  t y l k o  jt dy n ie  każdy sie ehlu 
bić p o w in ie n ,  że zna  i szuka Boga (i) i 
n a d  c ie rp iąc y m i  u b o le w a ,  a l y m  o 
sobem  n a  przyszłość  sol ie eokolw it k (i 
zg ro m ad za .  Jnne  rzeczy  a ł b o w b n i  są
p rz e m i ja ją c e  i t y m c z a s o w e ,  i j«ikb\ 
W g rze  szachów, cor az do innych  p r z e ­
rz u c a ją  się i p rzenoszą:  a nic tak  nie 
jest  własnością  swego pos iadacza ,  żel*} 
a lbo  z czasem nie u s t a ł o ,  a lbo przez 
zawiść  do drug ich  nie przeszło:  te  zaś 
n a  zaw sze  s ta lćm i  są i t rw a łć m i ;  nigdy 
t e z  nie  p rz e m i j a j ą ,  ani  u p a d a  ą .  ani 
zaufanych  w sobie nadzie i  zaw odzą  **) (L).

§ X X V IIF .

Główna przyczyna, L ecz  m o jem  zdan iom .
d la  k to r r y  B o g  m c  , ;
trw ałego  na tym  i dla  tegO jeSCZe Z dÓI)C
tw icc ie  n ie s tu o - * .. . • •Tzyi. ś w ia to w y ch  mc nie  jest
ludz iom  p e w n e  i d ługowieczne ,  a l e j e k  
in n e  r z e c z y ,  tak. i to  przez  tw órcze  
słowo,  i wsze lk ie  pojęc ie  p rzechodzącą

(t) Act. X V II  v. 77 (11) M a tth .  V .  v. 7. Luc.
X V I  v  9 1 VI v. 58 1‘h ihpp  IV v. 8. q 

(L) X. S k a r g a  C zyt. B ract. Miłns  (Ni<d/.  
XXII! ) „Nie darmo prorok mówir  nie chi u! 
„się bogaty w b o gac tw ie ,  ani przemożny  
„W sile twojey . byś d< brz.e miał naywyz-  
, , sze bogactwa,  i naywiększą moc r sławę  
„naylepsze zdrowie,  na' piękniejszą urodę  
,.1 kwitną cą  młodość nie tblub s ę  z tego.  
„ T o  t \  Iko źa sc .ę śc ie  miry swoje,  jeśli |Ja- 
„na boga znasz. 1 p go szukasz, a |eśli nad 
„ttbog emi masz pożałowanie , a skarb s< - 
„b e na inszy św iat zbierasz,  ho to t o  masz  
„upłynięć.  1 do czasu trwa.  i mieni się m- 
, ko kostkami granie.- t nic nie jest w-bi- 
„śnieyszego rzeczom h m  świecki m,  jako 
„odmiana, B-cz. rzeczv one prz \sz łe  trwa-  
„łe są i s tateczne  na którsch się nasza na- 
„d/ieja i wiara nie o iml i .  A tak pozyskuy- 
łiiny dusze naizc  jałmużuanii , uzj czajmy

m ądrość  boską (w) doskonałe  zdzia ła- 
iiótri zostało, zo się w id o m em i  łudz irn  
rzeczą m i ,  k ł ó re  cora  z i n n y m zawsz&  
zm ia n o m  po d leg a ją ,  i r ó w n i e  w górę,

) jak na dół są p o r y w a n e  i w y w r a c a n e ;  
.1 n im  się ich d o t k n i e m y ,  oddalają się, 
i precz  od nas  o d  o Iza, ażebyśmy w nich 
widząc n ie s ta łość  i zm ienność ,  do p r z y ­
szłego życia dąży & usiłowali.  Bo cóż by­
śmy c z y n i l i ,  gdyby n am  stale sczcście 
służyło,  kiedy naw et  m im o  n ie t rw a ło śe ,  
tak  bardzo  sic do  niego przyw iązu jemy? 
i tak  dalece z nit go d o z n a w a n a  ro- 
skosz i u łudzen ie ,  t r z y m a  ą  nas  w n ie ­
woli,  i e  nic lepszego an i  wy ższego, nad  
rzeczv w idom e,  pomyślić  n c u e t  nie  zdo­
łamy , lubo nie ra z  o te rn  s ły szymy,  i 
m am y  p rz e k o n a n ie  , żeśmy na o b r a z  
boski s tw o rz en i ,  k t ó r y  sam na w y so ­
kości zostając i nas do siebie pociąga (x)„

§ X X I X  (5 r)

K tó ż  marfry,  i to  wszy- Potrzeba ro zm zm e .
J  7 J  n ia  r z e c z y  p ru w a zi*

s tko w y ro z u m ie  (}7) ? k to  u ych  <«J pozornych
i zw odniczych •

p o m in ie  rzeczy  p rzem i ja -  
jące? k to  się do w ie c z n o t rw a ły c h  p rz y -  
w i ą ż e ?  k to  o r zećzach  t e r a ź n i e j s z y c h  
jakby o zn ikom ych  będzie rozmyślał ,  O 
spodz iew anych  zaś jakby o i s to tn je b ?  
któż ,  co p ra n  d ż in ie  i s tn ie je ,  od czczych 
pozorów rozróżn i  (Ł), i za  p ie rw s z e m

„ubogim z dóbr naszych , które tu mamy,
, ab- śmy ra onjch w i e c z n j i h  w z b o g a c c h . T  

( w )  I ’h i l i p p .  I V  v. 7.
(x) Genes  I v. 26 i V. v. 1. Joan. XII  v.  5a i 

V I v. 4 ć
(v) Jerem. IX v. 12 Osce X I V  v. 10.
(L) Z  g r e e k ,  r i t  iitciętcrii ret te r n ,  *«< r* ę n a t

po s ław iamk u h.1110 c) ł“.al1 ®
mi.uiCAiiui ?

I
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póydzie, a drugiemi pogardzi? kto m a­
lowidło i rzeczywistość, kto ziemskie 
pomieszkanie i miasto niebieskie ,  kto 
podróż i dóm vvłasny (z); kto ciemność 
od św ia t ła , kto błoto przepaści (a) i 
ziemię świę tą ,  kto ciało i duszę,  kto 
Boga i władcę zepsutego  św ia ta , (M) 
kto  cień śmierci i żywot wiekuisty, 
należycie rozpozna  ? któż za doczesne 
rzeczy zechce sobie znaleść wieczną 
sczęśliwość? kto za znikome bogactwo 
dobro nieocenione? kto rzeczy zmysłowe 
S c z ę ś l iw o ś ć  te g o , na niewidome za m ien ił  
w v t o s ć ‘r z e ć z y ° d o -  Błogosławiony tedy , kto 
czesnyck. wszystko to rozróżniając,
i rozdzielając mieczem słowa boskiego, \ 
lepsze od gorszego najdoskonalej od 
cinającym (N) wyższe stopnie cnoty 
w  sercu swojem urządza (O), jak na 
pew nem  miescu boski Dawid powiada, 
i  jak nayspieszniey można , z tego pa­
dołu płaczu uciekając, szuka wyższych

(z) II Cor. V. V. 1 H e b r  XIII v. i4.
(a) P sal. 5g v. 3 i t 8  v. 5 i i5.
(M) T u  w greckim texcie •'

*out«u, po s ławiańsku MHpo4 ep;K.eiyb, którego 
sam Chrystus  w  ewanielii św. Ja n a  (roz. 
XII  w. 3 1 , X I V  w. 3o, i X V I  w. i i )  t rzy  
kroć  v* p o m in ą , czyli x ią z e  tego św iata, 
według Jednomyślnego zdania oyców kościel­
nych,  a mianowicie.  Augustyna,  Cliryzosto 
ma,  Bedy i 1’eołilakta,  oznacza ducha złe­
go, p rz ew ró tne m i  umysłami  ludzi zepsu­
tych  zawsze władnąccgo.

(N) Miał  tu na  widoku św. au to r  t c  słowa a- 
postolskie: (Hebr.  I V  w. 1 2 ) „Ż y w a  jest mo- 
„ w a  boża i skuteczna , i przemkl iwsza nad 
„wszelki  miecz obosieczny , i aż do duszy 
„ samey  przejmująca. '*

(O) W i e r z  6  psalmu 83, w tern mescu użyty,  
skądinąd mniey zrozumiały,  św. H ieronim  
podług sensu moralnego wybornie  t łuma­
czy; sanctus in  corde suo ascensiones ponit, 
peccator descensiones. Quomodo qui sa n ­
ctus e s t , quotidie p r o f ic i t} ita  qui peccator
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I rzeczy (b); a zostawszy ukrzyżowanym 
lila świata z Chrystusem (c), wespół też 
z Chrystusem zmartwychwstanie  (d); i 
z nim się podwyższy, jako już dziedzic (e) 
nieustającego i niezmiennego żywota, 
gdzie niema węża zjadliwego na drodze, 
któryby czyhał na piętę człowieka , jak 
ludzie na głowę jego czynią zasadzki (P).

§ X X X .

Nam zaś pozostałymJ J A i łka  nnpom nicn
tenże sarn Dawid, jakoby * pisma su. zeby

, , 1 s ię  z b y te c zn ie  donaygłosnieyszy opowiadacz r z e c z y  z ie m sk ich  

z wysokiey i publiczney i,rz) u“l.z>wac- 
mównicy pięknie ogłasza, zowiąc nas 
ludźm i ciężkiego serca i fałsz kochają­
cymi; żebyśmy się zbytecznie do wido­
mych rzeczy nie przywiązywali, ani też 
na samey tylko zboża i wina (f), k tó­
re są podległe zepsuciu , obfitości, do­
czesnego sczęścia naszego nie zakładali.

est, quotidie decrescit. To jest: „ św ię ty  czło- 
, ,wiek w swem sercu wstępowanie do gó- 
„ r y  urządza ,  gdy grzesznik  coraz bardziey 
„na  dół zstępuje. Jak bowiem,  kto jest św ię ­
t y m  codziennie się w cnocie p o m n a ż a ,  t a k  
„przeciwnie  grzesznik,  codzień gorszym zo« 
sta]e. ^

(b) Coloss III v. 1 , 2  (c) Gał. VI.  v. i4.
(dj R o m . V I  v. 3 — 8  (e) ta m ie  w. 9 , i 1 0  i

V II I  v. 1 7 .
(P) W a ż ,  o k tórym w  Genesis (roz. I I I  v. i5 i 

XLIX.  v. 1 7 ) podług sensu moralnego p r a ­
wie u wszystkich  o jcó w ,św ię ty c h ,  znaczy 
przenośnie złego ducha ,  na zgubę ludzi za- 
w’Sfce czjhającego;  k tóry  inaczey pokonanym 
być nie może,tylko przezpowściągnieniezłych 
namiętności  w samem źródle : chociaż on 
nigdy nie przestaje rozmai tych na zgubę  
naszę sideł zastaw iać, w  które niebaczni 
wpadają.

(f) P sal. ą v. 8  gdzie obfitość chleba i wina,
wszelkie dostatki  ziemskie i byt  pomyśl­
ny człowieka na tym świccie,  wyraża .
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A prawie  toż samo rozważając  i świę­
ty Anuis (ra c ze j Micheasz) gdzie rzeczy 
ziemskie ,  i na pozor ty lko dobre  w y­
stawia , zbliżcie się, mówi, do gór w ie­
ku is tych ;  wstań i precz wychodź,  bo 
niemasz tu  dla ciebie spoczynku (Q). 
Co też właśnie ,  i ledwie nie temiż sa- 
merni  w yrazam i  , Pan i Zbawiciel nasz 
p rzykazu je ,  mówiąc: wstańcie,  odeydi- 
my stąd (g); nie samych ty 1 ko ówcze­
snych uczniów, z jednego jakiego nńe- 
sca przenosząc, jakby może kto mnie­
m a ł ,  ale na zaw sze ,  i wszystkich u- 
czniów swoich od tey  ziemi i rzeczy 
ziemskich, do niebios i niebieskich r z e ­
czy pociągając.

§ X X X I  ( 3 2 ).

N a  cze/n is to tn a  ^ C t o ż ,  Z 3  s ł o w e m
* dóbr doczesnych boskićm [C h ry s tu s  em\ iuż
k o r z y ś ć  za l e z y ć  . / ,  . JJ postępujmy,  fezukaymy o- 
wego odpocznien ia , porzucaymy tego 
życia dostatki , a to tylko, co w nich 
jest dobrego, sobie zyskuymy; żebyśmy 
dusze nasze przez ja łmużny osiągnęli (h) 
a udzielaymy z tego co m a m y  ubogim
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j dla zbogacenia się w przyszłey wieczno­
ści (i)*)- Dayże tedy człowiecze p i'aw o-  
w ierny  ■' cząstkę jaką i dla duszy tivo~ 
je y ,  nie tylko ciału samemu. Day czą- 
sLke i Boru, nie samemu światu. Uy-

o . i • '  * Jmiy cokolwiek brzuchowi , a poświęć 
dla ducha. W y r a t u y  co z tego poża­
ru , a zloż opodal od żarłocznego pło­
mienia: w yrw iy  od przywłsczycieła (B), 

i a panu powierzay. Day cząstkę siedmiu, 
czyli t e raźn ieyszem u życ iu ,  lecz day 
też i ośmiu (5), to jest ży ciu, k tóre  nas 
czeka w  wieczności. Day mało tem u,  
od którego masz wiele. Odday wrcscic  
i wszystko t e m u  , który' Co się d la  B oga

1 •  /  1 1  _  1 b i e d n y m  u y s u  iad-cię wszystkicin obdarzył.  Ciy 9flgdy J0yc nąd~ 
Wszakże nigdy boyności 10 '“emuzc. 
boskiey przewyższyć niezdołasz (T); 
choćbyś całego swego m ają tku  odstąpił ,  
i choćl yś n aw e t  jescze do lego sań> sie­
bie dołączył.  Ile że już to samo jest 
korzyść odbierać, gdy się kto Bogu od-

(Q) T h  jesl mylna cyt acya;  gdyż  w  p ro ro ct wi e  
Amasa  '11 gdzie t e g o  t e x t n  zna leść  nu; można:  
w  M i heaszu zaś (roz- Ii w.  10) te tv Ik o slow a 
c z y t a n y ;  „ W s t a ń c i e ,  a niżcie,  bo tu m e  
„ma cie  ml poczynienia:  . . lecz wy raz v iyyin  
«  t l irn *<*•»* nie znajdują się w t ex c ie  he-  
brayskun,  ani t eż w  W  u Imacie: a tylko w  g r e ­
ck ich  70 t ł um ac za ch  ( M ich  II) na końcu  
wi ers za  9. „ Z b l i ż a j c ie  się do gór w n  kul ­
i s t y c h ‘‘ skąd one tu ś « .  Grzegorz,  w y j ą ­
w s z y  p rzy to cz y ł .  O .nytka  zaś c y t a c j i  r ó ­
w n i eż  w  tern miescu  , jako i ntżey w § 
X X X I V  może pochodz ić 7. niedokładności  
d a w n y c h  rękop ismó w , albo  n ieuw agi  p ie r ­
wia s tko  w o przepi sujących.

(g) Joan .  X I V  w. 5 i.
(h) Luc.  X X I  v .  1 Cf.
D z ie je  dobrocz. g r u d z ie ń  rok  18221

( ) AJatth.  V. v.  7 Luc.  V I  v. 08.
(U) Przy  w ł a s c z y c e l e n i  zowie  sic t r łak om st w o ,

1 w sze lk ie  liir.e zi e n a m ię tn o śc i ,  k tór e  dla«< '
dogodzenia  s o b i e ,  od mi łośc i  Boga 1 cn ot y ,  
ludzi odwodzą ,  i c o r a z  większ ą  doczesnych  
zb iorów żą d zą  ich serca rozpalają.

(S) Co E cc le s ia s te s  (w roz .  XI v. 2) tak mało  
zro zumia lemi  s ł o w y  ch ce  wy ra z ie ,  różn i  
o j c o w i e  św ięc i  różnie  rozumiel i ,  po w ięk -  
s z e y  częśc i  one w moraluem,  albo prze -  
n- ś - ć m  z n a c z e n i u ,  jak 1 In właśnie  św.  
C r z e g o r ę ,  wykładając ,  Lecz ,  p oni ew aż  c z ę ­
s to  P ismo św.  przez  l iczbę s iedem lob oś ni, 
nieoznaczona  mnogość w  w a z a  ( <  b .  / V 7 . ł 7 i .  V.  
v. 5. Arnos  1 v. 5 Job. V .  v.  10 1 t. d.) prze-  
toż  się zdaje nay lep iey  ten  t e x t  w e d łu g  
K o ln ię ta  objaśnić: ż» w dawaniu jałmużny,
choćb y  nay licz/nievyzy m nbog’t r  . 11 k t n : e
rna bvć nazby t e scz edn yn .  : ale ot lu tnie,  
ile t \ i k o  m o ż n c ;ć d o z w o l i ,  dla b iednych  
ś w i a d c z ' ć  należy.

(*I ) Yt g r e e k . eG;r. tr* n* j/cnę yiyct? cJsrtttt S-saiT* 
S ła w in ie i  k i  przeł  ży ł  i io tr .e  Korga no6rt -  
fiiiuiu iie.iiiKo/!,apcin co foxiic.
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daje. Ilebyśkolwiek wyświadczył, za­
wsze ci więcey zostanie; a nic nie od­
dasz własnego, gdy wszystko m asz  od 
Boga. I jak nikt nie może własnego 
cienia przewyższyć , który z nam i ra­
zem  postępuje ilekroć idziem y, i za­
wsze nas jednakowo poprzedza; oraz jak 
wzrost ciała nigdy być wyżey głowy 
nie może, która zawsze nad ciałem trzy­
ma pierwszeństwo, tak też nam  nie­
podobna darami naszemi Boga prze­
wyższyć **) (U). Niczego bowiem nie 
oddajemy, coby jego własnością nie by­
ł o , ani coby nad jego sczodrobliwość 
być mogło.

§. X X X II  (55).

P ozn aj, skadcś twóy 
wieka boskich do- byt otrzymał, tchnienie,
bro d źm y  s t w , takze względu na da sam rozum , a co naywię-
s to ja k a  i na  ciato. ^ - T)ksza poznanie Boga, na- 
dzieię królestwa niebieskiego, równy

(U) X Skaiiga: (Czyt. na Niedz.  XXIV) „Day  
„też cząstkę duszy, a nie tylko ciału / Day 
„też cząstkę Bogu, a nie tylko światu; uy- 
>,mi co ciału , a poświęć to i ofiaruy du- 
, ,c l iow i: z ognia świata t e g o , w którym 
„wszystko zgore, w y rw i co, a oddalay od 
„płomienia pożerającego: wyrwi od te-
„go ckrutnika, a day Panu Bogu. Day sió­
d m ą ,  albo ósmą cząstkę, którą po śmierci 
„nay dzież. Day trochę temu, od któregoś  
„wziął wiele. Day wszystko temu, któryć  
„wszystko dał. Nigdy hoyności hoskiey nie 
„nagrodzisz, byś dobrze wszystko dał, co 
„sam trzymasz, i byś dobrze samego siebie 
„przydał. Bo dawać Panu Bogu, jest od 
, niego brać. Byś naywięcey , małoś dał, 
„boś nic swego nie dał: bo wszystko od Bo- 
„ga jest. Bo jako nie jest rzecz podobna 
„aby kto swego ciała cień przeskoczył, bo 
,.z nim idzie za w żd y ; tak my tern, co da- 
„jem, nigdy Panu Bogu nie nagrodzim: bo 
„jego dobra dajem, a hoyności jego kunąm  
„nigdy nie uczynim dosyć.“

aniołom (W) zaszczyt; chwały w iecznej 
rozważanie, teraz wprawdzie jakby 
w sam ych tylko  zwierciadłach i domy­
słach, lecz kiedyś daleko dokładnieysze 
i czystsze (k), a nadto, żeś został synem 
boskim, współdziedzicem Chrystusa (1), 
i śmiało mówię, nawet Bogiem sa­
mym (X). Skądże ci to wszystko, i 
od kogo przychodzi? albo, że mniey- 
sze i widome rzeczy tu wspom nę, kto 
ci dał piękność nieba oglądać, bieg 
słońca, okrąg xiężyca, gwiazd mnogość, 
i w tern wszystkiem, jakby w lirze (Y), 
skład zawsze zgodny i trwały porządek? 
czasów różne zmiany, pór roku c i ą g l e  
następstwa, lat obroty, dni i nocy równo­
mierność, ziemi urodzayność, rozciek 
powietrza (Z), morza płynnego razem  
i stałego rozległość, rzek przepaścistą 
głębokość i wiatrów nurty? (A) Kto  
jest sprawcą desczów, rolnictwa, ży­
wności, sztuk, mieszkań, praw , oy- 
czyzny, życia spokoynego i towarzy­
stwa z bliźnimi (B)? Skądże ci to, ż e

(W ) Tu stosunek do psalmu VIII. w. 6. pd 
grecku W <«/«»., a po sławiańsku parnio-
xie cn rie .

(k) I. Cor. XIII. v. 12. (1) Rom. VIII. v. 17.
(X) Ponieważ w języku religii chrystusowey, 

wszyscy prawowierni zowią się synami bo­
ż y m i , w ięc już tem samem bozką w Sobie 
mają naturę , ile do bozkiey godności przy­
bliżeni. Stąd często greccv święci oyco- 
w ie dają tytuł w iernym : cz-ylj
gonnsnych.

(Y) L yra  znane w  greckiey starożytności mu­
zyczne narzędzie, którey wynalazek M er- 
kuryuszowi, Apollinowi, lub Orfeuszowi 
przypisują, a która sczegulną harmonii 
przyjemnością s ły n ę ła , służy tu za stosu­
nek zgody i porządku w e wszystkich rze­
czach stworzonych od Boga ustanowionego.

(Z) Z greek. «V{«  %vcriv y po sławiańsku : B03/*y- 
xa jii/THie.

(A) Po grecku a wsławian. me^eaia
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jedne zwierzęta  dają się ugłaskać i po­
wodować (C), a  drugie pokarmu z sie­
bie dostarczają? Któż cię panem i kró­
lem wszystkiego na tey ziemi postano­
wił (1)? k tóż,  żebym posczegule nic 
mówił, wszystkiem (D), czćm człowiek 
inne stworzenia przewyższa, ciebie ob­
darzy ł?  nie tenże  to Bóg sam ,  który 
teraz nadewszystko i. za to wszystko, 
w zajem nej od ciebie dobroczynności 
wymaga (Ej?

§. X X X III .

C zeg o  B ó g  n c y .  Nie wstydzę nam, kie-
b ó r d z ie y  zci te  sw o- m J
je łaski po nas dy od mego samego tyle 
wymaga? odbieramy, i jescze wię-
cey w przyszłości się spodziewając, 
tego nawet  jednego Bogu nie wyświad­
czyć, żebyśmy byli dobroczynni? wszak-1 
że nas on ze zwierząt  wyłączył, i sa­
mych tylko ze wszystkiego, co jest na 
z ie m i , rozumem zasczycił, my zaś na 
przeciw sobie samym zdziczejemy (F)? 
i tak  się już dalece przez zbytek ska­
zimy, czyli z rozumu będziem obrani, 
albo ju ż  i nie w ie m , jak mam to wy-

(B) W  greckićm  oiwiWw I; r l  e v jy n U . a po 
sław iańsku npiicBoeiiie kł cpo^aoMy.

(C ) Z  g r e k .  r d  fiU itftłęuTtti , xx) iwt^evxTtci : po  s ł a -  
W ia ń sk u  o n a  y ó o  y x p o n u ii i ia c H , i in o ^ a p c a i -  
crrinoB auiafi.

(ł) Genes.  I. v. 26, 28 i IX V .  2, 3. Psa l.  VIII. 
v. 7, 8, 9.

(D) T o jest: rozum i m o w ę ,  duszę n ieśm ier­
t e ln ą ,  i wszelkie inne, tak znakomite, cia­
ła i duszy przymioty.

(E) Po grecku d tr i i  7raęa  trcy T0' : a w sła-
wiańskiem npocnim. onn, meCe uejiOBtKO- 
wioóuoe. Obacz M a th .  VII. v. 2 i Luc. V I.  
v. 56, 38.

(F) VV greckim texcie  «>c7» Y j f i S ,  «JT«ut Suji- 
s lr tfc tt a w  slawiańskim przekładzie młi m e
i ł l i l b l  CaMbl/I Bł>3BlSpHM'ii.

raz ić ,  żebyśmy się razem z ciastem (G) 
i o t ręb iam i, może i niegodziwie przea 
nas zebranemi, lepszey by ć na tury ,  niż 
ci ubodzy mniemali.  A jak „!eliłoiciwych bom 
był  niegdyś, podług baśni gadów ze srogi.

w o  j  ' a.  ̂ m i i  m i o lb rzym a m i s:o -
starożytnych , rod olbrzy- SUnek, i wiotka 
mów i drugich ludzi, tak  i niesP r a u i e d u u o s e  

my wyższymi nad ludzką na turę  dla 
nich być m am y?  wzorem owego Ne* 
broda (II), lub też pokolenia Enaka (I), 
k tóre niegdyś Izraelitów zatrważało, 
albo tych, przez których potop tę zie­
mie oczyścił (m)? A gdy o n ,  będąc 
Bogiem i P a n e m , nie wstydzi się n a ­
szym oycem nazywać (n), my bliźnich

(G) T u w yraz  grecki , po sławiańsku
YKpyxii. podług wykładu Uwidasa , oznaeźał 
pew ny rodzay c ia s ta . na oliwie . i mleku  
r o zczyn ion ego , którego bogaci Grecy na  
stołach sw o ic h ,  w  liczbie drugich w y tw o r ­
nych  potraw używali. Stąd nowe słow o  
z czasem utworzono w  greckim ję z y k u :

, dla w yrażenia  zbytecznych  w y ­
gód , 1 m arnotrawnego życia w jedzeniu , i 
napoju; ponieważ nikt z u b c g ic h ,  lub ros-  
trepm e osczędnych lu d z i , zbyt koszto­
wnego jadła sobie nie pozwalał. Przetoż i 
św. G rzegorz  w  tem  miescu , przez w y - 
tworne ciasto obok o tr ę b i , chce oznaczyć  
obfitość zboża . i  wszelkich  innych do u trzy ­
mania życia za p a só w , na których  gdy  
w cale  zby wa ubogim , pyszni bogacze w o- 
nych zaufan i, biednymi ludźmi zupełnie, 
pogardzają.

(II) Nemrod syn Cbusa, wnuk C ham a, a pra­
wnuk Noego, o którym  w Genesis  (rczdz. IX.  
v. 8— 10) wspomniano, że cn p ierwszy być  
p o c zą ł  m o żn y m  na z i e m i , poczytuje się  
za pierwszego słabszych gnębiciela, w prze­
m ocy sił w ła sn y ch , zuchwale zaufanego.

(I) Enak , ze trzem a synam i; A ki man , Sisai, 
i To]mai , w  górzystych  okolicach II, bronu 
mieszkający, byli nadzw yczajne  go w zrestu  
olbrzym i, których  Jozue , 1 Kai, b w ytra ­
cili. (Ob. At/m. XIII, v. 23 t Josue  X V  
v .  i 5 ,  i 4 ) .

1 (m) Genes. VI. v  11— 17.
I (o) M alłh .  IV . V. 9. sq. . XXIII. r. 9. tą.
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n a w e t  o d r z e k a ć  się m u n y ?  B y n a y -  
i n n i e y  p r z y j a c i e l e  i b r a c i a !  Nie  b ą d ź ­
my z ł y m i  p o w i e r z a n y c h  n a m  o d  B oga  
r z e c z y  s z a f a r z a m i ,  ż e b y ś m y  k i e d y  nie 
u s ły sze l i  P i o t r a  p r z e c i w  n a m  g ło s z ą c e ­
g o :  z a w s t y d ź c i e  się c u d z e y  w łasnośc i  
p o s ia d a c z e  (1C), i b o s k ie y  l i tości  naś la -  
d u y c i e ,  a  n i k t  n ę d z n y m  niebędzie*

§. X X X I Y .

Prteciw łakom. N ie  t r u d ź m y  się zby -Stwu , I oziębłości
ku biednym, ostre t e c z m e  z b i e r a n i e m  i s t r z e -  
' m,cne w>riu'*- i e n i e m p ie n ię d z y , g dy  d r u ­
d z y  u b ó s t w e m  są p r z y c i ś n i e n i , ż eby  
n a s  n ie  z a w s t y d z i ł  i |  n ie  z a t r w o ż y ł ,  
z  j e d n e y  s t r o n y  ś w i ę t y  A m o s , w  t y c h  
w y r a z a c h :  „ o t o ż  w a m  t e r a z ,  k t ó r z y  
„ m ó w i c i e  : k iedyż  p r z e y d z i e  mies iąc  , a 
„ h a n d e l  r o z p o c z n i e m y ;  i s z a b a t ,  a  na-  
„sze  s k a r b y  o t w o r z y m y  (L) ,“ i co da-

(K.) W y d a w c a  , i t łumacz  wszystkich  dzieł  
św. G rzegorza  Nazyanz.  Jakób B ill ius  Pru-  
naeus w tern rniescu uważa , iż przytacza­
jące się tu s łowa św.  Piotra apostoła,  k tó ­
rych me masz w obudwóch listech jeg°j są 
w zię te  z xięgi  u s t a w ,  czyli  konstylucyj  a- 
postolskich , dawniey  za święte  c y t o w a ­
nych ; którą pozniey, za odkryciem połał-  
szowama oney przez her etyków , szósty  
zbór powszechny zupełnie musiał odrzucić:  
i tak zaginęła.

(L) Ponieważ  Izraelici,  podług prawa moyże-  
szo vego,  prócz szabatu, w iele innych uro­
czystośc i  obchodzić musieli , podczas któ ­
rych nie wolno im było kupczyć , ani pra- 
co w i ć ; a prócz tego jescze każdy rok sió­
dmy od uprawy roli , handlu i pracy, ja 
ko w  szabat w s trzymyw ać  się byli powin­
n i ; stąd łakomi  na zyski własne  kupcy i 
l i chwi arze ,  do których prorok Amos (roz. 
VIII. v. 0), pr zem awia ,  bardzo przykrzyli  
•obie w tak częs tych ś w i ę t a c h ,  i końca o- 
nych z niecierpliwością naywiększą  wyglą­
dali , ż tby  za ich prze yś c ie m ,  do niego­
dziwego pomnażania sw ych zbiorów s w o ­
bodnie mogli przystąpić.

ley  n a s t ę p u j e ,  p r z e c i w k o  w i ę k s z ą  i  
r n n ie y s z ą  m i a r ę  u t r z y m u j ą c y m i  (o);z d r u -  
g iey  zaś  s t r u n y  b l o g o d a w i o n y  M ic h ę -  
asz p r a w i e  n a  t e n ż e  s a m  z b y t e k  n a s t a ­
jąc ( jakoż p o sp o lic ie  obfi tość  p y c h ę  s p r a ­
w u je ) ;  już to  za  roskoszo-  Zbyfhi t rtzhnste
w a n i e  sie na  ło ż ach  sio- j a k  z ,u le p ia ,ą  b o .

" . . gaezóv>  , i  s ro g ą
n i o w y c h ; juz za  n a c i e r a -  karę bozhą  nil nich
n ie  się n a y w y b o r n i e y s z e -  
rni w o n n o ś c i a m i  (L) ;  już za  t u c z e n i e  
się k a r m n e m i  c i e l c a m i  z o b o r y ,  i k o ­
z łam i  ze  s t a d a ,  i za  p o k l a s k i w a n i e  n a  
odgłos m u z y c z n y c h  n a r z ę d z i :  (\1) a j e ­
scze b a r d z i e y ,  za m n i e m a n i e ,  iż coko l ­
w ie k  z t e g o  s t a ł e m  jest  i t r w a ł e m  j a  
m o ż e  n a w e t  i n i e  sądząc  n ic  z t e g o  
w s z y s tk ie g o  t a k  n i e g o d z i w e m , jak  źe 
sarni z b y l k u j ą c y  n a d  u c i sk i e m  Józe fa  
b y n a y m n i e y  się n ie  l i t o w a l i  (N); g d y ż  
oni  p r z e z  t o  w i n ę  z b y t k o w a n i a  p o w i ę ­
kszyli .  N ie c h ż e  to  i nas  s a m y c h  n ie  
s p o tk a ,  i n i e o d d a w a y m y  się t a k  d a l e c e

(o) Beat.  X X V .  v. 1 5—.t 6 i Prnver. X X  v. io.  
Po grc  ku : va xocTotc'7roOtackocv tiri K^ivstv tkttycti- 

Kici Toći tu i fceęatfrętisrn&ctc po s taw ia li—
sku /.as e;«e iiacjaciiiBouaniHcrii Ha o.tpt.xb 
C.IOHOB1IXL , H nepnBIIWH MBipt MHrHHUlHCJI.

(M) Z greek .  xA  wgU rm  iey«<**
w s ł a w i a n .  11 kb r.iaey oprimi, iipłinjiecKaHiii.

(N) 'l’u w y r a ź n a  om y łk a  w  c y t a e y i ,  jak ,uz 
była  i w y ż e y  w  §. X X X . gd yż  ca ły  ten t e x t  
m e wr .Vk che as z a  p r o r o c t w i e ,  ale u Arnosa , 
s ię  znayduje. Lubo za w sz e  nader d z iw n ą  
jes t  r z e c z ą , dla cz egob y  się  św .  G rzegorz  
ta k  zn aczn ie  p o m y li ł  ? Co s ię  zaś t y c z e  
w sp o m n io n e g o  w  ty m ż e  t e x c ie  u c isk u  J ó ­
z e f a , w ie d z ie ć  n a leży :  iż  po w z ię c iu  Sa-  
m a ry i  p rzez  A s s y r y ja n ,  ob ud w óm  po­
kolen iom  Efraim a i Manassesa',  z Józefa  
p o ch o d z ą cy m  , n ay b a r d z iey  nędza osta tn ia  
i zguba , c z u ć  s>ę dawała  : nad c z e m  d ru ­
gie  izraelsk ie  pokolenia , w  zb ytk ach  i ros-  
koszach  w ła sn y c h  p ogrążone , b y n a y m n ie y  
s ię  nie l i to w a ły ,  i ch o ćb y  m o g ły ,  na pom oc  
im  nie sp ie szy ły .  I  to  im  w ła śn ie  Jłóg
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roskoszom , ż ebyśm y  n a w e t  m i łos ie r ­
dz iem Boga pogardz i l i ,  k tó r y  to  wszy­
s tko  ma w n i e n a w i ś c i , chociażby i nie 
n a g le ,  an i  w ś r ó d  po p e ln ian ey  zbrodni,  
gn iew  swóy n a  p rz e s tę p c ó w  w y w i e ­
r a ł  (p).

§. X X X V .

Boga samego u> do N aś laduym y  "tego nay-
b ro c zy  n n o sc i n a - .
głodować nam na- wryzszego i p ie rw szego  pra-  
Uzy- U'a od  Boga postanow ione­
go  , k tó r y  descz spuscza na  s p ra w ie d l i ­
w y c h  i g r z e sz n y ch ,  a podobnież  słońce 
d la  wszys tk ich  rozświeca  (q ) ; ziemię 
t e ż  ca łą  w szys tk im  z ie m n y m  s tw o r z e ­
n iom .  sw obodną  do u ży w a n ia  w y s t a ­
w i ł  (O),  a n a  n icy  z ród la ,  rzek i  i lasy, 
m ia n o w ic ie  z a ś ,  p o w ie t r z e  dla is to t  
s k r z y d l a t y c h ,  i w odę  dla t y c h ,  k tó r e  
żyć bez wody nie  m o g ą ;  a p ie rw szy c h  
p o t r z e b  do życia  w sze lk iem u  j e s t e s tw u  
h o y n ie  u d z i e l i ł ,  n iczyjey  w ładzy  n ie ­
podleg łych  , ani  p r a w e m  obos t rzonych ,  
an i  też  g ra n ic a m i  jak iemi  pooddziela- 
n y c h  , lecz ró w n ież  one  w spó lne in i  jak 
o b f i t em i ,  i te rn  s am e m  n ieus ta jącern i  
p o s t a n o w i ł ,  już  t o ,  żeby  j e d n ak o w ą  
zacność n a t u r y  sczod ro ty  swojey  ró ­
wnością  zasczyc i ł , już aby ska rb  wła-  
sney  ła skawości okazał (r). L u d z ie  a- 
t o l i , k ied y  z ł o t o , s r e b r o , i jak  nay -

przez Amosa  proroka (roz. VI. v. 4—6) na 
oczy wyrzuca.

(p) Psal: VII v 12. _(q) M a łth .  V . v_45^
(O) w  g reck iem  V»* ijsrliwo'l*

in r o t  a w  s ła w ia n . scmjUO a;e ae.ułibiMb Bcl.ivn> 
liocm pe CBOfJo/piy.

Qr) Rom . II. v. 4 .

I cieńsze a z b y tk o w n e  ubio- D o s ta tk i  za w st*  
ry ,  nayrzail sze  k l e y n o ty ,  2 i'rc,“i zlv z ona. t 
a loo  co podobnego,  skąd woyna , b u n ­
ty  i p ie rw sza  p rzem o c  powsta ły ,  w  zie­
m i  z a c h o w a ją ,  (l1) n a ty c h m ia s t  się n ie ­
rozsądną  pychą  zwykl i  nad) m ać  (Q ) ; i 
ku niesczęśli w y m  s w y m  b l iźnim litość 
z a m y k a ją ,  zbyw ającem i  sobie n a w e t  
r zeczam i  niechcąc ich w n i e u c h r o n n y c h  
w sp ie rać  p o t r z e b a c h !  O n i e r o z u m i e ! 
o złości s zk a ra d n a . - -Ani s k ą d  m ie d zy  lu ­

na. to w r e ś c i e ,  jeśli nie dim>.roz'['cy  st(l'1 ’ ’ n u  y i m a ją tk u  j)Q»
na  co in n e g o ,  nie  zważa-  wstała? 
j ą c , iż ubós tw o  i b o g a c tw o ,  wolność,  
jak inówim , i n i e w o l a ,  i d ru g ie  podo- 
bneż w yrazy ,  poźniey  d o p ie ro  n a ro d o ­
wi lu d z k ie m u  na rzu co n e  zostały,  j a k b y  
c horoby  jakie  w raz  z g rzech em  w y n i ­
kłe i będące  jego sku tkam i .  O d  po ­
c z ą tk u  zaś ,  m ów i  Z b a w ic i e l ,  byn d y -  
rnniey t a k  n ieby ło  (s). Ale S tw órca  od 
p o c zą tk u  cz łowieka  sw o b o d n y m  i od 
w ła sn e y  woli  zawis łym z o s ta w i ł ;  sa­
m e m  ty lk o  p r a w e m  p r z y k a z a n ia  o g r a ­
n i c z o n y m ,  i r a y s k ą  roskoszą uposażo­
n y m ;  co też  i da lszem u ludzi n a r o d o ­
wi , jako p ie rw szego  jednego  człowie­
ka p o k o le n iu ,  p rz e z n a c z y ł  i darował, '  
a wielkością i b o g a c t w e m ,  same ro z ­
kazu  boskiego  było z ac h o w an ie ;  jak  
zn o w u  p r z e c iw n ie , p r a w d z i w e m  ub ó ­
s t w e m  i n i e w o l ą ,  jego p rz e s tą p ie n ie  (t}.

(P) Z greek, ru t  A / . W  t » W  $ixvye7{ * « T » ę t / | a i " r f £  p 6  

sławiańsku KaMeHift npo3apHbia 3axona- 
B ii ie '.

(Q) W  greckiem :• rb  itp^b uV «’»«iat" ł .
vv slaw lańskirn przekładzie B03Hociinn-
6poBi. omi. Gcsysiiu.

(s) M otth . XIX. v. 8.
(t) Genes. I. v. 26— 29 i IL y . »5, i6 f 17. E ce li  

I XVII. v. 1— u .
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§. XXXVI.

Zródio  pnem ocy  Lecz odtąd, kiedy przez
tnoznieyszych na d  ;  • , • .  i  •
sła b szym i, i z b a -  men awzsci, niezgody i  Z W O -
wienne stąduw asi, i  • , -  • *  >° duiczą tyraniją  wężową, 
k tóra  nas roskoszy powabem, zawsze 
ku  sobie przynęca (II), i moźnieyszych 
przeciw słabszym oburza, naród jedney- 
ze na tu ry  na rozmaite  nazwiska (S) 
został rozerwany, wtenczas łakomstwo 
przyrodzenia zacność rozdzieliło, p rzy­
brawszy sobie nawet i prawo na po­
parcie przemocy. Ale ty raczey na 
tę  pierwiastkową 'równość nie zaś na 
ostatni przedział,  zwracay uwagę:  nie 
n a  prawo przemagającego, lecz na 
Stworzyciela. Dopomagay, ile możno­
ści naturze : uczciy początkową swobo­
dę , szanuy sam siebie; zakryy hańbę 
rodu własnego; day ra tunek  chorobie, 
nędzę zaspokóy *); kto masz czerstwe 
edrowie i bogactwo, schorzałego i ubo­
giego; któryś jescze nie podupadł ,  u- 
padającego i pognębionego; któryś 
wesół, zasmuconego; obdarzony porny- 
ślnościami, niesczęściem uciśnionego (T); 
Wspoznagay.

§. XXXVII.

7 /^ c Z ia 0 Tę . Zlóż Bo8u jakążkol-
Bogu przez dobro- wiek wdzięczności ofiarę,
# 3tynnosó  pobudka • n \ .zebys w mogących dobrze 
czynić, nie zaś potrzebnych dobrodziey-

(R) Po grecku : tS rni vtrorlpvcr*'
po slawiańsku zaś : npiicuo j i a w M U »  caa- 
cmji no^B.ianamee.

(S) To jest: na wolnego i n iew oln ika , sługę i 
pana, bogatego i ubogiego, zacnego i w zgar­
dzonego, słabego nakoniec i potężnego.

(T) Z greek, i  r»7{ łe|io<V ivS-vitvfttitf rev rt7f
KMfzitirer po slawiańsku ^ecntiAin rofcsya 
mynmu cmpaatflymy.

s t w a , liczbie pozostał (U); a tejn samem  
żebyś nie patrzał  na drugich ręce ,  ale 
raczey drudzy na twoje. Wzbogacay 
się, nie tylko w7 majętność ale i w pobo­
żność, nie tylko w  złoto ale i w c n o tę ; 
owszem w nią sarnę naybardziey. Sta- 
ray się być nad bliźniego zacnieyszym (V) 
przez okazywanie większey dobroczyn­
ności. Bądź dla niesczę-
r i . Ti . *, DobroczynnegoSiiWCgO liogiem, nasladu- człowieka z Bogiem

jąc boskiego miłosier- tamjrm stomnek' 
dzia (u). Nic albowiem tak  boskiego 
człowiek w sobie nie m a , jak dobro­
czynność (W) **): chociaż pierszy wię- 
cey, a ostatni mniey dobrego może w y ­
świadczać^; każdy stosownie do swojey

(U) W  podobney myśli św. Paweł apostoł 
(Ad.  XX. v. 55) przy pożegnaniu swojem 
z wiernymi w Milecie, słowa chrystusowo 
przy toczy ł: iż „daleko jest sczęśliwsza
„d a w a ć , a niżeli brać."

(V) I tak np. ów. Samarytanin (Luc. X. v.3o—3 7 ) 
lubo niewierny, zacnieyszym się okazał 
przed Bogiem, nad kapłana, i Lewitę izra­
elskiego , litując się nad skaleczonym od 
zbóycpw człowiekiem , i dając mu ratunek 
potrzebny, kiedy go ci cbadwa uyrzawszy, 
ozięble pominęli.

(11) Luc, VI. v. 36.
( W )  X  S k a r g a  ( w  Czyt. na Niedz. X X I V ) .  

„Ty, któryś zdrowy, któryś jest bogaty, 
„któryś nie upadł, ratuy leżącego i upa- 
„dłego: któryś wesoły, ra tuy  smutnego; ty , 
„co rękę prawą zdrową masz , tego ra tuy  
„k tó ry  na lewą choruje. Day co Bogu, 
„abyś wdzięczność ku niemu pokazał- Bądi 
„między t e m i , k tórzy mogą co komu do- 
„brze czynić, a nie między tem i,  którzy 
„potrzebują: abyś na cudze ręce nie pa- 
„ t r z y ł , ale inni aby na twoje patrzyli. Nie 
„tylko w pieniądze bogatym bądź, ale i w mi­
łosierdzie: nie tylko w złoto, ale i w cnotę: 
„Przynamniey w tern bądź lepszy, żebycia 
„ tw óy bliźni miał za co czcić, i ważyć. B ąd i 
„niesczęśliwemu i strapionemu Bogiem, mi­
ło sie rdz ia  boskiego naśladując. bo nic tak  
„boskiego człowiek w sobie nie m a ,  jako 
„gdy dobrze czyni drugiemu.'}
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z l i to w a ł ,  dając m u  nadewszystko p ra ­
wo i p ro roków  : prócz tego iZaś i p r a ­
wo p rzyrodzone ,  bez p i sm a ,  które je s t  
n a szy c h  czynności pos t rzegaozem , dla 
upom inan ia  n a s , p rzes t rzegania  i oświe­
cania (w); wreszcie sam siebie naw et 
n a  okup  życia  tego świata  (x) ofiarując: 
dawszy n a m  nad to  a p o s to łó w , ew a n ­
g e l i s tó w , n au czy c ie ló w , p as te rzó w ,  
łaski  uzdrawian ia  (y) i d ru g ie  c u d a ; 
p o w ró t  swóy do życia ,  śmierci zwal­
czenie,  t r y u m f  naprzec iw  zwycięzcy (z), 
p rzy m ie rz e  daw ne  pod cieniem, i p r z y ­
m ie rze  now e  w  istocie (a), Ducha świę­
tego udziały (b), i nowego zbawienia  
ta jemnicę (§. 58). T y  z aś ,  jeśli wię- 
„ . . . cev w y d o łasz , czem się i
Z  m iłosicm em i u* J  “

czynkam i co do c ia •  dusza wspomaga (gdyz jak 
u h bd u sź y w s p J ^ e  ty lko  zechcesz ,  w  to  na-
łączyć się powinno. wefc obfitować Bóg cię 
sp o so b n ym  uczynił) nie zaniedbuy i 
w  tern p o t rz e b n e m u  być dobroczyn­
n y m ,  i owszem , tego n a y p ie rw e y  i 
n ay b a rd z iey  proszącemu cię udzieiay, 
w przód  n a w e t  niż będziesz proszony, 
ca ły  dzień  li tując się ,  i użyczając (c) 
n a u k i ,  a usilnie się domagając poży- 
czoney sum m y z p ro cen tem  (d) , to  jest

(w) Eccli. X V . v. i 4—18. i Jerem. XXI. v. 8. 
fx) /o a n .I I I .  v . 16, 17.
^y) Ephes. IV . v. 11 i 1. Cor. X II. v. 28, 29, 3o. 
z) Ephes. IV . v. 8, 9, 10 i Coloss. II. v. a 5 .
a) Coloss. II. v. 16, 17, 18. i Hebr. X. v. 1—7.
b) Hebr. II. v. 4 . 
o) Psal. CXI. v. 5.
|d) Matth. X XV . V . 27.

§. X X X V I I I .

A jeżeli s i f  na to
być  nie m azes z  , tedy  ««» pospolicie za-

J  . • 1 leży. ?w drugich 1 pomnieyszych 
rzeczach ,  a k tó re  od Łwey mocy zale­
żą , daway r a tu n e k .  Udziel pożywie­
n i a ,  poday s ta rzy z n ę ,  p rzyn ieś  l e k a r ­
s tw a ,  r a n y  o p a t ru y  (X), w y b a d a j  co­
kolwiek o niesczęściu; do cierpliwości 
zachecay,  p rzy s tą p  odważnie. Bynay- 
mniey się tern nie upodlisz (Y), ani 
zaciągniesz choroby:  aczkolwiek to  so­
bie przypusczają  lu d z ie  zby t  miękcy,  
czezemi p o z o ra m i ,  a raczey  t a k ą  bądź 
lękliwości bądź nie  czul ości swojey k ła ­
dą w y m ó w k ę ;  uciekając  się do bojaini,  
jakby właśnie  do czegoś n ad e r  ważne­
go i mądrego ! Niech cię CzczoSć i bezzasa- 

o t e m  przekonają  również  J’d01‘̂ oZ :
dowody, jak słudzy lek a- tych  zasięgnąć  się  

■ ,  . r 1 . f niby m ogącey.rzow 1 domownicy,  k tó ­
rz y  ich doglądają ,  a  z k tó rych  n ik t  
przecież n iepopadł  w niebezpieczeń­
stwo (Z), iź się do nich przybliżał.

(X) Z greek. x«toS>ic-«» r^uvfcuT», w  sławianskietn.
0ÓJ1311 cmpynH. >

(Y) Po greck u : «J m  y j‘d'> T‘ T°vr‘
V.»m. po s ła w ia ń sk u  z a s : H e rop iu ee unio 
Kiacajiaro Syceniu:

(Z) Do tego miesca służyć m oże , jakby za 
dopełnienie, co mówi o chorobie trądu 
V alent. H enr. V o g l e r , w  dziele swojein 
pod ty t u ł : „de rebus naturalibus, ac me- 
„dicisj quarum in Scripturis sacris fit men- 
„ t i o . . . .  Hełmaestadi. 1682'* in 4to na kar­
cie io 4 , że trąd u G reków dawnych był

możności.  P ie rw szy  s tw orzy ł  i zgubio­
nego znowu ocalił c z ło w ie k a , ty  podu- 

„ , . p ad ly m  nie wzgardzay.  On
l le B ó g  d la  zbaw ię- *  J  J

się nad  m m  w nayw a-  
żnieyszych okolicznościach

ni a d u sz lu d zk ich  
u c zy n ił ?

własney t a k  wspomożonego korzyści,  
k tó rą  zawsze t e n  łączy z n a u k ą , k to  
sam w sobie coraz bardziey pobożności 
zwiększa nasiona.
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T y  p r z e t o ,  choćby ta rzecz naw et  
w istocie straszną była i wartą ostro­
żności,  o sługo Chrystusa i miłośniku  
Boga i l u d z i ! nie upoday na umyśle,  
ani trać zbaw iennej odwagi ,  Je-cz wia- 
r ą  się ofmielay (Aj. Isieth miłosierdzie  
lękliwość ,  a bojuzń boża miękkość prze-

t y l k o  ś w i e r z b e m  s k ó r y  ni eznr  ś n y m  ( f e r i n a  
q u u e d a m  s c a b i e s ) ; g d y  u A r a b ó w ,  z w ł a s o z a  
p e ź n i e y  s z y c h  , nie już s a m ą  s k ó r ę ,  ale  i 
c a ł e  z c z a s e m  c i a ł o ,  p su ł  i z a y m o w a ł ,  
z  nad er  ob rzy d l iw  e m i  i za ra źli U etui  s k u t ­
k a m i .  Z a c z y n a ł  s i ę  on  od  w e w n ę t r z n e g o  
k r w i e  ze p su c i a  ; n ie  z a ś ,  jak d r u d / y  m n i e ­
m a l i ,  od z ep su c i a  w n ę t r z n o ś c i ;  na cz en i  s*ę 
r a c z e y  z w y k ł  k o ń c z y ć .  N i e  ka ż dy  t r ą d  
a to l i  r ó w n i e ż  jes t  s z k o d l i w y ,  i z a r a ź l iw y  : 
a c z ę s t o  ś w i e r z b  gr e c k i  p r z e c h o d z i  z c z a ­
s e m  na  e l e j a n t h i a s i n  , c z y l i  t rą d  arab sk i ,  
lub t e ż  l e u ę e n  ż y d o w s k ą ;  i w z a j e m n i e  je­
dno  na d r u g i e ,  w  s t o su n k u  d o  w z m a g a j a  
c e y  s i ę  a lbo  u s t a j ą c e y  c h o r o b y  : k tó r a
W k ra ja ch  g o r ą c e g o  k l i m a tu  n a v o k r o p n ie y  
n i e g d y ś  ludzi  d r ę c z y ł o ;  lubo n i e k i e d y  sa m a  
t y l k o  z  s i ebi e  p o w s t a j ą c ,  bez  w s z e l k i e y  p o -  
s i r o n n e y  z a r a z y .  .

(A )  Z a  n a y d o s k o n a i s z y  w z ó r  t a k  c h w a l e b n e ,  
o d w a g i  i ś m ia ło ś c i  w y s t a w i a  śvv. G r e g o r  z  
n a vnrdszpgo s w e g o  p r z y j a c i e l a ,  ś w .  B a z y ­
l e g o  w ie l k i e g o  , w  mo w ie  nad  j e go  g r o b e m .  
§ .  g a i m  , gd z i e  uwie lb ia jąc  inne  w  n im e u o -  
t.V, po w ia d a  ." OiAe rtit %śthtcn «Vij|/oy ri/ttćh rijv
1 1 0 T 6 V  ,  o s v y e v q i  r e  k x i  i 'w v  t v  y t y o v o T u v  x x i  *cr,v x v  

V7TtJXlC7TPtf; efiAA cc'hthpcv$ qCTTX̂ tTO , ov% A tsp
ctv Tię vm^xgoi xtvott t̂vv (Tit yx^ tocovtov sorfi^g 
tov  t t x ' S o v s  coAAot to t r ^ o c - i t v u t  r c i i  . s r u f x x c i ,  i t r i  ?i': p x  

j & a o t ,  e b e t  T r ,ę  t x v r o v  ( f i t h o c a l p t u ę '  T V 7 T u v  ,  k x i  ( p i i t y — j

yc/xttn XXI tnuTrutrx rrx^uivtcii. 'J o jes t  , Jak -  I 
„ k o l w ' u k  by ł  sarn  z a c n y m  ( ś w  B a z ) l i ) ,  i ! 
„ z e  s l a c h e tn y  ch  p r z o d k o w  sw o ic h  w i e lk i  
„ m i a ł  zascz .y l  : p r z e c i ą ż  u s t  r iu u e t  m e
„ u  z . c ryga ł  s i ę  ku c h o r y m  p r z y k ł a d a ć ,  a le  
„ j ak  z brac ią  p r z y c h y l n i e  p o s t ę p o w a ł .  A  
„ t o  w c a l e  n i e  dla zy sk a n i a  sobie  c z c z e y  
„ s ł a w y  (bo k t o ż  n a d e ń  od Łey n a m i ę t n o ś c i  
„w o ln i e ys zv ) .  l e c z  p r z e z  w ła s n ą  f l o z o ł i j ą ,  
„ d r u g i m  w z ó r  w s k a z u j ą c ,  a ż e b y  do  opa  
„ t r y w a n i a  c ia ł  b l i ź n i c h  z c h n r z a ł y c h  ś m i a ł o  
„ p r z y s t ę p o w a l i .  A  t a k  r ó w n i e ż  k a ż ą c ,  ja- 
„ k o  i m i l c z ą c ,  do c n o t y  p o b u d z a ł .11
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Zwycięży. Z^omitist pod l ić— M ocne za ch ęcen ie

bnych ciała rozumowań,  Z ^ h ^ h ó Ć t ,
niech sic utwierdzi co bo- et ‘ b li zu,a' 

c , w 1 zltw yn u .znote (B). ruewzgardzay
brateni , am go pomijay, ani stroń od 
niego  jakby od zbrodnia ,  jakby od rze­
czy obrzydley,  jakby od czegoś okro­
pnego i nadz w yczay  nie strasznego.  
y i szakże to jest w ła sn y  twóy  członek,  
lubo się przez niesczęście upadla! T o ­
bie zostawiony jest imogi (ej, chociaż­
byś  go aż nadto u le lkotm ślnie porni- 
j a l , jak Bogu sam em u. (Bo może cię 
temi s łowy przekonam). Dla ciebie się 
zręczność wyświadczenia dobroczynno­
ści o d k ry w a ,  jakkolu iełiby cię od ko­
rzystania stąd przeciw nik odstręczał (Cj-

§. X X X I X .

Każdy żeglujący bliz- AH epew nesć i  nie- 
,  . . . . . . * '  s i a l  o ść  lu d zk ic h
kim jest rozbicia się okre- p o w o d z e ń , a  słą-d
4 % . i i - zbawienne uwagi.t u ,  a to tym  bardziey,  
intby odważniey żeg owal.  Każdy też 
ciałem okryty,  tcgoźciala  niescześć jest 
bliski,  a to ty m  więcey  im w yżeyby  
głowę wznosił  (Dj, i ani patrzał na nę-

(B) Po  g r e c k u  : rręo tu, ę>iXccx£xuv ^cyicytu,
ż tv tn fiu x -  w- s ł o w l a ń  .k i ć m  zaś  ‘cmaueim»  
n p e g b  a ioóoujio iun iuM H  mlicjiatii Ó Jia roaec in ie .

(C) A greckiego: ei kAAor̂ ait ci rev tj  »«&£(» ■ 
dMŚeąitc po  s ł a w i a ń  -k u, u  aige oii iumi atgaeui’i. 
ni a omii e;r,c ójiaronocmpagamH n s xy i,: 
t o  jest: że zły duch, poddając n a m  do 
tmśłi pychę, -usiłuje naś odwieść od c n o t y  
dobroczynności.

(f)). ,W sreck m texcie • xx\ ftShhn , «V» ret, 
«» cęgi*! Co do  s ł o w a  : l t y m  bardziey,
imby jirośoiey c h o d z i ł *1 c z n a c z a  tu róv\riież 
mocne z d r o w i e  , p r z e z  które p r o s t o  i pe­
wnym k ro k ie m  c h o d z i m y ;  jako też w sen­
sie p r z e n o ś n y m ,  pychę przerzucającą okiem 

i drugich ludzi.



Na*

dzarzów  leżących przed sobą. W ię c  *) 
póki płyniesz z w ia t r e m  pomyślnym, 
poday rękę rozbi temu:  pokiś czerstwy" 
i maję tny ,  nędznem u dopomagay. Nie 
czekay ażebyś doznał na sobie, jak wiel- 
k iem  złem jest n ie ludzkość ,  a jakiem 
są dobrem o tw a r te  dla potrzebnych 
wnętrzności.  Niechciey doświadczać re ­
ki  boskiey, nad wysoce o sobie u p rze  
dzonymi, i ubogich z pogardą  pomija­
jącymi, w y c iągn ionej (f). Uczże się t e ­
go w cudzych niesczesnych przygodach
1 mały datek, a D a y  C° Ś’ c h o r i a f b y  l U a ł o ,
wreszcie czułe na d potrzebnem u.  Bo nic te-
b ie d n y m i p o lito w a -  • 1
m e , tn u  c en ę  p r z e d  n i  W H I C  J G S t  I T lc i iC ^ O  i K O
Bogiem. mu zpyWa na -wszyslkiem,
lecz ani n a w e t  Bogu s a m e m u , cobyś 
dał według możności.  Day wreszcie 
zamiast  czegoś wielkiego sczerą o tw a r ­
tość. Jeślibyś nic nie miał,  to łzy wy- 
łeway  (E). W ie lk ie m  jest niescześliwemu 
leka rs tw em  pochodzące z duszy poli to­
w anie  , i sczerze ubolewać,  znaczna w 
z łym  losie ulgę sprawuje  (F) **). W sza k-

(f) P s a l ■ 7 3  v. 3, s3. i Isa iae.  V. v. 25.
(E) Z gre ck ie go  : po s ł aw iań sk u  iipó-

c.ie3iica.
(F) X. S k a r g a ,  na Nic (Iz. XXV. Czyt. Brac  

M i l o s .  ,, 1’ókić w ia t r y  s c ze ś l iw e  na tym
morzu  służą.  poday r ę k ę  t. nacemu.  Pó  

„kiś  z d r o w y  i majętny ,  pomagay u b o g ie m u . 
„ N i e  cz e k a y ,  a!iyś sam na scb.e poznał ,  ja- 
„ko  l o  c i ęż k o  w nędz y  cierpieć n ie ludzkość  

.„drugich: 1 jako to dobrze u ie z a m yk a ć  ini- 
„ łos ierdz ia n ędz nem u.  Nie  czekay  ręki  bo- 
„ s k ie y  nad sobą i karania którem n iemilo-  
„sserne karze'-; ale s i ę  ucz na rudzcy  nę-  
„d zy .  Day  t ro ch ę  i mało ubogiemu: bo to 
„jem u w ie l e  k tóry nio nie m a ;  i u Boga 
, ,w ie le ,  gdy dasz to  co prze mo żes z .  A nie 

„ m a rz l i  co d a ć ,  dayż e  oohotn» s e r c e ,  abo 
pol i towania tw r g o .  W i e l k i e  jest s lra  

„pionemu le ka r s t w o  użalenie ,  k t ó r e  z serca  
„p och odz i . “

D z ie je  dobrocz. g r u d z i e ń ,  rok  1 8 2 2 .

że nie jest u ciebie, o człowiecze, w zgar-
d ii wszy m człowiek nad by- Zalecona Ut.se 
die, k tó re  wdół upadłe  lub nad byd.ujam,, a.

1 , b o u ’ia zc 'k  n n t o s ie r -
tez  o b łąk an e , wydobydz 1 dda ku bliźnim

,  1 . , • w y f a s n i t i .odprowadzić,  p rawo ci na ­
kazuje (g). Czyli zaś co i drugiego bar-  
dziey tajemniczego i głębszego t u  się u- 
k ryw a (jak wiele jest w p raw ie  boski cm. 
głębokości i dwóyznaczności),  nie moja 
to rzecz wiedzieć, lecz tego ducha, k tó ­
ry  wszystko przenika  i z g r u n tu  r o z ­
poznaje (G). Lecz jak sam  poymuję ,  
o ra z ,  ile w łasnym  dosięgnąć mogę r o ­
zumem , Bóg to p o s ta n o w ił , z a p ra w ia ­
jąc nas przez ludzkość k u  m a ły m  r z e ­
czom do doskonalszcy i k u  większym 
l i to ś c i: bo jakaż nie należy dla istot 
jednegoż z nam i  rodzaju  (H), i teyźe 
samey zacnośc i , kiedy się n a w e t  ona 
aż względem zwierząt  od nas  wymaga t

§. X L .

Tego  tedy  chce p o  nas r o zu m  i p r a ­
wo, i n ayum iarkow ańs i  z łudz i ,  u k tó ­
rych  dobrze  czynić daleko jest lcpiey 
niż dobrodzieystwa odbierać (I), i nie­
równie pożądańszc nad zysk miłosier­
dzie. Cóżbyś jednak o naszych medr-

(g) Exod. X X I I I  v. 4,  5. (G) t. C o r in th .  II v.  
10 w  X. W n y k a  przekład d e  : „ A b o w i e m
„D uc l l  w s z y s t k o  w y p a t r u j e ,  i g ł ębokości  
„boże .  {: (II) w  grecknn:  SficQvtois, a w s l a ­
ve i a ńs ki m efliiiion„leMeiiHŁiiyii,.

(I) T u  s l r o s u u t k  (b> o w y r h  s ł ó w  ś w .  P a w ła  
aposto ła  (Act.  X X  v. 35): , ,A pamię tać  na
„ s ł o w a  Pana  Jezusowe ,  że  on mówi ł:  sc zę -  
„ ś h w s z a  jest  d a w a ć  niżel i  brać.“ po s la-  
w iań sku  11 npiiinuj.amejitiliiimau odptmeriiR 
m h j i o c i j i b  z gre ek  : **< x tyrsrtu la r ln ^ i  *tęhu 
ibnof.

8 4
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ca cli powiedzal, (gdyż pomijam obcych,
 ......  którzy obrońcami wła-Oziębli ku w spar- J  ,

ci u  b iednych  sro - snych WystępKOW, DOgOW
w ym  b a iu o ch w ą i-  nawet wymyślają, izysko- 
cóm  podoUm. wnikowi (lv) pierwszeństwo 
przyznają, a nawet, co jesczo gorzcy, 
sądzą,iż ludzi na ofiarę bożysczom zabijać 
należy (L), u niektórych zaś narodów 
część ich samey pobożności nieludzkość 
stanowi: a w podobnych ofiarach sami 
czując przyjemność, o bogach swoich 
toż rozumieją, zostawszy  niegodziwemi 
złych bogów kapłanami, i tajemnic u- 
czestnikami) ale są też i z naszych nie­
którzy, nad czćm płakać potrzeba, co 

, ,, . , nietylko litować się nad
Tłieludzkosc łych , J , . . . ,

k tórzy  m iasto  mesczesliwymi i wspierać 
ich zaniedbują; lecz owszem 

mó-M. srogie im  czynią wymów­
ki i urągowiska, na próżno tylko i dare­
mnie rozumując, a prawdziwie z ziemi 
głos podnoszą i na wiatr mówią (Ł), nie 
zaś do uszu rozsądnych i ku wyrokom

boskim przywykłych (M); i śmieją po­
wtarzać: od Boga im przeznaczono , że­
by oni byli nędznymi, od Boga też, a- 
by nam samym dobrze się działo. A 
któż ja jestem, ażebym łamał boską 
ustawę i zdawał się nad Boga litościw­
szym? Niechże cierpią chorobę, niech 
zostają w ucisku, niech znoszą niesczę- 
ście. Tak się Bogu podobało. Jakoż 
wtenczas tylko są oni Boga kochający­
mi, kiedy idzie o osczędzenie pienię­
dzy (N), i o natrząsanie się z nędznych 
ludzi (O).

(K) T u  gr ecki  w v r a z  Ki$oos K e rd o o s , dosło 
w n ie  Z y s k o w n i k ,  zdaje się być jednem z n a ­
zwi sk  M e r k u r y u s z a ,  iż t e m u  bożkowi  w ł a ­
dzę  sczegulną  nad  w sze lk im  p rzem ys łe m ,  
eysk i  i korzyści  p o m n a ż a j ą cy m ,  p r z y z n a w a ­
no, bez względu  na  jego p r a y  ość lub me-  
g o d r i w o ś ć :  jakoż u  G re k ó w  jest  ZKS*
ks jWm,  ch y lro ść , przebieg łość  ; a  s t ą d  
l iszka .

(L) 1’ornponiusz M e la  w  x iędze  II  roz .  i .  §§. 
n 1 1 , i 3  w y r a ż a ,  iż h a r b a r z y ń - k ie  w  s t a ­
rożyt noś c i  narody:  Łssedones,  T a u r i  i M e  
l a n c h la e n i , z w yk ły  by ły  na  of ia rę  swoim 
bożysczom ludzi  z a b i j a ć ; a n a d t o  jrscze 
ludzkie  ciała,  z w ła s c z a  n ieprzy jac ió ł ,  i c u ­
dzoziemców,  pożerać  Co sczegt i lmey w 1 au 
r y c e  na  cześć Dy a n y  popełniano:  jak sre- 
r z e y  opisuje O w idyusz  Lib. IV.  I n s l t u m ,  
o pr zy byc iu  O r e s t e s a  do T a u r s k i .

IŁj W  tem miescu stosunek do 1 sal. LA AU  
v. 8 . 9  , a I sa ia e  X X I X  v. 4 i c a ł a  myśl  
t y c h ż e  s łó w  z a w a r t a .

(M) Czego p r z y c z y n a  o c z y w i s t a : iż ludzie 
p r a w d z iw ie  rozsądni  i powod ujący  się bo­
sk ą  na u k ą ,  nigdy z n iczy jey  n ę d z y  i nresczę- 
ścia,  cho ćby  n a w e t  z w ł a sn yc h  n ieprz y ja ­
ciół  u r ą g a ć  się, albo na usczypl iwe  zdoby­
w a ć  w y r z u t y ,  niezwykli :  ale n a t y c h m i a s t  
s ku te czn ie  się l i tują,  i w  c ze m  ty lk o  mo­
gą.  spieszą im na  r a t u n e k .

(N) VV t e m  miescu  w z m i a n k o w a n y  obolus, o- 
gulnie  za m ia s t  wsze lk ich  inny ch  pieniędzy,  
by ł  u G r e k ó w  d r o b n ą  z d a w k o w ą  m o n e tą ,  
sz ós tą  część  d r a c h m y  a t t y c k i e y  w  sobie 
zav\ i r a ja ca ,  jak P o l lu x  libro 8  pod w y r a ­
zem gsrai.SśZi/fli opisują:  i w  Qtey Aiądze toz  
samo z a t w ie r d z a .  Egineyski  zaś obolus by ł  
w ię ks zy  na f- od a l ty  ckiegc;  jak M a tth a eu s  
Hostus  lib. 5 cap.  4 ró żn ic ę  w a r to ś c i  obo­
lów gre ck ic h  obszerme y wysczeguln ia ,  k t ó ­
r e  zw y k ły  bywać żelazne,  s r eb rn e  lub mie­
dziane : lubo Sw idas  pod w y r a z e m  r«T»,£, 
i ( f i t r u w i i i s z  l,b. 5 cap.  i o mie dz ianych  
ty lk o  na mienia ja. T a k o w e  obole z w y c z a y  
by ł  u G r e k ó w  "s ta r oż yt nych  k łaść  po je­
d n e m u  w us ta  u m a r ł y m ,  przed  zwłok  spa-  
l e n i e m ,  dla op ł a ty  niby za p r z e w ó z  przez  
r z e k ę  S t \ x  Cha ronowi .  L e c z  z A r j s t o f a - 
nesa in  R a n i s  daje się widzieć ,  że n ie k tó ­
rz y  po do  a  o b o l e  u m a r ł e m  w  u s t a  kładli .  

łitttirK Si/’ iU>u hxfidi.
ę :Z ! d i p ly x  cłlieceUcr 77strrujról 

T o  jest: ,,1'rzew o ź n  k, dw a obole w z a w s z y ,  
p r z e p ra w i .  Ah! jakże wiele mog ą  wszędz ie  
d wa obole ! ”

(O) tV  greckim t e x e ’e : r.ai «»t«  rut dSAtn men- 
ic'i3u i po s ła w ia ń s k u  u  n a  cm p acin u Ł ia  ioh o- 
m eciuuoEaniH .
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§ X LI.

eiid« przftpri* yjC oni wcale o tern
trie go  ror.urr.ouo- . - I ł  • i
m a  o u o ii boskiey me mysią, jakoby lcll po- 
Z n f c ^ ' i  bcga. wodzenie było od Boga, 
*JC,U jaśnie z tego co mówią, pa-
kazuią. Któżby albow iem , tak o bie­
dnych rozumiał, przekonany, iż Bóg jest 
władcą wszystkiego, co 011 posiada? 
wszakże tych samych bogczaów  jest rze­
czą, mieć co od Boga , i według Boga, 
cokolwiek mają, używać. A czyli też 
od Boga dla tamtych zly los pochodzi 
hynaymniey teraz niew’iadom o, poki 
to brzemie ciała naszego , i własną od 
siebie nawalność, jakby w’śród fal m or­
sk ic h , ponosi. Któż wie czyli ten za 
grzech jest k aran y , albo ó w ,  jako 
chwalebnych postępków wart podwyż­
ce/ boski w uscze- szenia ? A niepi zce lwmioz 
situianiu zbro- raczcy £e ostatni się przez

an i a r  zo to a  u c isku  *  ̂ 7 ̂  ̂ <• i
cnotliwych. niegodzivvość w yw yższa  ,
pierw'szy zaś dla cnoty jest doswiad 
czany ? Tam ten został wyźey w zn ie­
sionym, żeby spadł tym  ciężcy, mając 
sobie cokolwiek czasu pozwolono , dla 
wyyścia wprzód na jaw jego zbrodni, 
naksztalt jakieyś chyroby; oraz abysłu-  
Ez.niey był ukarany; ten zaś nad spo­
dziewanie jest uciśniony, ażeby się jak 
ełoto w piecu ognistym (b) wypróbo­
wawszy z grzechu , jeśli ma który po- 
innieyszy, i tego pozbywał. Nikt bó- 
w iem  zgoła, w caley  stworzoney natu­
rze nie jest czystym od zmazy (i), jak 
to niekiedy słyszymy; albo też się go-r 
dnieyszym okazał (k), gdyż i taką w bo­

th) F ccli .  II v. 5 i Prover.  X V II  v. 3 (i) lob  
X IV  v. 4 1 X V  v. i3 ,  i4.

(k) Tob. X II v. i5.

i 5 j&

skiem piśmie ukrytą prawdę znayduję: 
a n a d / oby długo było, wszystkie ducha 
nayświętszego słowa tu przytaczać, któ­
re się do tcy rzeczy odnoszą. Lecz 
któżby piasek morski lub N iezg łęb ione  b»-

desczu krople i przepaści
m o rsk ie j  rozległość mógł na m  to k  i..two

. . » any  sc p rzyczyn yprzemierzyć: 1 kto zgrun- ró żnośc i ludzkich  

tuje (1) boskiey we wszyst- 
kićm mądrości głębokość, przez którą  
on wszystko stworzył, i władnie ta k im  
sposobem, jak mu się podoba i sam zna 
potrzebo. A dosyć nam, podług w zoru  
apostola boskiego, dziwiąc się tylko, jey 
nieograniczoność i niedościgłość pomi­
jać. O głębokości bogactwa mądrości, 
i wiadomości Boga! jako są niepojęte 
sądy jego, i niedocieczone drogi jego! 
I któż poznał umysł pański (1) ? któż, 
ja k  lob  m ó w i , sczytow mądrości jego 
doścignął (m)? kto mądry a to w yro­
zumie (n)? i nie będzie mierzył nieu­
dolnym pomysłem t e g o , co jest nie­
zmierne (P).

§. XLII.

Niech wreście kto in - Znpelna cnety 
n v .  w  tych nawet rze- gro d n . n  zbrodni

J  1 J  .  ukaranie , do p r z y
czach będzie śmiałym 1 s z h g o  c i a  n*- 

mocnym, a raczcy nim nie- lezy'

(1) E ccli  I v. 2 , 3 , 7 , 8 , (1) Roni. XT v. 33, 34 (m)
Job XI v. 7 , 8  (ii) Inaiae. X b .  v. 2 1  Jerem.  
IX  v. 1 2  O seae. X IV  v. 1 0 .

(P) W  greck im  t'-x.ci'* n irco z a w i ło :  *«l «»*;l
Tea ctrtcpjitxtf tcrrpyitru T C  p o  S}dv\ a  n  -
sk u  11 n c  u o ,i,o c mint; ui.uvi'i) HSintipaniŁ e;r.o 
nane m-bpenia ?

(Q) Gre> ki wyraz po sławiańskn w yra­
zem HatTipniKneimi, oddany, znaczy w łaśc i­
w ie  nagrody zapaśnikom 1 szermierzóm, za 
popis oa publicznych igrzyskach rozdawad
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chay n?kf me będzie. Ja zaś nie śmiem''! bardziey gdyby do wykonania dzieła 
i a nicy tylko zbrodni umartwienie w tem i  jakiego został użyty, w tedy m y się do-
zy~ui, lob sam ej  cnocie pomyślność zu 
polnie przy pisywać, chociaż się to cza­
sem dla pewnego pożytku wydarza, to 
jest: albo dla wstrzymania niegodziwo- 
ści przez niesczęścia zbrodniarzów. a l ­
bo też ułatwienia drogi cnocie, przez 
pomyślność ludzi cnotliwych; nie za­
wsze to jednak bywa, ani koniecznie, 
ale do naslępney tylko wieczności na­
jeży, w którey ci za cnotę nagrody (Q), 
a o n i za zbrodnią kary odbiorą. Al­
bowiem, ja k  powiedziano jes t , jedni po- 
wsianą na zmartwychwstanie żywota, 
a drudzy na zm artwychwstanie sądu (o). 
Co zaś na tym  świecie inney jest po­
staci, i cale innego urządzenia, to wszy

pióro zwykli przekonyw ać, i zgodnie 
przyznawać, kiedy na doskonalą pię­
kność wypracowaney sztuki patrzymy. 
W ięc ani bóg sam nie jest jak my nie­
świadom, ani rzeczy doczesne nieporzą- 
dnie się sprawują, dla lego , że nam ich 
pow ed nieznany.

§ XLIII.

L ecz , jeżeli potrzeba fVylorng ^
jakowes podobieństwo na- bieństwo zu c /iu a l*

.  •• i  -« ,  .  ców n iepojętymszey w tern skłonności rządom  boskim

przytoczyć, niedaleko ply- rrz)£am“J‘icych- 
nących i zawrrót głowy cierpiących je*

StkŚ, pdy k  oduck do t a k - i  stcśmt  <T >', V < T y  »>»*
1 m , ze się do kola tvszystko z n im i

obraca mniemają. Tak też i c i , o któ­
rych tu  mowa. Bo znieść nie mogą, a 
żeby Bóg od nich był m ędrszym , sko­
ro się jakim wypadkiem pomieszają; 
kiedyby im  raczej należało w tedy , albo 
pracować ngddo jśc iem  przyczyny, czy- 
iiby czasem przez usilność prawdy nie 
otrzym ali, albo się ludzi mędrszych i 
duchownieyszych, o tem  zaradzać, lu-* 
boć wprawdzie i toż samo sczegulnym  
darem je s t boskim  (p), i nie wszystkich 
rzeczą jes t  umiejętność (q); albo nako-

W ) k ła d  mądr<
set rządóu; bo- tego świata , musi mieć
sktc.h lubo s /ę  nam  , .
one czasem  o p a -  przed Bogiem istotnie ja- 
c.me u)Soją. jednostayność, chociaż
się nam ona nierównością być Tvydaje. 
Tak w łaśnie  i w ciałach są w ypukło­
ści i wklęsłości (R ); wysokości i dro - 
bności, a to również w tych, które się 
z ziemi podnoszą, jako też i w nizko 
pozostałych, z których wzajemnego sto­
sunku piękność się składa, i widzieć 
się nam  doje. Podobnież i co do ma- 
teryału rzem ieślniczego, p ierw iey za

ru  mianego

się zw yk łe ,  o k tórych  w y ż e y  w  przypisku  
fi o § I l it .  E.  na str.  479  

( o )  J o a n .  V .  v. 79 i M a t t h .  X X V . v. 4 6 '.
(R) Z greek. ras s%o%us t e  xu'i titro%xt .  po slaW’iail-

sku npeiiwtymecnma ,1;e u hi.hm vniccniBa.
(S) W  t c x c ip Et£< xA Tl%)LTCV TO i TliV tAu* T£ Uf

xTXxrei x»l diufcxXti , p o  s ł a w t a ń s k l l  l i o H C  H  

xumpiyi o ncniH yóo 6e3HHHHoe.

mesposobny i niekształtny (S), z  pozo- - , . ,  , .i • „ >1 . v , , mec oczyściwszy własne  ż y c ie , teyźe, chociażby się przydał, nay- , A , . , . , J J1 J praw dy  doscigac i od rzeczywistcy ma-p ra w d j  dościgać i od rzeczywistcy m ą­
drości boskiej prosić oświecenia (r).

(T ) P o  g re c k u  <u srcggVr t u i  y a v n m r v t  icrftit **} 
faiy/w-r*?, a w słaiiiańskiem He âjiene njia- 
iiaioui,wx'b ecMtr, ii nc^oyMlioim.ixLcn.

(p) i .  Corinth. XII v. 15. (q) ta m ie : w. 29. 3 o. 
(r) Sap. IX  v. 4 . (s) Rom .  I. v. 21, 22.

%
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Oni zaś (o! cóż za riiero- 
S T i % V / ^  znrn) do tego się co im  ła- 

twiey, zwracają; i kiedy sa- 
smieja uwłaczać. m* nj,c wjedzą przyczyny,
źe sie wszystko trafem dzieje, zmyślają. 
A tak sa przez niewiadomosc mądrymi, 
czyli racze j, przez mądrość, iż tak po­
wiem , zbyteczną, głupimi i bezrozu- 
mnymi (s). Stąd jedni, ślepy los i przy­
padkowość stanowili, dwa prawdziwie 
przypadkowe, i jak sie mogło nadarzyć, 
uklecone (U) wymysły (W); drudzy ja­
kąś bezprzyczynnąi nieuchronną gwiazd 
władzę, rzeczy nasze jakoby  według u- 
podobania osnowy wającycli, a raczey 
do sąinegoź nawet tego osnowywania 
koniecznością zmuszanych; jako też 
niektórych gwiazd błędnych, i stałych 
zeyścia się lub oddalenia, i obrot , za 
panujące nad wszyslkićm udawa­
li (X). Inni zaś, co sobie z nich każ­
dy uroił, nędznemu narodowi ludzkie­
mu za prawidło podając, czego w sa-

(U) W  gr eck im  us iirivoiifrMritj
a po s ławiansk u  B03C03gaimaJi iipiiMŁiurjie- 
h !h .

( W )  T a k o w e  d w a  [błędy sczeguln iey  u l r z y m y -  
wal i  i i lozclowie s e k t y  E pikura , i Pyrroni-  
sci, od s ławnego P y r r o n a  pochodzący ,  k t ó ­
r z y  się niek iedy  Sokratykam i  n a w e t  n a z y ­
wal i ,  a t o  dla tego,  jak Oycero  uwa*a-  Lib. 
5 de Oratore  , ze sw oj ry  sekt} zasadą  to 
zdani e  So k ra te sa  czynil i :  „n ic  w ię cey  m e  
„ w ie m ,  p ró c z  tego,  źe nic nie w ie m .1 A  za- 
tćm  o w s z y s tk ić m  zawsze  w ą t p i ą c ,  n ic ze ­
go * pe w n o śc i ą  tw i e r d z i ć  me  chcieli .  O 
r ó ż n y c h  zaś i n n y c h t e y ż e s e k t y  nazwi sk ach  
i r o z um ow ani ach ,  A. Gellius Lib.  XI  cap. 5
i L aertius  w  P y r ron ie ,  obszerniey  t r a k tu ją .  
T o  się nayb a rd ż ie y  stosuje do m ę d rc ó w ,  

czyli  M a g ó w ,  od Ż o r o a s t r a  p oc zą te k  bio­
r ą c y c h ,  perskich,  albo cbaldeyskich,  ast ro-  
nomi ja  sczegulniey  za j ę tych ,  k tó r z y  z c z a ­
sem do zwodniczego przysz łośc i  z g a d y w a ­
nia tey że  nauki nadużyli.

mey opatrzności pojąć i dociec niemo- 
gli, na rozmaite mniemania i nazwiska 
rozdrobili (Y). Byli też i tacy, którzy 

i z powodu  wielkiego ubóstwa, Opatizność 
potępiali, sądząc i i  ona tylko wyźsze- 
mi nad nas rozrządza rzeczami ; lecz 
aż do nas sam ych , (lubo tego naybar­
dziey potrzebujemy) zniżać ją nie śmie­
li ; j a k b y  się w łaśnie  obawiając, ażeby 
dobroczyńcę za więcey łask wyświad­
czenie, tym lepszym być nie okazali: 
albo się im Bóg zdawał nazbyt utru­
dzać, gdyby większą liczbę stworzeń do- 
brodzieystwy  obdarzał (Z).

§ XLIV-

Ależ tych już porzuć- Ogulne  zdanie o
my ,  o których mówiłem: 
zwłascza , iż się nad mmi zun wzoru prze-■ 
uprzednio słowo boskie na- ° 
leżycie pomściło, gdy m ów i, źe znik- 
czemmało bezrozumne ich serce, zda-

(Y) Inn i  g r e c c y  fi lozofowie,  a sczeguln iey pe-  
r y p a t e t y c y  i a k a d e m ic y  n o w i , o w s z y s t -  
ksetn,  jako i Py rron iśc i  w ą t p i ą c ,  o is tocie 
bosk iey  nic  t a k  da lece  pe w n e g o  i s ta łego 
nie u t r z y m y w a l i ,  t r w a j ą c  w  t y m  p rz e są ­
d z i e ,  iż nic dokładnie i należyc ie  pojąć  i 
rozpozna ć  nie można .  W i ę c  ty l ko  co się 
k o m u  z n ich  naypodcbnieyszem do p r a w d y  
być  wydało ,  na tern swe zdanie o r z e c z ac h  
opieral i .  S t ą d  p o w s t a ł y  między  mm i  p r a ­
wie  n iez l iczone w  m n ie m an ia ch  różnic e ,  i 
sprzecznośc i  , zw ła scza  o Bogu,  i p r a w d z i -  
Wem sczęśc iu  człowieka .  Dla  niestałości  
zaś ,  i niepewmości w  nauce ,  b y c e r o  do A t -  
tylca w x iędzc  XIII, hście a5m, se k tę  aka­
demików' ,  swoich  czasów,  n a z y w a  volaticam, 
t o  jest: l a ta jącą ,  i jakby w i e t r z n ą .

(Z) W  ki lku miescach  fdozcf icznych  dzieł  A -  
ry s to te le s a  coś podobnego wzg lędem nay-  
w y ż s z e y  O pa t rz noś c i  znaleść można , jako­
by jey sczegulne dzia łanie  do większ ych  
tylko planet i  św ia tów  się rozciągało; z ie-



jąc się być mądrymi, zgłupieli, i zamie­
nili chwalę Boga nieśmiertelnego na 
jakieś bay ki i cienie (t), zpot warzy wszy 
niemi powszechną nad wszystkiem O p a ­
trzność. My zaś również sami nie u- 
t rzymuymy tak  haniebnyęh błędów, (je­
żeli nas,  ileśiny rozumne istoty i p r a ­
w dziw ej  mądrości naśladowcy, choć co­
kolwiek taż mądrość obchodzi), ani też 

.podobnie rozumiejącym daymy się p rze ­
konać , chociażby oni w niedorzeczne 
rozumowania i nauki, język swóy nay- 

^ep iey  wprawili  (A), i nowością się po- 
Mocny douód ko- dobali (u). Lecz że i Bóg
n ieczn ry  n n d e - . . . ,

w szystk iem bosk iey  W S Z y S tK - lC l l  FZGCZ^T IDU.”
O patrzności. downikiem, i Stworzycie­
lem , wierzmy; bo jakżeby to wszystko 
trwało,  gdyby ktoś bytu nie nadal, ani 
porządnie ułożył (B,; i Opatrzność, któ 
r a  wszystko urządza i obeymuje, do 
puśćmy. Gdyż kto jest czego stworzy­
cielem , tegoż i rządcą koniecznie być 
powinien: inaczey zaś jeśliby świat ca­
ły  przypadkowic tylko się utrzymywał,  
natycluniastby jak okręt wśród nawal- 
n iey» dla zamieszania materyi  musiałby 
się rozwiązać i rozerwać, i do p ierwia­
stkowego nieporządku i nieładu powró-

inia 7.as własnemu przypadkowemu losowi  
była przez nią zostawiona: a to ze wzglę-  
tlti tys iączne  niesprawiedliwości ,  i klij- 
śki ludzi n ie w in n yc h ,  które się tu dzieją,  
b e z s k u te c z n e g o  sposobu, żeby i m b y ł o m o  
żna zapnbiedz.

(t) lio m . i v. i g —-?5.
(A)  V, gre r  k i egu x.xi iv'o^a./zairi Tr,r y ^ a r r a i  W sła- 

wiańskitu przekładzie a ą e  u  y/iodoincKynu, 
fr3W lvOM'b.

(u) E p h e s  V I  v. 6, Co loss. III v. 22 i Thess. 
11 v. 4 .

(b )  ^  gret K i m  f t j  ri»«? t v c t d s a i T c f  T i  rce)  <rv ic t£ fz l  

rn»TCf, a po s ław iań sk u  limcoiuy ocyigecm iio- 
iiajiiiiy a  cic-meniujuiy;

cić. Oraz  bądźmy przekonani , że na- 
szemi rzeczami sczegulniey włada nasz, 
bądź to sprawca bądź stwórca (w), jak 
się go nam nazwać podoba; lubo czę­
stokroć życie nasze przeciwnościami by- 
Ava kierowane: co i dla tego może nam 
nie wiadomo , ażebyśmy przez takową 
dóyścia niemożność wyższą nad w’szyst- 
ko przyczynę czcili z podziwieniem, 
ile że co się łatwo poymuje, prędko i 
ła two idzie w pogardę ; co zaś nad nas 
jest iwyższćm, im bardziey niepojete, 
tym  większe ku sobie ściąga poszano­
w a n ie , a to czego chęć nasza dostąpić 
nie może, tym dzielnicy w  nes p r a ­
gnienie zaostra.

§ XLV.

Przctoż,  ani każde zdro- Wniosek « tt»s» 
wi o zbyt sobiepovaiaymy, 
ani też gardźmy wszelką ' dostatkach a sta- 
choroba. Nieoddawaymy IgrZ O H ," *  
się przybywającym dosta tkom, sercem 
się do tęy znik omaści , więcey niż roz­
sądek pozwala, przywiązując (x), a na- 
wet pewną część duszy dla nicy m a r ­
notrawiąc: ani się brzydźmy ubóstwem 
jako wzgardliwem, i prze kię tin , i nie- 
nawisnym udziałem. Ale umieymy zdro- 
wiein nawet „nięrozsądnem , którego 
grzech jest owocem pogardzać, a prze­
ciwnie świątobliwą chorobę szacować, 
mając tych  Ave czci pow in n ey , którzy 

.przez cierpienia otrzymują  zwycięs­
two (y), żeby się czasem pomiędzy cho­
rymi jaki lob nieukrywani, daleko nad

(w) Tob X  y . 8— 11 (x) P sal. LXI  v. n  (y) R om . 
XII v. s i .  Apoc. II v. 7, 26 i III v. 21.
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odrowych szanoA\mieyszy, chociażby 
k rew  zropiałą  z siebie o c ie ra ł , choćby się 
dn iem  i nocą pod golem n iebem ponie­
wiera ł ,  również  ranam i ,  jak p rzez  w ła ­
sną żonę i przyjació ł ,  srodze  udręczo­
ny  (z). Nadto zaś i un ikać  bogactAva 
niespraAvicdliwegd , za  k tó re  szlusznie 
ów bogacz av ogniu się dręczy, i żebrze 
drobney  k rop l i  dla o ch ło d y , a c ierpli­
w ą  i m ądrą  neclzę uwielbiać, za k tó rą  
Łaza rz  jest zbaAviony, i spoczynek wie­
k u is ty  n a  łonie Abrahama pozyskał  (a).

§ XLVI.

d c u ó d  p o . Lccz  nrnie naw et  i y
tr z tb y  litow an ia  tCgO AA’Zgledu litOŚĆ i ffli-
*‘q ' ) łosierdzie dla b iednych zda­
ją się być koniecznie  potrzebne,  a ze- 
byśm y t a k  przew ro tn ie  o nich r o z u m u ­
jącym us ta  zamknęli  ani się próżnym 
słowom dali  u w o d z ić ,  okrucienstAvo 
p rzec iw  n a m  sam ym  za praAvo s tano­
wiąc. W r e s z c i e ;  niech nas- nayw ięk-  
sze ze Avszystkich p rzy k az ań  i p r z y ­
kład,  pobudzi.  Jak ież  to je s t  p r z y k a ­
zanie  ? UAvażcie zaś jego stałość i iłze- 
czyAvistość. Bo duchem świę tym n a ­
tchnieni  m ężowie  (ą) nie dosyć mieli na 
tem , ażeby raz  albo dAA'a coś o ubogich 
poAviedziee, ani też jedni ty lko  nie d r u ­
dzy : lub  n iektórzy  Avięcey, mniey zaś 
inni,  jakoby o rzeczy nic tak  Aviclkiey, 
ani zbyt  p i ln e y ;  ale Avszyscy i każdy 
z usilnością, albo za rzecz naypierwszą 
Dla czege miło. aUl°. naprzód,  też samą za-
sierd zie  n a d  wszy- leCaja ; już tO CZaSem Za- 
M/kie inne cn o ty  , , ,
cz^sciey  w  P iśm ie  C l l C C f l J ć J C  r  J U Z  g T O Ż ^ C  9 J U Z

• w. j e s t  za leca n e ./ vvy r z U 0ająC n a  O C Z J  , n i e -

(z) lo b  II y. 8, 9 (a) Luc. XVI v. 22— (a) 
a Petri I v. 3 j*

kiedy zaś i zasczyconych tą  cnotą w ie l ­
biąc ; ażeby przez  samę częstość u p o ­
mnienia do p o słu szeń stw a  temuż p rz y ­
kazaniu  dzielnicy nas skłonili. Jakoż 
poAviedziano av p sa lm ie :  „Dla  nędzy
„biednych  i jęków ubogich, t e raz  po- 
„Arstanę, mówi P a n “ (b) A któż się po- 
AA’Stającego Boga nieulęknie? I w  dru-  
g icm  m iescu : „P o w s tań  Panic  Boże móyl 
„niech  się podniesie ręka  tAVoja, nieza-  
„pominay ubogich (c). P rośmyź o ta -  
koAve podnies ien ie ;  niechcieymy atoli  
Aridzieć reki  l^oskiey nad  nieposłuszny* 
mi Avyciągniętey, a ty m  bardziey na 
zatAvardzialszych spusczoney. Podo­
bnież: „Niezapomniał  Bóg  ubogich aato- 
„łania (d;“ i „Nie do końca będzie zapo-  
innion ubogi (e)“ oraz „oczy jego na  n ę ­
dzarza p a t r z a ją “ (co zaiste nad poAvieki 
lepszem jest i celnieyszem) „a  poAA*ie- 
„ki jego synÓAV ludzkich Avybadują (f;“ 
przez co się jakaś mnieysza, iż tak  po- 
Avicm , i poślednieysza baczność boska 
oznacza, ■

§ XLVII,

Jeśliby zaś tw  k to  za- Ro;w!ązanie ta. 
rzu c i ł ,  iż to AA’s z y s l k o  na  r z u tó w , przeciw. , ie x to m  P ism a sw.s tronę  sam ych  ty lko  tych  o m ilo sier clziu wy-

ubogich  i nędzarzów jest szuknny ch 

pow iedziano , którzy są uciemiężen i ,  nie 
przeczę  tem u  : le cz  i toż s a m o  do mi­
ło s ierdz ia  n iech  cię pobudza .  Na k t ó ­
r y c h  alboAviem, gdy av uc isku  zostają,  
tak w ie lk i  je s t  Avzgląd boski zw rócony; 
t y m  Aviększa,  bez  wątp ien ia  za w y ­

gi) P sa l. XI v. G.
(c> Paul. IX v. 33 (8) łamie vr. i 3 Ce) łami*

vr. 19 (0 tamie X. a v . 5.
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świadczone dla nich dóbrodzieyśtwa 
ó /ć  777WJ-/ nagroda. Bo jeżeli „pogar­
dzający ubogim obraża Stwórcę jego (g)“ 
więc ma we czci stworzyciela, szanują­
cy stworzenie. Znowu kiedy słyszysz: 
,,ubogi i bogaty zeszli się r a z e m , a 
obudwu Pau  stworzył (h) “ nie wnoś 
sobie jakoby jeden z nich  ubogim 
a drugi bogatym został stw orzony , 
ażebyś stąd tym bardziey przeciw bie­
dnemu się sroźył (gdyż niewiadomo, 
czyli od Boga sarnę go ta  różnica p o ­
wstała); lecz to powńedzflano w tern ro­
zum ieniu , źe ci obadwa również są bo- 
skiem stworzeniem, lubo ich powierz­
chowne rzeczy aż nadto są nierówne. 
Co cię do litości i miłosierdzia wzruszać 
powinno ,  ażeby, gdy się dla bogactw’ 
pychą nadmiesz,  przez myśl o tćm do 
pokory się skłania ł,  i został umiarko- 
wańszym.

§. XLVIII .

D a ls z y  t r y k /a d  CÓŻ j c S C Z C  W i ę C C y  O

Zgo domLo0s°ci th n  powiedziano? „Li- 
VięcającSd i‘ ’’dujący się nad ubogim, 

„na lichwę Bogu oddaje“ (i), 
któżby sobie nic życzył takiego 
dłużnika,  k tóry  w czasie swoim kap i­
tał  z tak wielkim naddatkiem (C) wy­
p łaca?  (k) „Przez uczynki miłosierdzia 
„i wiary, grzechy się oczysczają“. (1) 
Oczysczaymyż się tedy, będąc litości­
wi : ocieraymy tą  skuteczną rośliną

! dusz naszych  skazy i obrzydliwości (D), 
! a wybielaymy s ię , niektórzy jak weł-  
| na (1), inni jak śnieg (m) w stosunku
I do większey albo m nieyszcy  litości. 
Lecz powiem cóś dziwniey- Miłosierdzie dla

9 1 / 1  t . biednych  rów nieższego, ze chocbys nawet  cnotliw ym  ja k o  

niemiał źadney blizny, a- 
ni s ińca , ani rany  zapu- zbawienne. 
chłey (n), ani t rądu  na  duszy albo 
znaku trącenia się o co lub też jakowey  
plamy (E), co wszystko prawo M o j­
żeszowe nayskrupulatniey oczysczalo (o), 
a do zleczenia czego istotnie Chrystusa 
teraz p o t r z e b a ; jednakże ci zranione­
go za nas , i umęczonego Zbawiciela  (p) 
uczcić należy. Uczcisz go zaś, jeżeli 
się członkowi Chrystusowemu (q) u- 
czynnym i dobrotliwym okażesz. Je­
śliby cię a to l i ,  chociaż t a k  doskonałe­
go , dusz naszych tyran  i morderca 
przypadkiem kiedy p o r a n i ł , czyli to 
■w podróży z Jeruzalem do Jerycho (r), 
czy też gdzieindziey, na bezbronnego 
i niegotowego napadłszy;  tak  dalece, 
iżbyś mógł podobnież temi słow y  na­
rzekać : pogniły i popsowaly się bli-

(g) Proven. X V II  v. 5 (h) ta m ie  XXII  V. 2.
(1) Proven  XIX. v. 17.
(C) 2  greek,  fcirx rr,t iirir.KĘiri*i, po sławiańsku  

c"b npHnjiOgieiwb.
(k) Luc. VI.  v,  38 . (1) Tob. IV .  v.  11. Malac.li. 

III. v. 10.

(D) W  g r ć c k i ć i n  Tri x«Jirj trett ta tui ipvyut
ęwii, a w sław inii.kiea; oinpHMt AoGpŁin.ł 
Cbijiicuir ^y iu i ,  cKncpiibi- 

(!) h a ia e  I. v. 18. (tn) Psal.  L .  V..g. (n) Isaiae.
1. v. 6.

'(E) Tu  N ice tas  Serrnniusz  uważa,  i i  św.  G r z e ­
g o rz  JStazy an żeński  stosuje w t e m  miescu  
choroby, wady i cierpienia c ia ła ,  podług  
sensu moralnego do przywar duszy. A  
mianowicie przez ranę  zdaje się oznaczad  
niesnaski ,  i zawiści o t w a r t e :  przez siność, 
obłu dę ,  1 skrytą n ie nawiść;  p rze z  puch li-  
nę  zaś p y c h ę ,  i nadęteść pogardzających  
drugimi.

(6) Lcv.t.  XIII. v. 2 - 3 9 -  (p) Iaaioe LIII, v
4 . 5, 6 i 1. Petri .  II. v. 21 1 111 v. 18.

(q) Ephes.  V.  v. 3o i 1. Corinth.  VI .  v. i 5 ,
(rl Luc.  X .  v. 4 o sq.
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źny moje, dla nierozurnu mojego (s) 
ile w takim stanie zostając, że ani 
szukać lekarstwa, ani sposobu ra tow a­
nia  się poznaćby ci niepodobna (F). Nie­
stety! kieska zupełna i niezbędne nie- 
sczęście! Z tem  wszystkićm, gdybyś 
sie nietniał jescze za nieuleczonego, 
ani całkowicie nie stracił nadziei,  u- 
day się do l e k a rz a , p o p ro ś , lecz rany 
ranami (G), przez podobną zasługę  po- 
dobney sobie łaski nabyway, a raczey 
pomnieyszemi lekarstw y  z cięższych 
się chorób wyleczay. Powie on two- 
jey duszy „jestem twera zbawieniem“ (t) 
i „wiara  twoja ciebie uzdrowiła44 (u) 
i „otos już zdrowym został (w)«, oraz 
wszelkiemi cię jak nayczulszemi w yra ­
zami pocieszy , byłe cię tylko wzaje­
m nie  dla bolejących miłosiernym oba- 
czył.

§. X L IX .

W ielko ść  haskich  „Błogosławieni, mówi
obietnic d la  m iło - .
s Urny cłu C hrystu s , miłosierni, po~
nieważ oni miłosierdzia dostąpią« (x). 
Jakoż między błogosławieństwami nie 
jest poślednie miłosierdzie. I „błogo 
„sławiony który m a baczenie na po­
t r z e b n e g o  i ubogiego14 (y). Toż w dru- 
giem  rniescu: „dobroczynnym jes t
„człowiek litujący się i użyczający44 (z).

(») Psal. X X X V II .  v. 6.
(F) Po grecku t l i  Tg«V*» i'tohxt try,i ichrius,

a w sławiańskiem uiiH;e oGpaji, BUgŁmii 
mnoero BpancBaiiia.

(G) T o  jest:  rany duszy tw ojey  od grzechów  
zadane, przez troskliwość i czułość w zglę­
dem ran bliźaich na c i e l e ,  i rozmaitego  
ich c ierp ien ia ,  przed Bogiem leczyć  usiiuy.

(i) l Jsal.  X X X IV . v. 3. (u) Luc,  VII. v. *8.
(w) J o a r t .X .  v. i 4 . (x) M a t t h . X .  v. 7.
(y) Psal.  XL. v. 2. (z) Psal.  CXI. v. 5.
D zie je  dobrocz. g ru d z ień ,  rok  1822.

l 3eS

I  „cały dzień czyni miłosierdzie i poży- 
„eza sprawiedliwy44 (a). Porwiy my ż
błogosławieństwo, bądźmyż rostropny- 
mi nazwani, dobroczynnymi zostańmy. 
Sama noc nawet  niecił miłosierdzia 
twego nie wstrzymuje, (b) *) Niemów 
„odszedłszy wróć się, a większa lub 
„ ju t ro  dam lobie* (o), 
ażebv pomiędzy dobrą che- pręds-ego  to c h o -

J  l  « c. u  tn ie y s ze g o  w s p a r -

cią twoja  , a dobroczynno- eta biednych za-  
, . . , '  • leży.scią jakiey przerwy me- y 
było (II), gdyż sama tylko miłość bl i ­
źniego zwłoki nie cierpi. „Ułam ł a ­
knącemu chleba twego,  a ubogich tu ­
łaczo w wprowadź do domu twojcgo“ ,d) 
a to w szystko  z ochotą: „kto się albo- 
wieij} l ituje, mówi Paweł św ię ty , a v  u- 
przeymości(e)44ten ci swoję uczynność po- 
śpiesznem oney wyświadczeniem j>o- 
dwaja ( I i .  Co się zaś z niechęcią p rzy­
musem dopełn ia , nieprzyjemne jest i 
niedoskonałe W ięc  się radować a nie 
smucić należy z wykonaney  dobroczyn­
ności. (§. 5 q) „Jeśli odeymiesz od ciebie 
łańcułi (K), mówi daleyprorok, i chel-

(a) Psal.  X X X V I. v. 26. (b) Tob. II v. 9 i XII. 
v. 1 2. (c.) Prov.  III. v. 28 1 Eccl  X X X V  v i i .

( H )  ^  g r ^ c k ’m  t ^ x o i ^  p i  r i  p t c r w  y t m r u t  r n r  
cępię łctti rnt svfgyerlxę^ a po si<i lan^ku Ą&. 
Heimo cpe^Hee óy^enn, cmpeMaeuifl h 6jia- 
ro^bisiii/i.

(d) Isaiae.  LVIII. v. 7.
(pj Horn. XII v 8 i 2 Corinth.  IX  v. 7.
(I) Z c r e c k . K#ei IrsAusizi-psid est t l i  ccywS#* t»i aT*i-

f i l m n , , w  s ła w  .aiit>K ićm 11 y c y r y 6jifleni#« 
ineób ÓJiaroe romoBcmBOMB.

(K) T u  w łacińskicy W ulgac ie  , wyraz cate-  
n a m  , łańcub, a w greckipy wersy! eithr/tat, 
zw ią za n ie ,  W samym hebrayskmi tx c ie  
(Jsaiae. LVIII. v. 9) oddań)- prze* m o­
ta , jarzm o, w łaściw ie  to  ma znaczenie  
ażeby b o g a cze , dla pozyskania sobie łaski 
bożey, poprzestali uciskać , jakby jar metn  
nieziiośnem , sług, dłużników 1 u ew olm ków
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pliwość (przez co tu  rozumiem nieuźy- 
tość, jako też ociąganie s ię , czyli ra- 
czey chęć niesczerą) i wyraz szemra- 
nia“ cóż stąd wyniknie?  Jakże cóś 
wielkiego i cudownego,  oraz jak zna­
komita  za to nagroda? Oto „rozjaśni 
się ranne  światło tw o je , a zdrowie 
twoje rychley powstanie44. I któżby 
przecie światła i zdrowia niepragnął  ? j

§• L  (5i).

w z o r y  dobroczyn- Jakoż' mie sam  nawet!
nosci w sam ym  w
C hrystusie p a n u , Chrystusa mieszek zawsty-
i w auosto laoh . , . , • » •ciza 5 który nas do zywie-  
nia ubogich zachęca d ) ; i Paw ła z P io - ! 
trem apostołem jednomyślność, którzy 
rozdzieliwszy pomiędzy siebie ewanie-  
lii opowiadanie, o ubogich jednakże 
wspólną mieli troskliwość <g). A nie 
inniey doskonałość owego młodzieńca, j 
na tćm zasadzona i postanowiona, j 
ażeby swoje majętność rozdał ubogim (h) j
D obroczynność nie  . (§ .  5 2 ) .  MoŹCSZŹe m n i e -  i
je s t  cno tą  do n o -  > • > * « / »
li nam  zostaw ioną  Wiać IZ dODTOCZynilOSC I11C  .
au konieczną. jegj. c ‘ konieczną, lecz tylko  
dowolną? ani prawem , ale sam ą  po-1 
radą? Bardzobyrn wprawdzie  i sam 
pragnął o tern się przekonać (L); ale

sw o ich ,  i gnębić według zw yczaju , a za­
częli się z mmi raczey litościwie i po ludz­
ku obchodzić. Już zaś wyraz grecki x“C*- 
»•»<« przez chełpliwość wyłożony, co do 
s łow a: ręki w jc ią g n ie n ie , lub też palcem  
na kego w skazyw anie , oznacza pychę mo­
żnych natrząsających się z ubóstwa i nę­
dzy podupadłych swych bliźnich.

(f) Joan. XII. v. 6. i XIII. v- 29. (g) Gal. I.
v. 18 i II. v. 7— 10.

(h) M a tth . XIX. v. 2i. (i) ta m ie  X X V . v. 3 s. sq. 
(L) Mówi to święty Gjeuegorz , podług wTzoru 

Pawła apostoła, który podobnież w kilku 
rniescach (a. Cor. XI. v. 1, 16, 17, a3 , 3o. i 
XII. v. 5 , 9, 10. i R om . VI. v. 17, 19), zdaje

mię trwoży owa lew ica , oraz kozły 
przy niey i to wszystko,  co się tam  
stojącym w yrzuca ,  nie iż byli-łupież­
cam i,  albo świętokradcami, albo cu­
dzołożnikami, lub inne jakie bezpra­
wia popełnial i ,  z tego względu potę­
p ien i ,  lecz, iż samego Chrystusa (i) 
przez nędzarzów nie wspomagali.  (Ly 
l§. 55) Jeśliście mnie wiec Domóu.ienie 2 kró. 
dali się przekonać s ł u d z y  tU m  zbiorem  po-

, . t /  budek do li/osc
Chrystusa ! i bracia i spół- nad ubogimi
d i  i  _  ' i  •  wa nielii zaw ór-ziedzice ! poki czas nam  t ych.

służy ; Chrystusa nawiedzaymy, Chry­
stusa w dóm przyym uym y,  Chrystuso 
w i cześć okazuymy, nie sam ym  tylko 
stołem , jak niektórzy (k); ani drogie- 
mi maściami, jak Marya 1); ani gro­
bem ty lko ,  jak Józef arymateyski  (ł); 
ani potrzebami do pogrzebu , jak ów, 
przez połowę Chrystusa kochający Niko­
dem (M); ani też nakoniec, złotem, kadzi­
dłem i mirrą,  jak Magowie (m),wprzód niż 
wszyscy dopiero wspomnieni; ale ponie­
waż władca wszystkiego, miłosierdzia nie 
ofiary po nas wymaga (n), i nad tysiąc t łu ­
stych baranów,ce/meysze jest politowanie;

się przeciw sobie wadę i ułomność jaką 
wyznawać , chociażby oney tak dalece 1 
me podlegał.

(Ł )  Z  g r e e k .  #t« p t i  Xgi5»'» t<£> t i i tfs J tu , Te $ i ( x -
irtvxecnr , po sławiańsku no HKo XpHcmy mpe- 

I Gjioiuhmh He yroAMnia.
j (k) A la/th . IX v. 9 Luc. XIV. v. 1. XIX. v. 5 .6 . 

i VII v. 3 6 . 4 g Joan. II. v . 2 XII. v. 2.
(1) M atth . XXVI V. 7. M arc. XIV. v. 3 . Luc.

VII. v. 37, 3 8 . Joan  XII. v. 3.
(1) M atth . XXVII. v. 5? Joan. XIX v. 38 .
(m) M a tth .I I .  v. i —la. (n) ta m ie  IX: v. i 3 .
( \ 1) Nikodem tu dla tego zowie się przez po­

łow ę tylko Chrystusa kochającym, że, jak 
czytamy o nim {Joan. 111. v. 1, 2), nauki 
jego w  nocy słuchać przychodził, ażeby 
drugich Faryzeuszów nie uraził na siebie, 
gdyby w tein przez nich został dostrzeżony.
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sWadoymyż mu je w hołdzie  przez rę­
ce ubogich , dziś nawet na ziemi porzu­
canych , ażeby nas c n i , kiedy slątl zey- 
dzietny, do wiekuistych przybytków do­
puścili (o) w tym że Chrystusie **) (N)

t&U

Panu naszym, któremu chwała na wie­
ki. Amen.

(o) T m c . X V I  v. 9.
(N) X  S k a r g a  t e  o s ta tn ie  paragrafy- w  Czy t .  

B r a c  M ilos ,  na  Niedz.  X X V .  1 X X V I .  t a k  
w y ł o ż y ł :  , ,Nie m ó w ż e :  w r ó ć  się ju t r o  a
d am  c i ,  nie m i r s s k a y ,  u ł a m u y  ła kn ącem u 
cli leba t w e g o ,  a ubog e bez pokryc i a  w pro- 
w a d z a y  w  dóiti Łwoy;  a to czyń  z cchc tą .  
Co k to  czyni, j a łm uż nę  z wese lem . dwoja­
k a  czyni- A  to  co się s m u tn o  a z n iechę­
c i ' d a j e ,  n iewdzięczno 1 n iep rzy s t o y n o  jest. 
Jeśli oddalisz od s i eb i e ,  m ó w i  Pr o ro k ,  
zwi ązk i  (to jest  szemranie  o sz a c o w a n i e  1 
wątp ien ie )  cóż się s t a n i e ?  wie lka  i dz iw­
na z ap ła ta .  vVymknie  św ia t ło  twoje  do­
c z e s n e ,  i zdrowie  tw o j e  r y c h le y  wzmdzie.  
A  k to  świa t łośc i  i zd ro w ia  n e  p r a g n ie ?  
Czoze te ż  bardzo  i C h r y s t u s o w e  mieszki ,  
k t ó r e  nas upomina ją  abyśmy ubogie ż y w i ­
li. I ona z m o w a  P io t r a  ś. z P a w ł e m  do 
tego  m ię  przywodzi  Bo gdy  się p r a c ą  
około ewaniel i i  dziel i l i ,  ubogimi się nie 
dzielili,  ale s t a r a n ie  sobie o me  przyrzekl i .  
I ona doskonałość  k t ó r ą  Pan  młodzieńcowi  
u k a z a ł ,  k t ó r a  na t y m  stoi i jako p r a w e m  
się u t w i e r d z a ,  ab yś m y  do bra  nasze u b o ­
g im r o z d a w a l i ,  do tego  nas wiedz ie  i upo­
mina .  T y  podobno r o z u m i e s z , iż j a ł m u ­
ż na  i ludzkość,  jest rzecz  nie ro z k a z a n a  ale 
dobrowolna .  I j abv m  tego  r aczey  pragną ł  
i domyślać się wola ł ,  by mnie nie s t r a s z y ła  
o w a  lewica  i koz łowie , k t ó r y m  sędzia w y ­
m ia t a  na  oczy,  nie to  iż cudze  wydzieral i ,  
n ie  t o  iż ro zb i ja l i , nie to  iż cu d z o ło ż y l i . 
abo co zakazanego  czyn i l i ,  nie ot<> ich 
p o t ę p i o n o ;  ale iź C h r y s t u s a  w  ubogicl

nie uczcili .  A t a k  n a y m  Isi s łudzy C h r y ­
s t u s o w i ,  brac ia  1 spóldziedzic.ow ie m i ,  
p io szę  u s łnchayc ie  m * ę , a póki  czas 
ma m y ,  C h ry s tu s a  ż y w m y ,  C h ry s tu s a  o* 
d n e w a y m y ,  C h r y s tu s a  p r z v y n  uytny,  C h r y ­
s tusa  c z ę . t u y m y ,  m e ty lk o  s t o łe m  jako d r u ­
dzy cz y n i l i ,  nie drcg iemi  m a ś c i a m i ,  jako 
M a r y  a (bo me  ws zysc y  tak p rz e m o ż e n i ) ; 
nie g ro b em  ty ło  jako J ó z e ł ,  nie innemi  
n a k ła d y  do pog rzebów jako N i k o d e m ,  k t ó ­
r y  na  poły C h r y s tu s a  mi łował ,  nie z lo tem 
n n r h ą  1 kadz id łem jako k r ó l o w i e :  ale mi­
łosie rdz iem i po l i towaniem nad  ubogimi i 
na  ziemi p o r z u c o n y m i : gdvź P a n  w szys tk ie -  
g o ,  mi łos ie rdz ia  po nas chce  a  nie c h a r y ,  
s nad  t ł u s t e  bydło p r z e k ła d a  miłosierdzie.  
A  gdy  s t ąd  wynidz iem , ubodzy  p r z y y m ą  
nas  do w ieczney  gospody i p r z y b y t k ó w  
w Chrys tus ie .

P r z e s t r o g a .

W  § X.  z  po czą tku ,  n a s t r .  go i .  ś w .  G r z e g o r z  
cz łow ieka  czą s tką  zowie  B o g a  sa m ego , nie 
w  te rn ro z u m ie n iu ,  jakby się i s tnosć  bo­
ska  w duszach  ludzkich n a  osebne i ló żno -  
rodne  części  dzieli ła , co n i e k tó r z y  po gań­
scy f . lozofowie , a  mianowic ie  P l a t o , 1 je­
go naś lad owcy  b łędnie t w i e r d z i l i ;  ale t y l ­
ko ze wzg lę du  n a  wysokie  w ładze  i z a ­
cność  w r o d z o n ą  duszy  c z ł o w i e k a ,  w k t ó ­
r y c h  obraz  i p o d c b i ' ń s t w o  bozkie w y r y t e  
jaśn ie je :  a z a t e m ,  sv sensie n i e w ł a ś c i w y m  
czyli  p r zeno śn ym .  W i ę c b v  s>e m og ły ^ te  
w v r a ^ v  t e x t u  greckie go >t gtÓMrui, 
n'ftiZ t etraf , *. r. A; i t ak  w y t ł u m a c z y ć .
że,  ponieważ  m a m y  u> sobie c z ą s t k ę  u d z ia ? 
fu  Boga s a m e g o , 1 Ł. d.

85 *
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Z A M  K N I E  N I E

Trzyletniego ciągu D z i e j ó w  D o b r o c z y n n o ś c i  z rachunkiem dochodów i ros- 
chodow oraz z wiadomością  o postępie Kom ite tu  naukowego i o nowym cią­
gu tychże D z i e j ó w .

W  O z n a j m i e n i u  pomiesczonem w Dziejach roku pierwszego t. j. 1820 na  
s t ? 5*4, uwiadomiliśmy naszych Czytelników o przyjętych środkach do u t r w a ­
li nia tego pisma peryodycznego, mianowicie przez zawiązanie Komite tu  na ­
ukowego pizedmiotów dobroczynnych. Zamykając teraz ciąg[trzyletniey p r a ­
cy i ego stowarzyszenia, poczytujemy sobie za obowiązek donieść o postępach 
jego, tak  co do czynności uskutecznionych jąko teź i co do zamiarów nadal 
przedsięwziętych.

I.

Rachunek kosztow na wydanie- D z i e j ó w  D o b r o c z y n n o s c I) za t rzy  
lata, do dnia 1 listopada 1822 r.

Roku 18 20'
R. S. Kop |

I. Papier wodny moskiewski wielki: 6 rez na 3ooo exemplarzow Prospektu.
168 —  na 84 arkuszów Dziejów.

12 —  na 12 numerów okładek.

1

» —  na rytow aną tablicę do 11 numeru. 
Rez 187, a reza po 3 rubl. 5o> k* W  jedno .— 654 5o ■

II. Papier pocztow y: 1 reza na 3ooo biletów w r. / 8 i q .  ___ r, 10. 1
7 liber na 2600 biletów m niejszych 1820. —  4 . k. 20. j 14 20

III. ra p ie r  klejowy b ia ły : arkuszów 125 na listy prenumeracyjne miescowe.f
280 na też listy pocztowe. -— _  j ł 
5oo na też listy, 1820 r.
125 na listy do marszałków 1820 r.

Arkuszów 800 papieru klejowego białego. .__ ___ 7
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IV .  Z ło ie n ie  6 7 1 arkuszów {Dziejów i prospektu submyt. po r. 2. k. 70— 181. k. 55i 
czy li  zecer: 17A arkusz,  ga rmont  i pe ty t  po r. 3 . kop. 5o. —  —

12 Numerów okładki złożenie po 1 r .  —  —  —
B i l e t y ^ i 8 i 9  i  1 8 2 0  r .  —  —  —  —  —  —

Lis ty  prenumeracy jne i 8 i g  i 1820 —  —  —  — -
Lis ty  do marszałków 1820 •—• —  —  —  —

y .  W y tło c ze n ie  2 formy  prospektu 3 ooo exempt  —  — ■ —  
czy li  pressyer:  168 form po 1. r.  k. 3 5 . —  —  -— —  -

5 5 oo bi letów za 5oo po 5o. k. —  ■—  — —
678 list prenumeracyjnych —  —  —  —  —  —  9°
125 l istów do> marszałków —  —  —  —  —  —  60

VI.  U życ ie  m a terya łbw  drukarskich  : Papier  korrektowy,  szpagat,  f a r b a , piłki,
ł u g ,  drwa na (grzanie ł u g u ,  s c z o tk i , świece ,  re pa racya prassy, 
punk tu ry ,  o l iwa,  opał ,  lokal ,  posługa i t. d.

6 1  
12

2
1

_  4
226 

—  5

2 5 1

80 
4 o" 
2 0 1 

k. 5o
—  80 

5o

R. S.

■VII. Roboty  
in troligatorskie

Oberznienie i oklejenie prospektu —  _  —  —  6 k. 5o
Oprawa 12 Nu merów  1000 exempl. —  —  120 —
Farbowanie  papieru.  —  —  —  —  —  - —  24 —
Obe rznienie papieru na bilety. — —  —  —  1 5 o
17 exempl.  w skórę,  —  —  —  —  —  17 —  J
j 5 exempl.  w  papier  oprawienie —  —  —  -— —  7 5J

VIII .  Roboty rytownicze:  pelikan i gołąbki,  wyrycie .  —  —  —  i 5
Osadzenie.  —- — —- —- ■—-

Tabl ica  do XI  nu m eru ,  wyrycie  i wytłoczenie 26 {

Nakład w r. 1820, —

Roku 1821.
I. K oszt na wydrukowanie  1000 exempl.  IX.  arkuszów  62J.-

O kładek  g, Tablic 8 ,  P a p ier  na ryc in y  |  :■
12 6 !  rez  papieru po 3^ rubli.  —  —  _ ____  ___ ___ __  442 k. 7 5 1

621 arkuszów złożenie po 3 r. —  ___  __  __  __  __  __  187 5o
267 form wyt łoczenie po 67^ k. —  _ ____  __  —  —  168 7 5

8 tabel ludności po kop. 60. —  —  —  __ _ __ _ —  —  4 80
9 rez papieru okładkowego po 3 r. —    —  —  .—  27
9 Numerów okładki złożenie i wytłoczenie po 1. r,  G7I k .   i 5 yl
9 Num er ów  oprawienie — — >• —  —  —  —_ —  — . g 0
M ater ya ły  drukarskie.  —  —  —  —  —  —. —  —  282 97

II .  Roku  1821.  T r z y  numera po 'jbo exemplarzow.
5 2J  rezy papieru po 3ł .  rubl.  —  —  —  _ _  _  —  —  112 k.  87
21 arkuszów złożenie submytl.  z tabellami ludności i raclnmkami 74 62:
44  formy wyt łoczenie .  ___  —  .—  __ - —         29 70

675 arkuszów papieru okładkowego —  —  —  —  — - .—- 4 5 o
Oprawa czyli in t rol igatorowi  —  •—  —  —  —  —— —  i,3 5 o
M ater yały  drukarskie.   ______    —  _ _  ____ —  —  —  78 24V

258

238

5 7

1 6 9

4 i

Kop.

L 7 56

i 21  7

3 j r

5 o

5 o

60

75

3 o

97

441

N a k ł a d  1 8 2 1  r o k u —  i 5 5 i | 4 i l
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Roku 1825. R. S.j K.op.

Od N u m e r u  25 do 34 exem plarzow  5a 5 :
68 reż  i 5 |  l iber papieru po 3f  rubl.  —  —  —  —  —  24o k. 6 2 ^  
6 5 £ arkuszów złożenie z tabl icami  ludności i okładkami  —  —  i 35 85 1 

formy wyt łoczenie.  —  —  —  —  —  —  —  —  —  97 30 j 
Oprawiono 6 N°w- po 275 exemplarzow,  a 4 Nó'v- po 160 J 

Zat e m  introl igator.  —  —  — —  —  —  —  —  22 90 1 
Papier  okładkoowy rez  2 liber 6 —  — —  — —  —  —  6 90 
X reza  papieru na ryc inę  płaszczanicy.  .—  —  —  —  —  4 | 
Mate ry ały  drukarskie.  —  —  —  —  —• •—  —  —  212 2 8 f )

769

Nakład 1822 roku__ 769;

P O W T Ó R Z E N I E  I  C A Ł Y  RQSCHOD.

Ł  N akład .  Roku 1820 —  r .  s. —  1,766 k. i 5 J
1821 —  .—  —  x,5 3 1 4 12 j  — —  —  —  —
1822 —  —  —  769 7 6 ^

II ,  W y d a te k  p r ze z  kassyera zrobiony do 1. listop. 1822: —  —  —  —  —  
IIS. Oddano do kassy T ow arzystw a  Dobroczynności r. 1820 —  —  —  —  —

4 ,o 57

i 64
i ,000

3 a»

84

Oguł.  _  _  _ 5,222 16,

P R  Z Y C H  0  D.

Z pre num era ty  1820. —  —  —  —  —  — —  —  3,332  k. 74 1 
1821 i 1822 —  —  •—  —  —  —  —  1,653 20 

Assygnacyjami  9 1 5 r. po 26 rubli  na sto —  —  —  2^7  9 0 J 
Czerwonych  z ło tych 2. po 3 r .  —  —  —  —  —  G 1 
Tale ró w 5 po r.  x kop. 35 . —  —• —  —  —  — 6 7 5 j

5,236 68

Oguł  przychodu 3 lat 5 .2 5 6 | 68

P o r ó w n a n i e .

Przychód jak wyźey.  —  ■—  —  — • —  — • —  —  —  — 5,236
5 , 2 2 2

6 8
16

Pozostaje.  __ i 4 5 i

Takow y rachunek oddany do kom ite tu  delegow anego , spraw dziw szy , jako  
jego  P rezes  podpisuję X .  S tanis ław  s Z a n t y r .

Lubo wykazana kassy pozostałość niebyła odpowiednią dalszey potrzebie 
nakładu, jednakże niewstrzymało to drukowania dzieła; bo K om itet nalazł w  
pomocy członków swoich zaradzenie czasowemu niedostatkowi gotowizny, a 
w poznieyszym odbycie pozostałych od prenumeraty exemplarzow, spodziewa 
się funduszu na zastąpione koszta.
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Co do składu samego Komitetu naukowego, z liczby członków jego czyn­
nych., w wyżey rzeczonem oznaymieniu dawnieyszem uymienionyc , 1 c 
ubyło to jest; X. Eliasz. Sieradzki żyć przestał, a Józef Jankowski, po odda e- 
mu sic z Wilna przeszedł na członka korrespondentu. Z  pomiędzy pozosta­
łych. wybrani: na viceprezydenta Tom asz Z y c k i , na podskarbiego^ Micha
Feliński , a na redaktora K azim ierz Kontr ym . Sekretarz Komitetu Leon o- 
galsk i, p rzy  tym obowiązku od. lutego 1821 roku, dzieli razem z cz on arm 
czynnymi 1 literackie zatrudnienia.

Poźniey przystąpili do uczesnictwa prac Komitetu, jako nowi członkowie 
czynni: Józef Zaw adzki typograf, W iktor A lexander Bohatkiewicz magister fi­
lozofii X. Tadeusz M ajewski bazy lian doktor filozolii i teologii, W alery an or­
ski doktor filozofii, Karol Xia&e LubeckJ F elix Rym kiew icz  doktor medycyny, 
Jan Bobrowski., X . M am crt H crburt doktor teologii, L udw ik  Jelski odst.nvny pot - 
pólkownik i kawaler, X. Innocenty K rzyszkow ski zakonu trynitarskiego io -  
ktor teologii, i X. M ichał Olszewski magister filozofii kapelan gimnazyum w i­
leńskiego.

Z pomiędzy członków korrespondentów , sczegulniey obowiązany Komitet 
X. Prałatowi sZ a n ty r , który nietylko zasila go swemi pracami dosy aneim 
z miesca stałego mieszkania przy swoiem probostwie w Słucku; ale nadto, o 
wiedzając niekiedy Wilno, z zachęcającą innych gorliwością, wszystkich Komite­
tu czynności staje się uczesnikiem, a teraz świeżo działaniem i radami swojemi 
osobliwiey dopomogl do uprzątnienia zawad trwałości na czas dalszy tego peryody- 
cznego pisma.

Na rok następujący 1825* pozostają na swoich miescach wszyscy urzędni­
cy, a redaktora obowiązek pełnić będzie X. M agister Olszewski. Rozszerza się 
zaś cokolwiek i obręb materyi, przybraniem niektórych nowych przedmiotów, 
mianowicie ściągających się do historyi i statystyki duchowieństwa, osobliwie 
pod względem dobroczynności czyli chrześcijańskiey miłości bliźniego, tak w rze­
czach funduszowych i administracyynych, jako i tych które gruntują w  oświe­
ceniu i pobożności. Zresztą w dotychczasowym duchu wychodzić będ ą Dzieje, 
i w teyze samey cenie, to jest po 6 rubli srebrem na rok z pocztą lub bez po­
czty zarówno, a to w calem państwie rossyyskiem. .Zmieni się tylko ich format, i
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odtąd wydawane będą in 8vo* O wszystkich zaś sczegulaeh nowego ciągu, 
objaśnia osobne Ogłoszenie, które juz wyszło, i razem służy za próbę formatu,  
d ruku  i papieru.

N aos ta tek , zamykając ten  pierwszy ciąg t rzyletni  Dziejów Dobroczyn­
ności , p rzy  oddaniu go sądowi światłych i ogulnemu dobru przychyl­
nych z io m kó w , dornawiarny z poetą

D a veniam  scriptis, quorum ncn gloria nobis 
Causa, sed utiliŁas officium que lu it.

K o SIEC RO K U  TRZECIEGO I  CIĄGU P IE R WS Z E GO .
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R E J E S T R  A B E G A D L O W Y
Osób i miesc oraz rzeczy p r ze d n ie j  s z y c h , o których mowa w  ciągu trzy le tn im  

D z i e j ó w  D o b r o c z y n n o ś c i ,

(L iczba rzymska oznacza roki '  czyli tomy. Kursyw ą drukowane nazwiska osob tych ,  k tó ry ch  pisma albo 
wyjątk i  z nich, pomicsczone w Dziejach.)  >

A  b i

"Ahiclit, A dolf , I I ,  445.
A lb r e c h t  W .  M is t rz  k rzyż , 

w  P rus iech . I I I ,  282.
A lex an d ro w iczo w a  z P la te ró w

I',. 114 .
A l td o r fe r ,  Jo b .  Gasp. I I I ,  547.
A m ery k a .  T ow arz .  op iek i w ięzień  

ly  i g r . —■ W ię z ie .  w  F ilade lf .  
I ,  358. —  T o w . zaradz. zebr. 
IN ow y  Y o rk .  I ,  074.

A ndrzeykow iczów na ,  Panna M ela- 
nija, I I ,  307-

A nglia . Ob. U ch e s le r .  L ive rpoo l.  
L ondyn .  P reston . Suffolk. 
W a k e  f na-. I I , .  2298'.-

.— T ow . litość, na z w ie r z . I I I ,  5 i4 .
—  i F ra n c y a .  U rządzenie  pom ocy 

dla  ubóstwa I I I ,  i 33. w  Anglii 
I I I ,  i 3g. 264. io 64. we F r a n -  
cyi I I I ,  i 45 . w Szkocyi I I I ,  269.

A n tro p ó w  jen. I I I ,  611.
A rc b a n g ie lsk .. K o m it .  op. więz. 

III',. i o 54.
A rensBurg, gub..infi.y  zakł. dobr.

IT, 2125..
A strachań .  zam, tu rem . I I I ,  610.
A x in k ie w ic Z y  Sym. I I I .  529.

B  a c

B a n

B anki.  K r e d y t  i bank i  I I I ,  781 
883 . H is to ry a  962. B a n k i  sk ła ­
dowe- g63: 1) W e n e c y a  g64.
2) G enua  g64. 31 A m sterdam  
g65. 4) H a m b u rg  971. B a n k i

• obiegowe  973: 1) B ank  angiel.
976. 2V L aw  we F r a n c y i  1129.
3) Kassa w y trąć . .  P a ry ż .  1137.
4) Assyg. i maml. F ra n c y a  1 i4o.
5) Bankj f ranc .  1143. 6) YV lo­
c h y  n 5 i.  7) W ie d e ń  1162-
8) B ile ty  i pap . p ru s .  i i 56.
9) S tokolm  1157. 10I K o p e n ­
haga i i 5g. 11) S tany  zjedn. 
A m e ry k i  1.162..

.Banki pobożne; Ob. Lom bardy .-  

.’B arberin i, .  Ant., Iva rd .  I I I ,  1248. 
B a ra n k ie w ic z , M ac., I ,  i 3o. II ,  

89 7..
B a ra n o w ic z , Leon, I I I ,  1166.
B aryszników , doz. bon. szk. Do­

ro h obu ż. I I ,  23g3.
B aw arya . Ob. U umford, N u m e­

row anie .
Baudouin, fund. szpil. W a rs z a

w a  I ,  54.
Bazylijanie. Ob. B zym . Zyrow ice.
— Uczeni w  R zym ie  I I I ,  1245.
— p ro w in e y e  I I I ,  1247.- 
Bazy I i jank i .-K o n w ik t  W i l e b  I I I ,

233.

R acbm etiew a ,  W i k t .  z Potockic łi ,  B e c k m a n n ,  Job.,- I I I ,  287:
I I I ,  100. 1183.

M alczew ski, G abr.,  I ,  n 3. 537.

B e e n  Aug. I ,  474.. 
BelJ, D. A., I ,  215.

B e n

Benningsenowa, z A ndrzeykow icz . 
baronow a I ,  i 4 i.

B crch to ld , L e o p ,. h r .  von, I ,  679.
Berent, Jędrz . , .  b isk . II,. 2 i 4G.
B erlin .  L o m b ard .  I I I ,  375.-
B e rn a rd a ,  Sw., góra.. Ob. Szway- 

carya.-
Bessarabija, w  K iszyn iew ie  g ra ­

barze, szpit. I ,  445.
B ezborodko , X iaze ,  I I ,  679. 84o.
B iałystok, szpit. I ,  5 i 3. I I I ,  726.
— Ob. szpit. paraf .
Biblija. Towr. b ib l .  począt. I I I ,

ł'263.- ‘

Bielbzier ów,. T  aranów , I I I ,  g44. •
Błonie, g. min.- p o w .- ih u m . szk. 

paraf .  1, 175.-
B lo tn ic k i,  I l ip . ,  I I I ,  282 ■ 344.-
B o b ro w sk i, J an ,  I I ,  358. I I I ,  287 

677. 842.
B obrow ski, M ich.,  I I I ,  1239.
Bogdaszewska, P a n n a  Ant., U ,

429.
B o g u s ła w sk i,  W o y c . ,  I I I ,  ig £i.
B o h a tk ie w ic z , W .  A., I I ,  a i 5. 

1070- I I I ,  161. 264.. io 64.
B o h u sz , X aw .,  1, 452.
Bolszew,- pod M oskwą,- sch ron ień  

nie ubog. 1, 355.
Bonifratele. Histv zakonu I ,  454. 

565. Polska  i L i tw a  I , 56g. I l i ,
■ 2o3 Ob. M ińsk . W iln o -

86

»
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B o r

B oriatyńska, X ięzna, I I ,  2060.
B orow ski, A d., I I I ,  n 3.
Borkowski, Dunin, I I ,  2 i 58.
B e r y c z e w s k i, Jan, IJ , 3 2 2 .
B ossuet, Jak . Benig., I I ,  85/ . _  

1070.
Boźyn, g. mins. p . ihuin. szk. 

paraf. I I I ,  529.
B randenburg , 1 eod, I I I ,  7o5.
B rock, M aryannn, I, 5 x5.
Brześć L itew ski, fund. szkoły 

paraf. II, 1i3.
— Io w . dobroczyn. zawiązanie 

I« 100. Ustawy 101. osoby 
io5. w zrost 38; .  B achanek  i 
k ap ita ły  1819 roku  388.

B uxton , l r 207.
B ykur CJiolim I, 335.

i C  h m

Charków , gub. słoboilzko-ukrain. 
1) Szpital; 2 )  dom obłąkanych 
na umyśle: 5) dom podrzutków , 
4) szpital syfiliiyków ; 5) wię­

z ie n ie ;  I I I ,  119q; 6) To w. do ­
broczyn. iso s . 7) K om i­
te t opiekuńczy ubog. Ł 2 0 6 _____
O fiary  czast. na szkoły gub. 

-słobod. uk rains. I I ,  558.
C1W  W z o ry  dobrocz. i cnoty

U  5 5yo,
Uh le w iszczę, w brzes. szk. wieys. 

I ,  i 43. }
Chodźko, Jan , J, 3 i 5. I I ,  421. 
Chreptowicz, Ad. H r., I I ,  83o. 
Chrolkicwicz, A rs., IIL , 167. 685. 
Chrucki, Piotr, I I ,  343. 
Chrześcijan izraels. towarz. I I ,  

2197-
Cieciszowski, K asp. bisk. 11, 344. 
C liuicum  am bulat. I , i 36.

C n o

Cnot chrześcijańskich przyk łady
I , 07. 4o4 . 5 i 3. 5o5. I I ,  2o58. 
III,' 1 8 9 .  532.

—• w  rozmaitym  rodzaju p rzy k ła ­
dy IV 5 7 8 . 438. 556. I I I ,  ioS: 
3 i 4. 5 i 6. 532. 6 i3. 6 i 4. io 58.

Cowje, R yczard , I I ,  202.
Czacki, T ad. I I I ,  85.

JD

D., J . , I ,  46. 243. I I I ,  9 1.
D ąbrow ski, Jan  H en r., jener. I I I ,  

12.52.
D aniłłow iez ,. M ich., I ,  97.
Debu, J . L ,, jenerał I I ,  2o55. 
D elille I I ,  170. 2i35.
Demidów. Paw eł, I I ,  363. I I I ,  

3 12. 738.
Denisjew, P io tr , I I I ,  io 58. 
DesmarUyrs, B artł., I I I ,  191. 
Deszyna, I , 176.
Dmochowski, M ich., I, 254.
Dohrogost, N owodw orski, bisk. 

m r 87 i.
Dogiel, M acicy, I I I ,  I2 i5 .
Dorpat, gub. infl. zakład niiłos.

I I ,  21l4. '
D w orzecki, Jan  P io tr  B ohdano­

wicz I, 253.

-E i n

Einholm, Eliasz, I, 2.
Elbląg. w  P rusiech . F und. R ycz. 

Cowle. U  , 202.
Eikowicz, Leyzer, I I I ,  128.
Em alianowicz, A nt., I , 5g4. 5g5.
E stqrkin , Mowsza M orduch., I I I ,  

127.
Evillon, Jakob, I I I ,  191.

E y  s

Eyszyszki, w  lidzk,, szpit. ask. 
nahozeri. I I I ,  113.

Ezel. oh. Oesel.

F  e l

F ellin , gub. i«fl. zakłady dobroć*. 
I I ,  2127.

Fenelon. arcyb ., I I I ,  192.
F illasier, M aryn , I I I ,  ig 5.
F lo u ry , Kla.ml., I I I ,  573.
Florencya. U slanowy dobroczyn. 

I I ,  2i 58.
F rancke ob. F ranke .
Francya. To w. polepsz, stanu 

w ięzień I , 208. To w. nagrodź, 
sług w iern . H I , 199. _  Ob. 
A nglija i F raneya. 1’aryz.

F ran k , Józef, I, i 32— 143.
F ranke, H erm . Aug., I I I ,  167. 

685. 809. 1263 .
F rankow a, K ry sty n a  G erhard i, I , 

132— 143.
F ry , P an i, I ,  ig 5. 2q4. 2o5.
F ryze l, Jan , I, 2.
Fundusze czyli konw ikty  dla uczn. 

ubog. przy  gimn. i  szkół. pow. 
w  okręgu nauk. wileri.

—  G c b e r n u a  W i l e ń s k a : a )  W il­
no: 1) B eynart I, 609. 2) K or­
sak 610. 6 i 4. 3) Sapieha
610. 4) Sawaniewski 610.
11, 107. 5) P ilchow ski I, 611. 
11, 2o5. 6) Slepść I , 612. I I ,  
212. 7) W a lic k i 1, 6 i 3. 11, 3 i 5. 
8) A ucula I, 613. 9) Gan
613. I I ,  433. 10) W ic h e r t
43g. n )  Szym kiewiz 44o.
672. b) Kęo&e: .12) P łłsudzki
441. 574. 577. i 3) K ontrym
442. 1.4) R adw iłłow icz 443. 
2o4 g. i 5) Niemczewśki 444.
c) A ieyduny:  16) P rzy  tainecz. 
szkole 2099.
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F u n

~ G u b t . k n u a  G r o d z i e ń s k a  : a)
Grodno : i) Heyn I I ,  2099. 2) 
Sudnicki 2100. b ) Stunirn :
3) Horbacki 2100, _ 2108.
c) Lida : 4) Stecewiczowie
2101. 5 ) M ig d a łło  2102.
d) Szczuczyn: 6) Chrep Łowicz
2102.

— G u r e r w t j a  m i ń s k a :  a )  Słuch: 
1 )  K a<lzi v* ił! I I ,  2 i o 3 . I I I ,  3. 
h) Lubieszuw:  2) Wiszniowiec- 
cy I I ,  a io4 . 3) Kurzeuiecki
2 105. 2208. 4) Czelwertyński
2106. 2216. c) Berezwecz:
5) Karmelici 2107. Przepisy 
I I I ,  .11 5. cl) Lada: 6) Mo­
niuszko II, 2107. 2218.

-  Ob. W itebsk.

G a l

mGalareta z koś. bydle, na pokar 
I. 586.

Gal van ode z m, I , n 5.
Ganiłh, I I I ,  781. 883.
Gassier, J . M., I I I , 189.
Gatczyn, sióstr tnHosier, usł. 

szpit. I I I , 726.

Gawrytowa pólkownikowa I, 56o. 
Gdańsk, To w., pokoju I I ,  202. 
Genewa. Supy rumford. I I , 886. 
Gervnis I I ,  2o63. I I I , 22. 
Gettynga. Stół dla uczn. II, 2088. 
GiecV.ewicz, Jan, I, u 5. 
Gicdroyć, Józ. Arn. Xiaze, bisk. 

I> 88.
Gieducie wieś w Lilw . fund. dla 

włość. I I I , 407.
G icryk, Beneti., I I , 266.
Glaris. Ob. Szwayoarya.
Głębokie g. tnins. pow. dzisn. 

Konwikt u K arm . H I) 115-

G ł  u

Głncbo-nieinycb instyt. Ob. Pe­
tersburg. W arszaw a   Uczenia
bisior. W stęp I I I ,  togo. Stan 
cywilny i moralny 1091.

Gockiszki, w wileń. wzajem, ucze. 
I, n 3.

Goldsmith, Oliv., I I I , 1008.
Goli cyn, Dym itr xiązc, I I , 296. 
Górski, W aleryan, I I I , 100. 
Gosiew ski, Bogusi., bisk. I II , 729. 
Gras, Le. Ob. Le Gras. 
Graziewr. II , 60.
Grekom wygnańcom pomoc w 

Ilossyi. Wezwanie do ofiar II, 
799. Ofiary w gub. wileń. I l i ,  
ii)4. 612. wr król. pols. 3i2.
Summy zebrane 816.

Grodno. To warz. dobroczyn. 0 - 
twarcie, fundusze, urządzenie I, 
37. Zdanie sprawy 12 grud. 
1 8 2 0 .I I , 1 . Koncert 307.
Potwierdzenie 2o54.

_ Dom dzieci porzuconych I I : 
2080, w nocin.

  Fundusze na uczniów. Ob.
Fundusze.

Grothus, T eod ., I I I ,  407.
Grzegorz , S w ., biskup nazyan. 

I I I ,  456. —. Kazanie o miłości 
ubogich 4y8. 992 1283.

Guy, Tomasz, I, 63o.

H a g

Haga. Tow. dobrocz. drogą rob 
nie-twa I I I ,  670.

Hala. Zakład naukowo-sierocy na 
Glaucba I I I ,  167. 685, Dom 
sierot 8.69. Pedagogium 863. 
Szkoła łacina. 865. Szkoła nie­
miecka 866. stół dla uczn. 868. 
Instytut bibliyny 1263. Missye 
ewang. w Indyach wschód. 
1266. Instyt. nawrac. Żydów i 
Mahomet. 1269. Biblioteka 1269,

H  a l

Gabinet sztuk i rzeczy przyrod. 
1270. Fundusz dziewic i 37°' 
Dom wdowi 1271. źródła do­
chodów 1271.

Ila ll, Franc., I, 358.
Hamburg, więzienia i szpitale I I ,  

611.
Hamel, Józef, I ,  2 j 5 . 3a6. 678 

431. 469 . 111, 92.
Haiiy, I, 208.
Heaviside, Bycz., I I I ,  8 i4.
Ile /yo t, I , 454.
H erburt, M amert, I I I ,  456 478.

992. 1283.
Hieronim Emilijan , Sw. , I I ,

857.
Homel w gub, mobil, wzajem, 

uczenie I, n 3. 472,
Howard, John, I i ,  2i3o.
Hozyusz, U lryk, oyciec kardyna­

ła I, 243.
Hrozów miast. w  słuck. opis I I ,

820.
H ryniew icz, Stanisł., I, 2 i5 .3a6. 

378. 431. 469.
Husarze wSki, Tom., III, 1107.
Hrubieszów , w' król. po ls., dar 

tych dóbr dla mieszkańców 
z utworzeniem Tow. rolnicz. 
III, 667.

H ylzen , Józef. Fund. na eduk. i 
miłosierd. II, 1025.

J a d
Jadwiga królowra I, 4g. III, 874.
Jakubowski, Józ., III, 728.
Jan ze Swisłoczy. Dzieło dU 

szkół paraf. II, 421.
Jan Boży, S w ., I, 454.
Jankowski, Józ., I, 645-
Jarosław. 1) Szkoła w yższych na­

uk Demidowska II, 563, IJsta^ 
wy 4g3 , Etat 499. — 2)
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J e d
♦

Dom gościnny Graziewów 
58. —• 3) Szpital na io 5 osb III, 
l o i . — Ofiary cząstkowe na 
szkoły gub. jarosł. II, 427.

Jednoty  ewang. reform, synod i 
jałin. I, 44o.

Jels/ci, Kazim., II, 881.
Jelsk i., Lud  w., II, 2175. III, 781. 

883. 9&2. 1129.
Ilchester (Ilczester) w  Angl.mias. 

więzienie I, 207.
Inflanty. Zakłady doBrocz., guB. 

infl. Ob. Arensburg. Felli.n. 
L.emsal. Oesel. Pernawa., Piyga. 
W a lk .  Wolrnar.. W enden .

Inwalidów opatrywanie w Rossy i 
III, io4. 3 io. 012.

Jocher, Józef, II I ,  575..
Johaniszkiele w upits. T ow ar z. 

doBrocz. II, 215. Ustawy 445.
Szpital dla chorych  II, 445..

Józef Kalasanty,. Sw , II, 807.
Iserlin, Jew na Abramowicz. III, 

127.
Ju n d ziłł, Ign., I, 5g5.
Iwanowsk. wieś, II, 2060..
Izba powszechnego opatrzenia 

(magistralura, prikaz), ustano­
wienie, fundusze, władza, oho

K  a m

wiązki I, 2— 3.

K a c

Kaczkowski', Adam, I, 586.
Kaługa mias. gub.. W ięz ien ie  I. 

4 i 5.
K amczatka półwysep. Staw k ra ­

ju i zakład, miłos. I, 442.
Kamieniec Podolski. T ow ar z-,

dohrocz. II, 2 2 9 9 . III, j c i 3. akt 
zawiązania! 1182. Ustawy 1183; 
Działania, p ie rwiast. 11 g5.

— Ob. Szkoły paraf., dyec. K a ­
mieniec..

Kamiławka II, 524..

Kamili de Lellis, Sw., I I ,  857..
Kampanus, Jan  P io tr .  II ,  2177.
K apitu ły . Ob. Łuck. W ilno .  

Żytomierz,
K a ra m zin , III,, 367. 552-
Kalerynosław.. Ofiary cząst.. na 

szkoły gub. Katerynosł. II, 794.
Kaukaz. Zakłady? doBrocz.w gub 

Kaukaz. I i ,  2o55.. W o d y  miner. 
2 o 5 6 .  Szkoły w  Kizlar , Geor- 
giewsku, Mozdoku, Stawropolu 
2o58. K ap łan i  kaloi.. pod czas 
czumy 2 o 5 8 .

Kazan.. K  om., o p Te k .. uh og. III, 12 06.
Kazania. O heroicz. niiłoś. Blizn. 

II, 107 o. o miłości ubogich III. 
478. 992, 1283..

Kęslnycie wieś na Żmudzi. Szpil. 
Iloch. II, 1022..

Kijów.. Fund. na lln iw ers. H, 364. 
—. Ob. Szpil, paraf,.

Kilham,. Sara, III, 1208..
Kisielenko) Gabr., II ,  556..
Kiszyniew mias. obwod.. Ob, Bes­

sa rahi ja.
Kniazewi.cz,Grzegorz,III, 770. 777. 
Kollegijata. Ob. Ołyka.
Komitet naukow'y. Ob. Peters

hurg. W iln o .
— opiekuńczy ubogich. Ob. Pe­
tersburg, Tow. Tmpórat. człe- 
koluh..

— opiekuńczy Aviczieri  Ob. Lon­
dyn.. Petersburg...' T a l i o . A- 
meryka. Paryż. W ilno .

Kommissye szpitalne i, 1.— Ob. 
Polska i  Litw a a a ;  dawnym sta­
nie..

K oncerty  amatorskie' aa; "Wilnie 
I, 132 i nast. III, 4o6.

Konopacki. Ant., III, 446.
K opy l,  av poty. słuc. I I ,  818.
Korenjewy Jan,. III, 869:
Korsak, Iiafał, metrop. III. 1246.

K o r

Koryznina, K arol.,  II, 684.
Kossakowski, Jan, bisk. I, 6.
Kostrom miasto gub. Ofiary na 

gitnn.. II, 4 2 6 ..

Kow no.. Ofiara szl. na dom do br .  
Avileri. I, 54g..

— Szpit. JRochilów III, io 5. 111.
KozakÓAA! Czarnornorzan post. o s a a ' .  

III, 65i.. H ist,  i  statyst. wia- 
dom.. 662-

Kraezkiewicz, Jóż., IT, n 3.
Kraków.". Tow.. dobroez.. i inne 

bogob.. zakłady II, 585 , w stęp
588.. OtAvarcie Tow. 5g5. 
Rozwiń. działań 698. P o ­
łączenie fund., domów uhos. 
6o4. Dalsze działania 606.. 
UslaAAry 703. W zo ry  kassy 
i xiąg III, 723.. Stan tow. do 
3 i. maja 1820. II, 2 i 52. Stan 
do-3 i maja 1821. 111, 46. 57. 60. 
Dochod z loleryń io 3. D ar 
197. —. W yliczen ie  Avszyst- 
k ich szpitalów i dochodów II, 
58g. 717— - B a n k  pobożny II, 
58gt.

Krawcom wi feń. przywil. III, 5g7.,
Królewiec prus. Fundusze do- 

brocz. daAvne i nowsze. Ciąg 
iszy zaAviorajacy opis 19.zakła­
dów daAvnieyszych I I ,  2066. 
Ciąg 2gi o s t u d e n t a c h  ubog., 
o szko le  n iedz.  i opis 12 zakła­
dów poźnieyszych- III, 22.

Kroże, w rosień. fund. na. uczn. 
Ob. Fundusze..

Kruszewski, I  loryan, IT, 355.
K u lc z y ń s k i , Ign., III, î>58--
K urn iingham , F r . ,  I I , 377, III,

7 1 . ,  i 6 t „  o 46-  3 5 4 -

Ł  a b

ŁaBanoAA ski',. H i p . , I ,  543.
Łachw a, miast. wr pow. Słuc. 11,  

819.

I
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L. a n

Lancaster, J., wzaj. uczenie I ,  2i5. 
Langendorf w Saxon. Dom sierot

i i i ,  677.
Łarin , k u piec I I ,  2190.
Lusiiiski, Dominik, I I I ,  1 -'4g-
Łaski, Jan, arcyb. I I I ,  86.
Laudański, Franciszek, I I I ,  i 24g.
Ł a w r y n o w i c z ,  Tad., I I .  n4 . 54.
Lcm.sa!, guli., in £1. I I ,  2128.
Leszczyński. Leszczyńska. Sta­

nisław. M ary  a.
Leśniew ski, W  inc., I, 626.11,58. 

128. i 55.
Liboszyc, Jó/.., I ,  n 3.
L itw a  w dawn.sianie. Oh. Polska.
L iverpool w  Angl. Dom uśmie­

rzenia I, 2o4.
Lom bardy  czyli banki pobożne. 

H istorya w ognie, a sczegnlnie 
vr Polseze I I ,  2175. Dodatek co 
do Polski l i i ,  85. Badania Hi­
storyczne w sczcgule 287- Uwagi 
ogu lne ,  a w eczegulności o 
Lombardzie Berlins. 5 j 3. ■— 
O l\ Lubicz. Byga. W iedeń.

Londyn. K om ile t  dam w  więz. 
Newgale I ,  1 g5. K om ite t  o- 
pieki więz. 202! •— Szpil. 
Tomasza Cny xięgarza 65o. 
Żebractwo r. 1815. I I I ,  62.

—  Tow. kupców niem. I I I ,  5 13.
— Io w  przyjąć,, cudzoni. 111,848. 
Loret. ])eiii(enc. pols. O fiary  poi.

i chorą.. Mahorn. I I I  , 124n. 
Napis o cl i o 1 a . ,262.

Loleryi w Ilzym. pocz. I I I ,  1263.
Lubnr w gub. wołyu. Szkoła sie­

ro t l i i ,  io 53.
Lubicz w  gub. riazań. Bank Ła- 

r iuski i  do:n sierot I I ,  2190.
Łuck. Szpital, dom miłosier., szko­

ła  I I ,  i j6„ 111, 1917. 1166.
—- K apitu ła  I I ,  i o i 4 — Oh. Szko­

ły  paraf. ■ j

M a c

Macierzyństwa instytut I ,  i 3g.
M ackiew icz, Borgijasz, bisk. I,

598.
M agislratura powsz. opatz. Oh.

Izba.
M a je w s k i .  Tad., ITT, 71. 161. 246. 

354. — 373. — 952. i 2 i 5.
M a r c in o w s k i ,  Ant. I ,  5jcy 597. 
M a r c in o w s k i ,  Bencd., II ,  6t.
Mary a Leszczyńska królowa fran.

111, 3 6 1. 363.
Mary a Ludwika z Gonzagów k ró ­

lowa pols. I, 5o. 466 111, 346. 
1107.

M aryaw itek  sióstr-: H istorya i 
stan obecny 1, 17. 5gi. — Ob 
N or w i downa., K ory  zninń. Słuck • 
W iln o .

M assin i, K arol,  I, 266,
M c iu r y  kardynał  1, 272. 
Medycyna popularna. Poppe 1 

64t. 01‘fendinger, T y sso t l l l ,  28. 
Potakowski, Tow. med. wileń.
089 Przyw racanie do życia
zmrożonych, uduszonych, ocza- 
dzonych, utopionych, zabitych 
od p io runu  i obumarłych 
od uderzenia lub spuduienia
985.

Mellzer, I, 64.
Mianowski Mikołny, I, 64. 
M ic k ie w ic z , Jordan, III, 123g. 
Mieleyczyce wies w brzes. szko­

ła 1, i 43.
Minsk. Tow. dobrocz. i szpil. 

M aryańskij z B ożenie, fundusze, 
ustawy I, 343'. otwarcie szpik 
Maryańskiego 111,827. — Szpi-j 
łalc bonifratelów i rochilów 11, 
a56. 1002.— P ro jek t  ogulnego 
spitala 899.— K oncert  4 -jg.

   Stan oświeć, pospól. oraz szko­
ły  paraf, i fund. na uczniów 
w gub. mins. I, 169.

_  Ob. szkoły paraf.

M  i  S

Missyy ewangelie, wyzn. w In­
dykach wschód, pocz. III, 3266.

Mis s yr o n ar z ó w  X X . początek  ̂I, 
269. w  W arszaw ie  III ,  óńy. 
w  W iln ie  729.

Miłosierdzia, siostry. Początek i 
history a I, 5 i 4 . II, 307. I li ,  626. 
P rzybycie  do Polski i W arsz .  
szpital 546. Reguły 628.
W z ro s t  we Francy! 721.
w  Polszczę i Litwie 723.
Bytność w Gat-czynie 7 2 6 .

- Zgromadzenia żeiis. w Paryżu, 
opróczsioslr miłosierdzia II ,  1 3 7 .

- Ob. Petersburg . Simbirsk.
  B rac tw  pocz. w  Litw ie  i Poi­

se ze I, 9.
Mi lawa. I /h y  powsz. opatrz, ot- 

warcie 1,3. —■ Io w .  kurland. 
lit. szt. i ośw. pospól. II, %• 
p lan kształć, ludu 90. F u n ­
dusz III, 407.

Młócenia m achiny I, 64. 11, Jogą.
Młyn w ietrzny szkocki now. "w y u . 

l i i ,  92.
M łynek  ręczny II, 880-
Modcle m achin II, 3o i.
M o d r z e w s k i ,  1 r., III ,  86.
Monachium. Ob. Rumford.
M ontbrun  III, 195.
Monlgodin III, 189.
Moskwa. Zakład dobroczynny dla 

ubogich i chorych Mikoł. l i r .  
Szeremietiewa I, 168.499; urzą­
dzenie domu gościnności 5o3. 
Obchocl doroczny U, 5oo — K o­
mitet opiekuńczy ubogich I, 
355. III, 1 2 0 7 . — Zamek lurem - 
ny, I, 4o5. 4 16. — Szpital Go- 
Ucynowski II, 296. -  F " ^  
Demidowa na uniwers. .565. 
P rzy tu łek  ś. Daryi dla chorych  
obcych wyznań 836. — Dom 
obłąkanych na umyśle III, 83‘j. 
Dom miłosierdzia 1 szpital jakł 
b y ł  w roku  1682. 276.

87
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M o r

Morykoni, K a je t, II, 200 358.
M owszowicz, Benjamin, III, 128.
Mozdok w gub. kaukaz szkoła i 

zast. kapł. katol. II, 2o58.
M uneke, II, 4 io.
Muzyka. Fundusze w  Bud sław. 

i Lubieszów I, 183. w  W ilnie  
II, 072. —  Ob. Petersb. Tow. 
filartn.

N a r

N a ra n z i, S„ I, 44g.
Newgate więzienie. Ob. Londyn.
Niem czewski, Zacbaryasz, II, 444.
Niefiediejew IIr . 5g»
.A iepokoyczycki, Fociey III, 428
Nigktgol, L.udw., II, iog4.
Niezyn, gub. czernili. Gimnazyum 

wyższych nauk fund. X ią żs' 
Bezborodków. II, 079. założenie 
II, 84o.

Niż ni Nowgorod. Fund. dla ubog 
stanu duchowń. II,. 2191..

Nowicki, Jan, III, 47.
Nowoczerkask mias. głow . woys. 

dons. ofiary na ubogich II, 2191.
Nowgorod, izby powsz. opatrz, 

otwarcie I, 3 .
Norwidówna, Maryanna II, 48o.
Numerowanie domów w  Bawaryi, 

Litwie i Polscze II, 781. w no­
cie.

O b u

Obuchowicz kaszt II, 477.
Odojewski, Piotr Xiaze, 1, 355.
Oesel wyspa gub. infl. zakłady 

dobrocz r wygubianie wilków' 
II, 2120.

Ogińska, Jadw. z Załuskich, I, 
229. II, 3g8 . 399,. III, 731.

O g  i -

Ogiński., Tad. Fran ,  I, 22G. 228.
Ogrodnictwo w  dyerez. K am ie­

niec i Łuck. I, 4g,2 4g6.
Oławianiszników' kupiec III, iox.
O łyk a w  gub. wołyń. kollegijata

II, 821. Kol legi u rn zajerskie i 
suehyńskie 111, 817.

Oreł mias. gub. D o b r o c z y n n y  
protojerej III,. 83g W ydział 
opiekuńczy więzień g38.

Orenburg mias. po we gub Oren- 
bur. jeńcy pols. II, 2 i 65.

Ormianów kościoły w gub. podoi 
I, 496.

Orzechowski, Piotr, I, 209^
Osów' wieś av pins, szkoła, paraf.

15 J76-

P a p
Papin, Dyonizy II, 4o8. 4 io.
P a r r o t  prof. II, 4oo.
Paryż. Towr. filantrop. II,. 61 

szpit. i domy przytułku i35. 
Tow. dobrocz prawoznawco w
III, 8 r3. — Ob. Francya..

Paszkiew icz, Fran., II, 101.
Paszkowski, H , III, 407.
Pensye po klasztorach paniens 

111, 234. w nocie:
Pellagra choroba II, 2160. w nocie.
Pernawa gub. infl. Przytul, dla 

ubogich II, 2118.
Petersburg. Towarz. imperat. 

człekolub. I, 4 i. jego rada 
42. Zdanie spraw'y III, 100.

K ierow ane od te y  r a d y  za ­
k łady w stolicy::

1) Kom itet opiekuńczy ubogich 
1, 44, III, io i .  ł

2) K om itet do części uczoney 
czyli naukowy I, io5. 108.

5) Instytut ślepych I, uby

P e t

4) Dom wychów, ubog. chłop­
ców I, 24o. 276.

5) Kom itet medyko filanlr. 1, 42.
6) Zakład cdirk. dziewic II, 5o.
7) Stoi dla biednych II, 53.

K ierow ane o d  te y  r a d y  p o  gu- 
bernijach kom itety opiekuńcze 
ubogich Ob. Charków. Kazań. 
Moskwa. Słuck. Ula. W oroneż.

— 1 ownrzystwo opieki więzień  
I, i 45. Ustanowienie i 46. 
Uwagi W al. W enning 147, 
291 Prawidła dla Tow. i dla 
komitetów' nręs. i żeńs. 152. 
Ot w'a rcie Tow. i pocz. dział. 
i 56. 209. Uwagi Tow. o w ię­
zieniach w  M oskwie i Kpłudze 
4 1&. Zdanie sprawy z  odwiedź; 
więzień petersb. II, 727 W spom . 
o śmierci "W. "Wenning 762.. 
Porządek wykup z więzień dłu­
żników 7g5. Iłoboly w więź. 
794. W ykupowanie więźniów  
l l l , i i 65. .

—  Zakład wrdów miłosiernych I,
441-

—. Dom pracy dla sierot p łc i żeń.
I, 5 60.

— Tow. filarmon. II,. 122,.
—•- Dom obłąkanych na umyśl*
. III, I2g.
—  Szpital imperatorski III, 447.
— Szkoły wzajemnego- uczenia;, 

a) dziewic III, 1208. b) ubog, 
cudzoziemoów 1209 c) ubog.
chłopców Kossyan 1213.

—  Komitet opiek, izracl. clirzcśft.
II, 2206.

—, Głuchoniemych szkoła III, 72
w nocie*

— ■ P z ie ła  osob pojedynczych , 
Liboszyca Jdz. dobrocz. I, 113. 
Dfiara kup. Koleśnikowa II, 
5o4. Fundusze metropolity Sie- 
strzencewicza II, 2g3. Czyn 
cnotliw y kapłana 111, 55a.
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f P  e t

— Ofiary cząst. na szkoły gub. 
pelcrsb. II. 557.

P iłsudzki, Jan, I I I , 34a.
P io tr Nolasko, Sw., II, 1070.
P t aszczanica III. 948.
Platerowa, Teofila, I, 5 i-
Pleischel, II, 4o8.
Płociński, Józef K arol, II, 326.
Płock w król. pols. Tow. niiłos 

dla uczn. i naukowe II, 200. 358.
Pociey, Alex. H r ., I, 173- — fund. 

na uczn. roln. angiel. II, 3o3.
Podczaszyński. Mieli., I, 253.
Pódhorodeński, Jau Kanty, bisk. 

III , 1175=.
Poezye I, 136. i 45. II, 3 68. 170

179 2i35. III, 780. 1008.
Polil, Andrz., I, 5g4. 5g6.
Polaczków, Zelman Hirszowicz, 

III, 128.
Polanowska, Józefa, II, 116. III, 

917. 1166.
Polska i Litw a w dawn. stanie 

Zakładów pobozno-dobroczyn- 
nych historya i zakonodawslwo 
I, 46. — Kornmissye szpitalne 
1. 57..—. Szpilalów urządz. i 
admimslracya r. 1791 i 1 792. 
166. II , 383. .— Szpitalów 
Oguł w' Koronie i Litw ie I, 166
Stan więzień II, 2138 Ob.
Skazówka do bist. dobr Loret
Rzym.

Połtawa. Panien i 5 edukacya na 
koszcie szlachty II, 2192 — ofia­
ry  cząst. na szkoły gub. potlaw. 
795-

Popławski, I, 4o4.
Porost islandzki na pokarm III, 

706.
Potemkinowa, Aniela z Czyzów 

I , 21.
Potsdam. Fund. na eduk. przez 

akcyc II, 10*o.

P O w

Powietrza odświeżania sposoby I, 
64o.

Poznani Instytut mimfordski L572.
Praga w Czecb. Kollcg. lilews

I, 4g>
Preston w Angl. dom; uśmierze­

nia I, 2o5.
Prikaz obszczestwiennaho prizre- 

nija Ob. Izba.
Psalmu V II  próba tłumaczenia

III, 489;:
Psków. Ofiary cząst. na szkoły 

gub. pskows. II, 558— . Ob. To- 
ropiec;

Puławy III, g48. 1252. 1276.
Pulkamerowa I, 175.

R  a d

Radziw iłłowa , Lud w. Xięz. prus 
I, 5 7 2 .

Rance, Armand, III, 234.
Renner, Jan, III , 4o6.
Riaznń. Urządzenie domu sierot 

III , 609. — Bom zamiłowania 
pracy i opieki nad ubogimi 
743 Praw idła 745. —•- Ofiary 
czast. na szkoły gub. riazan
I I / 4 2 6 .

Rikord, kap. flolny I, 442.
Rochilów Historya bractwa II, 

275'. Szpitale Ob. Kęstaycie.1 
Kowno. Mińsk.

Rogalski Y Adam, I, 254.
Rogalski, Leon, I, 254. II, io4o 

213o. 2298. III, 22. 154. 282 
354. 456. 534. 667. 738. 751. 

' 839. 842. g44. 948. io 55. io 58 
1060. 1204. 1208. 1209; 12x3 

; 1 2 l5 '.

Rosciewiczówna, Panna Brygida,
III, 1175..

Rosienie. Towarz. dams. wrakcy- 
uacyi U, 46r.

JR. o s

Rossinski, Cyrylli, III, 65i. 662.
Rossyan daw n, dobroczynność III, 

367. 552.
Rozwadowski, Ludw., I, 377.
Ram /ord, H rabia, żywot I, 51 g—,
; O udoskon. instytutów dobrocz. 

Pamiętniki: 11, 525. P am iętnik  
iszy: o zniesieniu żebractwa 
W' Bawaryi i o inslyt. dobrocz. 
dla ubog: w Monachium 526.
6 i 5 — P am . 2gi: zasady głów. 
inslyt. dla wszystkich krajów 
768. III, 387. 4g5.

R ych ter , W ilh ., III, 276.
Piyga. Zakłady miłosierne i do­

broczynne I, 447. II, io3o. Lom­
bard io3g. Towarzyst, damskie 
dobrocz. III, 197. 310.

Rym kiewicz,- Felix , III, 992.
Rzym. Kościoł i dom narodowy 

polski III, I 2i 5. 1238 K o­
ściół, dom i obraz IN, M. P, 
Zyrowickiey III, 1259. 1255-

S  a ł

Sałanty wf telsz. szpit. paraf. II, 
24. Fund. szpitala, «.ościołą i 
szkoły 34.

Sanok w [król. pols. ofiary na 
gimnaz. I I I , 4o8.

Sarnecki, Szymon, III, 206.
Siania machina I, 64’.
Sidorowicz, Franc., III, 111.
Sieradzki, Eliasz,- II, 64. i 46. 354,-
Sierakowskiy Leon, II, 477.
Sieslrzencewicz, Ludw. I, 4o.
Siestrzencewicz, Stanisław II, 293.,

567;
Siewrukówna. Rozalija, II, 473’.
’ 47S.
Simbirsk miasto gub. 1) Szpital 

chor.; 2) Dom opieki ubogich; 
3) Dom w aryalów : 4) Dom-
wychowania; 5) . szkoła poło-



t545

S i m

znicza: 6) Szpit. mies. chorych;
I,  024. 7) Tow. dams, m iło­
sierdzia 62(3. Ustawy 627. 
8) Dom. za mii. p racy  dla pici 
żeńs. I I I ,  g. P i  •awidła i 4.

Simon, Arnold, 1, 44o.
Simferopol w  guberni! la e r .  Szpi­

tal Taranow a Bielozierowa
I I ,  g44.

S ioslry  M aryaw ilk i.  Ob. M arya- 
w ilki.

—  Miłosierdzia ob. Miłosierdzia.
Skarga, P io tr ,  I, g. 4o2. I I ,  2177.
Skazówka do hist. dóbr. pols. i lit. 

W  stop I ,  2.5 1. A —C. 25.4 . D—F, 
,3oq. G—J, 563- K , .4 18. L —M. 
4 6 1. N.—O, 531. P, 58o- I i ,  634. 
S, I I ,  64. T — W , 147. Z, 5o6.

Skufia I I ,  324.
Sławinierski, Epifari., I I I ,  476.
Ś lepych insty tu t w  Pelersb. 1. 

237. w  Szwaycaryi H I ,  b±7.
Słoboda gub. mins. pow. borys. 

Szpital dla włość. 1, 232.
Słuck. Dom m iło s ie rd z ia : zało­

żenie I ,  29. i 84. Iłach, od 1. 
stycz. i 816 do 1 maja 1820. 
223. Postęp. U ,  636. Rachunek 
do 9 czerw. 1821. 691. M a­
ry aw ilk i  ze szkoła, i fund. I. 
29. ,44o. I I ,  473. 476. 699.

—. K o m ite t opiekuńczy ubogich 
w  miescu Tow. domu miło­
sierdzia I I ,  i 4 . IIT, 4 i 3. 1207. 
Mowa prałata s Ząnlyr. 4 i6 
Iłach. 42.3. Jałowa p.f&z. 428. 
Członkowie 433. Potwierdzenie 
769. Pogorzelcy 8 i 3.

— 1Jr z y k ła d y  dobrocz. tv pow. 
słuc. W  ak cyna I I ,  32 2. Fan* 
dusze 3.28. Machina młócenia 
1092. Miłosierdzie Żydów I I I ,  
126. P rzy tu łek  sierot 54o.

,— Historya miasta i probostwa 
I I ,  802. 8o3. H istorya szkoły 
•powiat. I I I ,  3.

S m  o

Smolensk. , O fiary czas. na szko.
gub. smoleri. I I ,  2 ig3   Osada
wychowań, moskiews. I I I ,  y5Q.

Solski, Stanisław, I I ,  88o.
Solwiczegodsk mias. pow. -w gub 

W ołogda. 1) Szpital chorych; 
2) Szpital ubogich I-I, 67.

S tan isław , Leszczyński król. I I I ,
174.

Starzycc w  słuc. szkoła paraf.
I,  44o.

S tarzyński,  Stanisław, I I I ,  1196.
Staszic, Stanisławy I I I ,  667.
Stół  dla b ie dnych .  Pe te rs  I I ,  53.
  uczniów: B erlin  I I ,  200. GeL-

tinga 2088. H ala  I l i ,  868. 
W iln o  I I ,  2 2 5 o .

Stolin w pins. szk. T, 170.. 
Strzelba. W ynalazek  udoskonale­

nia I I I ,  611.
S tu m m er , M acicy, I I I ,  46. 
Suchecki, Brunon, T, 254. 531.
Suffolk w Anglii. W ięz ien ie  i 

dom uśmierz. I ,  206.
Slipy rum fardsk ie  I I ,  886.
Suraż, w  obwr. białos., prób. do­

broczynny I,  97.
Swojalycze w stuck, szpit. 1 szko.

I I ,  476.
S za c fa jc r , W a len ty ,  IT, 880. I I I ,  

780.
Szaflów na Żmudzi. Szkółki parai.

I I ,  2o93.
Sznlewicz, Adr., I I ,  355.
s Z a n ty r ,  Stanisławy I ,  29. i 4j .  

176. a84. 677. 578. 399. 4o4. 
4 4 o. 11, 326—7. 48o. 613. 684. 
691. 908. iog5. 2096. 2 i 5 t .H L  
129. 4 i 6.

Szczorse w Nowogr. szk .IT ,83o. 
Szercm ie tjew , Mikołay H r . ,  I,

168. 499. I I ,  5oo.
Szkoyca. ob. Anglija i F raneya.

S z k

Szkoły duchowne w  Iłossyi. Ofia­
ry  I I I ,  3l2.

.Szkoły okręgu naukow. wileń. 
ofiary cząstkowe w roku 1819* 
I, 275. w roku 1821. I l l , n 64.

—. paraf. gili), grodzieńsk ie j. Ob. 
Brześć. Ghlewiszcze. flyszyszki. 
Mieley czyce.

—. paraf. gub. m ińskie j. Ogólne 
postrzeżenia z wyliczeniem 
szkół i funduszów, 1, 169. Sum­
m y ze skarbu  17!. S taran­
ność dyecezalney władzy 376. 
Gb. Błonie. Bożyn. Osów. Star- 
czyce. Stolin. Sw ojatycze. tyrze- 
czc. Zadoroże.

— paraf. gub. podolskie j czyli 
d yecezy i kam ienieckicy. U c li wa­
ła  duchowieństw a I, 494 . Urzą­
dzenie z wyliczeniem szkół i 
funduszów 697.

—. paraf. gub. w ileńskie j. Ob 
Zemclany.

— paraf. gnb. w o łyń sk ie j  czyH 
dyecezyi łu ck ie j.  Uchwała du ­
chowieństwa z w yliczeniem 
.szkól i funduszów I, 489. List 
pasterski 344. — Ob. Lubar .

— parafijalne i wicyskic. U w a» 
gi ęgiilne I, 3 i 5.
w gubernijacb rossyyskich 

świeckie. O fiary  cząstkowo 
iv roku  1819. I ,  645. I I ,  101, 
420. 557. 663. 794. 2192. w ro­
ku 1820. 1, 276.

  w z a j e m n .  uczcn c Ob. Uczenie.
Szpitale: id  ng ’de. O doskona­

łości szpitalów ros.pra.wa 1,474. 
Szpilalów' polskich i litewskich 
dawn, bislor.yą. Ob. Polska i  
Litwa w dawnym simie.
- ze  dla chorych  albo iu firm a ­
r y  e c zy li niemocnice. Ob. pod 
imionami miast.
. 5e p a ra fija ln e  c zy li schronie­
nia  ubogich p r z y  kościołach 
rzym sko  -katolickich obrządki*
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łacińskiego—  W  dyecezyi lu c ­
k ier  i i j to m ie r .  czyli gub- n'°_
ły ń s k ie j  9 ’5' ! ° ' f '
i o 36. a w gub. kijow skiej *46. 
6lm. />. Toporów. — W dy­
ecezyi i gub. m m stuey Ob 
U rzecze. Stuck. Swnjaly cze._- 
W  dyecezyi w ileńskiej: w gub. 
g ro d zień sk ie j 112. 017. 519.
5a i 623. Ob. Eys7.ys7.ki; w gub. 
w ileń sk ie j 1176. Ob. JNiemen- 
c z y n ;  w  g u b e r n i i  k u r l a n d z k ic y
l igo . __ W  dyecezyi zrnudz.
a guber. wileńs. Urządzenie 1 
88 Sian I I I ,  752. Ob. Salanty.
Zemelany___W  obwo. bialo-
stockim  l i i ,  445. 615. 

Szurłowski, Jan, I I I ,  2i4 . 
Szwaycarya. Na górze wiąkszeyś. 

Bernarda usługa zakonników 
dla podróżny cii I I ,  i 64. P ro ­
jekt urządzenia gospody 4oo. 
A ppara t  i machina Papina
4o8. 4io. __ Ins ty tu t  dla śle­
p y c h  I I I ,  S i ; . — Szkoła prze­
mysł. w kant. Claris 842. 
W ięz ien ia  zwiedzane w cc i u 
popraw y 11,377. 2 i4 i .  H I ,  71. 
161. 246. 354.

S zym kiew icz , Jakób, I I ,  4 ±o. 672.

T  e a

T  o u>

rdc7,kicie. Kamieniec Podolski 
K raków . I M i u s k  N o w o g r ó d e k  
W arszaw a. W iln o .  W inn ica .  

Towarzystwo izrnels. chrześcijan
I I ,  2197. P raw id ła  dla Iow .

. 2201. Kom itet 2206..
Towarz. K urland .  Ob. Mitawa
Trapistów zakon I I I ,  234.
T rok i ,  Nowe, w gub. wileń. opn 

miasta, obraz N. M. Panny, pro- 
ceśye, kośc. paraf, i skarbiei
n i ,  1272.

r d i 8 are, opis. Benedyktyn
I I I ,  1272.

Tuła. Szkoła Al e x  a n d row ska 11
12Q. Dom wychowania, szpi 
{(>., t-i 229 S koła wzajem 
nego uczenia 219“'

T u re k  miłosierny I I I ,  6 i 3. 
Turczynow ier, Józef Stefan, I, 

18. 3g2.
;Twardowski, Józef, I ,  *6g. 276. 

629.

U c z

Uczenie wzajemn. l l is to rya  w y ­
nalazku i rozszerzenia I, 210

Szkoły. Ob

W o

T ea tr  am atorski w  W iln ie  I ,  i58.
i 4 i.

Teatynów  Łibliot. w  gub. podoi, 
i  fund. I ,  4g6.

Tobolsk. Puudusz tia uniwers. 
I I ,  364- Zastopowanie podatku 
.za ubogich 2192.

T oporów  w gubernii-kijow. fund 
kośc. i szpil. U J ,  446.

Toropiec w gub. pskow. Zakład 
dobrocz. I I ,  58.

T otm a w  gub. W ołogda. Szpil, 
ubog. I I ,  67.

Towarz. dobroczyn. O l. Brześć 
Liletv. Charków. Grodno. Joha

3a6. ŚyB. 431 . 4 6 9 -
C o c k i s z k i .  J l o m e l .  Szczoyse .  
Petersburg , Tuła. W elesmca. 
W eronów - W ilno.

Ufa, mias. glow. gub. Orenbur.
K om ite t  opiek. u b o g .IW  1207. 

Ulea.borg w Finland, wsparcie po 
pozarze 111, 1164.

Unskiewicz, Bened., I I I ,  1,
U rban  \ rL  papież I I I ,  871.
U rzecze, w  p o w .  slnck. pleb fi 

]ial. szkoła, szpil. I, 4±o. I I ,  802. 
opis miast. 820.

U dynck , w  guberni. W ołogda 
,) Szpital chor. 2) Szpilał 
ubog. 5) Dom wychów. 4) Dom 
goa^riiiiosci l i ,  ot).

Walc cyn a T, iG. i 3 i. 11, 322. 4 6 i ‘
801. 2-298.

W a lk  gub. infl. wspieranie ubo­
gich l i .  2127.

Warszawa. Szpital dziec. Jezus 
T, 54. III,  198. 724. Żebrac­
two roku 1791.I* '60. I i ,  .'83.— 
Zakonnic W  izy lek wprowadze­
nie 111, 1106   Towarzystwo
dobroczynności I ,  553._ Admi- 
nistracya roku 1820. 559■ Stan 
roku 1.815 II, 36. Porządek w ro­
ku 1822 utrzymywania ubogie 1 
i Grzybowa W  ola I I I ,  4 io. 
Ofiary od liceum 197- — 
Insty tut głuchoniemych 1, 617- 
Urządzenie 619. I I .  817 .— 
K u c s ta  wielkonocna 1821- 

-goi. —- Szpital ewangelickiego 
wyznania logS. — Bewizya
instytutów miłosier. 1097----
Kwesta wielkonocna roku 1822- 
I I I  612. — Lekarzów  posł. 
bezpłatnie 198. — K oncert 
na pogorzel. 4 12. _  P rz y ­
k łady cnot sczegulnych io3. 
4o8.

TT at son, pastor, I I ,  g3.
T V a zj ński. Porf iry ,  I ,  266.
W e im ar .  Tow, przyj, w  potrze- 

Kie U l ,  683.
W clesnica w  pinsk. wzajemn. li­

czenie I I ,  529.
W enden  gub. infl. zakł. dohrocz-

II ,  2129.
W enerya .  Opieka nad ubogimi 

I, 448. Kommissya powszech, 
dobroczynności 1, 44g.

TT ciiuing, IV alt.  I ,  14y. 202. II ,
7 Gg.

W ia t rak  szkop. now. wynalaa. 
111, 92, 

W iedeń. Kąssa oszczędl. I I ,  2x84. 
W ie lu ń  w król. pols. Dom szkol­

ny I I I ,  407. 
W ięzienia. Przepisy  _ ogulne 

\v liossyi: a) Rozkład i porzą- 
66
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dek utrzym ywania więzień I. 
4o5. 1>) Pła ta  dla dzieci przy 
m aikach w  więzieniu I I I ,  53t.

    Sczeguły waztiieysze o wię-
zieniacli Ob. A m eryka .  F ran -  
cya. H am burg .  I lchester ,  L i ­
verpool. Londyn. Moskwa.Oreł. 
P etersburg . P reston . Suffolk. 
Szway carya.

W ilia m s , Panna, I I ,  167. 168.
W iłk o m ie rz .  Zam iar szpitala I,

384.   Ofiara szlachty na w ię­
źniów 55u. -— Ofiara szlachty 
na dom dobrocz. wileń. 55i .  

W i lk ó w  wygubianie I I ,  2124.
W iln o .  Izba opatrzenia powszech­

nego: otwarcie i fundusze 1, 3*.

Z a k ła d y  m iłosierne p od  wie­
dzą  te y  izbyz

1) Szpital jenerał. SS. F il ipa  i 
Jakuba 1, 4. 286.291 ..111,734.

2) Szpital bisk. Gosiewskiego 
czyli Panien miłosier. na 
Sawicz ulicy I,  4 . 4o. 288. 
294. 297. I I I ,  729.

3) Szpital Dzieciątka Jezus I, 
4 . 289. 293. 297. I I ,  598. 399. 
H I ,  731.

4) Szpital JBonifralelów I,  4. 
287. 290. I I I ,  206.

51 Dom Sióstr M aryaw itek  I,  
4 . 290. 296. 298.

6) Lazaret I ,  4 .
7) Szpital żydows. czyli B ykur 

Cholim I ,  4 . 333. 34o. 342. 
44o -

_  Uwagi ogulhe o szpitalach w i­
leńskich 1, 282.

—— Szpitala S. T róycy  (wcielone­
go do szpitala jeneralnego) lii- 
storya I, 243.

_  Towarzystwo dobroczynności: 
W stęp  I, 5. Mowa his. J . K os­
sakowskiego 6. Pisma wprzód 
ogłoszone i 5. Szkoła wzajeinn. 
uczenia 17. 385. Posiedź, publ.

65. Zdanie spraw y z lat 1818 
i X819. 70. Rachunek  z r. 1818 
81. Zdanie spraw y rachun. 
z r .  1819. 135. Zdanie sprawy 
3go wydziału z r .  1818 i 1819.

‘ 127. W ar/n y siarezane i 3o.l
W y b ó r  urzędników 22>. K w e ­
sta wielkouocna 277. Panny 
Maryn wilk i 278.. O żebrzących 
na ulicach 280. Odezwa M e­
tropolity  282. Liczba opatrzo­
nych  ubogich w r.  1820: czer­
wiec I ,  3 3 3 , lipiec 385, s ier­
pień 44i, wrzesień 489, pazdz. 
547, listopad ópó, (grudzień II, 
1). Fundusz Tom. Zyckiego
385. Ad. Kaczkowski, 386. Ó- 
f ia ry  pow. wileń. 543 i 547.
,pow iatu  kowieri. 54ar pow. 
w ilkomom. 5 5 o .— W  roku 1821 
stan domu: styczeń II, ro5, lu­
ty 2o3, marzec 3og, kwiecień 
431, maj 5&i, czerwiec 667, li­
piec 797, sierpień 890, wrześ. 
1099, pazdz. 2097, listop. 2iq,5, 
grudz. 2196. Posiedzenie powsz.
i w ybór urzędu. 563. Odezwa 
M etropolity  567. Posiedź, publ. 
669. W spom . zmarłych człon­
ków 677. W akcyna  801. W a n ­
ny nakadzal. czyli siareza. 897. 
Zdanie spraw y z r .  1820. 2001. 
Zdanie spraw y wydz. trzeciego 
2 0 '4 . Rachunek  2019. Ofiary 
2o 4 5 . Zapisy testamentowe 1:98. 
327. O jeńcach pols. w Oren- 
burgu  2165. — W  roku  1822 
stan domu: styczeń II I ,  201, lu­
ty  3 i 5 ,. marzec 3 x6 ,. kwiecień 
617, maj 719, czerwiec 720, li­
piec g i 3 , sierpień g i 4, w rze­
sień 1011, pazdz. 1012, listop.
i i  66* grudz. 1167*—  M askara­
da III ,  io4.

•— Sczeguły historyczne o W y ­
dziale 3cim To w. dobrocz. 
p rzed  założeniem fowarz,.gdzie 
rzecz o insty tu tach wakcyma- 
cyi i macierzyństwa I, i i 3.

—• Towarzystwa dobroczynne 
czyli b rac tw a żydowskie I, 333, 
44o.

-  Tow arzy. wspierania niedo- 
statnich uczniów Uniwersytec­
kich: P raw id ła  ogulne II, 2221. 
P raw id ła  sczegnlne 223ó. 
Lista człon z wykaz, składki 
2235. Lista dobrodziejów 2269. 
K arbona  228g-. O uczniach 
w spieranych i o szkole niedziel, 
rzemień, wzajem, uczenia 2290. 
Bilans kassy 22qi. K oncert  
III, 4o6.

-  Fundusze na edirkacya ezyli 
konw ik ty .  Ob. Fundusze.

-  W ięz ien ie  : Zamek tnrem ny
I I ,  23c. K om itet opieki 236. 
Inspektor 23g» Jałmużna 067.

-  Typografii  ulepszenie III, 8 i4 .
-  Uniwersytet. Modele machin 

II, 3oi. Nauk matem, zapro­
wadzenie I I I ,  176 iv nocie.

-  Mostu na W i l i i  w zmian, hi- 
slorymz. I, 243.

-  Rzemieślniczych Zgromadź, 
przywileje- II, 2181. III, 5g6.

-  Biskupstwo, katedra i kapitu­
ła. Fundusz pierwiastkowy III, 
770. Ustanowienie biskupstwa 
i kap itu ły  , z podniesieniem 
W iln a  rra‘ miasto III, 86g, K a ­
p itu ły  historya II, 2o53.

-  Żebraków  urządzenie za W ł a ­
dysława IV .  II, 2167.

-  Kollegium X X .  Em erytów  II, 
3 i 1.

- K om ite t  naukowy przedmio­
tów dobroczynnych , wydający 
J)zie je  D obroczynności w mie- 
scu p ierw iaslkow ey redakcyi 
I, 546 III, i 353. — Dobrodzie­
je Komitetu, to jest k tórzy  mu 
uczynili dary  w  rzeczach po­
mocniczych do nauk: Bezimien­
ny I ,  63. u 4.  I I ,  202. Bobrow­
ski, Jan, II, io4. ID, 200. 1010 
Bohalkiewicz, W ,  A., III, 200. 
612. Bojanus, Lud w., I ,  275. 
B licharsk i,  A ndrz. , I ,  63. II 
io4. I I I ,  200. C hodźko, Jan^
III,  199. D m ochow ski, M ich .,



W i n

I, 63. F rank , Józ., II, s3oo. 
H orn, Piotr, III, igg. Jundziłł, 
Igu., II, Jo4. Karłowicz, M.,
II, 2og6. K rakow s, Tow. do- 
brocz. I ll , 611. Łachnicki, J . £ .,
I, 63. M ., A . , 1, 63. M arci­
now ski, A u t., I I I , 1010.. Mo 
ry e ,  F ry d ., II, io4. Podcza­
szy ńsk i. Mieli., I ,  5g4. Doliń­
ski, M. P., I, 2/5. II, 43o. III, 
200. Piogalski, Leon, I I ,  43(V
III, 200. 612. Szaefajer, W al.,
II, 43o. s Zantyr, Stan., II, 23oo. 
Szydłowski Ign. l,275.Wolfgang, 
Jan, I, 63. — Korrespondeneya 
Kom itetu z To w. med. wilcu, 
w  materyi medycyny popular- 
ney 111, 58g.

W incenty  a Paulo , Sw.,, I, 266. 
272. II I, m o -

W innica w gub. podoi- Tow ., 
dobrocz. na wspier, uczniów 
gimnaz. II, 119-

W itebsk . K onw ikt u Panien Ba- 
zylijanek III, 233..—■ Fund. na 
uczn. przy gimnaz. III, 1060.

W ito ld , AA. X . L it., III, 1278.
W ł  lowtów, szamb., I ,  12.-
W izy tek  czyli zakonnic" Nawie­

dzenia N. M. Panny wprowa­
dzenie do Polski III , 1 Log.

W Tadymir (W łodzimierz). Ofia­
ry  cząst. na szkoły gub. wła- 
dymir.. II, 423.

Wł a d y s ł a w  Jagiełło* kró l III, 
77°-

W ołczansk, gub. Słobodzko-ukra- 
jnsk. czyli char. Składka na 
szkolę I I , 2ig2.

W o lfg a n g , Jan, I, 64. 5g4. II , 
ig8. 4o8. 4og. 420. 2c63. I l i ,  22.

JVolfgang, Panna A lexandra, II, 
2i3o. III, 62. i8g. 848. 1090.

W ołłowicZj Józ., I, 497. !

W  o l

W olin ar, gub. inf. Zakł. dobrocz.
II , 2126.

W ołogda. 1) Szpit. cliorycb, 2) 
Szpit. ubogich, 5) Szpit. ubo­
gich m iescz., 4) Dom sierot,
5). Dom wychow ania, 6) Dom 
waryatów I I ,  53. —.K om itet 0- 
pieki więzień III, io55..

AAroronez. Kom itet opieki ubo­
gich I, 276. III , 1206- Ofiary 
cząst. na szkoły gub.- AAoronez.
I I ,  55g:

W ołyń . Ob. Łuck. Ołyka. Zdnł-1 
biea. Szkoły* parał —• Szpit. 
paraf.

W oyna , Abraham , bisk. I, 670.
I I I ,  2IŁ- 

W oynicz, Ign*> I-j i 3i.- 
W oynula na Żmudzi fund. na

szpit. II, igg.
IF jd cźyń sk i , Jail Nepom., III ,

1174
W ysokie Litews. I, 4c4.

Z.
Z , K .,T , 275.-
•Zadoroze, gub. mins. pow. dzisn- 

fund. na kośc. i szkołę I, 2Cg.

Z ag ię li , Adam Kniaź, I, 211. 
Zagięli, M arcin, I, 210. 211. 2i4 
Zagorski, Stanisł., 1, 161.■ 
Zakony. Ilislorya zakonów du­

chownych III, 5y3.
— Ob. Alhrc-cht. W izytki. 
Zawadzki ,  Józef. I, 63o. II, J 2 J .  

613. 768. III , 387. 4g5.
Zawisza, Szymon, J , 64.
Zdanowski, P iotr, I , 253. 254..
Zdołbica wres na W ołyń. Insty­

tut leoliński 1, 3i.

Ż  t  l

Żelno, Tad., I I I ,  111.
Zemelany, w  powż telsz. Fund. 

na uczn. szkoły parał. I I I ,  34a.
Zenondczowie,M ichał i A nnal,232.
Żmudź. Nowe fundacye na ko­

ścioły I I ,  16 Ob. Szpit. pa­
r a f .—- Johaniszkiele. W oynu- 
ta. Zemelany.

Żukowski, Sym on, II, 2i84. III, 
• 48g. 5g7.
Życki, Tomasz , I , 8o. 385.
Żydom przechodzącym do wiary 

chrześcijanskiey przywileje w  
Bossyr II , 2 1 9 7 .

Żydów nawracania Instytut w Ha­
li I I I ,  1269.
, towarzystwa1 dobroczynne Ob 
Słuck. W ilno:

   dobroczyności przykłady II ,
429 H I, 45 ic4. 126. 4o8.

Zygmunt,Anzelm, I I I ,  727 w nocie.
Żyrowice. Obraz N. M. Panny 

I I I , 1255:
Żytomierz, K apitu ła katedr. I I ,

1020.
 . Dyce: zytóm. Ob. Łuck.

Żywoty i Nekrologi Ob. Berch- 
told. Berent. Brock. Bossuet. 
Demidów. Emalianowicz. F ran ­
ke. Grothus. Grego-rz Nazyanz. 
(Swr.). Guy. Hieronim Emilijan 
(Sw.) Ho.war-d. Jan Boży (Sw ). 
Józef Kalasanty (Sw ). Kamili 
de Lei lis (Swr.). Kniażewicz. 
Kruszewski. Le Gras. M arya 
Leszczyńska królowa. Norwi- 
dówna. Paszkowski. P iotr No- 
lasko (Sw ) Pohl.. Potcmkino- 
W ’<i. ltum ford. Sieradzki. Sta­
nisław- Leszczyński król. Sza- 
lewicz. Turczynówłez. W e n -  
liing. W incenty  a Paula (S-w.jf. 
Zagięli. M arc.







Dzieje dobroczynności znaydujq się na składzie w Warszowic  u  Xiegarzy 
.nadwornych J. K. M. Panów Zawadzkiego i Węckiego na Krakowskićm 
Przedmieściu, i przędaje się rok czyli num erów iu , po złt. 4o. — T u  w W il ­
nie dostać można wszystkich num erów od początku za cenę pcenumeracyy- 
ną , tak  w expedycyi tych Dziejów , jako teź u  Xięgarzów ,■ również otrzy­
mać przez pocztę , bez opiaty za transport.


